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 Naszym najukochańszym Amy i Shannonowi,  

 którzy właśnie zostali rodzicami... 

 Niechaj lata, które nastąpią,  

 będą najpiękniejszymi w Waszym życiu. 

 I naszemu pierwszemu wnukowi 

 Spencerowi McCoy Kimballowi... 

 Oby Twoje dorastanie przypominało dorastanie dzieci 

 w tej powieści,  

 obyś poznał miłość, nieograniczone możliwości 

 i mógł zawsze być sobą. 

Wiele osób rozwijało dla mnie i mojego męża czerwone dywany, kiedy we wrześniu 

1993  pojechaliśmy  do  Camden,  żeby  zebrać  materiały  do  niniejszej  książki.  Rzadko  zdarza 

się, by powitanie było tak spontaniczne i serdeczne. Oboje z mężem zakochaliśmy się w tym 

uroczym  nadmorskim  miasteczku  i  jego  mieszkańcach.  A  oto  nazwiska  kilku  osób,  które  z 

taką chęcią mi pomagały: 

John Fullerton z Camden Chamber of Commerce 

Elizabeth Moran z Biblioteki Publicznej w Camden 

Pat Cokinis, agent handlu nieruchomościami 

Kapitan Arthur Andrews z kutra „Whistler” 

Cheryl, córka kapitana 

Dave Machiek i John Kincaid z Muzeum Transportu 

John Evrard z Merryspring Preserve 

Chcę  także  podziękować  magazynowi  „Victoria”  za  opublikowany  w  sierpniu  1993 

artykuł o Ednie St. Vincent Millay, który zainspirował mnie do napisania tej powieści, oraz 

Elisabeth  Ogilvie,  do  której  książek,  z  taką  subtelnością  opowiadających  o  krajobrazie  i 

mieszkańcach Maine, przez cały czas pracy nad powieścią zaglądałam. 

Czytelnicy dobrze znający historię Camden stwierdzą, że dość swobodnie poczynałam 

sobie  z  datami  ważnych  dla  miasta  wydarzeń,  mam  wszakże  nadzieję,  że  mi  wybaczą  i  z 

przyjemnością  oddadzą  się  lekturze,  traktując  powieść  jako  powieść  właśnie  -  wytwór 

wyobraźni. 

 LaVyrle Spencer 

Stillwater, w stanie Minnesota 

ROZDZIAŁ 1 

 Camden, w stanie Maine, 1916 

Roberta  Jewett  miała  nadzieję,  że  będą  przeprowadzać  się  do  Camden  przy  ładnej 

pogodzie,  tymczasem  od  samego  Bostonu  towarzyszył  im  ostry  jak  igiełki  deszcz  i  mgła 

spowijająca  nabrzeże.  Woda,  smagana  nieustannie  południowo  -  zachodnim  wiatrem, 

tworzyła wysokie fale, zamieniając rejs w koszmar. 

Lidia, najmłodsza z trzech córek Roberty, chorowała całą noc. Leżała teraz na twardej 

drewnianej ławce z głową na kolanach matki; twarz miała zielonkawą, warkocze postrzępione 

jak miotełki. Nagle otworzyła oczy i cicho zapytała: 

- Jak długo jeszcze, mamo? Roberta pogładziła ją po twarzy. Lidia w przeciwieństwie 

do starszych sióstr nigdy nie była dobrym żeglarzem. 

- Już niedługo. 

- Która godzina? Roberta zerknęła na zegarek na łańcuszku. 

- Dochodzi siódma. 

- Będziemy na miejscu na czas, jak myślisz? 

- Sprawdzę, gdzie jesteśmy, i zaraz wracam. Roberta delikatnie położyła głowę córki 

na zwiniętym w rulon płaszczu. Susan i Rebeka spały oparte o lakierowany blat stołu. Wokół 

inni posiadacze najtańszych biletów drzemali w równie niewygodnych pozycjach. Gdyby to 

był  transatlantyk  przywożący  emigrantów  do  Ameryki,  to  pomieszczenie  należałoby  do 

czwartej klasy. Ponieważ jednak parowiec był własnością wielce szanowanej Eastern Steam-

ship  Line kursującej na trasie Boston - Bangor, w ulotkach reklamowych unikano podobnie 

drastycznych  określeń,  zastępując  je  oględnym  wyrażeniem:  kabina  wieloosobowa.  Nic 

wszakże  nie  zwiedzie  matki,  która  patrzy,  jak  jej  dzieci  w  tych  pożałowania  godnych 

warunkach spędzić muszą trzynaście długich godzin. 

Z  kabiny  nie  roztaczał  się  panoramiczny  widok,  gdyż  zainstalowano  tu  tylko 

miniaturowe  bulaje.  Roberta  przecisnęła  się  do  jednego  z  nich.  Padał  ulewny  deszcz,  jakby 

ktoś chlustał wiadrem, szyba była zaparowana. Roberta przetarła ją rękawem i wyjrzała. 

Dochodziła siódma rano. Niebo pojaśniało. Powinni już okrążyć Beauchamp Point w 

zatoce  Rockport.  Roberta  przyłożyła  czoło  do  zimnej  szyby,  lecz  przed  sobą  zobaczyła 

jedynie  ciemną  niewyraźną  linię  wybrzeża,  tak  szczelnie  otuloną  mgłą,  że  zdawała  się 

nierealna. Rozległ się dzwon boi i Roberta spojrzała w przeciwnym kierunku. Tak, w oddali 

majaczyły światła wyspy Negro. Dopływali do domu. 

Kiedy mijali Sherman's Point, głos boi kołyszącej się wśród fal nabrał zdecydowania. 

Przed nimi świt wydobywał z mroku miasteczko. 

W  porcie  morze  było  spokojniejsze  i  parowcem  przestało  kołysać.  Niewyraźne 

kształty na brzegu odzyskiwały po kolei swoją tożsamość: góra Battie, która wznosiła się nad 

Camden niczym ogromny czarny wieloryb; nabrzeże, przy którym zacumuje „Belfast”; drogi 

wspinające  się  po  wschodnim  zboczu  góry;  wieże  znajomych  kościołów:  episkopalnego, 

baptystów i kongregacjonalnego, do którego Roberta zawsze chodziła; wszechobecna chmura 

dymu  z  przędzalni  wełny  Knoxa  dającej  utrzymanie  większości  mieszkańców  miasteczka, 

gdzie prawdopodobnie pracowałaby teraz Roberta, gdyby matce udało się postawić na swoim. 

Gdzieś  tam  poranna  zmiana  idzie  teraz  do  fabryki,  by  tkać  wełnę  na  marynarskie 

mundury, inni udają się do wapienników w Rockport. Grace pisała, że w Camden kursują już 

trolejbusy, którymi mężczyźni dojeżdżają do pracy. 

Niektórych z tych mężczyzn Roberta zna lub raczej znała w przeszłości, kiedy chodzili 

razem  do  szkoły.  Pewnie  zna  też  ich  żony.  Co  teraz  o  niej  pomyślą?  Wraca  przecież  do 

rodzinnego  miasteczka  jako  kobieta  rozwiedziona.  No  cóż,  chyba  będą  podzielać  zdanie  jej 

matki.  Jakże  rozczarowana  była  Roberta,  czytając  listy,  w  których  matka  pisała  prosto  z 

mostu:  „Przyzwoita  kobieta  nie  łamie  małżeńskiej  przysięgi,  Roberto.  Jestem  pewna,  że  to 

rozumiesz.” 

Do diabła z nimi wszystkimi, niech myślą, co im się podoba. Skoro kobiety mogą iść 

na wojnę jako sanitariuszki, to równie dobrze mogą się rozwodzić. 

Matka  na  pewno  nie  przyjdzie  tak  wcześnie  do  portu  -  lumbago  albo  inna  dogodna 

dolegliwość  zatrzyma  ją  w  łóżku.  Czekać  za  to  będzie  Grace,  siostra  Roberty,  z  mężem 

Elfredem, którego Roberta pamięta jak przez mgłę. 

Czas obudzić córki. Potrząsnęła Susan i Rebeką, po czym podeszła do Lidii i pomogła 

jej usiąść. 

- Jesteśmy prawie na miejscu. Wpłynęliśmy do portu w Camden. Jak się czujesz? 

- Strasznie. Szesnastoletnia Rebeka wyprostowała się i przeciągnęła. 

- Czy Lidia dalej choruje? - zapytała. 

-  Dalej.  W  życiu  się  tak  nie  czułam  -  odparła  Lidia.  Roberta  przygładziła  jej 

zmierzwione włosy. 

- Już niedługo. Jak znajdziemy się na suchym lądzie, zaraz ci przejdzie. 

- Za żadne skarby nie popłynę znowu tą straszną łajbą - jęknęła Lidia wtulając głowę 

pod ramię matki. 

-  Nie  będziesz  musiała.  Przecież  tu  zostajemy.  Kupiłyśmy  dom,  dostałam  pracę.  Z 

miejsca może nas ruszyć jedynie huragan. 

Dziewczynki milczały. Roberta zwróciła się do dwóch starszych, lecz ani Rebeka, ani 

Susan jeszcze się nie obudziły, a cały ich entuzjazm wyparował po długim rejsie. 

- Dziewczynki, chodźcie tu do mnie - poleciła Roberta. Zrezygnowane podniosły się i 

usiadły obok matki. 

-  Posłuchajcie  uważnie...  Przykro  mi,  że  nie  mogłam  wynająć  kabiny.  Wiem,  że  to 

była  straszna  podróż,  ale  każdy  grosz  jest  nam  potrzebny  na  urządzenie  domu.  Rozumiecie 

mnie, prawda? 

-  Wszystko  w  porządku,  mamo  -  zapewniła  Rebeka.  Becky  nigdy  nie  narzekała. 

Wręcz przeciwnie, uciszała młodsze siostry, kiedy zaczynały się skarżyć. 

- Chciałabym chociaż zobaczyć kabiny - odezwała się z pretensją w głosie Lidia. - W 

ulotce reklamowej pisali, że są tam koje i prawdziwe mosiężne miednice. 

-  Mama  stara  się,  jak  może  -  przerwała  jej  Rebeka.  -  A  poza  tym  co  za  różnica,  czy 

wymiotujesz do mosiężnej miednicy czy do cynowego wiadra? 

- Mamo, powiedz jej, żeby przestała - rzekła z obrzydzeniem Susan. 

-  Dość  tego,  Becky.  Teraz  wszystkie  macie  poprawić  ubrania,  uczesać  się  i  zebrać 

nasze bagaże, bo niedługo wysiadamy. Czujesz,  Lidio? Morze uspokoiło się. To znaczy, że 

już blisko do brzegu. 

Dziewczynki posłusznie wstały, otrzepały spódnice i zapięły płaszcze, lecz prawie nie 

tknęły włosów. Matka nie zwróciła im uwagi. 

Kiedy  rozległ  się świst parowca, wszystkie trzy  wyglądały tak, jakby nigdy w życiu 

nie miały w ręku grzebienia ani szczotki. 

Warkot  silników  umilkł.  Pasażerowie  szeroko  rozstawili  nogi,  by  zachować 

równowagę. 

-  Upewnijcie  się,  że  wszystko  zabrałyście  -  przypomniała  Roberta.  -  Zwłaszcza 

parasolki. Idziemy. 

W  tłumie  pasażerów,  którzy  tłoczyli  się  pragnąc  jak  najszybciej  opuścić  statek, 

ruszyły w kierunku pierwszego pokładu. Tutaj okna były większe. Dziewczynki wyciągnęły 

szyje, żeby coś zobaczyć ponad morzem głów. 

- To wieża kościoła baptystów. A ta chmura dymu pochodzi z przędzalni. Pamiętacie, 

jak wam opowiadałam, że babcia chciała, żebym tam pracowała? Widzicie? 

- Widzimy, mamo - odpowiedziała Becky w imieniu sióstr. 

- Ciekawe, czy Grace i Elfred przyjdą z dziećmi. 

- Ile mają lat, bo zapomniałam? - zapytała Lidia. 

-  Są  prawie  w  waszym  wieku.  Marcelyn  ma  szesnaście,  Trudy  trzynaście,  a  Corinda 

chyba dziesięć. 

-  Mam  nadzieję,  że  nie  są  tak  dziwne  jak  ich  imiona  i  że  nie  będą  traktować  nas  z 

góry, dlatego że mieszkają tu od urodzenia, a myśmy nigdy tu nie były.  - Jak zwykle Lidię 

ogarnął pesymistyczny nastrój. 

- Z tego, co wiemy, to one uważają nasze imiona za dziwne - odparła Rebeka, swoim 

zwyczajem  szukając  dobrych  stron  w  każdej  sprawie.  -  A  według  mnie  ich  imiona  są 

dramatyczne. 

- Tobie wszystko wydaje się dramatyczne. 

- Wszystko oprócz ciebie. Jesteś straszną zrzędą. 

- Dziewczynki... - odezwała się Roberta i cała trójka umilkła. 

Bez słowa czekały pośród zmęczonych ludzi o podkrążonych z niewyspania oczach i 

zębach,  które  wymagały  czyszczenia.  Udowodnił  to  stojący  za  nimi  mężczyzna.  Kiedy 

ziewnął, w powietrzu rozszedł się intensywny zapach czosnku. 

Susan zatkała sobie nos i spojrzała na Rebekę. 

- Chyba z pleców odpadły mi wszystkie guziki - mruknęła. 

Rebeka zachichotała, zaraz wszakże dostała sójkę w bok. 

- Auu! Mamo! - jęknęła. 

-  Zachowujcie  się  przyzwoicie  -  ostrzegła  półgłosem  Roberta,  z  trudem 

powstrzymując śmiech. 

- To on powinien się przyzwoicie zachowywać - szepnęła przez ramię Rebeka. 

- To prawda - zgodziła się Roberta. - Albo my powinnyśmy się odwrócić i ziewnąć mu 

w twarz. A nas jest czwórka. 

Roberta, Rebeka i Susan wybuchnęły śmiechem. Lidia szarpnęła matkę za rękę. 

- Z czego się śmiejecie? Roberta pochyliła się i szepnęła: 

- Potem ci powiem, bułeczko. Bardzo cię proszę, zachowuj się dobrze w towarzystwie 

cioci Grace i wuja Elfreda. 

-  Mamo,  jeśli  jeszcze  raz  mi  to  powtórzysz,  zabieram  swoje  rzeczy  i  wracam  do 

Bostonu. I musisz nazywać mnie bułeczką, jakbym była niemowlakiem w śpioszkach? Prze-

cież mam już dziesięć lat. 

Roberta czule pogładziła córkę po potarganej czuprynie, po czym zwróciła wzrok na 

tłum oczekujących na nabrzeżu. 

Powrót  do  Camden  od  początku  budził  w  niej  sprzeczne  uczucia,  doszła  jednak  do 

wniosku, że dziewczynkom potrzebna jest stabilizacja, a odrobina życia rodzinnego też żadnej 

szkody  im  nie  przyniesie.  Dotąd  nie  poznały  swojej  babki,  cioci,  wuja  ani  kuzynek. 

Najwyższy czas, żeby to naprawić. 

Niech  moja  rodzina  okaże  się  tolerancyjna,  pomyślała  Roberta.  Niczego  więcej  nie 

chcę.  Zarobię  na  utrzymanie  córek,  spróbuję  je  wychować,  zapewniając  im  dom,  otaczając 

miłością i pocieszając w trudnych chwilach, ale kiedy mnie zabraknie, niechaj zastąpią mnie 

moi krewni. 

Ponownie rozległ się gwizd i „Belfast” zbliżył się do nabrzeża. Roberta w całym ciele 

poczuła wibracje pochodzące z kotłowni. Wiedziała, że po osiemnastu latach, na dobre lub na 

złe, wróciła wreszcie do domu. 

Roberta  i  córki  pod  osłoną  czarnych  parasoli  zeszły  po  blaszanym  trapie.  Już  w 

połowie  drogi  zamoczyły  kraje  sukien.  Z  tłumu  oczekujących  wybiegł  dobrze  ubrany  męż-

czyzna. W jednej ręce dzierżył parasol, drugą podtrzymywał kapelusz. Poły surduta łopotały 

mu na wietrze. 

- Birdy! - zawołał przekrzykując wiatr. 

- Elfred? - odpowiedziała Roberta. - - Czy to ty? 

- Ja. A to pewnie twoje dziewczynki. Podszedł tak blisko, że ich parasole się zderzyły. 

Roberta zobaczyła, iż rzeczywiście jest to  mężczyzna, którego zapamiętała, choć teraz jego 

oblicze zdobił wąs. 

- Tak, to moje córki. Dziewczynki, oto wasz wuj Elfred. 

- Chodźcie do środka. Grace na was czeka. Zaprowadził całą czwórkę do poczekalni, 

niskiego drewnianego budynku, przed którym wzdłuż ścian stały nawilgłe drewniane ławki, a 

z  okien  padała  poświata  rzucana  przez  nowe  elektryczne  lampy.  Gdy  weszli  do  środka,  na 

widok  Roberty  i  dziewcząt  postawna  kobieta  w  wielkim,  zdobionym  owocami  kapeluszu 

rozłożyła szeroko ramiona. 

- Birdy, to naprawdę ty! 

-  Gracie, jak dobrze znowu cię widzieć! Mocno  się objęły, blokując przejście innym 

pasażerom. 

- Nasz ptaszek powrócił do gniazdka. 

-  Boże,  od  dawna  nikt  mnie  tak  nie  nazywał!  Podczas  pierwszych  lat  małżeństwa 

Roberta przyjeżdżała czasem do domu, choć nigdy nie towarzyszył jej mąż. Jednakże przez 

ostatnie  dziesięć  lat,  kiedy  jego  zdrady  się  nasiliły,  zaprzestała  tych  wizyt,  nie  chcąc 

odpowiadać na dociekliwe pytania rodziny. 

Siostry wypuściły się z objęć, cofnęły o krok i uważnie sobie przyjrzały. Grace była 

niską,  krępą  jak  beczułka  matroną  o  nalanej  twarzy  z  wielkim  brzydkim  pieprzykiem  nad 

górną wargą. Włosy miała starannie uczesane, suknię kosztowną. W jej niebieskich oczach, 

ukrytych za okularami w drucianej oprawie, błyszczały łzy. 

Niebieskoszare oczy Roberty pozostały suche, malował się w nich cień rezerwy. Była 

o  głowę  wyższa  od  starszej  siostry,  ubranie  miała  tanie  i  wygniecione.  Wbrew  panującym 

konwenansom  nie  nosiła  kapelusza,  a  jej  gęste  mahoniowe  włosy,  które  poprzedniego 

popołudnia na długo przed rozpoczęciem rejsu mało wprawnie zwinęła w kok i od tego czasu 

nie czesała, spadały pasmami na szyję. W kącikach oczu rysowały się delikatne zmarszczki, 

w pasie zaczynał pojawiać się mały wałeczek. Wszystko w Robercie mówiło głośno: Zbliżam 

się do czterdziestki i nie wstydzę się tego, bo mam tę trójkę. 

-  Chodź,  Gracie,  poznaj  moje  córki  -  r  z  e  k  ł  a  z  wyraźną  dumą  w  głosie.  - 

Dziewczynki, przedstawcie się. 

Polecenie  zostało  wykonane  z  wielkim  wdziękiem,  jak  gdyby  dziewczynki  nie 

zdawały  sobie  sprawy,  że  wyglądają  jak  urwisy.  Gracie  po  kolei  je  ściskała,  a  Elfred, 

zdjąwszy kapelusz, pochylał się nad ich dłońmi. Powtórzył imiona, dowiedział się, ile mają 

lat, po czym zwrócił się do Roberty, by nadrobić krótkie z powodu deszczu powitanie na na-

brzeżu. 

- Witaj, Birdy... wielkie nieba, jak ty się zmieniłaś. 

- Czas nikogo nie oszczędza. 

Elfred był elegancko ubrany, surdut miał wyszczotkowany, policzki gładko wygolone. 

Nad ustami błyszczał mu wspaniały srebrny wąs, zawinięty na końcach jak w uśmiechu. W 

wilgotnym  powietrzu  wyraźnie  czuć  było  otaczający  go  zapach  rumu,  który  unosił  się  nad 

jego głową niczym aromat fryzjerskiej pomady. Doszedłszy do średniego wieku Elfred nabrał 

ciała,  skronie  poznaczyła  mu  siwizna,  lecz  dobrze  z  tym  wyglądał.  Niestety,  najwyraźniej 

doskonale o tym wiedział, co psuło cały efekt. 

Kiedy  się  uśmiechał,  w  policzkach  pojawiały  się  urocze  dołeczki,  a  spojrzeniu 

piwnych  oczu  o  długich  rzęsach  z  pewnością  mało  która  kobieta  mogła  się  oprzeć.  Szósty 

zmysł ostrzegł Robertę, że Elfred wykorzystuje swoje zalety, kiedy tylko mu to odpowiada. 

Jego odziana w rękawiczkę dłoń spoczywała na jej ramieniu dłużej, niż było to konieczne. 

- Witaj w Camden - rzekł. 

-  Dziękuję.  Czy  dom  jest  gotowy?  Elfred  zajmował  się  handlem  nieruchomościami  i 

właśnie jemu Roberta powierzyła załatwienie formalności związanych z kupnem domu. 

- No cóż, gotowy to pojęcie względne. Mówiłem ci, że dom wymaga wiele pracy. 

-  Do  pracy  jestem  przyzwyczajona,  poza  tym  mam  trzy  chętne  pomocnice.  Kiedy 

możemy zobaczyć dom? 

- Kiedy chcesz, ale Gracie liczyła, że najpierw wstąpicie do nas na śniadanie. Chyba 

że już jadłyście na statku. 

-  Ostatnim  naszym  posiłkiem  były  kanapki  z  serem  wczoraj  o  szóstej  po  południu. 

Umieramy z głodu. 

Twarz Gracie pojaśniała. 

- W takim razie ruszajmy! Cudownie. Dziewczynki idą dzisiaj później do szkoły, żeby 

mogły poznać twoje córki. Na pewno już się nie mogą doczekać. Elfredzie, a co z walizkami 

Roberty? Może porozmawiasz z tragarzem? Chyba będzie chciała... 

- Sama z nim porozmawiam - wtrąciła Roberta. 

-  Och...  no  tak...  naturalnie  -  rzekła  z  wahaniem  Grace  zerkając  na  męża,  jakby 

spodziewała  się,  że  jej  powie,  jakie  stanowisko  ma  zająć.  -  Naturalnie,  sama  to  zrobisz. 

Potem... 

- Dzień dobry, Elfredzie. Dzień dobry, pani Spear - zawołał mijający ich mężczyzna. 

Ubrany  był  w  brązową  kurtkę,  z  której  kapała  woda,  gumiaki  i  zsuniętą  na  lewe  ucho 

wełnianą czapkę. Twarz miał smagłą i chyba był rówieśnikiem Elfreda. 

- Hej, Gabrielu, nie tak szybko - zatrzymał go Elfred. 

-  Poznaj  siostrę  Grace,  Robertę.  Właśnie  przypłynęła  z  Bostonu  z  trzema  córkami. 

Może ją pamiętasz, chodziła tu do szkoły. Teraz nazywa się Jewett. Birdy, pamiętasz Gabriela 

Farleya? 

- Obawiam się, że nie. Miło mi pana poznać, panie Farley. 

Mężczyzna przytknął dłoń do czapki. 

- Słyszałem, że pani chce tu zamieszkać - powiedział. 

- To prawda - odrzekła zaskoczona Roberta. 

- W domu Breckenridge'ow - dodał Elfred. 

-  Tak?  -  Farley  zmarszczył  krzaczaste  brwi,  co  nadało  mu  gniewny  wygląd.  -  -  Czy 

ona wie, w co się pakuje? 

- Nie strasz jej, Gabrielu. Jeszcze nie widziała domu. Farley przysunął się do Roberty i 

konfidencjonalnie szepnął: 

- Proszę na niego uważać. - Bez dalszych wyjaśnień skłonił lekko głową, uśmiechnął 

się  przekornie  do  Elfreda  i  rzekł:  -  Życzę  powodzenia.  Muszę  już  iść,  mam  do  zabrania 

towary ze statku. Żegnam panie. 

Po jego odejściu Roberta obrzuciła badawczym spojrzeniem szwagra. 

- A teraz mi powiedz, w co właściwie mnie pakujesz, Elfredzie? 

- To najlepszy dom, jaki mogłem dostać za taką cenę. Teraz, kiedy mamy trolejbus, a 

produkcja  wełny  rośnie  z  powodu  wojny,  miasteczko  przeżywa  prawdziwy  rozkwit.  Jesteś 

pewna, że sama załatwisz sprawę bagaży? 

- Jasne. Spędziłam osiemnaście lat z mężem, którego nigdy nie było w domu, kiedy go 

potrzebowałam. Nie mam zamiaru teraz zdawać się na mężczyzn. Podaj mi tylko adres. 

- Wystarczy, jak powiesz, że to stary dom Breckenridge'ow. 

Kiedy  Roberta  odwróciła  się,  by  pójść  załatwić  sprawę,  Grace  rzuciła  mężowi 

spojrzenie, które jasno mówiło: Widzisz? Mówiłam ci, jaka ona jest! 

Po ostemplowaniu kwitów i wynajęciu wozu bagażowego cała grupa ruszyła do domu 

Elfreda i Grace na śniadanie. 

Ku  zaskoczeniu  Roberty  i  dziewczynek  na  ulicy  czekał  na  nich  lśniący  czarny 

samochód. 

- Wujku, naprawdę jest twój? - wykrzyknęła z podziwem Becky. 

- Naprawdę - roześmiał się Elfred. 

- Ojej! Jeszcze nigdy takim nie jechałam. 

Roberta także po raz pierwszy siedziała w aucie i natychmiast uznała, że jest lepsze od 

trzęsącego na wybojach powozu i cuchnącego konia. 

Elfred  zawiózł  je  do  uroczego  dwupiętrowego  domu  w  stylu  królowej  Anny.  Nie 

ulegało  wątpliwości,  że  Elfred  doskonale  sobie  radzi  w  handlu  nieruchomościami,  bo  Elm 

Street  najwyraźniej  należała  do  najbardziej  eleganckich  ulic  w  całym  Camden.  Stały  tu 

wspaniałe  domy  oddzielone  od  drogi  wielkimi  trawnikami.  Dom  Elfreda  i  Grace  także  od-

znaczał się wykwintem i elegancją. Mury miał barwy starego wina, żebrowania i parapety w 

czterech różnych kolorach. W środku okazało się, że podłogi są z wypolerowanego na wysoki 

połysk  drewna,  ściany  pokrywają  tapety  w  bogate  wzory,  w  oknach  uwagę  przyciągają 

witraże.  Meble  były  eleganckie  i  starannie  ustawione,  dywany  z  importu,  oświetlenie 

elektryczne. Ależ tu czysto, pomyślała Roberta zaglądając z sieni do holu. Zastanawiam się, 

gdzie oni żyją. 

- Dom jest piękny, Gracie - rzekła na głos. Elfred tymczasem stanął za nią, by pomóc 

jej zdjąć płaszcz. 

Litości,  przemknęło  przez  głowę  Robercie.  Przegięła  się  lekko  do  przodu.  Czy  on 

naprawdę  ociera  się  o  mnie,  kiedy  Grace  nie  patrzy?  Odwróciła  się,  lecz  to  samo  uczynił 

Elfred, by powiesić jej płaszcz na mosiężnym wieszaku, a potem pomóc dziewczynkom. 

Może to był tylko przypadek, pomyślała Roberta, po czym zwróciła się do siostry: 

- Chcę obejrzeć cały dom. 

Elfred, zachowując bezpieczną odległość, gdyż teraz widziała go żona, rzekł: 

-  Wybacz,  Birdy,  chyba  mogę  tak  się  do  ciebie  zwracać,  prawda?  -  Potarł  dłonie 

uśmiechając się czarująco. - Ale to ja zajmuję się handlem nieruchomościami i chyba ja powi-

nienem cię oprowadzić. Grace w tym czasie dopilnuje, żeby podano śniadanie. Wskażę ci te 

elementy, które podnoszą atrakcyjność domu. 

Roberta już miała zapytać, czy Elfred zamierza pokazać jej, jak Grace urządziła dom, 

ale ugryzła się w język, choć przyszło jej to z wielkim trudem. 

-  Zrobisz  to  po  śniadaniu,  Elfredzie  -  rzekła  Grace.  -  Sophie  na  pewno  już  wszystko 

przygotowała.  -  Przechyliła  się  przez  bogato  rzeźbioną  poręcz  i  zawołała:  -  Dziewczynki, 

jesteście tam? 

Trzy  sztywno  wyprostowane  figurki  w  nakrochmalonych  marszczonych  sukniach, 

wypolerowanych na wysoki połysk bucikach i z ogromnymi kokardami we włosach zeszły po 

schodach. Ich maniery były bez zarzutu. 

W imieniu sióstr przemówiła najstarsza, Marcelyn. 

-  Dzień dobry. Mama przygotowała dla nas śniadanie w solarium. Chcecie tam teraz 

pójść? 

Jewettówny  jak  zahipnotyzowane  poszły  za  kuzynkami.  Dziwiło  je  rozpraszające 

kwietniowy mroczny poranek elektryczne światło. W solarium, sześciokątnym pomieszczeniu 

znajdującym  się  na  tyłach  domu,  na  stole  czekała  już  zastawa  z  delikatnej  porcelany. 

Paprocie, palmy i orchidee pięły się bujnie na metalowych stojakach, podczas gdy za oknami 

szalała ulewa i od czasu do czasu huczał grzmot. 

- Do licha! - wykrzyknęła Rebeka. - Musicie być obrzydliwie bogaci! 

Siostry Spear wymieniły zmieszane spojrzenia, potem zachichotały. 

- Co w tym śmiesznego? - zapytała Rebeka. 

- Zawsze mówisz, co myślisz? 

- Najczęściej - wzruszyła ramionami Rebeka. 

- Mama by się pochorowała, gdybyśmy tak robiły. 

- No to róbcie tak, jak nie słyszy. Siostry Spear znowu wymieniły znaczące spojrzenia, 

po czym Marcelyn uprzejmie zaprosiła kuzynki, by usiadły. 

- A ty mówisz, co ci się podoba, za plecami mamy? - wróciła do tematu. Słowa Rebeki 

nie dawały jej spokoju. 

-  Wielkie  nieba,  pewnie  że  nie.  My  możemy  absolutnie  wszystko  mówić  przy  niej. 

Jeśli jej się to nie podoba, dyskutujemy i mama robi nam wykład o zaletach i wadach dobrych 

i złych manier oraz wpływu tych ostatnich na niezależność człowieka. Widzisz, nasza mama 

wierzy, że należy żyć tak, jak ci odpowiada. 

- Ojej - westchnęła Marcelyn. 

- O co ci chodzi? 

- No cóż... nasza mama... to znaczy... 

- Och, j u ż rozumiem. W a s z e j mamie nie podobałaby się taka swoboda... 

- Cicho. - Marcelyn konspiracyjnym  gestem położyła palec na ustach.  - Sophie zaraz 

zacznie podawać, a ona wszystko powtarza mamie. 

Jakby na zamówienie do solarium weszła krępa siwowłosa kobieta, o wydatny brzuch 

opierając  tacę.  Podczas  gdy  Sophie  rozstawiała  talerze,  dziewczynki  siedziały  sztywno 

wyprostowane. 

- Proszę, smaczna gorąca potrawka. • Lidia przyjrzała się zawartości swojego talerza. 

- Co to jest? 

- Przecież to ryba z ryżem w sosie jajecznym. Każdy w Maine zna tę potrawę. 

- My nie jesteśmy z Maine. 

- Wasza mama stąd pochodzi. 

- To prawda, ale ona za często nie gotuje. 

- Nie gotuje! - Sophie ze zdziwienia zastygła w bezruchu. - Niemożliwe! 

Rebeka znacząco kopnęła Lidię w kostkę. Sophie ustawiła na stole gorące ciasteczka, 

masło i dżem jeżynowy. 

- Mogę prosić o kawę? - zapytała Marcelyn. 

- Panienko Marcelyn Melrose, dobrze panienka wie, że pani by mnie zrugała, jakbym 

pozwoliła panience pić kawę. 

-  Ale  przecież  nic  by  się  nie  stało,  gdybym  spróbowała?  Sophie  długo  gderała  pod 

nosem, wreszcie wyszła, na odchodnym polecając: 

-  Macie  wszystko  zjeść.  Kiedy  tylko  zniknęła  za  drzwiami,  Susan  i  Lidia  rzuciły  się 

najedzenie, zapominając zupełnie o dobrych manierach. Siorbały, żuły z otwartymi ustami i 

wycierały resztki wierzchem dłoni. 

- Melrose to dość dziwne imię - zauważyła w pewnej chwili Rebeka. 

- Otrzymałam je po praprababce ze strony ojca - wyjaśniła Marcelyn. - Opowiadają, że 

została matką, jak miała trzynaście lat. Urodziła dziecko na śniegu koło rzeki Megunticook, 

zawinęła je w futro i zaniosła do osady handlarzy skór, gdzie jej pijany jak bela mąż leżał w 

łóżku  z  Indianką.  Położyła  dziecko  między  nich,  obcięła  mężowi  lewe  ucho  i  powiedziała: 

„Teraz może kobiety nie będą uważały cię za takiego przystojniaczka i więcej czasu zaczniesz 

spędzać  w  domu,  gdzie  twoje  miejsce”.  Potem  mieli  jeszcze  ośmioro  dzieci  i  Indianie 

opowiadają,  że  połowa  z  nich  urodziła  się  bez  lewego  ucha.  Czy  w  życiu  słyszałaś  tak 

smutną, żałosną i romantyczną historię? 

- Do diabła, ale z tego byłby dramat! Powinnyśmy spisać tę historię i wystawić. 

Marcelyn ponownie zszokował swobodny język kuzynki, lecz zachowała to dla siebie. 

Głośno zapytała: 

- Jak to: spisać i wystawić? 

- Zrobić przedstawienie. 

- Wystawiacie sztuki? 

- Bardzo często. 

- Dla kogo? 

- Dla mamy, przyjaciół, nauczycieli. Szczerze mówiąc, dla wszystkich, którzy zdołają 

wysiedzieć do końca. 

- Matka ogląda wasze przedstawienia? 

-  Naturalnie.  Nie  tylko  wystawiamy  sztuki,  ale  recytujemy  poezje,  gramy  na 

instrumentach.  Susan  jest  w  trzeciej  klasie  fortepianu,  Lidię  mama  niedawno  zaczęła  uczyć 

gry na pianinie, a ja opanowałam kilka instrumentów. Czasami gramy w tercecie, a czasami w 

kwartecie,  jeśli  uda  nam  się  namówić  mamę.  Jak  dajemy  przedstawienia,  zawsze  same 

wykonujemy  uwertury  i  utwory  na  zakończenie.  Wy  nigdy  nie  dajecie  przedstawień?  - 

zapytała ze zdziwieniem Rebeka. Ten kulturalny brak najwyraźniej dziwił ją równie mocno, 

jak Marcelyn jej język. 

- No cóż... nie. Nigdy jakoś nie przyszło nam to do głowy. 

-  A  umiecie  grać  na  instrumentach?  -  Rebeka  przesunęła  spojrzeniem  po  twarzach 

kuzynek, myśląc przy tym, że w życiu nie widziała takiej bezbarwnej grupy dziewcząt. 

- Nie. 

- Ale na pewno recytujecie? 

- Też nie. 

- To co robicie, żeby się rozerwać? 

- No... - w imieniu sióstr przemówiła Marcelyn. - Wyszywamy. 

- Wyszywacie?! Mnie chodziło o rozrywkę. 

- I chodzimy na publiczne odczyty. 

- Co za nuda! Już bym sama wolała wygłosić odczyt, niż jakiegoś słuchać. A co poza 

tym? 

- Czasami wiosłujemy. 

- Nie żeglujecie? 

- Dobry Boże, nie. Mama nigdy by nam nie pozwoliła. To zbyt niebezpieczne. 

- - Więc chyba też nie łowicie ryb. 

- Och, pewnie że nie. Za żadne skarby nie dotknęłabym śmierdzącej śliskiej ryby. Ale 

raz poszłyśmy na piknik na plażę koło Sherman's Cove. 

- Tylko raz? 

- Wiesz, mama nie chciała, żebyśmy zdejmowały buty i zabrudziły suknie. 

Rebeka zajęła się potrawką, która okazała się bardzo smaczna. 

- Nasza mama nie dba za bardzo o to, czy suknie są czyste czy brudne - odezwała się 

po  chwili.  -  A  w  wakacje  często  jemy  tylko  małże  i  ostrygi,  wszystko,  co  same  złowimy  w 

oceanie. Mamę bardziej obchodzą nasze umysły. Często powtarza, że nigdy nie powinnyśmy 

marnować czasu na drobiazgi, które i tak okażą się nieistotne. Według niej wyobraźnia jest 

bezcennym  darem  i  powinnyśmy  ją  rozwijać,  podobnie  jak  inne  talenty,  z  którymi 

przyszłyśmy  na  świat.  Jak  następnym  razem  wystawimy  sztukę,  może  się  do  nas 

przyłączycie? 

Marcelyn  pojaśniała  z  radości.  Po  matce  odziedziczyła,  proste  brązowe  włosy,  po 

jakimś innym przodku lekko bulwiasty nos, za to ojciec obdarzył ją uroczymi piwnymi oczy-

ma o długich rzęsach. 

- Rebeko, mówisz poważnie? - zapytała. 

- Naturalnie. I mów do mnie Becky. Na początek przerobimy na sztukę historię twojej 

praprababki.  Możesz  zagrać  rolę  jej  męża,  któremu  obcięto  ucho.  To  świetna  okazja  do 

wyładowania się, bo można krzyczeć, miotać się i przeklinać. Będziemy musiały pomyśleć, z 

czego  zrobić  krew.  Dla  Indianki  przygotujemy  perukę  z  czarnych  szmat.  Któraś  z  naszych 

małych siostrzyczek może wystąpić jako niemowlę. - Rebeka badawczo przyjrzała się dwóm 

dziesięciolatkom, Lidii i Corindzie. - Nie, chyba jednak nie. Są stanowczo za duże. Ale tym 

problemem  zajmiemy  się  później.  Zawsze  możemy  wykorzystać  lalkę,  a  dziewczynki  będą 

płakać za kulisami. Musimy natychmiast zabrać się za pisanie! 

Marcelyn pochyliła się nad stołem i szepnęła: 

-  Posłuchajcie,  musimy  zawrzeć  pakt.  Nie  powtórzymy  matce  ani  słowa  z  tego,  o 

czym dzisiaj mówiłyśmy, zgoda? - Ostrzegawczym spojrzeniem zmierzyła Trudy i Corindę. 

- Ale mama będzie pytać - sprzeciwiła się Corinda. 

- To jej powiemy, że tak sobie rozmawiałyśmy, i nic więcej. 

- Ale, Marcy... 

- Chcesz występować czy nie? 

Tak  to,  znając  się  zaledwie  od  godziny,  najstarsze  kuzynki  ustaliły  charakter  ich 

następnych spotkań. 

Tymczasem  w  jadalni  dorośli  skończyli  już  śniadanie  i  z  przyjemnością  popijali 

gorącą kawę. Elfred siedział wygodnie rozparty i bawił się wykałaczką. Kiedy tylko Grace nie 

patrzyła,  uśmiechał  się  znacząco  do  Roberty.  Zdarzało  się  to  dość  często,  ponieważ  Grace 

zamierzała  właśnie  przejść  do  istotnych  kwestii  -  jako  starsza  siostra  uważała  to  za  swój 

obowiązek - i nie zwracała zbytniej uwagi na męża. 

- No cóż, Birdy - rzekła z powagą - czekałam, aż zaczniesz o... tym mówić. 

- To znaczy? 

- No wiesz... - Grace zamachała bezradnie rękoma. - Chodzi mi o rozwód - szepnęła. 

- Dlaczego szepczesz? Grace zesztywniała, lecz podniosła głos. 

- Nie bądź taka niedomyślna, Roberto. Naprawdę to zrobiłaś? 

- Naprawdę. 

- Jak mogłaś? 

- Jakżebym nie mogła? - odparła Roberta bez zażenowania. - A może chcesz wiedzieć, 

z iloma kobietami on się spotykał w czasie trwania naszego małżeństwa? 

Grace poczerwieniała i znowu zniżyła głos. 

- Birdy, na litość boską! 

- Zaraz, zaraz. Czy ja cię dobrze rozumiem? On może uganiać się za kobietami, ale ja 

nie mam prawa głośno o tym mówić? 

- Tego nie powiedziałam. 

- Za to dałaś wyraźnie do zrozumienia. Nie pochwalasz mojego rozwodu. A co według 

ciebie  miałam  zrobić?  Zostać  z  nim  na  następne  siedemnaście  lat  i  spokojnie  patrzeć,  jak 

całymi  tygodniami  biega  za  jakąś  kobietą  i  przegrywa  te  marne  sumki,  które  uda  mu  się 

zarobić?  I  przyjmować  go  z  otwartymi  ramionami,  bo  spłukał  się  do  reszty,  a  aktualna 

kochanka  ma  go  już  dość?  Tak  właśnie  wyglądało  nasze  małżeństwo,  Grace.  Ta  sytuacja 

ciągle się powtarzała, aż w końcu nie byłam w stanie dłużej tego znieść. To ja utrzymywałam 

rodzinę,  on  nic,  dosłownie  nic  dla  nas  nie  robił.  Więc  wzięłam  sprawy  w  swoje  ręce. 

Rozwiodłam się z nim. 

- Ale George był taki czarujący... Roberta z trudem powstrzymała się od wzniesienia 

oczu  do  nieba.  Czarujący  jak  Elfred,  który  w  twojej  obecności  flirtuje  ze  mną?  pomyślała. 

Elfred ukradkiem się do niej uśmiechał i posyłał znaczące spojrzenia, po czym prostował się, 

kiedy  tylko  żona  zwracała  wzrok  na  niego.  Teraz  też  siedział  oparty  na  łokciu,  kciukiem 

przesuwając po wąsie, i nie odrywał oczu od Roberty. 

- Ledwo go znałaś, ale masz rację. Rzeczywiście czarował jedną kobietę po drugiej. W 

sumie było ich trzynaście, o ile dobrze się orientuję. 

- Mimo to matka i ja jesteśmy przeciwne rozwodom. Co ludzie powiedzą? 

- Guzik mnie to obchodzi, Grace. Musiałam tak postąpić dla dobra swojego i córek, to 

wszystko. 

- Kompletnie nie zważając na konwenanse! 

- George też nie brał ich pod uwagę! 

- I naprawdę masz zamiar pracować jako pielęgniarka i jeździć po całej okolicy? 

- Już przyjęłam tę pracę. Zaczynam, jak tylko urządzimy się w domu. 

- A kto zajmie się dziewczynkami pod twoją nieobecność? 

- Jeszcze się nad tym nie zastanawiałam. Znajdę jakieś wyjście. 

- Roberto, to skandal! 

- Według ciebie skandalem jest zarabianie na utrzymanie dzieci? 

- Dobrze wiesz, o co mi chodzi. Rozwiedziona kobieta jeżdżąca z miasta do miasta, to 

przecież nie do przyjęcia. 

- A... już rozumiem. - Roberta przyjrzała się swojej biednej, żyjącej iluzjami siostrze, 

najwyraźniej nie zdającej sobie sprawy z tego, że jej mąż wszystkie kobiety uważa za łatwą 

zdobycz. A takie wrażenie robił Elfred na Robercie, kiedy w milczeniu przedrzeźniał żonę. 

Nieoczekiwanie Roberta zwróciła się do niego. 

- Powiedz mi, Elfredzie, czy podzielasz opinię Grace o rozwodach? 

Elfred  odchrząknął,  wyprostował  się  na  krześle  i  nalał  sobie  kawy,  żeby  zyskać  na 

czasie. 

-  Sama  musisz  przyznać,  Birdy,  że  niewiele  kobiet  decyduje  się  na  rozwód.  I 

rzeczywiście  to  będzie  wyglądało  raczej  dwuznacznie,  jeśli  podejmiesz  pracę  wymagającą 

jeżdżenia po całej okolicy. 

- Posłuchaj, Roberto - wtrąciła Grace. - Razem z córkami zacznij pracę w przędzalni. 

W ten sposób będziesz z nimi, a ludziom z miasteczka nie dasz powodów do zastanawiania 

się nad motywami twoich decyzji. 

 -  Coś takiego! - Roberta zerwała się na równe nogi. 

-  Dobry  Boże,  posłuchaj  samej  siebie,  Grace!  Mówisz,  że  mam  się  oczyścić  z 

zarzutów, bo jestem kobietą! Prędzej kaktus mi na dłoni wyrośnie, niż zacznę kogokolwiek 

przepraszać!  I  na  pewno  za  żadne  skarby  nie  poślę  dziewczynek  do  przędzalni!  Zamierzam 

skorzystać  z  każdej  okazji,  by  zadbać  o  ich  rozwój:  lekcje  muzyki,  wyjazdy  do  galerii  w 

Bostonie, poznawanie natury, tworzenie. A przede wszystkim muszą skończyć szkoły. Gdyby 

poszły do pracy, byłoby to niemożliwe. 

-  Już  dobrze...  przepraszam  -  rzekła  Grace.  -  To  tylko  sugestia.  Myślałam,  że  trzy 

dodatkowe pensje by ci się przydały, tym bardziej że nie masz męża. Usiądź, Birdy. 

- Chyba się już nasiedziałam. Szczerze mówiąc, nie mogę się doczekać, żeby zobaczyć 

mój dom, gdybyś więc, Elfredzie, był tak uprzejmy... 

- Kiedy tylko rozkażesz, siostro. Ale może najpierw oprowadzę cię po naszym? 

- Następnym razem, dobrze? Mamy za sobą długą noc i chciałabym już być w domu. 

- Doskonale. - Elfred wstał i z kieszeni wyjął zegarek. 

- Jak sądzę, twoje rzeczy są już chyba na miejscu. Zawołaj córki i ruszamy. 

W progu, kiedy cała czwórka włożyła płaszcze, Grace ujęła dłonie siostry i przytuliła 

policzek do jej twarzy. 

- Nie złość się na mnie - powiedziała. - Niedługo do ciebie przyjdę i porozmawiamy. 

- Proszę bardzo - odparła zimno Roberta. 

- I odwiedzisz matkę, prawda? 

- Jak tylko znajdę wolną chwilkę. - Birdy uwolniła się z uścisku Grace i zapięła ostatni 

guzik. - Wyobrażam sobie, że nie mam co liczyć, że matka przyjdzie do mnie. 

-  Ależ,  Birdy,  nie  mów  tak.  To  obowiązek  córki,  poza  tym  to  ty  wróciłaś  po  długiej 

nieobecności. Matka na pewno nie może się doczekać. 

Żeby zrobić mi następny wykład o okropieństwach rozwodu, przemknęło przez głowę 

Robercie. 

- Córeczki, pożegnajcie się z kuzynkami - poleciła głośno. 

Dziewczynki przyjaźnie się uściskały. 

-  Przyjdźcie  znowu  -  powiedziała  Grace.  W  zamieszaniu  Elfred  znalazł  okazję,  by 

niepostrzeżenie położyć dłoń na talii Roberty i mocno ścisnąć w sposób, jaki przystoi jedynie 

mężowi. 

ROZDZIAŁ 2 

-  Elfredzie,  radzę  ci,  przestań!  Dziewczynki  wybiegły  na  deszcz,  Roberta  i  Elfred 

stojąc na ganku otwierali parasole. 

- Przepraszam, ale nie rozumiem - odparł niewinnym tonem. 

- Dotkniesz mnie jeszcze raz i podbiję ci oko! 

- Ja cię dotykam? Ależ siostrzyczko, o co ci chodzi? 

- Doskonale wiesz, o co mi chodzi! I nie nazywaj mnie siostrzyczką. Nie jesteś moim 

bratem. 

- Doskonale. Mogę nazywać cię Birdy? 

- Możesz. Zrozumieliśmy się w kwestii twoich rąk? 

- O, ostry mamy języczek, co? 

-  Trzymaj  ręce  przy  sobie,  to  nie  będzie  kłopotów.  Elfred  uśmiechnął  się  tak 

czarująco, że na widok tego uśmiechu zmiękłaby nawet kwakierska matrona, po czym włożył 

kapelusz i podał ramię Robercie. 

- Jak sobie życzysz. Idziemy? 

Powiózł  ich  w  deszcz  swoim  błyszczącym  czarnym  autem.  Na  tylnym  siedzeniu 

dziewczynki  podskakiwały  sprawdzając  sprężyny.  Poprosiły  wuja,  żeby  nacisnął  klakson. 

Elfred ochoczo spełnił prośbę. Roberta siedziała wtulona w kąt i wyglądała przez okno. 

- No i co myślisz o trolejbusach? - zapytał Elfred. 

- Odmieniły miasteczko, to pewne. 

- Wielki postęp jak na taką mieścinę, zgodzisz się chyba. 

- Jechałeś już nim? - spytała Roberta, przyglądając się mijającemu ich trolejbusowi. 

- Jasne. Wszyscy jeżdżą trolejbusami. To najszybszy sposób dostania się do Rockland 

i Warren. 

- Szybciej niż autem? 

- No nie, tego bym nie powiedział. 

- Tyle tu automobilów... Lubisz swoje auto, Elfredzie? 

- Bardzo, choć niektórzy klienci za żadne skarby nie chcą do niego wsiąść. Uważają, 

że konie są pewniejsze. 

- A ty co myślisz? 

-  Nie  zgadzam  się  z  nimi.  Roberta  mogła  nie  lubić  Elfreda,  z  listów  Grace  wszakże 

wywnioskowała, że jego urodziwa głowa nie jest pusta. 

- Gdybyś był kobietą, sprawiłbyś sobie auto zamiast powozu? - zapytała. 

- Zaraz, zaraz, Birdy, tylko mi nie mów, że chcesz sobie kupić auto! 

- A czemu nie? 

-  Jesteś  kobietą!  Roberta  gniewnie  prychnęła,  dając  Elfredowi  jasno  do  zrozumienia, 

że nie rozmawia ze swoją uległą żoną. 

- Bądź ostrożna, Roberto. Ludzie zaczną gadać. 

- O czym? O moim aucie? 

-  No  cóż,  jesteś  rozwiedziona,  Birdy  -  rzekł  ściszonym  głosem  Elfred.  -  Musisz 

bardziej uważać niż inne kobiety. 

-  Niepotrzebnie  szepczesz,  Elfredzie.  Moje  córki  wiedzą,  że  jestem  rozwiedziona,  i 

orientują się, że świat nie pochwala rozwodów, prawda, dziewczynki? 

- Naszego ojca i tak nigdy nie było w domu - odezwała się Lidia. 

-  A  jak  już  się  zjawiał,  to  zabierał  mamie  pieniądze  i  znowu  sobie  gdzieś  szedł  - 

dodała Rebeka. - Tylko że ostatnim razem mama nic mu nie dała. 

- Według nas to dobrze, że się z nim rozwiodła - zakończyła Susan. 

Roberta cokolwiek nazbyt ostrym tonem zauważyła: 

-  Z  mojego  doświadczenia  wynika,  że  ludzie  wtykają  nos  w  sprawy  bliźnich  przede 

wszystkim dlatego, że mają za mało zajęć i zbyt dużo wolnego czasu. To właśnie jest głów-

nym powodem plotek. Wyświadcz mi przysługę, Elfredzie - dodała - i zawieź mnie na Main 

Street. 

- Po co? 

- Chciałabym zobaczyć, jak teraz wygląda. 

- Tak samo jak zwykle. 

- Nieprawda. Grace pisała mi o zmianach. Chciałabym je zobaczyć...  chyba że twoja 

reputacja dozna uszczerbku, jeśli pokażesz się w towarzystwie rozwódki. 

Sarkazm Roberty podziałał na Elfreda jak wyzwanie. 

- Zgoda. Przejedziemy przez Main Street, potem prosto na Alden Street. 

-  Dobrze,  Elfredzie  -  rzekła  Roberta  z  udaną  uległością,  po  czym  wygodnie  się 

rozsiadła, by rozkoszować się wycieczką po mieście, w którym się wychowała. 

Mimo  deszczu  Camden  przyciągało  uwagę.  Nad  miasteczkiem  wznosił  się  łagodny 

górski  łańcuch,  skaliste  wybrzeże  w  kształcie  podkowy  tworzyło  niewielki  naturalny  port, 

chroniony  dodatkowo  przez  wysepki  gęsto  znaczące  zatokę  Penobscot,  dzięki  którym 

największy nawet sztorm nie docierał do brzegu. 

Przez lata nieobecności Roberty wielu entuzjastów żeglarstwa z wielkich miast Nowej 

Anglii  odkryło  Camden.  Teraz  smukłe  maszty  ich  jachtów  sąsiadowały  z  masztami  kutrów 

rybackich, aczkolwiek o tej porze dnia  - zbliżało się południe  - rybacy już wypłynęli, by na 

smaganym deszczem Atlantyku zarabiać na życie. 

-  W  Bostonie  -  odezwała  się  Roberta  -  mieszkaliśmy  daleko  od  wybrzeża.  Tak  się 

cieszę, że znowu jestem blisko wody, lubię zapachy i odgłosy morza. 

Na chwilę zatrzymali się koło doków. 

Przez okna do auta wpadał stukot młotków ze stoczni, krzyki mew, niski ton silnika 

samotnego kutra, który wypływał z portu. 

- Posłuchajcie - zwróciła się do córek Roberta. - - To brzmi jak symfonia. 

-  O  czym  ty  mówisz?  -  zapytał  zdziwiony  Elfred,  lecz  Roberta  uciszyła  go  ruchem 

dłoni. 

Dziewczynki natychmiast pojęły słowa matki i wsłuchały się w muzykę nadmorskiego 

miasteczka.  Na  twarzach,  niczym  zimny  mokry  ręcznik,  czuły  słone  powietrze,  zapach 

wodorostów,  które  przypływ  rzucał  na  skały,  drewna  latami  obmywanego  morską  wodą  i 

lekki odór palonego wapna niesiony przez południowo - zachodni wiatr z Rockport. 

Wreszcie Roberta przerwała milczenie. 

-  Jedźmy,  Elfredzie.  Teraz  pokaż  mi  Main  Street.  Main  Street,  kręta  jak  wąż, 

prowadziła  pod  górę.  Białe  drewniane  budynki,  które  Roberta  pamiętała  z  dzieciństwa, 

zniknęły zniszczone przez pożar w 1892. W ich miejscu wznosiły się jedno - i dwupiętrowe 

kamienice  z  czerwonej  cegły.  Mimo  iż  zabudowa  uległa  zmianie,  charakter  miasteczka 

pozostał  ten  sam.  Pierwszymi  mieszkańcami  byli  kalwiniści,  którzy  cenili  ciężką  pracę,  w 

niedzielę chwalili Boga i dostrzegali zalety portu. A co więcej, prowadziła z niego droga do 

ojczyzny, gdzie założyciele pozostawili ukochanych. 

Roberta, wzorem wszystkich podróżników wracających do domu, szukała znajomych 

miejsc. Na białej wieży kościoła baptystów zegar wciąż jednakowo odmierzał czas. Położona 

tuż obok wspólna łąka zieleniła się jak przed laty. W stoczni Bean stał na wpół ukończony 

czteromasztowiec,  jak  w  dzieciństwie  Roberty.  Niewielka  rzeka  Megunticook  dalej  mijała 

przędzalnie,  wprowadzając  w  ruch  maszynerię,  i  spływała  kaskadami  do  portu.  A  nad 

miasteczkiem niezmiennie królowała przędzalnia. 

Jednakże postęp zawitał do Camden nie tylko w postaci trolejbusów. Autobus z hotelu 

„Elms” wiózł do portu grupę turystów, wzdłuż Main Street wznosiły się słupy telefoniczne, 

chodniki  wyłożono  betonową  kostką.  Tu  i  ówdzie  Roberta  dostrzegała  hydranty  i  uliczne 

lampy. Jej uwagę przykuł nowy kosztowny budynek YMCA. Kiedy wszakże Elfred skręcił, 

by z Main Street zjechać w Belfest Road, Roberta aż podskoczyła na siedzeniu. Przyczyną tak 

gwałtownej reakcji był szyld na narożnym budynku. 

- Elfredzie, czy to rzeczywiście garaż? Zawróć! - - Nawet o tym nie myśl, Birdy! 

- A niech cię piekło pochłonie! Mówię poważnie, zawróć do garażu! 

Z tylnego siedzenia dobiegł chichot. 

- Ona rzeczywiście nie żartuje, wujku - - stwierdziła Rebeka. 

Elfred, wzdychając głęboko, zakręcił. 

-  Roberto,  wiem,  że  od dawna  nie  musiałaś  słuchać  rad  mężczyzny  -  rzekł  -  ale  tym 

razem sytuacja tego wymaga. Kobiety nie powinny posiadać aut, bo po prostu nie są w stanie 

ich obsługiwać. 

- A to niby czemu? 

- Bo możesz złamać sobie rękę przy kręceniu korbą - tłumaczył Elfred. - Bo benzyna 

jest  ciężka  i  trudno  ją  wlewać  do  baku,  silniki  często  się  psują,  a  karburatory  wciąż  trzeba 

regulować.  W  zimie  w  autach  jest  okropnie  zimno,  w  dodatku  często  się  zapalają!  Opony 

trzeba  łatać,  nierzadko  na  drodze.  A  jeśli  ci  się  to  przydarzy,  kiedy  nie  będzie  żadnego 

mężczyzny w pobliżu, to jak sobie poradzisz? Proszę, Roberto, bądź rozsądna. 

- Ile kosztuje auto? 

- Ty w ogóle mnie nie słuchasz! 

-  Słucham,  tylko  że  się  z  tobą  nie  zgadzam.  Najpierw  muszę  sama  o  wszystko 

wypytać.  Już  od  dawna  się  nad  tym  zastanawiałam,  auto  to  część  mojego  planu.  Więc 

powiedz mi wreszcie, ile kosztuje? 

Elfred uparcie milczał. 

- Sama bez trudu się dowiem. 

-  Dobrze  -  rzekł  wreszcie  zrezygnowany.  -  Za  mój  sportowy  model  zapłaciłem 

osiemset pięćdziesiąt dolarów. Model terenowy powinien kosztować około sześciuset. 

- Nie mam tyle, ale nie szkodzi. I tak kupię auto. Jakoś zdobędę pieniądze. 

- Birdy, nie opowiadaj głupstw. 

- Dlaczego? Ty przecież masz auto. 

- Ja jestem mężczyzną. Mężczyźni potrafią obsługiwać auta. 

-  Och,  Elfredzie  -  rzekła  z  irytacją  Roberta  -  obrażasz  mnie,  choć  nawet  nie  masz 

takiego zamiaru! 

- Birdy, doprowadzasz mnie do rozpaczy! 

-  Zatrzymaj  się,  Elfredzie  -  powiedziała  Roberta.  Kiedy  nie  posłuchał,  powtórzyła:  - 

Zatrzymaj się! 

Auto stanęło przy wtórze gderania Elfreda. 

- Nie mieści mi się w głowie, jak ty i Grace możecie być siostrami! 

Przed nimi znajdowała się apteka Boyntona. Elfred zaparkował na nowym chodniku. 

Silnik  z  wolna  cichł,  wibracje  rytmicznie  kołysały  autem.  Deszcz  bębnił  o  skórzany  dach  i 

spływał po oknach zamazując widok, który przywodził na myśl akwarelę. 

Roberta przycisnęła twarz do szyby. 

- „Boynton's Motor Car Company” - przeczytała głośno. - Elfredzie, tu kupiłeś swoje 

auto? 

Elfred nie odpowiedział, choć wcale nie musiał. Poniżej wisiał drugi szyld: „Camden 

Garage”. Mniejsze litery na obu szyldach z powodu deszczu były nieczytelne. 

- Dziewczynki, umiecie to przeczytać? 

- Nie za dobrze - odparła Rebeka. - Zaraz... agencja... skład... więcej nie widzę. 

- Skład? A więc mają tu skład, Elfredzie? 

- W zimie tak, kiedy drogi są nieprzejezdne. 

- A gdzie się kupuje benzynę? 

-  Birdy,  proszę...  twoja  siostra  będzie  na  mnie  zła,  jeśli  pomyśli,  że  pomogłem  ci  w 

realizacji tego niemądrego pomysłu. 

-  Nie  martw  się,  Elfredzie,  rozgrzeszę  cię  ze  wszystkich  przewinień.  Przekonam 

Grace, że nawet palca do tego nie przyłożyłeś. 

Choć Roberta nie była łatwym przeciwnikiem, Elfred nie zamierzał się poddać. Lubił 

kobiety, a ta szczególnie go zainteresowała swoim samotnym stanem, swobodnym zachowa-

niem i językiem jak brzytwa. Żaden mężczyzna przy zdrowych zmysłach nie chciałby jej na 

stałe - nic dziwnego, że George Jewett szukał pociechy poza domem - za to jako odmiana od 

nudnej  i  tłustej  żony  pani  Birdy  Jewett  nadawała  się  doskonale.  Elfred  z  przyjemnością 

myślał o nadchodzących dniach. 

- Benzynę kupuje się w sklepie z artykułami żelaznymi. Czy teraz mogę cię odwieźć 

do domu? 

Roberta uśmiechnęła się z zadowoleniem i oparła wygodnie o siedzenie, jak gdyby już 

podjęła decyzję. 

- Proszę bardzo - powiedziała. 

Alden  Street  znajdowała  się  zaledwie  o  rzut  kamieniem  od  centrum.  Dom 

Breckenridge'ow  był  stary  jak  samo  miasteczko.  Przez  ostatnie  dwadzieścia  lat  należał  do 

jedynego żyjącego członka rodziny, niejakiego Sebastiana Dougala Breckenridge'a, który całe 

życie  spędził  na  morzu,  jego  jedynej  miłości.  Cieszył  się,  że  dożywa  swych  dni  w  domu  z 

widokiem  na  ocean,  że  patrzy  na  parowce  wpływające  do  portu,  rybaków  wyruszających  i 

wracających  z  połowu,  że  słyszy  wrzaski  mew  przelatujących  tuż  koło  okien  i  może 

wspominać młode lata na morzu. 

Ludzie w miasteczku pamiętali czasy, kiedy Sebastian dbał o dom jak o statek, kiedy 

na parapetach frontowych okien pyszniły się petunie, a na dziedzińcu leżała wypolerowana do 

białości  kotwica.  Lecz  upłynęło  wiele  lat,  odkąd  wykręcony  reumatyzmem  starzec  radził 

sobie  jeszcze  z  plewieniem  ogrodu  czy  malowaniem  domu.  Prawdę  mówiąc,  pod  koniec 

umysł miał już słaby i zapominał, że jeśli nie chce, aby dom stoczył się po stoku wzgórza do 

portu, powinien o niego dbać. 

Roberta wpatrywała się w dom, czując bolesny skurcz żołądka. 

- Jesteśmy na miejscu? 

-  Kurczę  -  szepnęła  jedna  z  dziewczynek.  Pozostałe  milczały  nie  wierząc  własnym 

oczom. 

- Elfredzie, ty chyba żartujesz. Wydałeś moje pieniądze na coś takiego! 

-  Birdy,  dwieście  dolarów  to  nie  za  wiele.  Mogłem  kupić  o  wiele  ładniejszy  dom  na 

Liinerock Street za czterysta, ale powiedziałaś, że dwieście to   absolutna granica. 

Dwieście na dom, dwieście na auto, tak Roberta sobie planowała. Teraz okazało się, 

że jest właścicielką rudery i stać ją tylko na jedną trzecią auta, a brakującej kwoty nie ma skąd 

wziąć. 

- Och, Elfredzie, jak mogłeś? Przecież to po prostu... ruina! 

- Dom stoi na dobrych fundamentach, piece działają, a okna się zamykają. 

- Tylko że nie ma w nich szyb - zauważyła Roberta. 

Na  pierwszym  piętrze  zamiast  szyby  wstawiono  deskę.  Domu  nie  malowano  od  lat, 

jedynie mewy zostawiły wiele śladów swojej bytności. Odchody zalegały grubą  warstwą na 

parapetach  i  na  ganku,  gdzie  na  wykrzywionej  balustradzie  rzędem  siedziały  ptaki.  Przez 

okna  na  parterze  Roberta  dostrzec  mogła  pozostałości  po  Sebastianie  Dougalu 

Breckenridge'u: stosy gazet i szklane pływaki z sieci ustawione na parapecie. 

- Szyby można wstawić - rzekł Elfred. 

- Ale ja tego nie zrobię, nie jestem szklarzem! - krzyknęła Roberta. Jej rozczarowanie 

w szybkim tempie zamieniało się w gniew. 

- Powiedziałaś, że masz trzy chętne pomocnice, więc wziąłem cię za słowo. Chciałaś 

zaoszczędzić  trochę  pieniędzy  i  wolałaś  dom,  który  trzeba  wyremontować.  Myślałem,  że 

masz na ten cel odłożone pieniądze. 

- No cóż, nie mam, w każdym razie nie tyle! Poza tym mówiłam „wyremontować”, a 

nie „przebudować”! - odparła Roberta ze złością. 

- Chcesz wejść i się rozejrzeć? 

- Nie. Mam ochotę powiesić cię za piętę na najwyższym drzewie w Camden! 

- Roberto... 

- I przyjmować zakłady, kiedy w końcu zgnijesz i odpadniesz! 

Elfred położył dłoń na ustach, by ukryć uśmiech. 

-  No,  Birdy,  rzuć  przynajmniej  okiem.  Roberta  była  tak  zirytowana,  że  wysiadła  z 

automobilu bez parasolki i na nikogo nie czekając, pomaszerowała przez zarośnięte zielskiem 

podwórko. 

- Sio! - wrzasnęła na mewy. - Zabierajcie swoje tyłki z mojego ganku! 

Elfred  pośpiesznie  zgasił  silnik  i  pobiegł  z  parasolką  za  Robertą.  Dogonił  ją  przy 

schodach  prowadzących  na  ganek.  Roberta  zacisnęła  zęby,  by  powstrzymać  potok 

przekleństw.  Po  dokładniejszym  zbadaniu  okazało  się,  że  ganek  właściwie  nie  istnieje! 

Podłogę znaczyły dziury na wylot. 

- To żałosne, po prostu żałosne - powtarzała Roberta. 

Elfred  wprowadził  ją  na  schody  i  otworzył  drzwi  wejściowe.  Roberta  weszła  do 

pomieszczenia, które jak przypuszczała, było salonem. I tu spotkała ją wielka niespodzianka - 

dom  został  zelektryfikowany,  choć  druty  wisiały  na  ścianach,  a  żarówki  nie  miały  kloszy. 

Staruszek  najwyraźniej  kolekcjonował  prasę,  bo  pleśniejące  stosy  czasopism  walały  się 

wzdłuż wyklejonych stronicami z gazet ścian. Poza tym w pokoju stały puste naczynia, sufit 

nad piecem czernił się od sadzy, na podłogach leżały śmieci. W całym domu cuchnęło uryną i 

pleśnią. 

- Chcę odzyskać moje pieniądze - oznajmiła Roberta. 

- Nie da rady - odparł Elfred. - Z tej transakcji nie można się wycofać. 

Roberta podeszła ku niemu, złapała parasol, który trzymał w ręku, i zręcznie uderzyła 

go w brzuch. Elfred zgiął się w pół i jęknął boleśnie. 

- Roberto... cóż to ma... 

- Jak według ciebie mamy tu mieszkać, Elfredzie?! 

-  wrzasnęła.  Elfred,  trzymając  się  za  brzuch,  wpatrywał  się  w  nią  przerażony. 

Dziewczynki, które kręciły się dotąd na ganku z wyrazem zwątpienia w oczach, wreszcie pod 

przewodnictwem  Rebeki  przekroczyły  próg.  Uwagę  Susan  przykuły  schody  znajdujące  się 

pomiędzy  wejściem  do  dwóch  pokoi  na  parterze.  Rebeka  oderwała  ze  ściany  zwisającą 

gazetę, pod nią zobaczyła starą wypłowiałą tapetę. 

-  Nie  będzie  tak  źle,  mamo.  Najpierw  musimy  spalić  gazety  i  pomalować  ściany.  - 

Rebeka zawsze tryskała optymizmem. 

- To miejsce nie nadaje się nawet dla skunksa! 

Z salonu drzwi prowadziły do kuchni. Lidia pierwsza odważyła się tam wejść, reszta 

podążyła  za  nią.  Lidia  otworzyła  drzwiczki  pod  zlewem  i  w  powietrze  uniósł  się 

nieprzyjemny  odór.  Wiadro  na  odpadki,  zrządzeniem  losu  puste,  pozostawiło  na  podłodze 

wyraźny ślad. 

- Zamknij to, Lidio - poleciła ostro Roberta. - I nie dotykaj tego obrzydliwego wiadra. 

Prawdopodobnie  sikał  do  niego!  Jak  przypuszczam,  nie  ma  tu  łazienki  -  zwróciła  się  tym 

samym tonem do Elfreda. 

- Nie, tylko ubikacja na dworze. Roberta odwróciła się. Była zbyt rozgniewana, żeby 

na niego patrzeć. 

-  Posłuchaj,  Birdy,  za  dwieście  dolarów  naprawdę  nic  innego  nie  byłem  w  stanie 

kupić. 

-  Można  było  zapłacić  część  za  dom  nadający  się  do  zamieszkania,  a  na  resztę 

zaciągnąć hipotekę. 

- Mówiłaś, że nie chcesz hipoteki, a ten dom można przecież wyremontować. 

Roberta okręciła się na pięcie. 

- Więc ty go wyremontujesz, Elfredzie, bo ja nie mam na to czasu! Ja muszę zarabiać, 

żeby utrzymać moje córki.  I co, mam je zostawić w tym  chlewie?  - krzyczała  gestykulując 

zawzięcie. - To t y nam załatwiłeś tę norę i t y doprowadzisz ją do użytku! A skoro już o tym 

mowa, zapłacisz za remont! Na litość boską, Elfredzie, ja ci ufałam! 

Elfred na wszelki wypadek zaczął się cofać, Roberta bowiem znowu zamierzała złapać 

za parasol. Rozłożył ręce, jakby chciał ją powstrzymać. 

- Już dobrze, Birdy... w porządku. Zajmę się tym. 

- I lepiej się pośpiesz, bo moje córki nie mają gdzie mieszkać! 

- Doskonale, zaraz pojadę do Gabriela Farleya. 

- To zbędne, szanowny panie - dobiegł z salonu basowy głos i w progu stanął Farley 

we własnej osobie. - Dzień dobry. 

- Skąd się tu wziąłeś? - zapytał Elfred. 

-  Byłem  pewny,  że  mogę  się  przydać.  Jeśli  te  panie  mają  mieszkać  w  domu  starego 

Sebastiana, trzeba wpierw zrobić tu porządek - oznajmił Farley krzyżując ręce na piersiach. 

- Szybki pan jest - odezwała się Roberta. 

- Całe szczęście, żeśmy się spotkali w porcie, bo o niczym bym nie wiedział. 

Roberta  zadała  sobie  pytanie,  do  jakiego  stopnia  była  to  rzeczywiście  kwestia 

szczęścia. 

- A więc jest pan cieślą, panie Farley? 

- Cieślą, malarzem, handlarzem. Umiem naprawić prawie wszystko. 

Roberta wodziła spojrzeniem od jednego mężczyzny do drugiego. 

- Czy wy czasem nie jesteście w zmowie? Elfred p r z y p a d k i e m kupił akurat tę 

ruinę dla mnie, a pan Farley p r z y p a d k i e m był w porcie, kiedy przypłynął nasz statek, a 

teraz  p  r  z  y  p  a  d  k  i  e  m  ma  wolną  chwilę  na  remont.  Ciekawa  tylko  jestem,  za  jaką 

wygórowaną cenę? 

Farley  milczał  i  spod  krzaczastych  brwi  uważnie  przyglądał  się  Robercie.  Był 

postawnym mężczyzną, w obszernej przeciwdeszczowej kurtce wydawał się jeszcze większy. 

Z całej jego postaci tchnął spokój, stopy wielkości kajaków sprawiały wrażenie, że nic nie jest 

w  stanie  go  poruszyć.  Jednakże  Roberta  nie  zamierzała  dać  się  zastraszyć  żadnemu 

przerośniętemu tumanowi. 

- I co, mam rację, panie Farley? 

Gabe Farley nie odrywał wzroku od Roberty. Po raz pierwszy w życiu miał przed sobą 

rozwiedzioną  kobietę  i  nie  był  pewny,  co  właściwie  o  niej  sądzić.  Odważnie  rzuciła  podej-

rzenia w twarz jemu i Elfredowi, jak uczyniłby to mężczyzna. Nie było w niej śladu strachu, 

wahania.  Najwyraźniej  też  nie  bardzo  dbała  o  swój  wygląd.  Włosy  miała  rozczochrane  jak 

trawa  po  przejściu  huraganu,  płaszcz  wymięty  i  nie  zapięty.  Nie  nosiła  kapelusza  ani 

rękawiczek,  nie  krygowała  się  w  obecności  mężczyzn.  Stała  na  rozstawionych  stopach  tak 

samo jak Gabe. Ho, ho, pomyślał, ależ kobiety będą sobie strzępić na niej języki! Mężczyźni 

także, skoro już o tym mowa. 

-  No  cóż,  pani  Jewett,  może  ma  pani  rację  -  rzekł  skrobiąc  się  w  głowę.  -  Choć  z 

drugiej strony może pani się mylić. Tak więc tylko od pani zależy, czy mam tu pracować czy 

nie. 

-  Proszę  mi  szczerze  odpowiedzieć,  panie  Farley,  czy  jest  pan  w  zmowie  z  moim 

szwagrem? 

- Nie. Robertę zaskoczyła ta zwięzła odpowiedź, oczekiwała dłuższej przemowy. 

-  Zresztą to i tak bez znaczenia, skoro Elfred właśnie zgodził się zapłacić za remont, 

prawda, Elfredzie? Widzi pan, panie Farley, jestem bez grosza. Choć to niezupełnie prawda. 

Miałam czterysta dolarów, ale Elfred dwieście wydał na tę ruinę, a za resztę zamierzam kupić 

sobie automobil. 

- Automobil - powtórzył Farley tonem, jakim wujek mówi do pięciolatka: „Pojedziesz 

do Afryki”. 

- Niech się pan ze mnie nie śmieje, panie Farley! 

- Daleki jestem od tego. 

-  Niech  pan  nie  zaprzecza.  Nie  jestem  idiotką  i  umiem  podejmować  decyzje  słuszne 

dla mnie i moich dzieci. Postanowiłam, że będę miała auto, choćby świat się walił. 

- Odważna z pani kobieta, nie ma co. No ale ja dalej nie wiem, czy dostałem tę robotę. 

-  Proszę  zapytać  Elfreda.  On  mnie  wpakował  w  to  bagno  i  on  musi  mnie  z  niego 

wyciągnąć. 

Elfred odchrząknął i zrobił krok do przodu. 

-  Do  roboty,  Gabe.  Przygotuj  kosztorys  i  przynieś  mi  go.  Załatwimy  to  jakoś  z 

Robertą. Musi gdzieś mieszkać. 

- Dobrze, pójdę się rozejrzeć. - Farley dotknął czapki i wyszedł. 

Dziewczynki  już  wcześniej  rozbiegły  się  po  domu  i  teraz  zawołały  matkę  z 

frontowego ganku. 

-  Mamo,  chodź  tu  do  nas!  Na  ganku  Roberta  zastała  oparte  o  balustradę  Rebekę  i 

Susan. 

-  Patrz,  mamo  -  powiedziała  z  entuzjazmem  Becky  -  stąd  widać  port  i  wszystkie 

łodzie, i wyspy. No, teraz nie, ale jestem pewna, że będzie je widać, jak przestanie padać. 

I  wschody  słońca!  Tu  będzie  wspaniale,  mamo!  Pomyśl,  jak  już  naprawimy  ganek, 

postawimy tu naszą starą wiklinową sofę, a koło schodów zasadzimy jakieś słodko pachnące 

kwiaty. - Becky przeskoczyła dwie złamane deski i pobiegła na drugi koniec werandy. - A tu 

w cieniu możemy powiesić hamak, żeby było się gdzie chronić w upalne popołudnia. Napiszę 

wiersz o porcie i będę go recytować na szczycie schodów, jakby to była scena w operze, a ty 

będziesz  sobie  odpoczywać  na  trawie  z  gołymi  stopami  i  patrzeć  w  niebo.  -  W  jej  głosie 

pojawiło  się  błaganie.  -  Wiem,  że  teraz  dom  wygląda  okropnie,  ale  nie  szkodzi.  Już  go 

pokochałyśmy. Chcemy tu zostać. 

- Już wybrałyśmy dla siebie pokoje - wtrąciła Susan. 

Roberta  uważnie  przyjrzała  się  córkom.  Tylko  one  na  całym  świecie  mogły  ją 

powstrzymać. Przyjechała do tego miasteczka, kupiła tę pułapkę na szczury. Dziewczynki  - 

dzięki Bogu za ich ignorancję - uważały, że to może być ich dom. Nagle Roberta odchyliła się 

i wybuchnęła śmiechem. 

- Kto śmie mówić, że jestem biedna, skoro mam takie skarby jak wy? Chodźcie tutaj. - 

Otworzyła szeroko ramiona. 

Dziewczynki  natychmiast  posłuchały  i  cała  trójka  oplotła  się  ramionami.  Stały  tak 

niczym  węzły  na  rybackiej  linie  i  patrzyły,  jak  krople  deszczu,  kreśląc  koronkowe  wzory, 

spadają  z  dachu  werandy  na  rozmiękłą  ziemię,  z  której  unosi  się  żywy  wiosenny  zapach. 

Wilgotne  powietrze  obiecywało  letnią  obfitość.  Góry  ochraniały  je  przed  przenikliwym  po-

łudniowo  -  zachodnim  wiatrem.  Przed  nimi  rozciągało  się  miasteczko  ze  swymi  domami, 

drzewami, fabrykami. Poniżej na prawo lśnił dach przędzalni Knoxa, nad nim w pochmurne 

niebo wznosił się obłok dymu. 

Nad  ich  głowami  z  przeraźliwym  krzykiem  przeleciała  mewa,  po  czym  łopocąc 

skrzydłami,  wylądowała  na  dachu  szopy.  Roberta  patrzyła,  jak  ptak  się  sadowi,  potrząsając 

ogonem.  W  Bostonie  mieszkali  za  daleko  od  morza.  Nad  stałym  lądem  mewy  krzyczały 

inaczej niż nad wodą. Obecność Atlantyku dodawała mewom zuchwałości, którą Roberta tak 

lubiła.  Nikt  nie  mógł  rozkazać  mewom  w  Camden,  żeby  były  cicho,  żeby  zachowywały  się 

właściwie, ustępowały przed konwenansami lub nie latały samotnie. 

Może Roberta powinna naśladować mewy. 

- Jeśli tu zostaniemy, będę potrzebowała waszej pomocy - rzekła do córek. 

- Jasne, mamo. 

- I od razu mogę was uprzedzić, że nie będziemy miały za wiele pieniędzy. Ale żadna 

z was nie pójdzie pracować do przędzalni. 

- Nie potrzebujemy wiele - zapewniła ją Rebeka. 

- Często będziecie same. Co wy na to? 

- A kto nas uczył, że kiedy mamy wyobraźnię, nigdy nie jesteśmy samotne? 

- Moja dziewczynka. - Roberta po kolei uściskała córki. 

Mewa  wróciła,  wciąż  samotna.  Roberta  spojrzała  w  czarne  błyszczące  oczy,  kiedy 

ptak, z ciekawością kręcąc głową, usiadł na dachu werandy. 

- Domy nigdy nie były dla mnie ważne - rzekła. - Dopóki jest w nich sucho i ciepło, 

słychać śmiech i muzykę i są książki, więcej nie trzeba, prawda? 

- Prawda - odparły jednym głosem dziewczynki. 

-  W  takim  razie  zostajemy.  Rebeka  i  Susan  mocniej  uściskały  matkę,  która  w  tym 

momencie doszła do przekonania, że podjęła właściwą decyzję. Od tej chwili nic już jej od 

tego przekonania nie odwiedzie. 

- Gdzie jest Lidia? 

- Bada piętro. 

- Chodźmy do niej. 

Uśmiechając się cała trójka poszła na górę. 

Lidia  rzeczywiście  badała  dom.  Przeczytała  kilka  nagłówków  z  gazet  sprzed 

trzydziestu  lat,  wybrała  kilka  kolorowych  pływaków  z  kolekcji  Sebastiana.  Mieniły  się 

szkarłatem, błękitem i żółcią; Lidia stwierdziła, że będą ślicznie wyglądały, wisząc latem na 

balustradzie  werandy.  Ustawiła  je  na  ostatnim  stopniu,  po  czym  poszła  dalej,  nucąc  pod 

nosem:  „Biedny  los  tej,  co  kocha  za  mocno...”  Wcześniej  tego  roku  w  szkole  w  Bostonie 

Lidia  grała  rolę  Josephine  w  sztuce  „H.M.S.  Pinafore”  i  teraz  wyobraziła  sobie,  że  jest  na 

wzburzonym  morzu.  Z  jedną  ręką  na  czole,  z  drugą  na  balustradzie  ruszyła  po  schodach  na 

górę. Tam skierowała się do ostatniego pokoju, z którego rozciągał się widok na górę Battie. 

Sufit  był  tu  ścięty,  okna  wąskie,  sięgające  prawie  do  podłogi.  Klęczał  przy  nich  Farley  i 

bacznie oglądał  ściany.  Gwizdał  przy tym  cicho przez zęby.  Lidii  odgłos  ten skojarzył  się z 

szumem skrzydeł przelatującej nisko nad głową kaczki. 

- Dzień dobry - powiedziała. Farley przestał gwizdać i obejrzał się przez ramię. 

- Dzień dobry. 

- Jestem Lidia. Farley przysiadł na piętach, opierając łokcie na kolanach. 

- Miło cię poznać, Lidio. Nazywam się Gabe Farley. 

- Wiem. Czy pan będzie nam remontował dom? 

- Tak myślę. 

- Jest w okropnym stanie, prawda? Farley leniwie potoczył wzrokiem po pokoju. 

- Och, sam nie wiem. Aż tak źle nie jest. Okno w tamtym pokoju - wskazał kciukiem 

za  siebie  -  trzeba  wymienić,  tak  samo  jak  prawie  wszystkie  deski  na  werandzie,  za  to  dach 

pokryty jest łupkiem i wytrzyma jeszcze następne sto lat. 

- To będzie nasz pokój. Mama zamieszka w sąsiednim. 

- Już to ustaliłyście? 

- No nie, ale mama pozwala nam samym decydować. 

- Naprawdę? 

-  Chyba  że  nam  albo  innym  nasze  postępowanie  może  wyrządzić  krzywdę.  My 

chcemy zostać, więc na pewno się zgodzi. 

- A dlaczego chcecie zostać? 

- Bo mamy tu babcię, kuzynki, ciocię Grace i wuja Elfreda. Najwyższy czas, żebyśmy 

poznały rodzinę. A poza tym jest tu opera, do której będziemy często chodzić, i bardzo dobre 

szkoły  średnie.  Nie  trzeba  po  nich  zdawać  egzaminów  do  college'u,  od  razu  każdego 

przyjmują. Wiedział pan o tym? 

Zaskoczony tą przemową, Gabriel odchrząknął. 

- Pierwsze słyszę. 

- Mama mówi, że wykształcenie jest najważniejsze. 

Rzeczywiście,  pomyślał  Gabriel,  przyglądając  się  uważnie  tej  niezwykłej 

dziewczynce. Sięgała mu najwyżej do ramienia i wygląd miała dość niechlujny. Sznurowadła 

w  zdartych  brązowych  trzewikach  pełne  były  węzłów,  kieszenie  pomiętej  sukni  obwisłe  i 

wypchane, jasny warkocz najwyraźniej dawno nie widział grzebienia. Lidia ciągle odgarniała 

z  oczu  luźny  kosmyk  włosów,  ukazując  przy  tym  niezbyt  czyste  dłonie  z  szeroką  smugą 

brudu  za  paznokciami.  Za  to  policzki  miała  różowe  i  oczy  lśniące  jak  brylanty,  co  więcej, 

elokwencją biła na głowę Gabriela. 

- Ile masz lat? - zapytał. 

- Dziesięć. 

- Mówisz wyjątkowo dobrze jak na dziesięciolatkę. 

- Mama dużo nam czyta i mówi, żebyśmy starannie dobierały słowa i tworzyły. 

- Co tworzyły? 

-  Wszystko.  Muzykę, poezję, przedstawienia teatralne,  eseje, obrazy, nawet  wystawy 

botaniczne. Kiedyś napisałyśmy operę. 

- Operę - powtórzył Gabriel nie potrafiąc ukryć zdumienia. 

- Po łacinie. 

- Dobry Boże! 

-  To  znaczy  próbowałyśmy  po  łacinie,  ale  zrobiłyśmy  tak  dużo  błędów,  że  mamie 

znudziło się poprawianie. W końcu libretto było po angielsku. Ma pan dzieci? 

- Tak, córkę Isobel. Ma czternaście lat. 

- Tyle co Susan. Może się zaprzyjaźnimy. 

- Isobel na pewno by się ucieszyła. 

-  A  Rebeka  ma  szesnaście  lat.  Wszystko  robią  razem  z  Susan  i  czasami  mnie  nie 

dopuszczają  do  sekretu,  bo  według  nich  jestem  dzieckiem.  Ale  przynajmniej  pozwalają  mi 

występować. Chyba już pójdę. 

Okręciła się na pięcie i u szczytu schodów wpadła na Elfreda. 

- Przepraszam, wujku - zawołała. - Szukam mamy. 

- Jest na werandzie z twoimi siostrami. Lidia zbiegła po schodach, a Elfred wszedł do 

pokoju, w którym Farley dalej klęczał przy oknie. 

-  No i  co myślisz?  - zapytał  przystając pod żarówką i  sięgając do kieszeni  kamizelki 

po cygaro. 

Farley wstał. 

-  O  domu  czy  o  niej?  Elfred  wybuchnął  gromkim  śmiechem,  wypluwając  przy  tym 

końcówkę cygara, którą odgryzł zębami. 

-  Sam  zdecyduj  -  odparł.  W  tej  samej  chwili  Roberta  z  dziewczynkami  doszła  do 

połowy schodów. Słysząc Elfreda nakazała córkom pozostać w miejscu, sama zaś na palcach 

weszła na górę i oparła się o ścianę. 

-  Ona  nie  liczy  się  za  bardzo  ze  słowami,  prawda?  -  rzekł  przyciszonym  głosem 

Farley. 

- Ani nie przejmuje wyglądem - dodał Elfred. 

- Wygląd córek też za bardzo jej nie obchodzi - uzupełnił Farley. 

- Za to ma sporo tego, na czym mężczyzna lubi położyć ręce, a to najważniejsze, co, 

Gabe? 

Farley się roześmiał. 

-  Szybko  tu  przyszedłem,  nie?  Ale  do  diabła,  nigdy  nie  spotkałem  rozwiedzionej 

kobiety. Byłem ciekawy. 

- Ja też. Dlatego... - Elfred odchrząknął. Zapach cygara owionął Robertę. 

- Dlatego co? 

- No cóż... Trochę ją sprawdziłem - szelmowskim głosem oznajmił Elfred. 

-  Sprawdziłeś?  Ależ,  Elfredzie...  -  W  ironicznym  tonie  Farleya  dźwięczała  wyraźna 

aprobata. - Przecież jesteś żonaty. 

- To było tak w żartach. 

-  A  co  ona  zrobiła?  -  spytał  niemal  szeptem  Farley.  Chociaż  Roberta  nie  dosłyszała 

odpowiedzi  Elfreda,  doskonale  mogła  sobie  wyobrazić  pełen  jednoznacznych  podtekstów 

obleśny uśmiech. Po chwili doszedł ją rozwlekły głos Farleya: 

- Szatan z ciebie, Elfredzie. I obaj mężczyźni wybuchnęli śmiechem. 

- Tak, łaskawy panie... - Ze sposobu, w jaki to powiedział, Roberta domyśliła się, że 

Elfred  trzyma  w  zębach  cygaro.  -  Ognista  z  niej  kobieta.  Prawdziwa  diablica.  -  Po  tych 

słowach  wyjął  cygaro  i  ciągnął  konfidencjonalnym  tonem  światowca,  który  udziela  rady 

podobnemu  sobie.  -  Ale  muszę  cię  uprzedzić,  najpierw  trzeba  ją  trochę  ugłaskać.  Ma 

wojownicze usposobienie. 

- Przecież mówiłeś, że ją wypróbowałeś. 

- Chodziło jej o dom. 

- Nie rozumiem. 

-  Jak  zobaczyła,  w  jakim  jest  stanie,  nie  wytrzymała  i  dźgnęła  mnie  moim  własnym 

parasolem w brzuch. Temperament ma piekielny. Piekielny. 

Farley wybuchnął śmiechem. 

- Moim zdaniem zasłużyłeś sobie. I nie mam na myśli domu. 

Roberta  dość  już  usłyszała.  Z  twarzą  płonącą  z  gniewu  wmaszerowała  do  pokoju. 

Przez chwilę obaj mężczyźni, świadomi, że przynajmniej część ich pogawędki musiała dojść 

do jej uszu, zastygli w bezruchu. Roberta utkwiła lodowaty wzrok w Farleyu. 

- Kiedy może pan rozpocząć pracę? Farley nie miał nawet na tyle przyzwoitości, żeby 

się zarumienić. 

- Jutro - odparł spokojnie. 

-  A  ty,  Elfredzie...  zapłacisz.  -  Roberta  odpowiednim  tonem  nadała  tym  słowom 

znaczenie,  które  dla  każdego  obecnego  w  pokoju  było  zupełnie  jasne.  -  I  dopilnujesz,  żeby 

Grace o wszystkim się dowiedziała. Nie chcę, żeby z tego powodu były między nami jakieś 

nieporozumienia. 

- Dobrze. 

- A pan, panie Farley, dołoży starań, żeby jak najszybciej zakończyć prace i wynieść 

się stąd. Czy to jasne? - W jej głosie i wzroku malowała się pogarda. 

-  Tak,  proszę  pani.  Wszystko,  co  pani  rozkaże.  Roberta  dumnie  zadarła  podbródek, 

jakby była odziana w krynolinę z tafty, i ruszyła do drzwi. 

- Przyjechały wozy z moimi rzeczami. Czy mógłby pan pomóc je rozładować? 

Nie była to prośba, lecz rozkaz wydany przez kogoś, kto odczuwa tak wielką pogardę, 

że  nie  jest  w  stanie  jej  ukryć  i  może  tylko  odwrócić  się  tyłem  do  osoby,  która  to  uczucie 

budzi. 

Po  jej  wyjściu  Gabe  i  Elfred  wymienili  porozumiewawcze  spojrzenia  i  znacząco 

chrząknęli. 

ROZDZIAŁ 3 

Meble  Roberty,  pozbawiona  urody  zbieranina  sprzętów  służących  przechowywaniu 

rzeczy  lub  odpoczynkowi  ludzi,  lecz  w  żaden  sposób  nie  wzbogacających  życia  w  sensie 

estetycznym, były równie niechlujne jak ich właścicielka. 

-  Niech  się  panowie  nie  przejmują  deszczem,  tylko  od  razu  je  wnoszą  -  powiedziała 

Roberta woźnicom. 

- Może dzisiaj przenocujesz u nas, Birdy - zaproponował Elfred. 

- W żadnym wypadku. Gdzie pomieścicie naszą czwórkę? 

Elfred  nie  miał  pojęcia.  Złożył  propozycję,  której  wymagała  grzeczność,  lecz  w 

gruncie rzeczy z ulgą przyjął odmowę szwagierki. 

-  To jest  nasz dom  i  cały  dobytek. Damy sobie radę. Panie  Farley, niech  pan tak nie 

stoi, tylko zabierze się do roboty. Ty też, Elfredzie. 

Elfred przemókł do nitki. Roberta z prawdziwą satysfakcją obserwowała, jak szwagier 

ogląda  swój  wełniany  garnitur,  wyraźnie  zmartwiony,  że  woda  mu  zaszkodzi.  Ubrany  w 

przeciwdeszczową  kurtkę  Farley  był  w  o  wiele  lepszej  sytuacji,  tak  więc  Roberta 

dopilnowała, żeby pomógł przenosić najcięższe meble oraz pianino. Miała nadzieję, że długo 

się po tym nie pozbiera. 

Szeptali  sobie, tak? Przeklęci  mężczyźni,  niech harują jak zwierzęta pociągowe, tyle 

potrafią. Choć do paru jeszcze rzeczy też się nadają. 

Elfredowi  nie  spodobała  się  fizyczna  praca,  tak  więc  przy  pierwszej  sposobności 

oznajmił, że musi wracać do biura. Farley także zniknął. 

Roberta wysłała dziewczynki na górę, żeby rozpakowały pudła z ubraniami i pościelą. 

Sama weszła do salonu i przystanęła przed stosem pudeł i waliz, zastanawiając się, gdzie też 

schowała  sprzęty  kuchenne.  Dochodziło  południe  i  dziewczynki  na  pewno  już  zgłodniały. 

Roberta powinna pójść do sklepu i kupić prowiant, rozpalić ogień, żeby w domu zrobiło się 

ciepło,  znaleźć  czajnik,  miednicę  i  wiadra,  a  także  ścierki  i  ręczniki.  Nagle  wszystko  to 

wydało jej się zajęciem ponad siły. Wpadające przez otwarte drzwi świeże powietrze niosło 

zapach  oceanu,  młodej  trawy  i  pączków  bzu,  odległe  krzyki  mew  i  dzwonki  boi.  Roberta 

pomiędzy pudłami poszukała nóg pianina, odsunęła skrzynie z wieka i uniosła je. Usiadła na 

taborecie i zagrała „Art Is Calling for Me” z „Niegrzecznej Marietty”. Włożyła w granie całą 

swoją energię i po kilku dźwiękach usłyszała, że na piętrze dziewczęta śpiewają do wtóru: 

-  Mama jest królową, tata jest królem, a ja jestem księżniczką i wiem o tym. 

Zupełnie nieoczekiwanie Robertę ogarnęło niewysłowione szczęście. 

Ma swoje córki i dom dla nich, i pracę. Nie ma męża, który by jej wszystko zabierał i 

robił  z  niej  idiotkę.  Z  werandy  roztacza  się  widok  na  port,  który  kiedy  tylko  zechce,  może 

podziwiać. Dzisiaj zaczęło się dla niej i dla dziewczynek nowe życie. Od teraz będą bardzo, 

bardzo szczęśliwe. 

Radosnym arpeggio zakończyła piosenkę, okręciła się na taborecie i stwierdziła, że ma 

przed sobą Gabriela Farleya. 

Opierał  się  o  drzwi  z  ramionami  skrzyżowanymi  na  piersiach,  jakby  stał  tu  już  od 

pewnego czasu. 

- Myślałam, że pan poszedł - rzekła Roberta pochmurniejąc. 

- To prawda, ale wróciłem. 

- Mógł pan zapukać. - Z trzaskiem zamknęła wieko i zerwała się na nogi. 

- Pukałem, ale pani nie słyszała w tym łomocie. 

- Łomocie? - Spojrzała na niego przez ramię. - Dziękuję za uznanie, panie Farley. To 

bardzo miło z pana strony. 

Farley  całą  minutę  spędził  w  progu,  słuchając  i  obserwując.  Zadawał  sobie  pytanie, 

cóż  to  za  kobieta  przy  otwartych  drzwiach  podczas  ulewy  gra  na  pianinie,  nie  zważając  na 

stosy pudeł, które trzeba rozpakować, ani na to, że właśnie wprowadziła się do zrujnowanego 

domu  wymagającego  długiego  czyszczenia  i  szorowania,  zanim  będzie  nadawał  się  do 

zamieszkania. 

- Szczerze mówiąc, nawet mi się podobało. Pani córki dobrze śpiewają. 

- Mamo, kto przyszedł? - • zawołała z góry Rebeka. 

- Pan Farley! 

- Czego chce? 

- Nie mam pojęcia - odpowiedziała córce Roberta, po czym zwróciła się do Farleya: - 

O co panu chodzi? 

Gabriel oderwał się od framugi i wszedł do środka. 

- Pomyślałem, że przyda się pani pomoc przy cięższych pudłach. Poza tym trzeba by 

zajrzeć do komina i sprawdzić, czy nie ma tam wiewiórczych gniazd. 

-  Nie,  dziękuję  panu.  -  Roberta  energicznym  krokiem  zbliżyła  się  do  góry  pudeł  i 

wybrała jedno, żeby odstawić na bok. - Same damy sobie radę. 

Farley podszedł i zabrał jej pudło. Ponieważ był od niej wyższy, przyszło mu to bez 

trudu. 

Roberta posłała mu nieprzyjemne spojrzenie. 

- Nie ma pan żadnej pracy? 

- Mam. 

- To czemu pan się nią nie zajmuje? 

- Razem z bratem prowadzimy własną firmę. Brat teraz wykonuje zlecenie koło  Lily 

Pond. Na razie nie jestem mu potrzebny. Gdzie mam to postawić? 

W  pudle  znajdowały  się  żeliwne  patelnie,  Gabriel  jednak  trzymał  je  tak,  jakby 

zawierało pierze. 

-  W  kuchni  -  rzekła  z  ociąganiem  Roberta.  Kiedy  postawił  pudło  na  podłodze  koło 

pieca, odezwała się przyciszonym głosem: 

- Niech pan posłucha, panie Farley. Słyszałam, o czym szeptaliście z moim szwagrem 

na górze. Wiem, o co wam chodziło, i uważam, że najlepiej będzie, jak pan sobie pójdzie i 

zostawi nas same. Nie jestem taką kobietą, za jaką mnie pan bierze. Nic pan na tym nie zyska, 

jeśli będzie się pan tu kręcił i pomagał mi we wszystkim. Pianino jest już w domu. Był pan 

potrzebny, żeby je przenieść, i podziękowałam panu za to. 

Farley wolno się wyprostował, przyglądając się Robercie z rozbawieniem. 

- Jest pani dla mnie niesprawiedliwa - rzekł. 

-  Nie,  panie  Farley,  to  pan  źle  mnie  ocenia.  Już  panu  mówiłam,  nie  jestem  głupia. 

Doskonale wiem, z czym mężczyznom kojarzy się słowo „rozwiedziona”. Może przynajmniej 

przyzna pan, że jestem na tyle inteligentna, żeby pojąć sens waszej rozmowy? 

Farley  przez  chwilę  w  milczeniu  jej  się  przyglądał.  Na  Jowisza,  nigdy  dotąd  nie 

spotkał  takiej  kobiety  i  po  prawdzie  sam  nie  wiedział,  po  co  tu  wrócił.  Tak  czy  inaczej 

doszedł do wniosku, że jeśli przyzna się do pomyłki, być może ich wzajemne stosunki staną 

się choć trochę bardziej przyjazne. 

- Doskonale, proszę przyjąć moje przeprosiny. 

- Nie przyjmuję. Farley wpatrywał się w nią w milczeniu. Pierwszy raz ktoś odrzucił 

mu w twarz przeprosiny, i to bez żadnych wyjaśnień. Wysunął do przodu podbródek i głośno 

przełknął ślinę. 

- Nie przyjmuje pani? 

-  Nie,  bo  zachował  się  pan  ordynarnie  i  nie  mam  ochoty  zawierać  z  panem  bliższej 

znajomości. 

Minęło kilka chwil, zanim Gabriel wydusił: 

- A niech mnie piekło pochłonie! 

- Doskonale! - Roberta zadarła głowę. - To by mi sprawiło wielką przyjemność. 

Po  tych  słowach  zniknęła  w  salonie  zostawiając  go  samego.  Gabriel  zdjął  czapkę, 

poskrobał  się  w  głowę,  choć  wcale  nie  musiał,  i  poszedł  za  Robertą,  zaintrygowany  jej 

zachowaniem. 

Zatrzymał się w progu i patrzył, jak Roberta wspina się na skrzynie, żeby sięgnąć po 

pudło  na samym  szczycie stosu. Suknię miała z tyłu  wymiętą, włosy rozczochrane,  a kiedy 

uniosła  się  na  palcach,  Gabriel  zobaczył,  że  jej  trzewiki  mają  zdarte  obcasy  i  dziurawe 

podeszwy. Przyglądał się jej wysiłkom nie ponawiając propozycji pomocy. 

- W takim razie już pójdę. 

- Proszę bardzo. 

- Więc nie chce pani, żebym remontował dom? 

-  To  już  zależy  od  pana.  Musicie  ustalić  to  z  Elfredem.  Ale  jeśli  będzie  pan  tu 

pracował, proszę zawsze pukać przed wejściem i nigdy więcej nie przyglądać mi się tak jak 

teraz. Nie interesuje mnie ani pan, ani żaden inny mężczyzna, czy to jasne? 

Gabriel ze zdumieniem pokręcił głową. 

- Dobry Boże w niebiosach, ależ pani jest ostra. 

- Jestem. Ale nie był pan nigdy na moim miejscu, więc proszę mnie nie osądzać. 

- Powiem pani tylko jedno. - Gabriel wycelował w nią palcem. - Tutaj kobiety tak nie 

mówią. A jeśli chce mieć pani przyjaciół, to lepiej niech też się pani oduczy! 

- To znaczy jak nie mówią? 

-  Przecież  dobrze  pani  wie,  o  co  mi  chodzi!  W  taki...  taki  sposób!  Jak  pani  przed 

chwilą! 

-  O,  mam  rozumieć,  że  tutejsze  kobiety  udają,  że  nie  słyszą,  jak  mężczyźni  szepczą 

obleśnie na ich temat za plecami? 

- Przeprosiłem panią za to! - krzyknął Gabriel. Twarz mu się lekko zaróżowiła. 

- Ale zaraz ponownie mnie pan obraził, gapiąc się na mnie z progu, jakbym była lady 

Godiva. Wstyd, panie Farley! Co powiedziałaby na to pana żona? 

Roberta  postawiła  pudło  na  taborecie  i  wyjęła  z  niego  czarny  słomkowy  kapelusz  z 

czerwoną różą i kilka poskładanych szali. Gabriel milczał, zirytowany i zakłopotany, wbrew 

sobie bowiem zaczął się zastanawiać nad reakcją swojej żony. Przestąpił z nogi na nogę, po 

czym próbował uratować honor nędzną wymówką. 

- Nie mam żony - oznajmił. 

- Wcale się nie dziwię - odparowała Roberta wiążąc na głowie czerwony szal. Kiedy 

wreszcie  spojrzała  na  Gabriela,  ten  sprawiał  wrażenie,  jakby  zaraz  miał  ją  uderzyć.  Nie 

przestraszyła się i ostro spytała: 

- Co pan tu jeszcze robi, panie Farley? 

-  Sam  chciałbym  wiedzieć  -  wykrztusił,  po  czym  wybiegł  na  werandę,  a  z  niej  po 

chwiejnych schodach prosto w deszcz. 

Roberta zdążyła jeszcze zobaczyć, jak łopoczą poły jego kurtki. 

- Szczęśliwej podróży - mruknęła pod nosem i zabrała się do pracy. 

Gabriel  Farley  urodził  się  i  wychował  w  Maine,  tak  więc  kaprysy  pogody  zwykle 

przyjmował  ze  stoickim  spokojem.  Tego  dnia  wszakże  deszcz  i  wilgoć  niezwykle  go 

irytowały. Cóż, może jednak powodem była nie tylko aura. Nie potrafił wyrzucić z myśli tej 

denerwującej  kobiety,  zwłaszcza  że  trafiła  w  dziesiątkę  odgadując  powody,  dla  których  tak 

się nią zainteresował. Nie mógł także zapomnieć o swoich nieporadnych próbach obrony. 

Do cholery, dlaczego powiedział, że nie jest żonaty? 

Prawie  przez  całe  popołudnie  miotał  się  z  zaciśniętą  szczęką,  aż  wreszcie  jego  brat 

Seth nie wytrzymał i zapytał: 

- Co cię gryzie? 

- Nic. 

- Jakiś kłopot z Isobel albo z mamą? 

- Nie. 

- No to co się dzieje? 

- Zajmij się lepiej swoimi sprawami, Seth. 

Seth  i  Gabriel  budowali  szopę  dla  jednej  z  bogatych  rodzin  z  Bostonu,  która  w 

Camden  miała  letni  domek.  W  środku  wzniesionego  już  budynku  ustawili  stół  ciesielski  i 

kozły  do  cięcia  drewna.  Seth,  pogwizdując  pod  nosem,  pochylił  się,  złotym  ołówkiem 

nakreślił znaczek na drzwiach, do których właśnie robił zasuwę, i wsadził ołówek za ucho. 

Znał  Gabriela. Wiedział, że jeśli  przestanie wypytywać brata, szybciej dowie się, co 

mu dolega. 

Gabriel tymczasem zajął się wprawianiem framugi małego okna. Z młotkiem w dłoni 

wyszedł na deszcz, potem wrócił do środka. 

Zgodnie z przewidywaniami Setha już po niedługim czasie Gabriel zaczął mówić: 

- Jutro zaczynam robotę dla Elfreda Speara, więc tę tutaj sam skończysz. 

- Co Elfred ci zlecił? 

- Właściwie nie dla Elfreda, ale on za to zapłaci. 

- A dokładnie za co? 

- Stary dom Breckenridge'a. 

- Nie żartuj! Ta rozpadająca się ruina? 

-  Rano  poszedłem  go  sobie  obejrzeć.  Właściwie  jest  w  niezłym  stanie  i  ma  dach  z 

łupka. 

-  Stary  Sebastian  przed  śmiercią  całkiem  zwariował.  Mogę  sobie  wyobrazić,  jak 

wygląda wnętrze. 

-  Prawda,  bałagan  jest  niezgorszy,  ale  wystarczy  porządnie  wymyć  i  pomalować. 

Kilka szyb trzeba wymienić, resztę zakitować. W fundamentach wykruszyła się zaprawa, ale 

poradzę sobie z tym bez problemu. Będziesz mi potrzebny przy budowie nowej werandy, bo 

starą muszę rozebrać. 

- W porządku. Daj mi tylko znać. 

- Jasne. Przez chwilę pracowali w milczeniu, potem Seth zapytał: 

- To z kim prowadza się teraz Elfred? 

- Nie zdradził - odparł Gabe nie przerywając piłowania. 

- Współczuję jego żonie. 

- Czego oczy nie widzą, tego sercu nie żal. 

- Chyba nie wiesz, co mówisz, Gabe. Robi z niej idiotkę na całe miasto, w dodatku ma 

trzy córki. 

- A ty nigdy nie zdradziłeś Aurelii? 

-  Nigdy.  Czasem  się  kłócimy,  to  prawda,  ale  czegoś  takiego  bym  jej  nie  zrobił  - 

oznajmił  Seth.  Po  chwili  zapytał:  -  Chyba  nie  chcesz  powiedzieć,  że  ty  kiedykolwiek 

zdradziłeś Caroline? 

- Dobry Boże, dopóki żyła, nigdy jej nie zdradziłem. 

- Więc jak możesz usprawiedliwiać Speara? 

Gabriel  upuścił  narzędzia,  przetarł  oczy  i  głęboko  westchnął.  Przez  cały  dzień 

dręczyło go zajście w starym domu Breckenridge'ów. 

- Do diabła, Seth, sam nie wiem. Chyba mam już dość samotnego życia. 

- Przecież nie jesteś sam. Masz Isobel. Gabe bez słowa popatrzył na brata i podszedł 

do drzwi. 

Wciąż lało. Caroline nigdy deszcz nie przeszkadzał. Często pracowała, choć padało. 

- Tak, wiem, mam Isobel. A im jest starsza, tym bardziej przypomina mi matkę. 

Seth stanął obok brata i lekko uścisnął mu ramię. 

- Niedługo rocznica jej śmierci, tak? 

- Tak. Co roku gorzej to znoszę. 

Wielkie krople deszczu spadały z dachu i z pluskiem rozbijały się w kałużach przed 

progiem. W powietrzu unosił się zapach nowego życia - budzącej się wiosną ziemi, świeżego 

drewna. W stawie znanym jako Lily Pond żaby kumkały radośnie, prawdopodobnie składały 

skrzek.  Drozdy  już  wróciły  i  z  zapałem  budowały  gniazda.  Kilka  dni  wcześniej  niedaleko 

targu Gabriel obserwował zaloty pary nurów, które muskały taflę wody w cudownym tańcu 

godowym,  przywodząc  na  myśl  baletnice.  Wiosna,  okrutna  wiosna!  Gabrielowi  zawsze 

trudno było przetrwać wiosnę bez Caroline. 

-  Chcesz  wiedzieć,  jak  fatalnie  mi  dzisiaj  poszło?  Seth  zdjął  dłoń  z  ramienia  brata  i 

czekał. Gabriel, krzyżując ręce na piersiach, oparł się o framugę. 

-  Rano  w  porcie  przypadkiem  spotkałem  Elfreda  i  tę  kobietę.  To  jego  szwagierka. 

Okazało się, że jest rozwiedziona. 

- Rozwiedziona! Daj spokój, Gabrielu, stać cię na więcej! 

-  Pozwól  mi  skończyć.  Okazało  się,  że  jest  rozwiedziona  i  z  trójką  córek  ma 

zamieszkać  w  domu  Sebastiana  Breckenridge'a.  Jak  to  usłyszałem,  zaraz  tam  poleciałem, 

jakby  mnie  kto  gonił,  żeby  się  dowiedzieć,  czy  nie  będzie  jej  potrzebny  cieśla.  -  Gabriel 

potrząsnął  głową.  Kiedy  teraz  o  tym  myślał,  sam  się  sobie  dziwił.  -  Ale  ta  kobieta  od  razu 

mnie usadziła, Seth, od razu pokazała, gdzie moje miejsce. To było żenujące. 

Seth poklepał brata po plecach i wybuchnął śmiechem. 

- A więc dlatego jesteś dzisiaj taki naburmuszony. Gabriel noskiem buta wepchnął do 

kałuży trochę trocin z sosnowej podłogi. 

- Tak, chyba tak. Szczerze mówiąc, czułem się jak ostatni osioł. 

Seth wrócił do pracy nad podwójnymi drzwiami. Przybił jedną przekątną i zaczął się 

rozglądać za drugą. Wreszcie znalazł odpowiedni kawałek cedrowego drewna. 

- Więc jaka ona jest? - zapytał obojętnie. Gabriel oderwał się od framugi. 

-  Do  diabła,  jest  nieporządna  -  rzekł.  -  Jej  ubranie,  włosy,  meble  są  kompletnie 

zapuszczone. Nawet dzieci. Wyglądają jak gromada sierot. 

- No to czemu tak się nią przejmujesz? 

- Sam nie wiem. Chyba dlatego że jutro znowu tam idę. 

-  Do  diabła...  może  jej  nie  zastaniesz,  skoro  dom  jest  w  takim  złym  stanie. 

Niewykluczone, że na razie zamieszka gdzie indziej. 

- Na pewno nie. W dodatku będzie grała na pianinie i śpiewała wniebogłosy. Mówię 

ci,  Seth,  w  życiu  czegoś  takiego  nie  widziałem.  Wróciłem  tam  wczoraj,  jak  już  rozła-

dowaliśmy wozy z jej rzeczami, a ona siedziała przy pianinie, jakby w domu panował idealny 

porządek.  Ą  jej  córki  śpiewały,  buszując  po  piętrze.  Można  by  pomyśleć,  że  mieszkają  w 

Tadż Mahal. Ale wiesz co? Wyglądają na zadowolone. A najmłodsza, ta to rzeczywiście ma 

głowę na karku. Zagadała mnie na śmierć. A jakie ma słownictwo! Fiu, czytałem artykuły w 

gazetach gorzej napisane. Wiesz, co mi powiedziała? Że razem z siostrami napisały operę, i to 

po łacinie. 

Seth utkwił w bracie zdziwione spojrzenie. 

- Ile ona ma lat? 

- Dziesięć. 

-  No,  no.  Przez  chwilę  obaj  milczeli  wspominając  czasy,  kiedy  sami  byli 

dziesięciolatkami. 

-  Do  diabła  -  odezwał  się  wreszcie  Seth  -  ja  w  tym  wieku  ledwo  umiałem  podetrzeć 

sobie tyłek. 

-  Zdaje  się,  że  pamiętam  -  roześmiał  się  Gabriel.  -  Czasami  musiałem  robić  to  za 

ciebie.  -  Gabe  był  starszy  od  Setha  o  cztery  lata  i  matka  często  powierzała  mu  opiekę  nad 

młodszym braciszkiem. - Jak myślisz, skąd ta smarkula jest taka mądra? 

- Nie mam pojęcia. 

- Mówiła, że matka wiele je uczy. 

- A, ta niechlujna kobieta. Gabriel obrzucił brata czujnym spojrzeniem. 

- Co masz na myśli? 

- Wiesz, że od śmierci Caroline o żadnej kobiecie nie mówiłeś tak dużo? 

Gabe wydał dziwny gardłowy dźwięk, ni to chrząknięcie, ni to śmiech. 

-  Postradałeś  zmysły,  chłopie.  Ona  ma  taki  języczek,  że  z  sześciu  kroków  mogłaby 

filetować flądrę, poza tym wcale nie jest damą. 

-  Najpierw  ją  sobie  obejrzę,  a  potem  ci  powiem,  czy  postradałem  zmysły.  Sam 

mówiłeś, że polazłeś do niej na przeszpiegi, jak tylko usłyszałeś, że jest rozwódką. 

-  Być  może,  ale  ona  tak  się  nadaje  do  kochania  jak  gumowce,  więc  lepiej  nie 

rozpuszczaj żadnych plotek, rozumiesz? 

- Tak jest, proszę pana! - Seth z wysiłkiem ukrył uśmiech. - Zrozumiałem! 

Pod wieczór deszcz prawie ustał. Gabriel położył skrzynkę z narzędziami na tylnym 

siedzeniu  forda,  nastawił  zapłon  i  wysiadł,  żeby  zakręcić  korbą.  Silnik  kilka  razy  prychnął, 

wreszcie zapalił. Gabriel na pożegnanie pomachał bratu i wsiadł do auta. 

Wszystkie  czynności  niezbędne  do  uruchomienia  automobilu  sprawiły,  że  znowu 

przed  oczyma  stanęła  mu  ta  kobieta.  Oznajmiła,  że  chce  kupić  auto.  Przecież  to  czysta 

głupota.  Po  pierwsze,  złamie  sobie  rękę  przy  kręceniu  korbą.  I  w  jaki  sposób  zapamięta  to 

wszystko,  co  musi  wiedzieć,  zanim  w  ogóle  położy  dłoń  na  korbie?  Poza  tym  co  ludzie 

powiedzą? Damy takich rzeczy po prostu nie robią. 

Jednakże Gabriel już wiedział, że ona nie jest damą. 

Do licha, czemu marnuje czas, rozmyślając o niej? Lepiej zająć się czymś innym. 

Wieczór  był  przyjemny.  Nad  Ragged  Mountain  niebo  zaczynało  się  przejaśniać. 

Świadczyła  o  tym  różowa  poświata  nad  szczytem,  ponure  szare  chmury  rozpraszały  się  z 

wolna, zapowiadając pogodny poranek. 

Gabriel  skierował  się  w  Bayview  Street,  przy  której  usytuowany  był  jego  warsztat. 

Wysiadł z auta nie wyłączając silnika i otworzył drzwi. Terrence'a, zajmującego się pracami 

biurowymi,  już  nie  zastał,  za  to  na  ścianie  wisiały  przypięte  pinezkami  wiadomości:  pani 

Harvey pytała, ile będzie kosztować naprawa krzesła; pastor z kościoła kongregacjonalnego 

chciał  rozmawiać  o  uporządkowaniu  cmentarza;  Isobel  pytała,  o  której  ojciec  wróci  na 

kolację; teatr operowy zamierzał zamówić rekwizyty do nowego przedstawienia. 

Gabriel  rzucił  notki  na  zakurzone  biurko,  wziął  kilka  katalogów,  po  czym  zamknął 

warsztat i wsiadł do auta. 

Mieszkał  na  Belmont  Street  w  wysokim  wąskim  domu  z  szopą  na  tyłach,  do  której 

dobudował wiatę na auto. Z szopy do domu prowadziły kamienne schody, ocienione tuż przy 

kuchennych drzwiach białą pergolą. Gabriel sprawdził, czy na pnących się po niej różach nie 

pokazały  się  pierwsze  pączki.  Róże  stanowiły  jedyną  pamiątkę  po  kwiatach  hodowanych 

przez Caroline. Gabriel jesienią troskliwie opatulał je słomą, latem szczepił i nawoził. Resztę 

ogrodu już dawno zarosła trawa i teraz, siedem lat po śmierci Caroline, Gabriel nie potrafił 

powiedzieć, gdzie znajdowały się rabatki z kwiatami. Czasami bardzo go to smuciło, bo kiedy 

wspominał żonę, zawsze widział ją w kapeluszu i rękawiczkach, pochyloną z kultywatorem w 

dłoni nad kwiatami, które tak kochała. 

Wszedł do kuchni, gdzie powitała go wątła dziewczyna. Po ojcu odziedziczyła wzrost 

i wielkie stopy, poza tym w każdym calu podobna była do matki: od szczupłej, niemal chudej 

budowy  do  płomiennych  jak  papryka  włosów.  Choć  Isobel  nie  odznaczała  się  klasyczną 

urodą, miała swoje zalety. Delikatnej cery nie znaczyły typowe dla rudzielców piegi, zielone 

oczy,  lekko  skośne  w  kącikach,  okalały  brwi  i  rzęsy  tak  jasne,  że  niemal  niewidoczne. 

Niestety,  dziewczynka  odziedziczyła  po  matce  także  odstające  uszy,  których  bardzo  się 

wstydziła. 

- Witaj, tatusiu. Już myślałam, że nigdy nie wrócisz. Umieram z głodu. 

- Jak zawsze. Co na kolację? 

-  Kuleczki  rybne i  ziemniaki. Znowu rybne kuleczki.  Litości, już dawno  zdążyły mu 

się  przejeść.  Lecz  Isobel  robiła,  co  mogła  po  powrocie  ze  szkoły,  więcej  niż  można  by 

oczekiwać.  Często  Gabriel  czuł  wyrzuty  sumienia,  że  Isobel  tyle  swojego  cennego  wolnego 

czasu musi poświęcać na zajęcia, które należą do obowiązków matki i żony. 

- Jak było w szkole? - zapytał, wieszając kurtkę na wieszaku koło drzwi. 

-  Nudno  jak  zwykle.  Wykłady  panny  Tripton,  bury  pani  Lohmer,  a  panna  Bibee 

traktuje nas jak dzieci, których nawet na chwilę nie można zostawić samych. Jak musi wyjść, 

zawsze wzywa portiera! 

-  Nie  narzekaj,  niedługo  koniec  roku.  Gabriel  umył  ręce  w  miednicy,  podczas  gdy 

Isobel rozłożyła naczynia i nalała sobie mleka, a ojcu kawy. 

- Poznałem dzisiaj nowe dziewczynki - odezwał się Gabriel wycierając ręce. 

- Dziewczynki? W moim wieku? 

- Jedna. Dwie pozostałe mają dziesięć i szesnaście lat. 

- Czemu nie chodzą do szkoły? 

- Niedługo zaczną. Dopiero co sprowadziły się do miasteczka. To krewne Spearów. 

- Opowiedz mi o nich! 

-  Najmłodsza  jest  bardzo  bystra.  Z  nią  najwięcej  rozmawiałem.  Chyba  wszystkie  są 

bardzo muzykalne. Poza tym niewiele o nich wiem, tyle tylko że wyglądają j a k oberwańcy. 

- Gdzie je poznałeś? 

-  W  porcie.  Potem  dowiedziałem  się,  że  będą  mieszkać  w  starym  domu 

Breckenridge'ow, więc poszedłem tam, żeby sprawdzić, czy nie dostanę pracy. 

- Ojej, nikt by mnie nie zmusił do mieszkania w tej norze. Muszą być strasznie biedni, 

skoro się na to zdecydowali. 

- Tak mi się wydaje. 

-  Czy ich tata będzie pracował  w przędzalni? Gabriel sięgnął  po kawę, by  zyskać na 

czasie. 

- Nie... nie mają ojca. 

-  Aha.  -  Isobel  zamyśliła  się.  Wychowana  praktycznie  przez  Gabriela,  nie  bardzo 

pamiętała matkę i trudno jej było sobie wyobrazić, jak to jest, kiedy nie ma się taty. - Biedne 

dzieci. 

-  Wydaje  mi  się,  że  nic  im  nie  brakuje.  A  już  na  pewno  nie  brakuje  im  wyobraźni. 

Wyglądają na szczęśliwe. Śpiewają, grają na pianinie, piszą opery. Tak przynajmniej mówiła 

mi Lidia, ta najmłodsza. Podobno z siostrami napisały operę po łacinie. 

- Ojej, ale muszą być mądre! 

- Tak samo sobie pomyślałem. Tak czy owak na pewno niedługo je poznasz. - Gabriel 

odsunął  talerz.  -  Dziękuję,  żeś  przygotowała  kuleczki,  kochanie.  Masz  jakieś  lekcje  do 

odrobienia? 

Isobel wykrzywiła się niechętnie. 

- Tak, ortografię i wiedzę o społeczeństwie. Jutro będą sprawdziany. 

Gabriel wstał i pozbierał talerze. 

-  W  takim  razie  ja  później  pozmywam.  Najpierw  muszę  przygotować  kosztorys  dla 

Jewettów. 

- Dla kogo? 

- Tak nazywają się te dziewczynki. Rebeka, Susan i Lidia Jewett. 

Isobel wzruszyła ramionami. 

- Poznam je i zobaczę, czy są miłe - mruknęła. 

- No tak. Teraz muszę popracować, a ty zabieraj się za lekcje. 

Następne dwie godziny spędzili pod nowo zainstalowaną elektryczną lampą. Kuchnia 

była  przytulnym  pomieszczeniem  z  blaszanym  sufitem,  drewnianą  boazerią  i  dziwną  kom-

binacją  przestarzałych  i  nowoczesnych  sprzętów,  które  świadczyły  o  tym,  że  właściciel 

potrafi  sam  wprowadzać  udogodnienia  w  domu.  Światło  było  elektryczne,  piec  kuchenny 

opalany  drewnem.  Zlew  miał  rurę  odpływową,  za  to  wodę  nabierało  się  pompą.  Dębowe 

krzesła i stół, dzieło Gabriela, pochodziły z czasów, kiedy się ożenił, kredensy natomiast ze 

szklanymi drzwiami od niedawna zdobiły kuchnię. Na prośbę Isobel uchwyty także zrobione 

były ze szkła. 

Do kuchni leniwie weszła ruda kotka i zwinęła się w kłębek na wolnym krześle. Jej 

zadowolone  mruczenie  zmieszało  się  z  poświstywaniem  czajnika.  Za  oknem  zapadała  noc. 

Gabriel  trzykrotnie  wstawał,  żeby  dolać  sobie  kawy.  Isobel  wyszperała  w  kredensie  kilka 

melasowych  ciasteczek.  Skończywszy  jeść,  zamknęła  książkę  i  stwierdziła,  że  ojciec  siedzi 

wpatrzony przed siebie. 

- Tatusiu, co robisz? 

Gabriel  ocknął  się  z  zadumy.  Z  jakiegoś  niewytłumaczalnego  powodu  znowu 

rozmyślał o pani Jewett. 

- O co chodzi? 

- Może pójdziesz już spać? I tak nie pracujesz, tylko patrzysz przed siebie. 

- Naprawdę? Ale nie jestem zmęczony. Tak sobie bujałem w obłokach. Wiesz, muszę 

oddać ten kosztorys Elfredowi Spearowi. Nie będziesz miała nic przeciwko temu, jeśli pojadę 

teraz? 

- Teraz? - powtórzyła ze zdziwieniem. - Jest późno. Gabriel wyjął swój kieszonkowy 

zegarek. 

- Dziewiąta. Może być. - Wstał od stołu, poskładał kartki i sięgnął po surdut. - Deszcz 

przestał padać. Kurtka mi niepotrzebna. Zaraz wracam. 

Isobel przeciągnęła się na krześle. 

- Dobrze. Dobranoc, tatusiu. 

- Do zobaczenia rano. 

Wyszedł  z  kuchni,  nie  przytuliwszy  ani  nie  pocałowawszy  córki.  Wdzięczny  był 

losowi, że ją ma, choć zdawał sobie sprawę, iż za kilka lat Isobel prawdopodobnie wyjdzie za 

mąż i wyprowadzi się z domu. Wytrącony z równowagi perspektywą samotności, odpędził od 

siebie te myśli. 

Na  bezchmurnym  niebie  błyszczały  gwiazdy,  gdzieś  tam  ćwierkały  nocne  ptaki. 

Przechodząc  pod  różaną  pergolą  Gabriel  pomyślał,  jak  często  to  robił:  Tęsknię  za  tobą, 

Caroline. 

Pod  wiatą  unosił  się  zapach  benzyny  i  świeżej  ziemi.  W  ciemności  Gabriel  znalazł 

drogę do automobilu. Odkręcił dopływ wody do karbidowych przednich świateł, otworzył je i 

zapalił,  potem  to  samo  zrobił  ze  światłami  tylnymi.  Wsiadł  do  automobilu,  by  wykonać 

niezbędne do uruchomienia silnika czynności - zapłon, manetka, dławik, kluczyk - po czym 

znowu wysiadł i zakręcił korbą. Wróciwszy do auta, przestawił zapłon, odciągnął hamulec i 

tak długo manewrował trzema pedałami, aż wreszcie pojazd wytoczył się tylem z wiaty. 

Dziwaczka z tej Jewett, jeśli uważa, że da sobie z tym radę! 

Czemu znowu o niej myśli? W żaden sposób nie potrafił tego pojąć. Chyba z powodu 

auta - kobieta, której się wydaje, że może mieć auto na własność, kiedy samo uruchomienie, 

nie  mówiąc  już  o  prowadzeniu  i  naprawianiu,  wymaga  tylu  zabiegów,  to  niezła  tupeciara! 

Nie. Musi być szalona, że w ogóle bierze taką możliwość pod uwagę. 

Jeśli  jednak  Gabriel  spotkał  kiedykolwiek  kobietę  zdolną  do  takiego  szaleństwa,  to 

była nią właśnie Roberta. 

Zatrzymał się przed domem Elfreda i wysiadł, zostawiając pracujący motor. W świetle 

karbidowych lamp auta wszedł na ganek. 

Drzwi otworzył sam Elfred ubrany w smoking. 

- Na litość boską, Gabe, co ty tu robisz o tej porze? 

- Przywiozłem kosztorys. 

Elfred wyjął cygaro z ust i z niejakim zdziwieniem spojrzał na papiery. 

- O dziewiątej wieczorem? - W jego oczach pojawił się obleśny błysk.  - Spieszno ci, 

co, Gabe? - zapytał konspiracyjnym tonem. 

Gabriel pochylił głowę. 

- No cóż, pomyślałem, że dam ci go i mogę od razu zacząć pracę. 

-  Jasne,  Gabe,  wiem,  jak  to  jest.  -  Elfred  zerknął  na  kosztorys  i  dodał:  -  Szczerze 

mówiąc,  nie  mam  pojęcia,  czemu  kazałem  ci  to  napisać.  Ona  nie  należy  do  kobiet,  którym 

mężczyzna odmawia, prawda? 

Gabriel  położył  dłoń  na  klamce,  pragnąc  jak  najszybciej  się  pożegnać.  Po 

niewybrednych dowcipach na temat tej kobiety, które wymienili z Elfredem, nie miało sensu 

teraz  się  zarzekać,  że  nie  kierowały  nim  żadne  ukryte  motywy,  kiedy  tak  pośpiesznie 

przygotował kosztorys. 

Elfred, uśmiechając się znacząco, lekko poklepał Gabriela po policzku. 

- Dalej, Gabe, daj jej popalić. Gabe wrócił do auta myśląc: „Cholera, nie cierpię tego 

Elfreda. Jest wstrętny”. 

Zawrócił do domu. W powietrzu czuło się wiosnę, na drzewach pojawiły się pączki. 

Drogą  spływały  resztki  po  całodziennym  deszczu.  Znad  stawu  dobiegało  głośne  kumkanie 

żab. Gabriel wciągnął w płuca zapach wilgotnej ziemi. 

Wiosna bez Caroline - jakże to słodko - gorzkie uczucie. 

Zaparkował auto pod wiatą, potem wolno wszedł po schodach pod pergolą do kuchni, 

gdzie Isobel zostawiła światło. 

Gabriel  zdjął  surdut,  powiesił  go  i  omiótł  spojrzeniem  kuchnię,  w  której  od  śmierci 

żony wykonywał  prace  domowe.  Isobel  z nawiązką wypełniała swoją  część, lecz on też się 

nie uchylał. Najczęściej robił to późnym wieczorem, kiedy był już zmęczony i najchętniej by 

się  położył.  Nalał  wody  do  miednicy  i  umył  naczynia,  wytarł  stół  i  na  środku  położył 

uszydełkowaną przez Caroline serwetkę. Na serwetce ustawił doniczkę z filodendronem, tak 

jak  zawsze  robiła  to  żona.  Wilgotną  ścierką  do  naczyń  usunął  ślady  palców  ze  szklanych 

drzwi  kredensu,  potem  porządnie  złożył  ścierkę  i  zawiesił  na  wieszaku.  Ostatnim 

obowiązkiem, jaki jeszcze mu pozostał, było napompowanie wody do zbiornika i czajnika na 

rano. 

Już  wkrótce  dobuduje  łazienkę  i  zainstaluje  ogrzewanie,  przyrzekł  to  sobie.  A  także 

nowoczesny piec kuchenny. To niemądre mieć elektryczność i nie wykorzystywać jej. Musi 

tylko wygospodarować wolny czas. 

Zanim zgasił światło, rozejrzał się z zadowoleniem po kuchni. Koło zlewu i tylnych 

drzwi leżały chodniki, kredens lśnił, krzesła były porządnie zasunięte. 

Caroline to by się podobało. 

Dochodziła  jedenasta,  kiedy  powłócząc  nogami,  wspiął  się  po  schodach  do  swojego 

łóżka, gdzie nikt na niego nie czekał. 

ROZDZIAŁ 4 

Roberta  i  dziewczynki  poszły  spać  dobrze  po  jedenastej  wieczorem,  obudziły  się 

późno i na śniadanie zjadły zupę mleczną z makaronem - najszybsze danie, jakie można było 

przygotować.  Wśród  pudeł  z  rzeczami  panował  taki  bałagan,  że  dziewczynki  nie  mogły 

znaleźć ani swoich grzebieni, ani czystej bielizny i pończoch, więc uczesały się grzebieniem 

matki i ubrały tak samo jak poprzedniego dnia. Suknie po podróży były bardzo wymięte, lecz 

żadnej to nie przeszkadzało. Do szkoły wyszły spóźnione. 

-  Spójrzcie  -  odezwała  się  Roberta,  wskazując  na  rozciągający  się  w  dole  port.  - 

Wygląda jak te szkiełka Lidii. 

W ciągu nocy wypogodziło się i woda nabrała barwy intensywnego błękitu. Zdawało 

się, że słońce świeci z wnętrza morza, a nie z nieba. Widok był doprawdy wspaniały. Część 

łodzi  cumowała  w  porcie,  część  kierowała  się  ku  mglistemu  srebrnemu  horyzontowi.  Były 

wśród  nich  żaglowce  o  białych  żaglach  i  parowce,  za  którymi  niczym  skrzydła  unosił  się 

obłok  dymu.  Liczne  wysepki  rozrzucone  w  zatoce  Penobscot  przywodziły  na  myśl  kawałki 

lodu topiące się w słonecznych promieniach. 

W  porcie  panował  zgiełk.  Krzyczały  mewy,  robotnicy  w  stoczni  Bean  rytmicznie 

postukiwali młotkami, z zakładu kamieniarskiego na Tennery Lane dochodziły dźwięki rozbi-

janego kamienia. 

- Słuchajcie! - powiedziała Roberta. - Od najwcześniejszego dzieciństwa budziły mnie 

te młotki. 

Na  wzgórze  docierały  również  inne  odgłosy  miasta:  stukot  trolejbusów,  warkot 

silników łodzi i aut. Ziemia, omyta poprzedniego dnia deszczem, pachniała żyznością. 

Roberta  i  dziewczynki,  nie  zważając  na  późną  porę,  z  zachwytem  przyglądały  się 

swojemu  nowemu  otoczeniu.  Szły  wolno  przy  nieustannym  akompaniamencie  gniewnych 

krzyków mew. Susan uniosła głowę i zawołała: 

- A bądźcie wreszcie cicho! 

- Czy to rybitwa? - zapytała Lidia. 

-  Nie,  mewa  srebrzysta  -  odpowiedziała  Susan.  Rebeka  zaczęła  recytować 

Swinburne'a: 

 Takiej radości nie zna żaden słowik, 

 Skowronek nie zna takiego porywu, 

 Kiedy miarowo kołysząc skrzydłami, 

 Z wielką ochotą do lotu się zrywa... 

- „Do mewy” - rzekła Roberta, z zadartą głową przyglądając się ptakom. - Doskonale 

wybrałaś fragment, Rebeko. 

- Mam nadzieję, że polubię moją nauczycielkę angielskiego - odezwała się Rebeka. 

- I nauczycielkę muzyki - dodała Susan. 

-  Podoba  mi  się  to  miasteczko  -  wtrąciła  Lidia.  Taka  uwaga  w  ustach  zagorzałej 

pesymistki zaskoczyła matkę i siostry. - Jest śliczne. 

Rozmowa  toczyła  się  dość  chaotycznie,  co  było  typowe  dla  Jewettów. 

Zainteresowania  poszczególnych  członków  rodziny  cechowała  taka  różnorodność,  że  przy-

słuchującego  się  nieznajomego  dość  szybko  oszołomiłoby  tempo,  z  jakim  panie  Jewett 

przeskakiwały z tematu na temat. 

W  szkole  przy  Knolton  Street  powitała  je  przełożona,  panna  Abernathy,  pulchna 

kobieta koło czterdziestki w okularach i z poznaczonymi siwizną falującymi włosami zwinię-

tymi  w  kok.  Spojrzawszy  na  swój  zegarek  na  łańcuszku,  wskazujący  wpół  do  dziesiątej, 

oznajmiła z lekką nutą nagany w głosie: 

- Lekcje zaczynają się o ósmej. 

- Wiem - odparła nieporuszona Roberta - ale po drodze recytowałyśmy Swinburne'a. 

- Swinburne'a? - powtórzyła ze zdziwieniem panna Abernathy. 

- Algernon... angielski poeta. Panna Abernathy uśmiechnęła się pobłażliwie. 

-  Naturalnie  wiem,  kim  jest  Swinburne,  aczkolwiek  nasi  uczniowie  nie  znają  jego 

wierszy. 

-  Och,  staram  się  zapoznać  córki  z  dziełami  wielu  poetów.  A  także  kompozytorów  i 

pisarzy. 

- Doprawdy? A więc mamy tu trójkę prawdziwych uczonych. 

- No, może nie uczonych - rzekła po namyśle Roberta - ale dziewczynki są dociekliwe 

i mają wyobraźnię. 

- W takim razie powinny doskonale dać sobie radę w szkole. 

Roberta zostawiła córki nie mając najmniejszych wątpliwości, że tak będzie. 

Przed  domem  zobaczyła  dziwaczny  automobil  Gabriela  Farleya,  a  jego  samego 

siedzącego na schodach werandy. 

- Czego pan chce? - zapytała oschle. Farley wolno się podniósł. 

- Remontuję pani dom. 

- Mhm - mruknęła Roberta i nie zwalniając kroku, weszła do środka. 

Gabriel  został  sam  na  zarośniętym  zielskiem  podwórku.  Z  werandy  widać  było 

kuchnię  i  otwarte  drzwi  po  drugiej  stronie  holu.  Kiedy  Roberta  zniknęła  w  kuchni,  Gabriel 

spojrzał  na  zardzewiałą  kotwicę,  na  wpół  zanurzoną  w  błocie,  i  potrząsnął  głową. 

Poprzedniego  dnia  nawarzył  sobie  piwa,  bez  dwóch  zdań.  Choć  nie  miało  to  większego 

znaczenia, bo przecież Roberta nie za bardzo przypadła mu do gustu. 

Zrezygnowany, poszedł do ciężarówki po skrzynkę z narzędziami. 

Uważnie obejrzawszy  ganek, zdecydował,  że zacznie od niego. Spróchniała podłoga 

stanowiła  poważne  niebezpieczeństwo,  a  on  przez  następne  kilka  tygodni  będzie  ciągle  po 

niej  chodzić.  Z  rozbiórką  bez  problemu  sam  sobie  poradzi,  przy  budowie  natomiast  będzie 

musiał prosić o pomoc Setha. 

Wszedł na schody i usłyszał, że Roberta hałasuje w kuchni rozpakowując pudła. 

-  Pani  Jewett!  -  zawołał.  Stanęła  w  progu,  trzymając  w  dłoniach  jakieś  niebieskie 

garnki. W pasie przewiązana była ścierką do naczyń. 

- O co chodzi? 

- Jeśli pani się zgadza, zacznę od ganku. 

- Nie obchodzi mnie, gdzie pan zacznie - odparła i odwróciła się na pięcie. 

- Trzeba rozebrać ganek i postawić nowy! - zawołał Gabriel. 

Roberta wystawiła głowę z kuchni. 

-  Powiedziałam,  że  nic  mnie  to  nie  obchodzi.  Niech  pan  robi,  co  się  panu  podoba, 

tylko proszę mi się nie naprzykrzać. 

Gabriel wszedł na drabinę i zaczął odrywać porowate klepki. Zastanawiał się, czemu 

dach na domu pokryto łupkiem, a na ganku nie. Dom Breckenridge'ow liczył prawdopodobnie 

sto lat, a być może werandę i szopę dobudowano później. 

Pracował cały ranek. W południe podwórko było już zasłane pogiętymi gwoździami i 

połamanymi kawałkami drewna. Gabriel, odsłoniwszy krokwie, bił właśnie młotkiem w jedną 

z nich, kiedy nagle usłyszał wołanie: 

- Panie Farley! 

Spojrzał w dół i zobaczył panią Jewett, która przysłaniając oczy przed słońcem, stała z 

zadartą  głową.  Na  brązowej  sukni  wciąż  miała  ścierkę  do  naczyń,  włosy  w  nieładzie  i 

wilgotne plamy pod pachami. 

- Słucham. 

- Mogę zadać panu kilka pytań na temat automobilu? 

- Pewnie. Niech pani uważa. - Roberta cofnęła się, a Gabriel upuścił na ziemię długą 

spróchniałą listwę. - To nie jest automobil, tylko ciężarówka. 

- Aha. 

- Ford C - Cab. 

- Jak długo pan go ma? 

- Jakieś dwa lata. 

- Jest pan zadowolony? 

- Bardzo. 

- Woli go pan od konia? 

-  Dużo  jeszcze  ma  pani  pytań?  Może  lepiej  zejdę  i  porozmawiamy?  -  zaproponował 

balansując na drabinie. 

-  Dobrze.  Niech  pan  schodzi.  Gabriel  wsunął  młotek  w  skórzaną  pętlę  przy  pasku  i 

zszedł  z  drabiny.  Stanął  w  pewnej  odległości  od  Roberty,  oddzielony  od  niej  stosem 

wydzielającego  woń  stęchlizny  drewna.  Nad  ich  głowami  wyciągał  w  górę  nagie  cienkie 

konary młody jesion. 

-  Ciężarówka jest  łatwiejsza w utrzymaniu niż koń. Nie trzeba jej karmić ani  po niej 

czyścić. Naturalnie zimą autem nie można dojechać w miejsca, gdzie bez trudu dostanie się 

koń, ale teraz mamy trolejbusy. 

- Czym ciężarówka różni się od automobilu? 

- Tylko karoserią. Maszyneria jest taka sama. 

- Więc zapala się i prowadzi podobnie? 

- Tak. 

- Elfred mówi, że kobieta nie może mieć auta, bo nie będzie w stanie go uruchomić. 

Zgadza się pan z nim? 

Gabriel,  drapiąc  się  w  zadumie  po  policzku,  spojrzał  na  ciężarówkę.  Bez  drzwi,  z 

czarnym  skórzanym  dachem  wygiętym  nad  siedzeniem  niczym  oceaniczna  fala,  pojazd 

wyglądał dziwacznie. 

-  Trudno  powiedzieć  -  rzekł  po  namyśle.  -  Nigdy  nie  widziałem,  żeby  kobieta 

uruchamiała auto. 

- Ale jak pan sądzi? 

- Chce się pani przekonać? - spytał wolno. Roberta chwilę się zastanawiała, po czym 

zdecydowanie oznajmiła: 

- Chcę. 

- W takim razie chodźmy. Zobaczymy, jak pani sobie da radę. Proszę uważać, pełno tu 

wszędzie gwoździ. 

Ostrożnie omijając kawałki drewna, weszli na  gęsty materac zeschłej trawy. Gabriel 

przepuścił  Robertę  przodem.  Zauważył,  że  ma  na  sobie  te  same  zniszczone  trzewiki  co 

poprzedniego dnia. Ścieżka pomiędzy zduszonymi przez zielsko irysami i mirtem wysypana 

była  żwirem,  który  po  nocnym  deszczu  zamienił  się  w  błoto.  Przeskakując  przez  kałuże, 

dotarli  wreszcie  do  furgonetki.  Brezent  z  tyłu  był  porządnie  zrolowany,  by  Gabriel  bez 

kłopotów mógł sięgać po potrzebne rzeczy. 

- Niech pani wsiada - rzekł. - Najlepiej, jak pani spróbuje od samego początku. 

Roberta  posłuchała.  Szarpnięciem  uwolniła  kraj  spódnicy  z  hamulca  i  przysiadła  na 

brzeżku skórzanego siedzenia. 

- Pokażę pani wszystko po kolei - rzekł Gabriel. 

-  Niech  pani  słucha  uważnie.  Ta  dźwignia  po  prawej  stronie  kierownicy  to  zapłon. 

Trzeba pamiętać, żeby była w takiej pozycji jak teraz, to znaczy zwolniona. Jeśli zostawi ją 

pani w pozycji „włączona”, przy byle dotknięciu może panią uderzyć i poważnie zranić. Były 

przypadki,  że  nieostrożnym  kierowcom  rozbijała  czaszki  na  pół.  To  bardzo  ważne:  zapłon 

zawsze w pozycji zwolnionej. 

- Zapłon zwolniony - powtórzyła Roberta delikatnie dotykając dźwigni. 

-  A  to  tutaj  -  ciągnął  Gabriel  -  to  zawór  doprowadzający  paliwo  do  silnika.  Przy 

zapalaniu musi być wyciągnięty do połowy. 

- Zawór paliwa do połowy. Gabriel położył dłoń na hamulcu. 

- To jest hamulec ręczny. Trzeba się upewnić, że jest odsunięty aż do siedzenia, bo to 

łączy się ze zmianą biegów. Przy odciąganiu musi pani złączyć uchwyty, o tak. 

- Cofnął rękę i patrzył, jak Roberta powtarza to, co zademonstrował. - Dobrze - ocenił. 

- A teraz wysiadamy. 

Przyglądając się jej plecom, Gabriel sam sobie zadawał pytanie, czy zaproponowałby 

pomoc,  gdyby  to  była  inna  kobieta.  Po  wczorajszej  burzy  wolał  jednak  nie  ryzykować 

żadnego pochopnego gestu. 

Zaprowadził Robertę przed maskę pojazdu i  wskazał  drut  wystający z prawej  strony 

chłodnicy. 

-  To  jest  dławik.  Niech  pani  go  wyciągnie  -  polecił.  Roberta  usłuchała  bez  słowa.  - 

Teraz musimy wrócić do auta i przekręcić stacyjkę, ale chciałem jeszcze powiedzieć pani o 

małej sztuczce, dzięki której szybciej zapali pani motor. Jeśli teraz, przy wyłączonej stacyjce, 

kilka  razy  pociągnie  pani  za  dławik,  w  silniku  będzie  więcej  paliwa.  A  teraz  wracamy  do 

środka. 

Roberta poszła za Gabrielem, który przystanął przy siedzeniu dla kierowcy. 

- Proszę teraz przekręcić kluczyk na pozycję „bateria”. Zobaczymy, czy da pani radę 

zakręcić korbą. 

Korba  miała  rączkę  z  nie  malowanego  drewna.  Kiedy  Roberta  sięgnęła  ku  niej, 

Gabriel gwałtownie szarpnął ją za rękę. 

- Proszę poczekać. To najbardziej niebezpieczna część. Niech pani pamięta, trzeba ją 

ciągnąć do góry, nigdy nie wciskać. Chodzi o to, żeby nie doszło do sprężenia. 

- Do czego? 

- To ma związek z silnikiem, ale nie musi pani tego rozumieć. Proszę tylko pamiętać: 

zawsze do góry, nigdy w dół. I jeszcze jedno: niech pani nie obejmuje rączki kciukiem, tylko 

luźno go położy. W ten sposób przy uderzeniu dłoń swobodniej odskoczy. 

Gabriel  zrobił  miejsce  Robercie,  która  z  bijącym  niespokojnie  sercem  ujęła  rączkę. 

Uniosła głowę i spojrzała mu w oczy. 

-  Będzie  dobrze  -  pocieszył  ją  Gabriel.  -  Wszystkie  dźwignie  są  prawidłowo 

ustawione. Jeśli da pani radę zakręcić korbą, z resztą też nie będzie kłopotów. 

Roberta  zacisnęła  szczęki  i  z  całej  siły  pociągnęła  za  uchwyt.  Kiedy  rozległ  się 

warkot, podskoczyła z radości. 

- Udało mi się! 

- Dalej! - krzyknął Gabriel. - Proszę wsiadać! Jeszcze pani nie skończyła! 

Oboje  wsiedli  do  samochodu.  Hałas  był  straszny,  całym  pojazdem  kołysało  na 

wszystkie strony. 

- Dobrze. To jest zapłon, pokazywałem pani wcześniej. Przy zapalonym silniku musi 

być włączony. Silnik dzięki temu dostaje więcej mocy i lepiej pracuje. 

Roberta przesunęła zapłon. 

- Pamięta pani, gdzie jest zawór paliwa? - - zapytał Gabriel. 

- Tutaj. 

-  Dobrze.  Proszę  go  wyciągnąć  do  końca.  Kiedy  Roberta  wykonała  polecenie, 

kołysanie trochę się zmniejszyło. 

- Chce pani prowadzić? 

- To znaczy, że pan mi pozwoli? - Robercie ze zdziwienia zabrakło tchu. 

- A jak inaczej się pani przekona, czy powinna kupić auto? 

Roberta chwilę się zastanawiała, po czym odrzekła: 

- Dziękuję, panie Farley, to bardzo uprzejmie z pana strony. 

- W takim razie niech pani kładzie ręce na kierownicy. 

Roberta  kurczowo  zacisnęła  dłonie  na  drewnianej  kierownicy.  Sztywna  z  napięcia, 

siedziała na samym brzeżku siedzenia. 

- Niech się pani trochę odpręży. 

- Pan chyba żartuje! W takiej sytuacji mam się odprężyć? 

Gabriel uśmiechnął się lekko i wskazał na stopy Roberty. 

-  Proszę  usiąść  głębiej.  Suknia  zakrywa  pedały.  Wsunęła  się  na  siedzenie,  nie 

zwalniając uścisku na kierownicy, jak gdyby to była czarodziejska różdżka. 

-  Te  trzy  pedały  oraz  hamulec  ręczny  służą  do  kierowania  -  ciągnął  wyjaśnienia 

Gabriel. 

Podłużne pedały rozlokowane były w podłodze na kształt trójkąta. 

-  Pedał  na lewo naciska  się przyjeździe prosto, środkowy  przy zawracaniu, prawy  to 

hamulec. Najpierw niech pani wyciągnie hamulec ręczny do połowy i naciśnie lewy pedał do 

końca. Nie ma się czego bać. Hamulec do połowy. 

Roberta  wypełniła  polecenia,  o  wiele  mniej  pewna  siebie  niż  wówczas,  gdy 

zapewniała Elfreda, że chce mieć własny automobil. Skończywszy, lekko odetchnęła, choć jej 

palce zaciśnięte na kierownicy zbielały. 

- Teraz niech pani przestawi hamulec ręczny do przodu i znowu naciśnie pedał. W ten 

sposób ustawia się pierwszy bieg. 

Roberta ostrożnie ustawiła dźwignie i auto potoczyło się w dół bulwaru, w połowie po 

trawnikach, w połowie po jezdni. 

- Doskonale - rzekł Gabriel. - Teraz niech pani otworzy zawór paliwa. 

-  A  gdzie  on  jest?  -  krzyknęła  Roberta.  Gabriel  ujął  jej  prawą  dłoń  i  położył  na 

zaworze. 

-  Tutaj.  Proszę  go  trochę  otworzyć.  Auto  przyśpieszyło  i  podskakując  na  wybojach, 

skierowało się ku Alden Street. 

- Dobry Boże, mam nadzieję, że oboje wyjdziemy z tego żywi! - westchnęła Roberta. 

-  Niech  pani  skręci  kierownicę  -  odezwał  się  Gabriel,  po  czym  sam  to  zrobił 

wyprowadzając auto na ulicę. - A teraz proszę zdjąć stopę z pedału. W ten sposób przejdzie 

pani na drugi bieg. 

Auto toczyło się ku skrzyżowaniu, podskakując na wyrwach i rozpryskując błotnistą 

wodę na chodnik. 

- Teraz niech pani zahamuje... nie tą nogą! 

- Łatwo się pomylić z trzema pedałami. 

-  Przyzwyczai  się  pani.  Przy  zakręcie  trzeba  się  najpierw  rozejrzeć,  potem  nacisnąć 

hamulec, żeby trochę zwolnić. Niech pani skręci w lewo i wjedzie na wzgórze. 

Roberta  nacisnęła  pedał  hamulca,  Gabriel  pomógł  jej  zakręcić,  po  czym  dokładnie 

poinstruował, jak dojechać do stóp góry Battie. 

- Niech się pani odpręży - powtórzył. 

- Nie mogę. Jestem przerażona. 

- Dobrze sobie pani radzi. Dalej chce pani kupić auto? 

-  Proszę  mnie  teraz  nie  pytać,  panie  Farley.  Nie  jestem  w  stanie  rozmawiać  i 

prowadzić jednocześnie. 

-  Rozumiem.  Pary  z  ust  nie  puszczę.  Gabriel  oparł  się  wygodnie,  nie  spuszczając 

wzroku z Roberty. Podobnej kobiety nigdy wcześniej nie spotkał; niechętnie i z ociąganiem 

zaczynał ją podziwiać. Nie słyszał, żeby jakakolwiek przedstawicielka jej płci siedziała kiedy-

kolwiek za kierownicą. 

- Jest pani gotowa do zawrócenia? 

- Dobry Boże! - usłyszał w odpowiedzi. 

-  Nieźle  pani  idzie  -  rzekł.  Roberta,  stosując  się do  jego  szczegółowych  wskazówek, 

zwolniła, zawróciła i w dół zbocza ruszyła z powrotem do miasta. W połowie drogi zobaczyła 

nadjeżdżający ku nim samochód. 

- Panie Farley! - krzyknęła przerażona. - Co teraz mam zrobić? 

Gabriel  powstrzymał  się,  by  nie  złapać  za  kierownicę.  Zamiast  tego  spokojnie 

powiedział: 

- Niech pani zjedzie na prawo. Roberta postąpiła tak, jak kazał, mrucząc pod nosem: 

„A  niech  to,  a  niech  to”,  Gabriel  tymczasem  pomachał  do  Seby  Poole'a,  który  z 

otwartymi ze zdziwienia ustami wpatrywał się w nich oszołomionym wzrokiem. 

-  Ma  pan  szczęście,  że  nas  obojga  nie  zabiłam,  panie  Farley!  W  życiu  nie 

przypuszczałam, że drogi są takie wąskie. 

- Dobrze sobie pani dała radę. I my, i Seba jesteśmy cali i zdrowi. 

- Kto to jest Seba? - zapytała Roberta, oddychając z ulgą. 

- Seba Poole to  właściciel stawu rybnego nad jeziorem Megunticook. Wielki z niego 

plotkarz, tak więc całe miasto zaraz się dowie, że prowadziła pani moją furgonetkę. 

Roberta zerknęła na Gabriela. 

-  Fatalnie  dla  pana  -  stwierdziła.  Nie  była  pewna,  czy  rzeczywiście  jego  usta 

wykrzywiły się w uśmieszku. 

Resztę drogi  pokonali w milczeniu,  zastanawiając się nad zmianą, jaka zaszła w ich 

wzajemnym  stosunku.  Podczas  tej  przejażdżki  odkryli  w  sobie  nawzajem  zalety,  których 

istnienia wcześniej nawet nie podejrzewali. Roberta przekonała się, że Gabriel jest cierpliwy i 

doskonale  potrafi  tłumaczyć;  Gabriel  stwierdził,  że  Roberta  jest  odważna  i  nie  poddaje  się 

przy byle przeszkodzie. 

Kiedy  dojechali  do  jej  domu,  Gabriel  pokazał  Robercie,  jak  przekręcić  kluczyk  i 

upewnić się, że zapłon i zawór paliwa są w odpowiedniej pozycji. 

- Żebym nie złamał sobie ręki, jak znowu będę uruchamiał silnik - wyjaśnił. 

Roberta  odetchnęła  pełną  piersią,  gdy  wreszcie  silnik  umilkł  i  zdjęła  ręce  z 

kierownicy. Rezolutnie zadarła podbródek do góry, zaraz jednak na powrót się przygarbiła. 

- Mogę wszystko jeszcze raz powtórzyć? 

- Naturalnie. 

-  Zapłon  zwolniony...  -  Powtórzyła  wszystko  od  początku  do  końca,  nie  popełniając 

przy tym ani jednego błędu. - ...Zawór w górnej pozycji. Jak mi poszło? 

-  Doskonale.  Roberta  taksująco  przypatrywała  się  automobilowi.  Po  długiej  chwili 

wreszcie się odezwała: 

-  Elfred  wymienił  wiele  powodów,  dla  których  kobiety  nie  powinny  nawet  myśleć  o 

posiadaniu auta. Stwierdził, że silniki często się psują, opony wymagają łatania, a coś tam w 

środku trzeba ciągle regulować. 

- Chodzi o karburator. 

- Właśnie. 

- To prawda, z karburatorami jest kłopot, ale mogę pani pokazać, jak dać sobie z tym 

radę. To całkiem proste. 

- Zdaniem Elfreda benzyna jest ciężka i trudno ją wlewać. 

- Przesadza. Poradzi sobie pani. 

- A gdzie się ją wlewa? 

-  Bak  jest  pod  siedzeniem,  o  tutaj.  Gabriel  uniósł  siedzenie  odsłaniając  drewnianą 

podłogę, w której znajdował się otwór, po czym ustąpił miejsca Robercie. 

- A co to jest? - zapytała wskazując przywiązany drutem do baku patyczek. 

- Służy do sprawdzania poziomu paliwa - odparł Gabriel. 

Roberta przyjrzała się uważnie wycięciom na patyku, - Mierzy się w galonach? 

- Tak. 

- Hm, to proste - mruknęła cofając się od auta. Tymczasem Gabriel ustawił na powrót 

siedzenie i wytarł dłonie. 

-  Proszę  mi  powiedzieć,  panie  Farley,  ale  uczciwie,  czy  według  pana  szaleństwem  z 

mojej strony jest chęć kupna automobilu? 

- No cóż, bez wątpienia potrafi go pani poprowadzić. Właśnie to pani udowodniła. 

- W mieście jest warsztat, gdzie mogą usunąć mi wszystkie usterki, prawda? 

-  Prawda,  pod  warunkiem  że  auto  zepsuje  się  akurat  wtedy,  gdy  będzie  pani  w 

mieście. W jednym Elfred ma rację: auta psują się bez przerwy. A czy może mi pani powie-

dzieć, po co pani auto? 

- Dostałam pracę jako pielęgniarka środowiskowa. 

- To znaczy będzie pani jeździć? 

- Tak, po całym okręgu. 

- Sama? - Na twarzy Gabriela pojawiło się głębokie zdziwienie. 

- Tak. 

- W takim razie... - Skrzyżował ramiona na piersi. Roberta domyśliła się, że nie chce 

powiedzieć jej, co naprawdę myśli. 

- W takim razie lepiej zapomnieć o aucie? - spytała. 

- Cóż, powiem to inaczej. Nie chciałbym, żeby moja żona w czymś takim jeździła po 

górach. 

-  Tak...  ale  wie  pan,  panie  Farley,  na  całe  szczęście  nie  muszę  już  żadnemu 

mężczyźnie tłumaczyć się z moich postępków. 

- Prosiła mnie pani o opinię, więc ją wygłosiłem. 

-  Dziękuję,  panie  Farley  -  rzekła  Roberta.  -  A  teraz  najlepiej  zrobię,  jak  wrócę  do 

moich zajęć. 

Po tych słowach pomaszerowała do domu.  Gabriel zabrał się do pracy, nie potrafiąc 

pojąć, dlaczego Roberta  pytała  go o zdanie, skoro wcale jej na tym  nie zależało.  Z drabiny 

widział,  jak  przez  drzwi  wejściowe  lecą  na  podwórze  śmieci.  Raz  Roberta  wylała  wodę  z 

szorowania podłogi.  Zaraz potem z domu  dobiegły dźwięki  pianina. Gabriel  znieruchomiał. 

Dziwna kobieta, gra na pianinie w samym środku sprzątania. 

Po  jakimś  czasie  w  powietrzu  uniósł  się zapach  świeżo  parzonej  kawy,  lecz  Gabriel 

nie  doczekał  się  poczęstunku.  Dochodziło  południe,  gdy  na  podwórku  pojawiła  się  matka 

Roberty. 

- Panie Farley - zawołała - czy to pan? 

- Dzień dobry, pani Halburton - przywitał ją grzecznie. 

Pani  Halburton  stała  ze  sztywno  uniesioną  głową,  przyglądając  mu  się  ostrym 

wzrokiem.  Na  głowie  miała  kapelusz  w  kształcie  wiadra,  do  obfitego  brzucha  przyciskała 

czarną torebkę. 

- Wierzyć mi się nie chce, że ona pana wynajęła do wyremontowania tej ruiny. Chyba 

zapałka ma większą wartość. 

Jak daleko Gabriel sięgał pamięcią, Myra Halburton otwierała usta tylko po to, żeby 

zrzędzić i narzekać. Teraz z przyjemnością jej się sprzeciwił. 

- No, nie wiem. Może się pani zdziwić, jak robota zostanie skończona. 

Starsza pani z niesmakiem machnęła dłonią. 

-  Ta  dziewczyna  nigdy  mnie  nie  słuchała,  a  moim  zdaniem  musiała  chyba  postradać 

zmysły, żeby wyrzucać pieniądze na taką ruderę. Nie pojmuję, co Elfred sobie myślał. Poza 

wszystkim  dom  jest  na  wzgórzu,  a  ja  mam  słabe  nogi.  Ale  oczywiście  jej  to  nawet  przez 

głowę nie przeszło. - Myra sztywno ruszyła w kierunku ganku. - Jak niby mam się dostać do 

środka? 

- Niech pani trzyma się blisko ściany - poradził Gabriel. 

Pani Halburton posuwała się wolno, nie przestając narzekać na bałagan. 

- Roberto! - zawołała. - Jesteś tam? 

W progu stanęła Roberta i głosem bez wyrazu powiedziała: 

- Witaj, mamo. Proszę, wejdź do środka. 

-  To  rzeczywiście  bardzo  miło,  jak  córka  nawet  nie  odwiedzi  własnej  matki. 

Myślałam, że wczoraj do mnie zajrzysz. 

- A ja myślałam, że będziesz u Elfreda i Grace. 

- Sophie za tłusto gotuje. To nie na mój woreczek żółciowy. 

Weszły do domu i Gabriel stracił je z oczu, choć dalej wyraźnie słyszał. 

- Miłosierny Boże, dziewczyno, czyś ty oszalała, że kupiłaś takie coś? 

- Tylko na to było mnie stać. 

-  Cuchnie  tu  jak  z  wiadra  Sebastiana  Breckenridge'a.  Ten  stary  nie  miał  wszystkich 

klepek.  Przecież  w  takich  warunkach  nie  mogą  mieszkać  dziewczynki!  Ile  tu  jest  sypialni, 

trzy? 

- Dwie. 

- Dwie sypialnie. Roberto, cóż ty sobie wyobrażałaś? 

- Sądziłam, że moje córki powinny wreszcie poznać swoją babcię. 

- Naturalnie, dlatego też wczoraj na was czekałam. 

-  Byłam  bardzo  zajęta.  Musiałam  załatwić  przewóz  naszych  bagaży  i  przygotować 

łóżka. Położyłyśmy się prawie o północy. 

Myra ponownie się rozejrzała, nie kryjąc niesmaku. 

- I po co ci to było? Tak to się kończy, jak kobieta się rozwodzi. Miałaś porządny dom 

i męża, a teraz została ci ta rudera. 

- Skąd wiesz, że miałam porządny dom, mamo? Przecież nigdy w nim nie byłaś. 

- Oczywiście ja jestem winna, choć to ty się od nas wyprowadziłaś. 

-  Wyprowadziłam  się,  bo  musiałam,  jeśli  chciałam  iść  do  college'u.  I  byłam  z 

George'em, bo musiałam. Cóż innego może zrobić żona? Ale mam to już za sobą. Teraz mogę 

postępować, jak mi się podoba. 

- Ale to wstyd, Roberto. Całe miasto mówi już o tym, że się rozwiodłaś. 

- On miał kochanki, mamo. 

- Dajże spokój! - Myra uniosła obie ręce. - Proszę, nie bądź wulgarna. 

-  Miał  kochanki,  jedną  po  drugiej,  kobiety,  które  wykorzystywał,  aż  sobie 

uświadamiały, że jest z niego zwykły żigolo. Wtedy go wyrzucały, a on na klęczkach wracał 

do mnie i błagał, żebyśmy spróbowali od nowa. Zgadzałam się do czasu, aż moja cierpliwość 

się  wyczerpała.  Ostatnim  razem  zamknęłam  mu  drzwi  przed  nosem  i  porozmawiałam  z 

dziewczynkami.  Uznały,  że  rozwód  to  najlepsze  wyjście.  Nie  mam  najmniejszego  zamiaru 

wstydzić się swojej decyzji. I ja, i dziewczynki tylko na niej skorzystałyśmy. 

- Ależ Roberto, porządne kobiety tak nie postępują. Ty nic nie rozumiesz. Ludzie już 

nazywają cię wiadomym słowem. 

-  Wszystko  doskonale  rozumiem.  A  odkąd  tu  jestem,  miałam  okazję  kilka  razy 

słyszeć, co ludzie szepczą za moimi plecami. 

-  Ciebie  natomiast  najwyraźniej  wcale  to  nie  martwi.  W  przeciwnym  wypadku 

trzymałabyś język za zębami, zamiast wszem wobec rozgłaszać, że się rozwiodłaś. 

- Mylisz się, nikomu nie mówiłam. Ty, Elfred i Grace załatwiliście to za mnie, bo skąd 

ludzie by wiedzieli, zanim tu przyjechałam? 

- Kto wiedział? 

- Na przykład Farley. Spotkałam go w porcie zaraz po zejściu ze statku i był doskonale 

poinformowany. Na pewno nie dowiedział się ode mnie. 

- To się rozejdzie, ludzie będą gadać. Jak w takiej sytuacji mogę spojrzeć sąsiadom w 

oczy? 

- Możesz im powiedzieć, że mam trzy urocze córki, na których utrzymanie zamierzam 

zarabiać jako pielęgniarka. 

-  Jeżdżąc  po  całej  okolicy?  To  rzeczywiście  zrobi  wrażenie  na  moich  znajomych.  A 

skoro już o tym mowa, jak chcesz to zrobić? 

- Kupię automobil. 

- Co takiego? A któż nim będzie kierował? 

- Ja. 

-  Wielkie  nieba,  nic  do  ciebie  nie  trafia,  prawda?  Dalej  jesteś  uparta  jak  osioł.  Ale 

zapamiętaj  moje  słowa,  Roberto  -  jeśli  w  taki  sposób  będziesz  demonstrować  swoją  nieza-

leżność,  nie  znajdziesz  w  tym  mieście  przyjaciół.  Czemu  jak  inne  kobiety  nie  pójdziesz 

pracować do fabryki? Dziewczynki też mogłyby się tam zatrudnić i jakoś ci pomóc. 

-  Znowu  ta  fabryka.  Mamo,  kłóciłyśmy  się  o  to  osiemnaście  lat  temu,  kiedy 

postanowiłam stąd wyjechać! 

- Zawsze uważałaś, że jesteś za dobra dla fabryki, co? 

- Nie o to chodzi, czy jestem za dobra, ale o to, czego chcę od życia. Nie wyobrażam 

sobie, że mogłabym spędzać codziennie dziesięć godzin w zamkniętym pomieszczeniu i kroić 

filc.  Moje  dzieci  też  nie  będą  tego  robiły.  To  inteligentne  dziewczynki,  z  wyobraźnią  i 

sercem.  Gdybym  teraz  kazała  im  pracować  w  fabryce,  zniszczyłabym  i  ich  wyobraźnię,  i 

serce. Nie rozumiesz tego? 

-  Rozumiem  tylko,  że  sprzeciwiłaś  mi  się  wiele  lat  temu  i  wyjechałaś,  żeby  za 

pieniądze,  które  zostawili  ci  dziadkowie,  uczyć  się  pielęgniarstwa,  jakby  nie  było  innych 

zawodów. I sama popatrz, dokąd cię to zaprowadziło. Ten dom... ta żałosna rudera... 

- Mamo, czy przynajmniej raz w życiu nie mogłabyś być ze mnie dumna? 

- Proszę cię... 

-  Wszystko,  co  robi  Grace,  jest  bez  zarzutu,  mnie  natomiast  ani  razu  jeszcze  nie 

pochwaliłaś. 

- Grace stosuje się do zasad. 

- Czyich zasad? Twoich? 

- Nie przyszłam tu po to, żebyś mnie obrażała. 

- Ja też nie po to wróciłam do Camden. Myślałam, że może uda mi się nawiązać ciepłe 

stosunki  z  rodziną,  ale  widzę,  że  byłam  w  błędzie.  Od  przyjazdu  słyszę  od  was  tylko 

krytyczne uwagi i rady, żebym posłała dziewczynki do fabryki. Przykro mi bardzo, mamo, ale 

to nie wchodzi w grę. 

Myra położyła dłoń na czole. 


- Przez ciebie rozbolała mnie głowa. 

- Dałabym ci korzeń rozchodnika, ale nie miałam czasu rozpakować apteczki. 

- Nie potrzebuję lekarstw. Muszę wrócić do domu i położyć się z zimnym kompresem 

na czole. 

- Doskonale. Powiem dziewczynkom, że była babcia i chce się z nimi wkrótce spotkać 

- rzekła kwaśno Roberta. 

Myra  wyszła  bez  pożegnania.  Czemu  zresztą  miałaby  się  żegnać,  skoro  się  nie 

przywitała,  pomyślała  ze  smutkiem  Roberta.  Matka  nie  uścisnęła  jej  serdecznie,  nie 

ucałowała, tylko jak zawsze zalała narzekaniami i wyrzutami. 

ROZDZIAŁ 5 

Kiedy  Myra  pośpiesznie  opuszczała  dom,  Gabe  siedział  po  turecku  pod  jesionem  i 

kończył kanapkę z serem. 

-  Ta  dziewczyna  zawsze  doprowadzała  mnie  do  rozpaczy.  Powinnam  dwa  razy 

pomyśleć, zanim zdecydowałam się tu przyjść! A za całą fatygę - bo przecież to kawał drogi! 

- mam tylko jej brak szacunku. 

Gabriel zerwał się na nogi, zamykając blaszane pudełko na kanapki. 

- Chętnie panią podwiozę do domu, pani Halburton. 

-  Będę  zobowiązana,  panie  Farley.  Są  jeszcze  młodzi,  którzy  wiedzą,  jak  należy 

traktować starszych. 

Po  tych  słowach  Myra  ruszyła  prosto  do  automobilu,  za  nią  zaś  szybko  podążył 

Gabriel,  by  pomóc  jej  przy  wsiadaniu.  Kiedy  uruchamiał  silnik,  zobaczył  w  mrocznym 

wejściu  do  salonu  Robertę.  Mimo  iż  twarz  miała  schowaną  w  cieniu,  dostrzegł  jej  dłonie 

kurczowo zaciśnięte na ręczniku, którym była przepasana. Usłyszał dość, by się zorientować, 

o czym rozmawiały, i zrozumieć, że matka i córka nie przepadają za sobą. Pomyślał o własnej 

matce, dobrej i serdecznej kobiecie, i mimowolnie zaczął współczuć Robercie, która po wielu 

latach z dala od rodziny zamiast ciepłego powitania doczekała się gorzkich wyrzutów. 

Przez całą drogę do domu Myra wciąż gderała. 

-  Ma  tupet,  żeby  tu  wrócić  z  papierami  rozwodowymi  w  ręku.  Mówi,  że  kupi  sobie 

automobil.  Będzie  jeździła  po  całym  okręgu,  a  dzieci  zostawi  same  w  domu.  W  dodatku 

twierdzi, że to one chciały tego rozwodu. Akurat! Mówię do niej, ale to jak grochem o ścianę. 

Zawsze jej się wydaje, że to ona ma rację. Zawsze! Oskarża mnie, że faworyzuję Grace. Cóż, 

Grace nigdy nie przysparzała mi zmartwień, panie Farley. Za to Roberta! Odkąd tylko zaczęła 

mówić, ciągle mi się sprzeciwia. Grace wyszła za porządnego człowieka, urodziła mu dzieci i 

jest dobrą żoną. Na tym właśnie polegają obowiązki kobiety. Grace nie uciekła z domu, żeby 

zostać  pielęgniarką.  Ha,  nic  dziwnego,  że  mąż  Roberty  rzadko  bywał  w  domu.  Jaki 

mężczyzna siedziałby w domu, jeśli jego żona wychodzi i wraca, kiedy jej się podoba? 

Zanim  Gabe  wysadził  Myrę  pod  jej  gankiem,  usłyszał  o  wiele,  wiele  więcej.  Miał 

ogromną ochotę wyrzucić ją z auta i patrzeć, jak się toczy po drodze. 

Przypatrując się matce wsiadającej do furgonetki Farleya, Roberta pozwoliła sobie na 

tak rzadką u niej chwilę smutku. Matka wcale się nie zmieniła. Podobnie jak w przeszłości, 

zachowywała się autokratycznie. Jedną z przyczyn, dla których Roberta wyjechała z Camden, 

była chęć ucieczki przed matką. Jakże się myliła przypuszczając, iż czas mógł złagodzić jej 

charakter. 

Grace zawsze była jej faworytką. Grace, która grała na fortepianie ulubione piosenki 

mamy,  która  czesała  się,  mówiła  i  poruszała  zgodnie  z  jej  zaleceniami,  która  podzielała  jej 

zamiłowanie  do  plotek  i  która  wreszcie  przyprowadziła  do  domu  czarującego  łajdaka.  Tak 

omotał Myrę, że nie dostrzegała jego wad. Grace, która została w Camden, poślubiła Elfreda, 

oddała mu swój posag, żeby mógł otworzyć firmę, urodziła mu dzieci i udawała, że nie widzi 

jego romansów. 

W  jakieś  dziesięć  minut  po  wyjeździe  Farleya  Roberta  stała  na  krześle,  zdejmując  z 

kuchennego okna przegniłe zasłony. Nagle ktoś objął ją w pasie i usłyszała głos Elfreda: 

-  Do  licha,  trudno  się  oprzeć  takiej  pokusie.  Krzyknęła,  gdy  jego  ramiona  mocniej 

zacisnęły się na jej talii. 

- Puść mnie, Elfredzie! 

- A co zrobisz, jeśli cię nie puszczę? 

- Niech cię diabli, puszczaj! 

- Co za to dostanę? 

Roberta próbowała go odepchnąć, lecz okazał się zadziwiająco silny. 

- Elfredzie, ostrzegam cię! Powiem Grace, jaki z ciebie bałamutny cap! 

W odpowiedzi Elfred głośno się roześmiał. 

- Nie sądzę. Nie zrobiłabyś tego jedynej siostrze. 

- Zrobię, jak mi Bóg miły! Elfredzie, natychmiast mnie puść! 

-  Birdy,  miło  cię  dotykać.  Jest  za  co  złapać.  Ile  czasu  minęło,  odkąd  po  raz  ostatni 

miałaś do czynienia z mężczyzną? Zgłaszam się na ochotnika. 

- Zabieraj łapy ode mnie! - Kopnęła go w brzuch. Elfred jęknął, lecz jej nie puścił. 

-  Powiem  ci  coś,  Birdy.  Przez  tę  chwilkę  okazałaś  więcej  ognia  niż  twoja  siostra  w 

ciągu  dziewiętnastu  lat.  Mężczyzna,  który  ma  przy  sobie  taki  kołek  w  płocie  jak  Grace, 

zasługuje na jakąś odmianę. Daj spokój, czemu nie mielibyśmy pójść na górę i potrzeszczeć 

trochę łóżkiem? 

- Jesteś najwstrętniejszym łajdakiem, jakiego Bóg kiedykolwiek zesłał na ziemię! 

Elfred roześmiał się i przesunął dłonią po jej łydce. 

W tej chwili z progu dobiegł cichy głos Gabe'a Farleya: 

- Witaj, Elfredzie. Elfred odwrócił się zaskoczony i opuścił ręce. 

-  A, to  ty,  Gabe. Do licha, przestraszyłeś mnie.  Gabe stał udając obojętność, choć w 

rzeczywistości ogarnął go wstręt. 

- Co cię tu sprowadza, Elfredzie? 

- Wpadłem zobaczyć, jak posuwa się praca, i powiedzieć Birdy, że załatwiłem kwestię 

zapłaty rachunku, tak jak prosiła. 

-  Praca  idzie  dobrze.  Dzisiaj  rano  zerwałem  dach  z  ganku.  Jutro  chyba  zacznę 

budować - odparł Gabriel wchodząc do kuchni. 

- Widziałem. - Elfred poprawił garderobę. 

-  Uznałem,  że  zacznę  od  ganku,  żeby  można  było  bezpiecznie  dostać  się  do 

frontowych drzwi. Pani Jewett, pomóc pani z tym karniszem? 

Roberta niezgrabnie zeskoczyła z krzesła. Twarz miała purpurową. 

- Nie, dziękuję panu. 

- Chciałbym ci coś pokazać, Elfredzie - rzekł Gabe. - Możesz ze mną wyjść? 

W gruncie rzeczy nie miał żadnej konkretnej sprawy, mimo to dłuższą chwilę stali na 

podwórku i rozmawiali o tym, na jaki kolor pomalować dom. Wreszcie Elfred zmienił temat: 

- Trochę się z nią zabawiłem, Gabe. Sam wiesz, jak to jest. 

- Pewnie. Ale chyba powinieneś być ostrożniejszy, Elfredzie. To siostra twojej żony. 

- Przecież to połowa przyjemności! 

- Wiesz, odniosłem wrażenie, że ona wcale nie bawiła się tak dobrze jak ty. 

Elfred uniósł brwi. 

- A, więc o to chodzi? Wczoraj inaczej śpiewałeś, co, Gabe? 

-  Może  i  tak,  ale  przypadkiem  wiem,  że  pół  godziny  temu  pokłóciła  się  z  matką. 

Starsza pani była dla niej bardzo nieprzyjemna. 

- Powiedz, Gabrielu, o co chodzi? Czyżbyś sam miał na nią ochotę? 

-  Daj  spokój,  Elfredzie,  użyj  lepiej  szarych  komórek.  Nie  możesz  w  taki  sposób 

traktować kobiety. Od furtki słyszałem jej protesty. A gdyby zamiast mnie weszła Grace? 

-  Chcesz  ją  mieć  dla  siebie,  prawda?  Gabe  pokręcił  głową  z  rezygnacją.  Elfred, 

uśmiechając się przebiegle, ciągnął dalej: 

- Będziesz tu po całych dniach. Sprawa zapowiada się na łatwą, nie? 

- To nie jest powód, dla którego wyprowadziłem cię z kuchni. 

- Więc dlaczego? Gabe uniósł dłonie i zaraz je opuścił. 

-  A  co  tu  do  tłumaczenia?  Kiedy  kobieta  nie  chce,  należy  się  wycofać.  Chyba  nie 

muszę ci tego mówić. 

- Słyszałeś, tylko się z nią zabawiałem. 

-  Dobrze, Elfredzie  -  Gabriel gwałtownie machnął  ręką.  -  Niech tak będzie. Przyszło 

mi do głowy, że te nasze wczorajsze uwagi może były zbyt pochopne. W końcu dopiero ją 

poznaliśmy. Ale jeśli chcesz się do niej zalecać, nie będę się wtrącał. A teraz mam robotę. 

Gabriel  schylił  się  po  pas  z  narzędziami  i  z  furią  zaatakował  podłogę  na  ganku.  Po 

chwili zastanowienia Elfred podszedł ku niemu. 

-  Wiesz,  co  ci  powiem,  Gabe?  -  odezwał  się.  -  Nie  będę  polował  w  twoim  rewirze, 

choć nie spuszczę cię z oka. Ostatecznie Roberta to moja szwagierka i muszę o nią dbać. 

Pożegnał Farleya szyderczym śmiechem i odjechał, nie niepokojąc więcej Roberty. 

Gabe  został  sam.  Kawał  drania  z  tego  Elfreda,  pomyślał.  Czy  rzeczywiście 

poprzedniego dnia on sam mu potakiwał i w dodatku uważał jego słowa za zabawne? 

W kuchni Roberta z taką energią szorowała brudną podłogę ryżową szczotką, jakby to 

była wątroba jej szwagra. 

Pomimo  że  Roberta  i  Gabe  starali  się  nie  wchodzić  sobie  w  drogę,  scena  w  kuchni 

wciąż  tkwiła  im  w  pamięci.  Hałas,  jaki  czynili  przy  swoich  zajęciach,  przypominał  im 

wzajemnie o swojej obecności, choć oboje starali się nie myśleć o incydencie z Elfredem. 

O  wpół  do  czwartej  Roberta  wytarła  czoło  wierzchem  dłoni  i  nastawiła  ucha.  Na 

dworze panowała cisza. Odwiązała poplamioną ścierkę, która zastępowała jej fartuch, i kilka-

krotnie trzepnęła nią w spódnicę, mokrą na brzuchu i zakurzoną. Zbyt była zmęczona, by się 

tym  przejmować.  Co  za  dzień!  Boże,  ależ  ona  nienawidzi  prac  domowych!  Nienawidzi 

Elfreda. Jest bliska znienawidzenia własnej matki. Sama nie wiedziała, co sądzić o Gabrielu 

Farleyu,  aczkolwiek  w  zażenowanie  wprawiała  ją  perspektywa,  że  będzie  codziennie 

przychodził i myślał sobie Bóg wie co o zajściu z Elfredem. 

A w ogóle to co on teraz robi? 

Z  progu  kuchni  spojrzała  do  salonu,  niezwykle  jasnego  i  pełnego  światła,  zniknął 

bowiem cały ganek, a drzwi wejściowe prowadziły donikąd, Roberta rzuciła ręcznik na krze-

sło i ruszyła ku drzwiom. Farley stał tyłem do niej na zarzuconym drewnem podwórku i pił 

wodę  ze  słoja.  Głowę  miał  odchyloną  do  tyłu,  zdjętą  z  dłoni  skórzaną  rękawicę  trzymał  na 

biodrze. Roberta przez jakiś czas mu się przyglądała, próbując jakoś go rozgryźć. Znowu się 

napił,  otarł  usta  i  zakręciwszy  słój,  rzucił  go  na  trawę.  Niespiesznie  wciągnął  rękawicę,  po 

czym pochylił się po rozrzucone klepki. Załadował stos na ramię, odwrócił się i w drzwiach 

zobaczył Robertę. 

Na jej widok cofnął się, jakby w lesie napotkał niedźwiedzia. Ona uczyniła to samo. 

Przez kilka sekund stali przypatrując się sobie nieufnie. 

- Pewnie pan myśli, że go zachęcałam - odezwała się wreszcie Roberta. 

- Nie, nie myślę tak - odparł. Zrobił kilka kroków i upuścił klepki na ziemię. 

- Czyż nie w ten sposób właśnie zachowują się rozwiedzione kobiety? 

-  Elfred  to  znany  w  całym  mieście  kobieciarz.  Wszyscy  o  tym  wiedzą  oprócz  jego 

żony. 

-  Jest  żałosny.  Mimo  iż  Gabriel  wciąż  pamiętał  obelgi  Elfreda,  poczuł  się  w 

obowiązku zaprzeczyć. 

-  Może,  choć  kiedy  mężczyzna  goni  za  rozrywkami,  zazwyczaj  przyczyn  trzeba 

szukać w domu. 

- Och, to typowa męska reakcja! - odparła pogardliwie Roberta. - Naturalnie winą za 

grzeszki Elfreda obarcza pan moją siostrę. 

- Wcale jej nie obwiniam. Nawet dobrze jej nie znam. Mówiłem ogólnie. 

-  W  takim  razie  niech  pan  mówi  ogólnie  gdzie  indziej,  bo  ja  nie  mam  zamiaru  tego 

słuchać! Elfred ma żonę i trzy córki. Jak według pana one będą się czuły, kiedy się dowiedzą, 

że ich ojciec sypia z każdą kobietą, na którą ma ochotę? 

Gabriel nerwowo splótł dłonie. 

- Już dobrze, przykro mi, że tak powiedziałem. 

-  Powinno  panu  być  przykro.  Wy,  mężczyźni,  kierujecie  się  podwójną  moralnością  i 

jakoś nie przychodzi wam do głowy, że wasze żony i córki cierpią z powodu tych „niewin-

nych  romansów”.  Doskonale  to  wiem,  bo  miałam  męża  kubek  w  kubek  podobnego  do 

Elfreda. 

Okręciła  się  na  pięcie  i  weszła  do  domu  nie  czekając  na  odpowiedź.  Gabriel  stał 

wpatrzony w puste drzwi. Jak wielu mężczyzn w mieście, on też śmiał się z podbojów Elfreda 

i gardził jego żoną za ignorancję. „Ta tłusta, zarozumiała Grace Spear”  - tak ją nazywano. - 

„Nic dziwnego, że mąż ma jej dość”. Elfred lubił flirtować z kobietami w obecności Grace, i 

Gabe, jak wielu  innych,  uważał  to  za zabawne. Jednakże teraz, mając w pamięci  napaść na 

Birdy Jewett, zaczął zadawać sobie pytanie, czy to rzeczywiście takie śmieszne. 

Układał drewno na jednym miejscu, by je spalić, i rozmyślał o mężu Roberty. Ile było 

tych  kobiet?  Czy  córki  o  nich  wiedziały?  Najwyraźniej  tak.  To  przykre  dla  dzieci  zdawać 

sobie sprawę, że ojciec zdradza matkę z gromadą innych kobiet. 

Pogrążony w myślach, zauważył dziewczynki wracające ze szkoły dopiero wtedy, gdy 

jedna go zagadnęła - najmłodsza, z którą poprzedniego dnia uciął sobie pogawędkę. 

- Dzień dobry, panie Farley! Proszę zobaczyć, kto z nami przyszedł: Isobel. 

-  Cześć,  tatusiu!  Susan  i  ja  poznałyśmy  się  na  przerwie  -  wyjaśniła  Isobel.  - 

Powiedziałam jej, że remontujesz ich dom, a ona zaproponowała, żebyśmy przyszły tu razem. 

- Nie ma ganku! - wykrzyknęła nagle Rebeka. 

- Za chwilę zrobię z niego ognisko. 

- Możemy panu pomóc? - zapytała Rebeka. Zaraz też rozległ się błagalny chórek: 

- Tak, bardzo prosimy! Susan wzięła Isobel za rękę. 

- Chodź, wdrapiemy się jakoś do domu i pokażę ci nasz pokój. Rozciąga się z niego 

widok na góry. Mamo! Wróciłyśmy! 

I wszystkie cztery pobiegły do domu, po czym jedna przez drugą zaczęły wdrapywać 

się do środka. 

- Jak było w szkole? - powitała je w progu Roberta. - A to kto? 

-  Isobel!  -  odpowiedziały  równocześnie.  Lidia  pierwsza  dostała  się  do  domu  i  teraz 

balansowała na brzuchu u stóp matki. 

Gabe wziął drąg i ruszył z nim przez podwórze. 

- Poczekajcie, dziewczynki! - zawołał. Przystawił drąg, a dziewczynki wspięły się po 

nim  jak  marynarze.  Usta  im  się  przy  tym  nie  zamykały.  Opowiadały  o  szkole,  Isobel, 

nauczycielach, ognisku. Gabrielowi, przyzwyczajonemu do ciszy i spokoju, zaczynała pękać 

głowa.  Dziewczynki  wprowadziły  do  domu  okropny  zamęt.  Biegały,  huśtały  się  na  drągu, 

gadały o czterech sprawach naraz. W pewnym momencie Birdy wyłowiła z hałasu nazwisko 

Isobel. 

- Farley? - powtórzyła. 

- To mój tata - potwierdziła dziewczynka. 

Roberta  ze  swego  dogodnego  punktu  obserwacyjnego  poszukała  wzrokiem  Gabriela. 

Wymienili spojrzenia czując, jak przepływa między nimi dziwny prąd. 

- Ach, tak... naturalnie. Witaj, Isobel. 

- Pan Farley będzie palił to stare drewno - odezwała się Lidia. - Możemy mu pomóc, 

mamo? 

- Bardzo prosimy, pozwól! 

- Jeść nam się chce. Jest jakieś ciasto albo coś w tym rodzaju? 

- Co... ciasto? - Roberta oderwała oczy od Gabriela i skierowała uwagę na córki. - Nie 

ma. Nie miałam czasu. 

- Ale my umieramy z głodu! 

- Są herbatniki. Dziewczynki najpierw poszły na górę, by pokazać Isobel swój pokój, 

potem z ciastkami w dłoniach zsunęły się po drągu na podwórko, gdzie płonęło już ognisko. 

W  sukniach,  w  których  były  w  szkole,  zaczęły  zbierać  drewno  i  dorzucać  do  ognia. 

Gabrielowi nie bardzo się to podobało. Zawsze powtarzał Isobel, że natychmiast po powrocie 

ze szkoły powinna się przebrać. 

Bez żadnego wstępu Rebeka nagle zaczęła recytować: 

 Tam na brzegu Gitche Gumee 

 Kędy wielkie morze lśni... 

- Co to jest? - zapytała Isobel. 

-  To  „Hajawata”...  nie  znasz  tego?  -  odpowiedziała  Rebeka,  po  czym  przybrała 

teatralną pozę i deklamowała dalej: 

 Jam Hajawata, dzielny śmiałek młody, 

 Co pośród lasu pości w miły wiosny czas... 

A  potem  zaczęła  śpiewać  i  tańczyć,  jak  gdyby  miała  na  sobie  skóry  i  orle  pióra  we 

włosach.  Zaraz  też  siostry  poszły  w  jej  ślady.  Cała  trójka  tańczyła  wokół  ogniska  z 

wyciągniętymi w górę ramionami, podczas gdy Isobel, równie skrępowana jak jej ojciec, nie 

odrywała od nich zafascynowanego wzroku. 

Gabriel widział, że córka próbuje dojść jakoś do ładu z tą fascynacją i naturalną chęcią 

przyłączenia się. Raz spojrzała na niego szeroko otwartymi oczyma. Dojrzał w nich pragnie-

nie, by być taką jak te dziewczynki. Jednakże Isobel zbyt wiele lat spędziła samotnie, żeby 

teraz czuć się swobodnie pośród córek pani Jewett. Gabriel od pierwszej chwili wiedział, że 

one się przed nim nie popisują, lecz zachowują się po prostu spontanicznie. 

Nieoczekiwanie Rebeka przestała śpiewać. 

- Już wiem! Homary! - wykrzyknęła. - Jeśli jest odpływ, możemy nazbierać homarów 

i upiec na ognisku. - Biegiem ruszyła w stronę domu. - Mamo, o której zaczyna się przypływ? 

- Za jakąś godzinę - odparła Roberta wyglądając z salonu. 

- Więc musimy się śpieszyć! Możemy nazbierać homarów i upiec na ognisku? 

- Koszyk jest w moim pokoju. Trzeba wyjąć z niego ręczniki - rzekła Roberta ruszając 

ku  schodom.  Trzy  dziewczynki  wspięły  się  po  drągu,  z  szumem  spódnic  wskoczyły  do 

środka. Wróciły po krótkiej chwili. 

-  Chodź,  Isobel!  -  zawołała  Lidia  niosąc  koszyk.  -  Musisz  nas  zaprowadzić  do 

Sherman's Cave. Mama mówi, że tam jest dużo homarów. 

Isobel stała nieruchomo jak posąg. Uniosła wzrok ku ojcu i cicho spytała: 

- Mogę, tatusiu? 

- Zbierać homary? - W głosie Gabe'a brzmiało powątpiewanie. Nikt nie jadł homarów, 

które  odpływ  zostawiał  na  skałach.  Jeśli  ktoś  je  zbierał,  to  tylko  po  to,  żeby  zakopać  jako 

nawóz. Isobel wzruszyła ramionami. 

- Na pewno masz ochotę na homary? - szepnął jej do ucha. 

- Chcę z nimi iść, tato. 

Gabriel  nie  był  do  końca  przekonany,  czy  rozhukane  siostry  Jewett  to  najlepsze 

towarzystwo  dla  Isobel,  w  jej  oczach  jednak  dostrzegł  zapał,  którego  od  dawna  tam  nie 

widział.  Z  całą  pewnością  wyprawa  do  Shennan's  Cave  obiecywała  większą  zabawę  niż 

powrót do domu na samotną kolację we dwoje. 

- Dobrze - zgodził się - ale najpierw musisz się przebrać. 

- Tatusiu, przecież wtedy będzie już za późno! Mieszkali daleko od Sherman's Cave, a 

wszyscy wiedzieli, że homary nie pozostają długo na skałach. 

- Zgoda. Ale jutro po szkole jak zwykle najpierw zmienisz suknię. 

Odpowiedziało  mu  chóralne:  „Dziękujemy,  panie  Farley!”.  Isobel  co  sił  w  nogach 

pobiegła za zamykającą pochód Lidią, która koszyk włożyła na głowę. 

Po  odejściu  dziewczynek  na  podwórku  zapanowała  cisza,  przerywana  jedynie 

trzaskaniem  ognia.  Roberta  stała  nieruchomo  w  progu,  Gabe  przy  ognisku.  Oboje  zdawali 

sobie  sprawę,  że  między  ich  córkami  zaczyna  rodzić  się  przyjaźń,  której  oni  mogą  nie 

zaakceptować  z  pobudek  czysto  egoistycznych,  a  to  sprawiało,  że  wzajemne  towarzystwo 

stawało się jeszcze bardziej krępujące. 

- Najlepiej zrobię, jak pójdę po masło - przerwała wreszcie ciszę Roberta, znikając w 

domu. 

Gabriel dalej sprzątał podwórze, zbierał gwoździe, dokładał do ognia. Trochę drewna 

zostawił  dla  dziewczynek.  Po  kilku  minutach  po  kładce  zeszła  Roberta.  Włosy  miała  przy-

czesane,  suknię  czystą,  w  dłoni  siatkę  na  zakupy.  Gabe  odwrócił  się  do  niej  plecami,  by  i 

sobie,  i  jej  ułatwić  sytuację,  lecz  przecież  doskonale  wiedział,  że  idzie  po  zakupy,  które 

będzie  musiała  przynieść  na  wzgórze.  Mijała  właśnie  jego  furgonetkę,  a  on  wciąż  miał  w 

pamięci surowe nauki matki dotyczące dobrych manier. Odwrócił się więc i zawołał: 

- Pani Jewett! Roberta przystanęła koło żywopłotu. 

- Mogę panią podwieźć! 

-  Nie,  dziękuję  -  odparła  szorstko.  -  I  dla  pana,  i  dla  mnie  lepiej  będzie,  jak  nie 

zobaczą nas znowu w pańskiej furgonetce. 

Gabriel  odetchnął  z  ulgą,  kiedy  szybko  ruszyła  w  kierunku,  w  którym  wcześniej 

pobiegły dziewczynki. 

Miał wielką ochotę już odjechać, jednakże odpowiedzialny człowiek nie zostawia na 

podwórzu  ogniska  strzelającego  w  niebo  iskrami,  od  których  mógłby  zapalić  się  dom.  Tak 

więc Gabriel skończył  grabić, śmieci  zapakował  do worka, spalił  większość pozostałego na 

stosie  drewna  i  schował  narzędzia  do  furgonetki.  Kiedy  Roberta  wróciła  niosąc  dwie 

wypełnione  po  brzegi  siatki,  kucał  wpatrzony  w  migotliwe  płomienie.  Wraz  z  Robertą 

przyszły dziewczynki, uginając się pod ciężarem koszyka z homarami, które starannie okryły 

wodorostami. Suknie miały brudne, buty mokre. Włosy Isobel wisiały w strąkach jak morska 

trawa. Wszystkie mówiły jednocześnie. 

- Patrzcie, są całkiem duże! 

- Och, ognisko jest takie jak trzeba! 

- Mamo, gdzie jest garnek na homary? 

- Chodź i popatrz na nie, tatusiu! Rebeka wie, jak wsadzić im patyki w szczypce, więc 

wcale nas nie poraniły. 

Siostry Jewett biegały po podwórku, wpadały i  wypadały z domu,  podziwiały swoją 

zdobycz. 

- Myślałam, że już pana nie zastanę, panie Farley - rzekła Roberta mijając Gabriela. 

-  Nie  mogłem  przecież  zostawić  płonącego  ognia.  Wchodząc  po  kładce,  Roberta 

zawołała: 

-  Może  pan  zostać,  jeśli  pan  chce,  i  zjeść  z  nami.  Zjeść  homary?  Gabriela  przeszedł 

dreszcz. Poza tym nie zapomniał o aluzjach Elfreda. 

-  Dziękuję,  ale  nie.  Wracam  do  domu.  Roberta,  położywszy  wreszcie  na  podłodze 

ciężkie siatki, odwróciła się masując ramiona. 

-  Powinna  była  pani  pojechać  ze  mną  -  odezwał  się  Gabriel.  Gnębiły  go  wyrzuty 

sumienia, że pozwolił jej wnosić pod górę puszki i butelki mleka. 

Roberta przez chwilę mu się przyglądała, jakby rozważała, czy przyznać mu rację. 

-  Mówiłam  już  panu,  sama  załatwiam  swoje  sprawy.  A  poza  tym  widzę,  że  nie  lubi 

pan homarów. 

Gabriel wrócił do domu i samotnie zjadł skromną kolację, złożoną z chleba i sardynek, 

kilku brzoskwiń prosto ze słoja i dwóch kubków gorącej kawy z trzema cynamonowymi ciast-

kami,  które  upiekła  jego  matka.  W  kuchni  panował  porządek,  białe  ściany  lśniły  w  świetle 

nowych  lamp  elektrycznych.  Kotka  Caramel  podeszła  i  usadowiła  mu  się  na  kolanach. 

Gabriel  wpatrywał  się  we  wskazówki  zegara,  wyobrażając  sobie  podwórko  Jewettów  i 

gotujące  się  na  ognisku  homary.  Umył  naczynia,  podlał  kwiaty  w  doniczkach,  pozamiatał 

podłogę, wytrzepał chodniki, a Isobel wciąż nie przychodziła. Zdążył się wykąpać i ogolić - 

dalej jej nie było. Przed oczyma miał wciąż płonące drewno i tę nieprzewidywalną rodzinę, z 

którą została jego córka. Do diabła, z tego co wiedział na temat Roberty i jej dziewczynek, 

mogły już kazać Isobel chodzić boso po ogniu i udawać, że jest hawajską boginią wulkanów! 

Włożył  czyste  ubranie,  zdecydowany  pojechać  po  córkę,  kiedy  pojawiła  się, 

zarumieniona i bez tchu. 

- Tatusiu! - zawołała od progu. - Gdzie jesteś, tatusiu? 

- Na górze. Wbiegła, skacząc po dwa stopnie naraz, i jak burza wpadła do jego pokoju. 

- Gdzie byłaś tak długo? 

- U pani Jewett. Tatusiu, u nich jest tak przyjemnie! 

- Zdajesz sobie sprawę, która godzina? 

- Przecież wiedziałeś, gdzie jestem. 

- Tak, ale nie przypuszczałem, że zostaniesz tam tak długo. 

-  Jeszcze  nawet  nie  ma  ósmej.  Siedziałyśmy  przy  ognisku,  a  pani  Jewett  wzięła  tom 

wierszy  Longfellowa.  Przeczytała  pierwszą  część  „Pieśni  o  Hajawacie”,  potem  każda  z  nas 

czytała po kolei. One niektóre fragmenty znają na pamięć! I potrafią wymówić te wszystkie 

indiańskie  słowa,  jak  Kabibonokka  i  Mudjekeewis.  A  na  tym  wielkim  drzewie  koło  domu 

siadła  sowa  z  ogromnym  dziobem  i  przyglądała  się  nam,  jakby  też  słuchała.  Kiedy  pani 

Jewett do niej zawołała, przekręciła głowę do tyłu, ale nie odpowiedziała. Odleciała zupełnie 

bezszelestnie. Pani Jewett wiedziała, jak się ta sowa nazywa. Jutro będziemy czytać następne 

pieśni! 

Gabriel  ze  zdziwieniem  przypatrywał  się  córce,  zwykle  znudzonej  wszystkim,  od 

szkoły poczynając, na rodzinnych wizytach kończąc. 

- Jutro, powiadasz - powtórzył wolno. 

- Tak, zaraz po szkole, a Rebeka chce zrobić kostiumy i wystawić poemat jako sztukę. 

Ale ja jej powiedziałam, że nie będę występować. Nie jestem w tym dobra. 

- Skąd wiesz, skoro nigdy nie próbowałaś? 

- Bo wiem. Poza tym nie cierpię, jak ludzie się na mnie gapią. Ale czytanie bardzo mi 

się spodobało. 

Isobel była przekonana, że wszyscy patrzą tylko na jej uszy. Gabriel nie miał pojęcia, 

jak ją pocieszyć, więc by zmienić temat, zapytał: 

- A jak ci smakowały homary? 

-  Całkiem  dobre,  choć  sporo  z  nimi  bałaganu.  Pani  Jewett  roztopiła  masło  i  upiekła 

ryżowe ciasteczka. Jadłyśmy palcami, siedząc przy ognisku. 

-  To  widać.  Suknię  masz  okropnie  brudną.  A  teraz  idź  się  umyć  i  zostaw  ubranie  w 

kuchni. Jutro zabieram pranie do babci. 

W godzinę później Gabriel zapukał do drzwi sypialni córki, by życzyć jej dobrej nocy. 

Isobel  siedziała po turecku na łóżku. Ubrana w jasnobłękitną koszulę nocną, z zapałem coś 

pisała. Podszedł do niej i przysiadł obok. 

- Co piszesz? - zapytał. 

- Wiersz. 

-  Co  takiego?  -  zapytał  nie  kryjąc  zdziwienia.  Isobel,  najwyraźniej  zakłopotana, 

odwróciła kartkę do góry nogami. - Myślałem, że nie lubisz poezji. 

- Owszem, ale w szkole. 

- W domu jest inaczej? 

- W ich domu tak. Tam wszystko jest inne. 

- Isobel - zaczął Gabriel łagodnie. - Wiem, że dzisiaj doskonale się bawiłaś z siostrami 

Jewett, ale one bardzo się od ciebie różnią. Matka na wiele im pozwala, a ja nie chcę, żebyś 

przejęła od nich złe nawyki. Nie możesz zostawać na dworze po zmroku, biegać w szkolnej 

sukni i jeść przy ognisku jak dzika Indianka. 

- Indianie wcale nie są dzikusami! Czytałeś „Hajawatę”? 

- Nie, ale chodzi o to, że... 

- Jakbyś czytał, tobyś wiedział, że kochają ziemię, niebo i wszystko, co ich otacza. A 

ja tak miło spędziłam czas z Rebeką i jej siostrami. Całe miasteczko za to jest nudne jak flaki 

z olejem. 

- Isobel, ich matka jest rozwiedziona. 

-  A  co  to  ma  wspólnego  z  jej  córkami?  Poza  tym  jest  najbardziej  zajmującą  matką, 

jaką w życiu spotkałam. 

-  Daje  córkom  za  dużo  swobody.  Jeśli  zaczniesz  z  nimi  przestawać,  szybko  stracisz 

dobrą reputację. 

-  Ejże,  ojcze  -  rzekła  Isobel  z  widocznym  zaskoczeniem.  -  Nie  poznaję  cię.  One  są 

tutaj dopiero od dwóch dni, a ty już rozpuszczasz plotki na ich temat? 

- To nie są plotki. 

-  A  właśnie  że  tak.  Mama  zawsze  mówiła:  „Najpierw  poznaj,  potem  osądzaj”, 

prawda? Sam mi to wiele razy powtarzałeś. 

-  Isobel,  proszę  tylko,  byś  nie  zapomniała  o  dobrych  manierach,  których  zawsze  cię 

uczyłem, i stosowała się do zasad obowiązujących w naszym domu. 

- Dobrze, ojcze. 

Dwa razy nazwała go „ojcem”, co Gabriel uznał za reprymendę. 

-  Więc  mogę  jutro  do  nich  pójść?  Nie  było  żadnego  logicznego  powodu,  żeby 

zabronić. 

- Pod warunkiem że zaraz po szkole zmienisz ubranie i będziesz zachowywać się jak 

dama. 

- Dobrze. 

- I wrócisz do domu na kolację ze mną. 

-  Wrócę.  Po  jego  wyjściu  Isobel  próbowała  sobie  przypomnieć,  czy  kiedykolwiek 

przytulił ją tak, jak pani Jewett przytulała swoje córki. W ten sposób powitała je, gdy wróciły 

ze  szkoły,  a  potem  w  ciągu  tego  niezwykłego  wieczoru  robiła  to  wielokrotnie,  zupełnie  bez 

powodu, mijając je na podwórku czy w domu. Kiedy Lidia czytała przy ognisku, pogładziła ją 

po głowie, na co dziewczynka w ogóle nie zwróciła uwagi. Na pewno bym zauważyła, gdyby 

tata  pogładził  mnie  po  głowie,  myślała  Isobel.  Albo  gdyby  przytulił  mnie  na  dobranoc  czy 

przed wyjściem z domu. 

Otulając się kołdrą Isobel poczuła dojmującą samotność. Zawsze starannie kryła się z 

tym uczuciem przed ojcem. Obraz matki z upływem lat coraz bardziej blakł. Kiedyś dziew-

czynka  bez  trudu  mogła  przywołać  w  wyobraźni  jej  twarz,  teraz  musiała  popatrzeć  na 

fotografię, którą ojciec trzymał na komodzie w swojej sypialni. 

- Mamo - szepnęła. - Mamusiu. Szeptała tak czasami, bo tylko wtedy jak inne dzieci 

mogła powiedzieć to na głos. 

ROZDZIAŁ 6 

W  Maine  nigdy  nie  ma  prawdziwej  wiosny  -  to  zdanie  Roberta  słyszała  przez  całe 

swoje życie. Kiedy tego dnia spojrzała w okno, przekonała się, że to prawda. Słońce i rześkie 

powietrze poprzedniego dnia ustąpiły mgle i ciemnemu od deszczowych chmur niebu, które 

wisiało nisko nad horyzontem oblepiając wszystko wilgocią. 

Zaraz  po  wyjściu  dziewczynek  do  szkoły  Roberta  ruszyła  do  Boynton's  Motor  Car 

Company.  Zapięła  pod  szyję  wełniany  żakiet  i  wzięła  parasolkę.  Otworzywszy  frontowe 

drzwi, stwierdziła, że Gabriel Farley jeszcze się nie pojawił. Kładka była śliska, zsunęła się 

więc po niej, potem minęła pozostałości po wieczornym ognisku. Nasiąknięte wodą sczerniałe 

polana wydawały nieprzyjemny cierpki odór, lecz miłe wspomnienia dodały energii krokom 

Roberty. Niewiele rzeczy mogło się równać zabawom z córkami, a Isobel Farley okazała się 

obiecującym kompanem - troszkę może jeszcze nieśmiała, ale szybko się uczy. 

Wszystko  wskazywało  na  to,  że  Isobel  będzie  częstym  gościem  w  ich  domu.  Jeśli 

oznacza to, że również jej ojciec będzie czasami tu bywał, Roberta po prostu zaciśnie zęby i 

jakoś to zniesie. 

Wyrzuciła  z  myśli  jego  obraz.  Dotarła  na  północny  koniec  Main  Street  czując,  że  z 

każdym krokiem ma więcej wody w butach, i stanęła pod szyldem, którego w dniu przyjazdu 

nie  potrafiła  odczytać.  Pod  wypisanym  dużymi  literami  nazwiskiem  BOYNTON  widniał 

napis: Sprzedaż wysokiej klasy automobilów. Garaż i warsztat. 

Wewnątrz  unosił  się  zapach  gumy,  za  to  było  sucho.  Pod  sufitem  żarzyły  się 

elektryczne  lampy.  Roberta  włożyła  parasol  do  stojaka  przy  drzwiach  i  weszła  na  matę  z 

końskiego włosia. 

- Dzień dobry. Czym mogę pani służyć? 

Uniósłszy  wzrok,  zobaczyła  mocno  zbudowanego,  wąsatego  mężczyznę  koło 

czterdziestki w ubraniu w prążki, który przyglądał jej się zza okularów. 

-  Dzień dobry. Chciałabym kupić  automobil. Najwyraźniej mężczyzna nie oczekiwał 

takiej odpowiedzi. Minęło trochę czasu, zanim znowu się odezwał. 

- Oczywiście, proszę pani. Jestem Hamlin Young, do usług. A jak pani godność? 

- Roberta Jewett. 

- Proszę tędy, pani Jewett - rzekł prowadząc ją za sobą. - Czy jest z panią mąż? 

-  Nie  mam  męża.  Auto  jest  dla  mnie.  Sprzedawca  przystanął  obok  czarnego 

oldsmobile'a i zmarszczył brwi. 

- Jewett... Jewett... czyżby to pani była szwagierką Elfreda Speara? 

- Tak. Grace to moja siostra. 

- Aha... - westchnął  Young gładząc się po brodzie.  - Słyszałem, że przeprowadza się 

pani do Camden. 

Bez  wątpienia  od  Elfreda.  Musiał  też  wspomnieć,  sądząc  po  błysku  w  oczach 

sprzedawcy,  że  Roberta  jest  rozwiedziona.  Widziała  taką  reakcję  wystarczająco  często,  by 

przewidzieć, co wkrótce nastąpi: Young przy byle okazji zacznie ją dotykać. 

- Wychowałam się tutaj - rzekła. 

- Tak, naturalnie. A za kogo pani wyszła, bo zapomniałem? 

- Nie znał go pan. Auto, panie Young! 

-  Naturalnie.  Roberta  się  nie  myliła  -  sprzedawca  ujął  ją  za  łokieć  koniuszkami 

palców. 

- Jechała już pani autem? 

- Kilka razy. 

- A próbowała pani prowadzić? 

- Tylko raz. 

-  Kierowała  pani  autem!  Muszę  przyznać,  że  to  zadziwiające,  jeszcze  nigdy  nie 

sprzedałem auta kobiecie. O ile wiem, żadna mieszkanka Camden nie posiada auta. 

-  W  takim  razie  ja  będę  pierwsza.  Mam  kilka  pytań  na  temat  kosztów  i  utrzymania 

pojazdu, panie Young. 

- O tym porozmawiamy później. Najpierw pokażę pani, czym dysponujemy. 

Ponownie  dotknął  Roberty,  kiedy  pokazywał  jej  oldsmobile'a,  i  jeszcze  raz,  kiedy 

kierował ją ku jeepowi. Koło forda model T Roberta pilnowała już, by od Younga dzieliło ją 

dobrych parę kroków. 

- Ile ten kosztuje? 

- Trzysta sześćdziesiąt dolarów. Najnowszy model z planetarną skrzynią biegów. 

Tylko trzysta sześćdziesiąt! Elfred za swój zapłacił sześćset. 

- Czy ten model zapala się i obsługuje jak C - Cab - Truck? 

- C - Cab - Truck? - powtórzył przyglądając się jej uważniej. - No tak. Prowadziła pani 

furgonetkę, pani Jewett? 

W jednej chwili Roberta uświadomiła sobie swój błąd. 

- Tak... prowadziłam, i muszę przyznać, że dobrze mi poszło. Jeśli kupię u pana auto, 

a ono będzie wymagać naprawy, czy również się tym zajmiecie? 

-  Tak,  proszę  pani.  Tuż  obok  mieści  się  warsztat,  w  którym  zatrudniamy  wysoko 

kwalifikowanych  mechaników.  Na  piętrze  znajduje  się  sklep  z  częściami  zamiennymi  oraz 

przyjemna poczekalnia dla klientów. Mamy też telefon. Czy mogę zapytać, czyją furgonetkę 

pani prowadziła? 

- Nie może pan. Jaki to ma związek z tym, że chcę kupić auto? 

-  Cóż,  tylko  się  zastanawiałem,  czy  nie  była  to  przypadkiem  furgonetka  Gabriela 

Farleya. 

- A tak - odparła doprowadzona do rozpaczy Roberta. 

- To dobrze, bo Gabriel też jest naszym klientem. Potwierdzi, że pracujemy solidnie i 

dobrze. Ha, on zna wszystkich w miasteczku. 

Roberta była o tym przekonana. Nie wątpiła też, że wszyscy wkrótce dowiedzą się o 

jej przejażdżce. 

- Gabe to dobry człowiek. A więc udzielił pani lekcji jazdy, tak? 

- Lekcja była krótka, ale zdążyłam się w jej trakcie przekonać, że dam sobie radę. 

- Och, nie wątpię. Ja jednak byłbym złym sprzedawcą, gdybym pani nie poinformował 

o paru szczegółach, bez których jazda na dłuższą metę jest niemożliwa. Czy Gabe wspomniał 

o łataniu opon? 

- Co takiego? 

- Musi mieć pani odpowiedni zestaw przyrządów, który sprzedajemy na piętrze, choć 

nie wiem, czy będzie pani odpowiadało takie brudne zajęcie. 

- I co jeszcze? 

-  Jeśli  opony  nie  da  się  załatać,  trzeba  ją  wymienić.  Felgi  naturalnie  nie  da  się 

wymontować. Szczerze mówiąc, pani Jewett, nie sądzę, żeby kobieta sobie z tym poradziła. 

Do tego trzeba siły. Nie kłamię, to sprawia kłopot nawet niektórym mężczyznom. 

- Jak często dochodzi do takiej sytuacji? 

- Zależy od nawierzchni, po jakich się jeździ. W górach są bardzo złe drogi. Trafiają 

się ostre kamienie, dziury, co tylko pani chce. 

- Ale dam radę załatać? 

- Tak, po odpowiednim przeszkoleniu. 

- Co jeszcze? 

Roberta wkrótce pożałowała swego pytania. W odpowiedzi usłyszała o wymagającym 

częstych  regulacji  karburatorze,  o  pasach  transmisyjnych,  które  trzeba  przyciągać,  i  pasach 

wentylacyjnych, które trzeba wymieniać. 

- Zdawało mi się, że to wy wykonujecie wszystkie naprawy. 

- To, o czym pani mówiłem, może się zdarzyć na drodze. 

- Aha - westchnęła, po raz pierwszy okazując zniechęcenie. 

-  Proszę  mnie  dobrze  zrozumieć,  pani  Jewett.  Sprzedaję  auta,  to  mój  zawód,  i  nie 

zamierzam pomniejszać ich zalet. To dobre maszyny, można na nich całkiem polegać, kiedy 

są  nowe,  ale  miałbym  wyrzuty  sumienia,  gdybym  sprzedał  auto  samotnej  kobiecie  nie 

uprzedzając  jej  o  ich  wadach.  Po  dłuższym  czasie  zacznie  pani  pewnie  żałować,  że  nie 

zdecydowała się na konia. 

- Nie mam gdzie trzymać konia. 

-  No  cóż...  -  Young  lekko  uniósł  dłoń,  by  zaraz  bezwładnie  pozwolić  jej  opaść.  Po 

chwili zapytał: - Czy mogę wiedzieć, po co pani potrzebne auto? 

- Jestem pielęgniarką środowiskową zatrudnioną przez stan. Będę sporo podróżować. 

-  Rozumiem.  -  Wyraźnie  dostrzegł  jej  rozczarowanie.  Znowu  ją  dotknął,  tym  razem 

kładąc  dłoń  na  ramieniu.  -  Z  przyjemnością  pokażę  pani,  jak  wykonywać  te  naprawy,  jeśli 

zdecyduje się pani na kupno. 

Pewność Younga, że nie da sobie rady, sprawiła, że w Robercie obudziła się ambicja. 

Strząsnęła jego rękę i oznajmiła: 

-  Skoro  mężczyźni  potrafią,  to  i  ja  potrafię.  A  jeśli  auto  okaże  się  za  ciężkie, 

sprowadzę pomoc. Wrócę tu jeszcze, panie Young. 

Ze  sklepu  Roberta  poszła  do  banku.  Tunstill,  wiceprezes,  obrzucił  uważnym 

spojrzeniem  spod  krzaczastych  brwi  jej  przetarte  trzewiki  i  znoszony  żakiet,  po  czym 

oświadczył, że jego bank nie może udzielić kredytu w wysokości stu pięćdziesięciu dolarów 

kobiecie,  a  tym  bardziej  kobiecie  samotnej.  Pielęgniarka  środowiskowa?  Nie  zrobiło  to  na 

nim żadnego wrażenia. Nie może jej pomóc. Zakończył propozycją, by znalazła sobie męża z 

automobilem, jeśli chce zostać kierowcą, i uprzejmie ją pożegnał: 

-  Dobrego  dnia,  pani  Jewett.  Tak  więc  nie  upłynęło  nawet  dziesięć  minut,  a  Roberta 

znów  stała  na  ulicy,  chroniąc  się  od  deszczu  pod  parasolem.  Była  tak  rozgniewana,  że  nie 

zdawała sobie nawet sprawy z tego, że zaczynają jej przemakać pończochy. 

Wróciwszy  do  sklepu  z  automobilami,  zapytała  Younga,  czy  jest  jakieś  wyjście  w 

przypadku,  jeśli  kupujący  nie  ma  dość  gotówki.  Odparł,  że  bardzo  mu  przykro,  ale  bez 

pożyczki  bankowej  ma  związane  ręce.  Czy  w  takim  razie  mają  na  składzie  używane  auta? 

Nie,  ale  wynajmują.  Jednakże  opłata  za  wynajem  okazała  się  wysoką  kwotą  i  Roberta  raz 

jeszcze znalazła się na ulicy. 

Żeby  trochę  ochłonąć,  najpierw  poszła  na  pocztę  podać  swój  adres,  potem  do 

restauracji Go Ida, gdzie wypiła trzy filiżanki kawy. Kelnerka zapytała wprost o jej nazwisko, 

a kiedy Roberta się przedstawiła, trzy obecne w sali kobiety zaczęły coś szeptać, tak się w nią 

wpatrując,  jakby  zamiast  włosów  wyrastały  jej  z  głowy  węże.  Dwaj  staruszkowie  przy 

kontuarze też się ku niej odwrócili. Opuszczając restaurację Roberta żałowała, że nie ma kilku 

węży, które by głośno syczały i pluły jadem. 

Pozostało jej tylko jedno rozwiązanie. Mimo że się przed nim wzdragała, postanowiła 

spróbować pójść do Elfreda, miejscowego casanowy. 

Jego  agencja  handlu  nieruchomościami  mieściła  się  w  Masonie  Tempie,  jednym  z 

nowo wzniesionych ceglanych budynków. W biurze pracowało czworo ludzi. Kiedy Roberta 

weszła,  Elfred  dojrzał  ją  przez  szklaną  ścianę  i  zerwał  się  z  krzesła,  o  mało  nie  rozbijając 

sobie kolana. 

-  Birdy!  -  Wyszedł  ze  swego  gabinetu  z  szeroko  rozpostartymi  ramionami.  -  Cóż  za 

niespodzianka! George, to moja szwagierka, Birdy Jewett. 

Przedstawiwszy  pozostałych  pracowników,  wyraźnie  zaintrygowanych  gościem, 

Elfred wprowadził ją do siebie i posadził na dębowym krześle koło biurka. Usiadł tak, że ich 

kolana niemal się stykały. 

- Co cię do mnie sprowadza, Birdy? - zapytał z obleśnym błyskiem w oku. - Czyżbyś 

zmieniła zdanie na temat mojej wczorajszej propozycji? 

- Przestań, Elfredzie! 

W odpowiedzi uśmiechnął się i wygodnie rozsiadł. Skrzyżował nogi i wyciągnął tak 

daleko, że jego stopy zniknęły pod fałdami sukni Roberty. 

- Powiedziałem wczoraj Farleyowi, że ustępuję mu pola, ale coś mi się wydaje, że się 

zbytnio pośpieszyłem. Przyszłaś do mnie, a ja jestem niezwykle rad, że cię widzę. 

Roberta  odsunęła  krzesło,  lecz  Elfred  swoje  przysunął  i  znowu  ukrył  stopy  pod  jej 

spódnicą. 

- Twoi podwładni patrzą - rzekła Roberta. 

- Widzą tylko nasze głowy i ramiona. Czym mogę ci służyć? 

- Pożyczką. 

- Pożyczką! - Uniósł znacząco brwi. 

- W wysokości stu pięćdziesięciu dolarów. 

- Na auto, tak? 

- Właśnie. 

- Co dasz mi w zamian? 

- Podpiszę weksel. 

- Hmm, to za mało. Stać cię na więcej, Birdy.  - Zaczął przesuwać stopą po jej łydce. 

Roberta  wbiła  obcas  w  nosek  jego  buta  i  odepchnęła  go  razem  z  krzesłem.  Elfred,  głośno 

zaczerpnąwszy powietrza, wpatrywał się w nią z otwartymi ustami. 

- To ciebie stać na więcej, Elfredzie, chyba nie chcesz, żebym powiedziała Grace, jak 

to w pierwszym dniu mojego pobytu w Camden próbowałeś mnie uwieść. 

Elfred roztarł kolano, po czym niezwykle uprzejmie rzekł: 

- Nie próbuj takich sztuczek, Birdy, bo jestem w tym lepszy od ciebie. 

- Myślisz, że jej nie powiem? - Przyglądała mu się spod oka ponownie żałując, że nie 

ma pod ręką kilku węży. - No to się przekonaj. 

Jej słowa zbiły Elfreda z tropu. 

- To szantaż, Birdy, dobrze o tym wiesz. 

-  Naturalnie.  Czyż  to  nie  urocze?  Jeśli  chcesz  mnie  ukarać,  proszę  bardzo.  Musisz 

tylko rozważyć, czy jest to warte utraty szacunku żony i dzieci, bo ja powiem Grace, możesz 

mi  wierzyć.  Zresztą  nie  będę  ukrywać,  że  bardzo  mnie  rozczarowała.  Na  pewno  po  całym 

mieście plotkowała o moim rozwodzie, bo słysząc moje nazwisko, kobiety przyglądają mi się 

spod rzęs, a mężczyźni przybierają pozy greckich posągów. 

Szczerze mówiąc, Elfredzie, budzicie we mnie niesmak. Więc nie wystawiaj mnie na 

próbę!  Potrzebuję  stu  pięćdziesięciu  dolarów.  Mogę  grzecznie  podpisać  weksel  albo 

wprowadzić poważny zamęt w twoje życie rodzinne. Co wolisz? Z twarzy Elfreda zupełnie 

zniknęła pewność siebie. 

- Masz tupet, wiesz? 

-  Wiem.  Sto  pięćdziesiąt,  Elfredzie,  i  lepiej  się  pośpiesz,  zanim  nie  zdecyduję  się 

mimo wszystko powiedzieć o wszystkim Grace. 

Elfred  przesunął  się  z  krzesłem  ku  stojącemu  w  kącie  czarnemu  sejfowi  i  zaczął 

wykręcać numery. Roberta nie spuszczała z niego wzroku. Kiedy się odwrócił, w dłoni trzy-

mał plik banknotów. 

- Powtarzam, Birdy, to zwykły szantaż - rzekł podając jej pieniądze. 

Roberta wsunęła je do kieszeni i podniosła się z miejsca. 

-  Przygotuj  weksel  do  podpisu.  Będę  ci  zwracać  po  pięć  dolarów  miesięcznie,  bo  na 

więcej mnie nie stać, ale za to na czas, drogi szwagrze. Bardzo ci dziękuję. 

Wyszła, zostawiając go z kwaśną miną na urodziwej twarzy. 

Kiedy  wróciła  do  domu,  na  podwórku  zobaczyła  stos  świeżych  desek.  Gabe  Farley 

przy pomocy swego brata układał nową podłogę na ganku. Obaj mieli na sobie płaszcze prze-

ciwdeszczowe  i  gumowe  buty.  Zauważyli  Robertę  dopiero  wówczas,  gdy  była  już  prawie 

przy nich. 

- O, pani Jewett. Dzień dobry - rzekł Gabe przysiadając na piętach. 

Roberta nie odpowiedziała na powitanie. Tak więc to jemu Elfred ustępował pola, tak? 

Ciekawe, czyj to pomysł, pomyślała. 

- Nie przypuszczałam, że będzie pan pracował w deszczu. 

- Czekać na słoneczny dzień w Maine, to nie skończyć żadnej pracy. To jest mój brat 

Seth, a to pani Jewett. 

Wymienili  powitania.  Głos  Roberty  brzmiał  chłodno,  Seth  z  ciekawością  jej  się 

przyglądał. 

- Nie ma kładki - zwróciła się do Gabriela. 

- Przykro mi, musi pani skorzystać z kuchennego wejścia. 

Roberta ruszyła szybkim krokiem. Przystanęła, słysząc za plecami głos Gabriela. 

-  Dziękuję,  że  pozwoliła  pani  wczoraj  zostać  Isobel.  Po  powrocie  buzia  jej  się  nie 

zamykała. 

- Nie ma za co. 

- Bardzo polubiła pani córki. 

- One też ją lubią - odkrzyknęła Roberta znikając za rogiem. 

Seth odprowadził ją wzrokiem, po czym stwierdził: 

- Nie przypadłeś jej za bardzo do gustu, co? 

- Nie. 

- Ale Isobel została tu wczoraj na wieczór? 

- Tylko na kolację. Ugotowały homary na ognisku i czytały „Hajawatę”. 

- Naprawdę! - To nie było pytanie. Seth uważnie przypatrywał się bratu. 

- Ale nie chcę, żeby za często tu przychodziła. - dodał Gabriel. - Wydaje mi się, że te 

dziewczynki mają za dużo swobody. 

- Której my nigdy nie mieliśmy. Gabe uśmiechnął się do brata, po czym  obaj zabrali 

się do pracy. 

- No więc co jest między tobą a tą kobietą? - zapytał Seth. 

- Nic. 

- To dlaczego tak szybko koło ciebie przechodzi? 

- Wczoraj wpadłem na nią i Elfreda., Chyba jest z tego powodu zakłopotana. 

- A co robili? 

- Elfred robił to, co zwykle, a ona mu się wyrywała i głośno protestowała. 

Seth zachichotał, zaraz wszakże spoważniał. 

- Jak według ciebie jego żona sobie z tym radzi? 

- Żony najczęściej dowiadują się ostatnie. Po chwili namysłu Seth zauważył: 

- Chryste, dobierać się do własnej szwagierki. Elfred jest prawdziwym dupkiem. 

- Wszyscy o tym wiedzą, choć bardzo nas to bawi, no nie? 

- Chyba tak. 

- Ale wczoraj jakoś nie wydawało mi się to śmieszne. 

- Więc jest coś między tobą a nią. 

- Mówiłem ci, Seth... 

- Tak, tak, słyszałem. Ale coś tu się dzieje. Wyczuwam podskórne prądy. 

-  Co  ty  wygadujesz?  Chyba  postradałeś  zmysły.  Gdybym  szukał  kobiety,  na  pewno 

bym nie wybrał takiej, co mówi i ubiera się jak ona. Tak się różni od Caroline, jak Pluton od 

Ziemi. 

- O, porównałeś ją z Caroline. 

-  Nic  takiego  nie  zrobiłem.  Wiesz  co,  przerwijmy  tę  rozmowę,  dobrze?  Czasami 

żałuję, że nie pracuję sam! 

I Gabriel wrócił do swego zajęcia, z całej siły waląc młotkiem. 

O czwartej przyszły ze szkoły dziewczynki w towarzystwie Isobel. 

-  Cześć,  tatusiu!  Cześć,  wujku!  Podłoga  na  ganku  była  już  skończona,  dach  nabierał 

kształtów. Siostry Jewett natychmiast wyraziły swój podziw: 

-  O,  nowa  podłoga!  Dzień  dobry,  panie  Farley!  Popatrzcie  tylko!  Możemy  ją 

wykorzystać jako scenę. 

Wskoczyły na świeże deski, natychmiast brudząc je zabłoconym obuwiem. Uderzały 

obcasami,  udawały,  że  jeżdżą  na  łyżwach,  tańczyły.  Rebeka  rozpostarła  szeroko  ramiona  i 

zaczęła głośno recytować z twarzą zwróconą na podwórko: 

 Czym dla łuku jest cięciwa, 

 Tym dla mężczyzny kobieta, 

 Choć go zgina, lecz go słucha, 

 Choć przyciąga, za nim idzie, 

 Jedno bez drugiego niczym! 

 Tak młodzieńczy Hajawata 

 W sobie waży, myśli, duma... 

- O, dalej zapomniałam. 

 Wciąż marzy o Minnehaha 

Recytację  przyjęto  gromkimi  brawami.  Rebeka  nisko  się  skłoniła,  po  czym 

powiedziała: 

- Chodźmy coś zjeść. Cała czwórka wpadła do środka, nie zamykając drzwi. 

Gabe i Seth, jeden na dachu, drugi na drabinie, wymienili spojrzenia. 

- Wiesz już, o co mi chodziło? - wzruszył ramionami Gabe. 

- Od dawna nie widziałem Isobel tak szczęśliwej - odparł Seth. 

Z domu dobiegły dźwięki pianina i głosy dziewcząt biegających od pomieszczenia do 

pomieszczenia. Czasami któraś piszczała, śmiała się, tupała. 

Potem Roberta zawołała: 

- Hej, chodźcie tu do mnie i opowiedzcie, jak było w szkole. 

Po jakimś czasie dziewczęta wybiegły na dwór, wciąż w szkolnych ubraniach, jedząc 

zimne ryżowe ciasteczka. 

- Tatusiu, zabieram dziewczyny do nas! - zawołała Isobel. 

Gabriel znieruchomiał. Cóż miał jej odpowiedzieć? Była przecież poprzedniego dnia 

gościem tutaj, a on nie mógł głośno przyznać, że nie chce, aby ta rozbrykana czereda ganiała 

po jego domu. 

- Jak przyjdziesz, zaraz się przebierz! I nie zróbcie bałaganu! 

- Dobrze! 

I dziewczynki pobiegły, znikając w mgle. Z dachu odprowadzał je wzrokiem Gabe, z 

progu, ujmując się pod boki, Roberta. 

Na widok kuchni w domu Isobel siostry Jewett stanęły jak wryte. 

- Wielkie nieba, ale tu czysto! - wykrzyknęła któraś. 

- Jest tak, jak za życia mamy. Tata nie chce wprowadzać żadnych zmian, założył tylko 

elektryczność. 

- Kiedy umarła twoja mama? 

- Siedem lat temu. 

- A co jej się stało? 

- Nasz koń ją kopnął. 

- To straszne! 

- I wiecie, co wtedy zrobił tata? Siostry Jewett wpatrywały się w Isobel wstrzymując 

oddech. 



 Przełożył Roman Jackow. 

-  Zastrzelił  tego  konia.  Potem  widziałam,  jak  płakał.  Miałam  tylko  siedem  lat,  ale 

pamiętam wszystko dokładnie, jakby to było wczoraj. 

- Dobry Boże - westchnęła jedna z sióstr. 

-  I  od  tego  czasu  tata  nic  nie  chce  zmienić  w  naszym  domu.  Mówi,  że  wszystko  ma 

być tak jak za życia mamy. Zdradzę wam sekret... 

- Jaki? 

-  Wszystkie  ubrania  mamy  dalej  wiszą  w  szafie.  Lidia,  wrażliwa  dziesięciolatka, 

spytała szeptem: 

- Możemy je zobaczyć? 

-  Tak,  jeśli  obiecacie,  że  niczego  nie  będziecie  dotykać,  bo  tata  by  mnie  skrzyczał, 

jakby się zorientował. Chodźcie ze mną, ale pamiętajcie: niczego nie wolno dotykać, dobrze? 

Kiedy na palcach przechodziły przez nieskazitelnie czysty salon, a potem ruszyły na 

piętro po wąskich schodach, Susan cicho spytała: 

- Kto u was sprząta, że jest tu tak czysto? 

-  Tata  i  ja,  a  czasami  przychodzi  babcia,  żeby  wyprać  zasłony  i  firanki.  To  jest 

sypialnia rodziców. 

Dziewczynki weszły i przystanęły tuż za progiem w pełnych szacunku pozach. Łóżko 

było  starannie zasłane i  przykryte  czerwoną narzutą. Rzeźbione wezgłowie i  nogi  pasowały 

do  innych  mebli  w  pokoju.  Isobel  podeszła  do  wysokiej  komody,  która  po  prawej  stronie 

miała szuflady, a po lewej drzwi. Otworzywszy je, powiedziała: 

- Widzicie? To jest szlafrok mamy, a to jej suknie. 

- Ojej, nie boisz się, kiedy dotykasz jej rzeczy? 

- Jasne że nie, głupia. Przecież to była moja mama. 

- Ja nigdy bym ich nie dotknęła, nawet gdybym mogła. 

- A ja tak - stwierdziła Rebeka. - Ta bursztynowa suknia jest bardzo ładna. 

- Mama zawsze w niedzielę chodziła w niej do kościoła. 

- My nie chodzimy do kościoła - poinformowała Lidia. 

- Jak to? Przecież wszyscy chodzą do kościoła. 

- Ale my nie. Mama tego nie lubi. 

- Czy to znaczy, że jesteście pogankami? Lidia wzruszyła ramionami. 

- Sama nie wiem. 

-  Nie  jesteśmy  pogankami!  -  wykrzyknęła  Rebeka  rozgniewana.  -  Nie  opowiadaj 

takich głupstw, Lidio! 

Isobel zamknęła drzwi, jak gdyby nie chciała pokazywać ubrań mamy osobom, które 

nie wierzą w Boga. 

Susan tymczasem zauważyła zdjęcie w owalnej ramie. 

- Czy to twoja mama? 

- Tak. Tata zawsze je tu trzyma. 

- Ale ona była piękna! - rzekła Susan biorąc zdjęcie, by przyjrzeć mu się z bliska. 

- Nie dotykaj, Susan! Zapomniałaś? 

- Ojej, przepraszam! 

Dziewczynka  odłożyła  fotografię  w  miejsce,  gdzie  od  ramki  pozostały  ślady  na 

drewnie. 

-  No,  chyba  nie  powinnyśmy  za  długo  tu  siedzieć  -  odezwała  się  Isobel.  -  Teraz 

pokażę wam mój pokój. 

Oprowadziwszy  gości  po  swojej  sypialni,  Isobel  posłusznie  się  przebrała,  a  potem 

poczęstowała  dziewczynki  cynamonowymi  obwarzankami,  które  były  o  wiele  smaczniejsze 

od zimnych, ciągnących się jak guma ryżowych ciastek. 

-  Babcia  dba,  żeby  słój  zawsze  był  pełny,  tak  jak  robiła  moja  mama.  Piecze  takie 

ciastka, na jakie mam ochotę. 

Dziewczynki z takim zapałem rzuciły się do jedzenia, że kiedy wychodziły, każda z 

dwoma obwarzankami na później, słój był pusty. 

Córki Roberty wróciły do domu nie tylko z ciastkami, lecz także z historią o zmarłej 

kobiecie, której ubrania wciąż wiszą w szafie męża. 

- Mamo, zgadnij, o czym się dowiedziałyśmy. 

- Nie mam zielonego pojęcia. Lepiej od razu mi powiedzcie. 

W imieniu sióstr głos zabrała Rebeka. 

-  Żona  pana  Farleya  umarła,  bo  kopnął  ją  koń.  Pan  Farley  osobiście  zastrzelił  tego 

konia... 

- A to był ich koń! - wtrąciła Lidia. 

- I Isobel potem widziała, jak jej tata płacze. Czy to nie romantyczne? 

Robertę  przeszedł  dreszcz.  Odstawiła  żelazko  i  podeszła  do  kuchennego  stołu,  przy 

którym, oparte na łokciach, siedziały dziewczynki. 

- To wcale nie jest romantyczne, tylko tragiczne - rzekła. 

-  Słuchaj  dalej,  mamo!  Pan  Farley  od  tego  czasu  niczego  w  domu  nie  zmienił  i  nie 

pozwala nikomu dotykać jej rzeczy. 

- Tylko założył elektryczność - znowu wtrąciła Lidia. 

- Ale wszystko inne jest dokładnie takie jak za jej życia. A ona umarła siedem lat temu 

i jej ubrania dalej wiszą w szafie! Widziałyśmy na własne oczy! 

- A na komodzie stoi jej fotografia... 

-  Ona była piękna. Ma na sobie białą suknię z wysokim kołnierzem  i  upięte loki jak 

Lillian Russell. 

Spojrzenie  Roberty  powędrowało  na  ganek,  gdzie  od  dwóch  dni  pracował  Farley. 

Teraz go nie było i na podwórku panowała cisza. Wyobraziła sobie tego tak bardzo irytujące-

go ją mężczyznę, jak pielęgnuje kapliczkę ku czci swojej pięknej zmarłej żony. 

- To wzruszające - rzekła łagodnie do córek. 

- Isobel niczego nie pozwoliła nam dotykać, bo ojciec by ją skrzyczał. Nie pamiętam, 

żebyś ty kiedykolwiek na nas krzyczała, mamo. 

- Po prostu zapomniałaś. Oczywiście, że dawałam wam burę. 

- Powinnaś zobaczyć, jak u nich jest czysto. I wiesz co, sprzątają głównie Isobel i jej 

tata. Babcia przychodzi co tydzień i przynosi ciastka. Boże, jaka ja jestem zadowolona, że my 

nie musimy sprzątać co tydzień! 

-  A  więc  jest  babcia.  To  dobrze.  -  Roberta  nigdy  nie  zastanawiała  się  nad  rodziną 

Farleya. Choć to może być jego teściowa. 

-  Piecze  najlepsze  w  świecie  cynamonowe  obwarzanki.  Zjadłyśmy  wszystkie,  do 

ostatniego okruszka - wyznała Lidia. 

- Wszystkie? 

Dziewczynka pokiwała energicznie głową, prawie się kładąc przy tym na stole. 

- Ha, pan Farley się nie ucieszy. Chyba w ogóle nie chciał, żebyście tam szły. 

- Dlaczego? 

-  Właśnie  mi  powiedziałyście.  Nie  jest  przyzwyczajony  jak  ja,  żeby  po  domu 

buszowała mu banda rozbrykanych chuliganów. A teraz posłuchajcie - rzekła Roberta wesoło. 

- Jutro kupuję automobil. 

- Naprawdę? 

-  Nie  żartuję.  Zdecydowałam  się  na  forda  model  T.  Dziewczynki  zarzuciły  matkę 

gradem pytań i okrzyków, zapominając zupełnie o Farleach. 

Za to na drugim końcu miasta Gabriel Farley, skończywszy kolację, sięgnął do słoja z 

ciastkami i cicho zaklął, kiedy stwierdził, że jest pusty. 
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Dziewczynki  wyszły  już  do  szkoły,  a  Roberta  zdążyła  się  ubrać,  kiedy  z  dworu 

dobiegły  pierwsze  uderzenia  młotka.  Gdzież  podziała  się  jej  wrogość  wobec  Gabriela 

Farleya?  Odkąd  od  dziewczynek  usłyszała  historię  jego  żony,  wszystkie  złe  uczucia 

rozpłynęły się gdzieś niczym wczorajsze chmury. Ciągle wkradał się w jej myśli, widziała go 

wówczas w kuchennych drzwiach, skąd poprzedniego dnia przerwał Elfredowi niecne zaloty. 

Roberta miała okazję zobaczyć Farleya w dwóch kontrastowych wcieleniach: w jednym uwa-

żał  on  rozwiedzione  kobiety  za  łatwą  zdobycz,  w  drugim  ratował  je  przed  niechcianymi 

adoratorami. W jednym był zdania, że źródłem wszelkich małżeńskich kłopotów są kobiety, 

w drugim był mężem, który przez siedem lat czcił zmarłą żonę niczym świętą. 

Jaki mężczyzna zdolny jest do takiego poświęcenia? 

Roberta musiała przyznać, że nic z tego nie rozumie. 

Dziewczynki  mówiły, że jego żona była piękna,  a włosy  czesała jak  Lillian Russell. 

Szybkie spojrzenie w lustro upewniło Robertę, że jej samej daleko do Lillian Russell. 

Odwróciła się na pięcie. „A cóż ty sobie myślisz, Roberto Jewett! Wreszcie udało ci 

się pozbyć jednego mężczyzny i nie potrzeba ci następnego! A już na pewno nie mężczyzny 

takiego jak Farley, który przy pierwszym spotkaniu tak pogardliwie cię potraktował.” 

Nie,  Roberta  nie  chciała  Gabriela  Farleya.  Spojrzenie  w  lustro  było  tylko  bezmyślną 

kobiecą reakcją, do której niepotrzebnie przywiązywała wagę. Kiedy wyszła przez kuchenne 

drzwi,  powitał  ją  dźwięk  uderzających  w  zgodnym  duecie  młotków,  który  tłumiła  wisząca 

nad  ziemią  mgła,  nadając  mu  dziwne,  podobne  do  bicia  dzwonu  brzmienie.  Z  parasolką  w 

dłoni Roberta obeszła dom i zobaczyła Farleya, który budował nowe schody na ganek. Tym 

razem nie wyminęła go pośpiesznie, lecz przystanęła i rzekła: 

- Dzień dobry, panie Farley. Wyprostował się z trudem, jak gdyby za długo w swoim 

życiu się pochylał. 

- Dzień dobry, pani Jewett. Na głowie miał tę samą czapkę, co w dniu kiedy Roberta 

go poznała, teraz pokrytą wielkimi kroplami rosy. 

Na drugim końcu ganku jego brat mocował balustradę. 

- Dzień dobry - zawołała do niego Roberta. Seth uprzejmie odpowiedział i wrócił do 

pracy. 

- Pewnie się pani cieszy, że znowu będzie miała pani schody - zauważył Farley. 

- Bardzo. 

- Zamontujemy je po południu, a jak tylko zmieni się pogoda, pomalujemy ganek. Nie 

chcemy zostawić surowego drewna na pastwę żywiołów. 

- Rozumiem. Słyszałam, że moje córki opróżniły panu wczoraj słój z ciastkami. 

Gabe opuścił głowę i potwierdził przeciągłym westchnieniem. Stał, jakby opierał się o 

grabie, aczkolwiek rzadko je miewał pod ręką. 

-  Nie  jestem  dobrą  gospodynią  -  przyznała  szczerze  Roberta.  -  Kiedy  dziewczynki 

dorwą się do smakołyków, zapominają o dobrych manierach. 

-  Moja  matka  zadba,  żeby  go  znowu  napełnić.  Dlaczego  mężczyzna  trzyma  ubrania 

zmarłej żony? Czy czasami je wyjmuje i dotyka? Niepokojący obraz stwardniałych od pracy 

palców, które przesuwają się po cienkim materiale, nadał Farleyowi więcej człowieczeństwa, 

niż chciałaby Roberta. Odsunęła od siebie te myśli i powiedziała: 

- Sądzę, że to pana zainteresuje. Idę do Boyntona kupić auto. 

- Więc zdecydowała się pani. 

- Tak, na forda T. 

- Jedno j e s t pewne: wie pani, j a k nim kierować - rzekł lekko się uśmiechając. 

- To prawda. 

- W mieście będą gadać, zwłaszcza że jest pani samotna. 

- O, nie wątpię. 

- Ale Boynton ma dobry warsztat. Może im pani ufać. 

- To samo powiedział mi wczoraj pan Young. No cóż, czas na mnie. Do zobaczenia - 

rzekła, po czym podnosząc głos zwróciła się do Setha: - Do widzenia, panie Farley. Przykro 

mi z powodu pogody. 

Po jej odejściu Seth sucho zauważył: 

- Dzisiaj już z tobą rozmawia. 

- Wygląda na kapryśną niewiastę - odrzekł Gabe. 

Roberta  ruszyła  spod  sklepu  Boyntona  lśniącym  nowym  fordem,  załadowanym 

tysiącem akcesoriów, na których Henry Ford z dumą umieścił logo swojej firmy: zapasowy 

pasek  klinowy,  zestaw  do  łatania  opon,  zestaw  przyrządów,  płócienny  fartuch  chroniący 

ubranie kierowcy i gogle do zakładania przy opuszczonym dachu. Logo nie widniało jedynie 

na dziesięciofuntowej puszce z kryształkami karbidu, którą Hamlin Young wręczył Robercie 

po uprzednim napełnieniu lamp, poufale klepiąc ją przy tym po dłoni. 

-  Niech  pani  szybko  przyjdzie,  to  pokażę  pani,  jak  regulować  karburator  -  rzekł  na 

pożegnanie. 

Akurat,  pomyślała  Roberta.  Nie  jestem  głupia,  wiem,  że  to  mój  karburator  chcesz 

wyregulować. 

Pojechała  Main  Street  podskakując  na  skórzanym  siedzeniu,  ogarnięta  uczuciem 

swobody i  wolności.  Mimo  deszczu boczne zasłony miała podniesione.  Własne auto!  I nikt 

nie  ma  prawa  się  do  niej  wtrącać!  Zatrzymała  się  przed  sklepem  Coose'a,  gdzie  napełniła 

nowy  kanister  benzyną  i  własnoręcznie  zatkała  drewnianym  czopkiem.  Kanister  zgodnie  z 

ostrzeżeniami Elfreda był ciężki, ale Coose nawet słyszeć nie chciał o tym, by Roberta miała 

go nieść, i zrobił to sam. Roberta ruszyła dalej, śmiejąc się z zaskoczenia mijanych po drodze 

mężczyzn. Wisząca wciąż w powietrzu mgła osiadała na oknie i utrudniała widoczność, lecz 

Roberta wpatrywała się w każde napotkane auto i z uczuciem wyższości stwierdzała, że żaden 

z kierowców nie jest kobietą. 

Musiała  podzielić  się  z kimś  swoim  podnieceniem,  zajechała  więc  pod  dom  Grace  i 

kilka razy nacisnęła klakson. Grace wystawiła głowę przez frontowe drzwi i zawołała: 

- Dobry Boże, ciekawe, co ona jeszcze wymyśli! 

- Chodź, Grace, wybierz się ze mną na przejażdżkę! 

- Chyba postradałaś zmysły, Roberto. 

- Wcale nie. No chodź, pokażemy auto mamie. 

- Mama wpadnie we wściekłość! 

- Zawsze się wścieka. No, chodźże już - ponagliła Roberta widząc, że Grace zaczyna 

się wahać. 

- Bez mężczyzny? 

- Och, Grace, przecież mężczyzna nie jest ci potrzebny do wszystkiego. 

Wzrok Grace powędrował w dół ulicy, potem wrócił do auta. 

- Elfred osiwieje, jak się dowie. Ale nie pojedziemy daleko, dobrze? 

- Dobrze. Tylko do Portland - odparła żartobliwie Roberta. 

Grace  machnęła  ręką  lecz  nie  mogła  się  oprzeć  pokusie  niewinnej  eskapady.  Kiedy 

były  dziewczynkami,  zawsze  właśnie  Birdy  wpędzała  je  obie  w  kłopoty.  Teraz,  narzucając 

pośpiesznie płaszcz, Grace uświadomiła sobie, że sytuacja znowu się powtarza. 

Matka  mieszkała  na  Elm  Street,  jednej  z  najbardziej  uroczych  uliczek  w  mieście,  w 

piętrowym domu w stylu kolonialnym z błękitnymi drzwiami i okiennicami. Pokonując kilka 

przecznic dzielących je od celu podróży, siostry chichotały i często naciskały klakson. Czuły 

się  światowo  i  elegancko  w  tym  przypisanym  mężczyźnie  środku  lokomocji,  zwłaszcza  że 

przez całą drogę towarzyszyły im zaskoczone spojrzenia i otwarte ze zdziwienia usta. Grace 

podeszła do drzwi. 

- Popatrz, mamo, Birdy kupiła automobil! 

- Ta dziewczyna to krzyż, który będę nosić do końca życia! 

- Chce zabrać cię na przejażdżkę. 

- Nigdy w życiu! I ty też nie powinnaś się z nią pokazywać. Ludzie o was obu zaczną 

źle mówić. 

- Mamo, nie rozumiem, jaką szkodę może zrobić krótka przejażdżka. 

- Czy Elfred wie, że sama włóczysz się po mieście? 

- Nie wie, ale przecież nie robię nic złego. - Entuzjazm Grace malał w oczach. 

-  Natychmiast  wsiądziesz  do  auta  i  powiesz  siostrze,  żeby  odwiozła  cię  do  domu, 

zanim o wszystkim dowie się twój mąż! - oznajmiła Myra, po czym zwróciła się do Roberty: - 

Elfredowi  się  nie  spodoba,  że  jego  żona  włóczy  się  po  mieście  jak  jakaś  ladacznica.  Może 

wydaje ci się, że postępujesz słusznie kupując auto, ale to małe miasto i tutaj kobiety tego nie 

robią! A teraz odwieź siostrę do domu! 

Po tych słowach zniknęła w domu, na pożegnanie trzaskając drzwiami. 

Grace wróciła do auta przygaszona. 

- Mama chyba ma rację. Sama o tym wiedziałam, zanim się zgodziłam. 

Kiedy  znalazły  się  przed  domem  Grace,  Roberta  też  straciła  wiele  ze  swego 

entuzjazmu. Powinna dwa razy się zastanowić, zanim tu przyjechała. Grace była całkowicie 

uległa  nie  tylko  wobec  Elfreda,  lecz  i  matki.  Tak  długo  robiła  to,  co  tych  dwoje  od  niej 

żądało, że brak swobody uważała za normalny. 

Kiedy  wszakże  wróciła  do  domu,  jej  nastrój  uległ  kompletnej  zmianie.  Bracia 

Farleyowie przerwali pracę i ruszyli ku automobilowi niczym dzieci ku cyrkowym wozom. 

- O, jest wreszcie! - zawołał Gabe. - Śliczna maszyna, prawda? 

Zapominając  o  parasolce  Roberta  wysiadła  z  auta  tuż  koło  krzaków  mirtu.  Obaj 

mężczyźni  nie  odrywali  zachwyconego  wzroku  od  forda.  Seth  ruszył,  by  go  obejrzeć  ze 

wszystkich stron. Gabe pozostał przy Robercie. 

- Zostawiła pani zapłon w odpowiedniej pozycji? 

- Tak. 

- I dławik? 

- Też. 

- Szybko się pani uczy, pani Jewett. 

- No cóż, chyba nie mam innego wyjścia. Wróciłam do domu ze stosem narzędzi, bez 

których, jak zapewnił Hamlin Young, absolutnie nie dam sobie rady: zestaw do łatania opon, 

zapasowy pasek transmisyjny i mnóstwo wkrętów i kluczy do karburatora. 

- Niech pani nie zapomina o pasku klinowym. 

- Ojej! - Roberta melodramatycznym gestem położyła dłoń na ustach niczym panna w 

opałach,  na  co  oboje  o  mało  nie  wybuchnęli  śmiechem.  Stali  w  deszczu,  ciesząc  się  ze 

swojego towarzystwa, równocześnie trochę zaniepokojeni i zbici z tropu świadomością, że ich 

znajomość  nabiera  kształtów,  których  żadne  nie  oczekiwało,  z  wolna  bowiem  zaczyna  się 

rodzić między nimi przyjaźń. 

- A co to jest ten pasek klinowy? Jakieś nowe utrapienie? - zapytała wreszcie Roberta. 

- Coś, co całkiem łatwo naprawić śrubokrętem. Będzie pani wiedziała, kiedy to zrobić, 

bo pedały bez oporu dadzą się wcisnąć aż do podłogi. 

- I wtedy rozbiję się o każdą przeszkodę, jaką napotkam na drodze? 

Rozbawiła go nonszalancja, z jaką to powiedziała. 

- Nie od razu. Wcześniej to pani wyczuje. Auto będzie startować skokami. 

-  Zapamiętam  sobie:  auto  startuje  skokami,  trzeba  naciągnąć  pasek  klinowy. 

Zaczynam  myśleć,  że  koń  może  byłby  lepszy  -  rzekła  ciekawa,  jak  na  to  zareaguje.  Nie 

widziała jego twarzy, bo oglądał auto z drugiej strony. 

- Nie, proszę pani - rzekł cicho. - Nie sądzę. W tym momencie wrócił Seth. 

- Nie ma to jak ford - powiedział z uznaniem. Gabriel tymczasem z wolna obchodził 

auto.  Przesunął  dłońmi  po  skórzanym  dachu,  spojrzał  na  porcelanową  tablicę  rejestracyjną, 

otworzył  drzwiczki  i  usiadł  za  kierownicą (dyskretnie przy tym  sprawdzając, czy wszystkie 

dźwignie  znajdują  się  w  odpowiedniej  pozycji,  co  Roberta  przyjęła  lekkim  uśmiechem), 

wysiadł  i  sprawdził  poziom  karbidu  w  pojemniku,  następnie  otworzył  i  zamknął  lampy,  po 

czym wrócił do Roberty i Setha. 

- Nie wierzył mi pan? - zapytała Roberta rozbawiona. 

- Ja... hmm... Gabriel potarł nos kciukiem. 

- Przecież mówiłam, że zostawiłam je w odpowiednich pozycjach. 

- Tylko się przyglądałem. Te auta są bardzo ładne, kiedy są nowe. 

- Tak, to prawda - potwierdziła Roberta, postanawiając więcej go nie męczyć. 

- No cóż, muszę skończyć ganek - oznajmił Seth i wrócił do pracy. 

Przy aucie zostali Gabe i Roberta. 

- To wprawdzie nie moja sprawa, ale mówiła pani, że nie stać pani na auto...  Tak się 

zastanawiałem... 

-  Zaszantażowałam  Elfreda  -  oznajmiła  z  uśmiechem  Roberta.  Widząc  zaskoczenie 

Gabe'a, wyjaśniła: - Chodzi o to zajście w kuchni. 

- Niemożliwe. 

-  Ależ  możliwe.  Zagroziłam,  że  jeśli  nie  pożyczy  mi  stu  pięćdziesięciu  dolarów, 

powiem o wszystkim Grace. 

Twarz Gabe'a rozjaśnił szeroki uśmiech, od którego w kącikach oczu potworzyły się 

zmarszczki. 

- A więc stary Elfred trafił wreszcie na kobietę, z którą nie poszło mu łatwo! 

- Właśnie. Może być pan pewny, że bym to zrobiła. 

- W to nie wątpię. 

•  -  Za  długo  bezkarnie  sobie  flirtuje  i  robi  z  mojej  siostry  idiotkę.  Podejrzewam,  że 

ludzie śmieją się z niej za plecami. 

Poczuła szacunek do Gabriela, kiedy nie potwierdził, aczkolwiek jego milczenie było 

aż nazbyt wymowne. A równocześnie dzięki tej chwili ciszy zostawili za sobą nieprzyjemne 

początki swej znajomości, która rozpoczęła się nieszczęśliwie od podsłuchanej przez Robertę 

rozmowy Gabe'a z Elfredem, doprowadziła zaś do tego, że stali w deszczu obok auta, które on 

nauczył ją prowadzić. 

- A przy okazji, nie podziękowałam jeszcze, że mnie pan uratował od Elfreda - rzekła 

Roberta. 

-  Hmm...  -  Gabriel  skrzyżował  ramiona  na  piersi,  grzebiąc  noskiem  gumowca  w 

żwirze. 

- Jestem panu za to wdzięczna. Spojrzał na nią spod oka i rzekł: 

- Po tych wszystkich uwagach o pani to piekielnie niezręczny dla mnie temat. Bardzo 

przepraszam. 

- Naprawdę? Cóż, już pan z nawiązką to odrobił. Przebaczyłam panu, panie Farley. 

Przez  chwilę  wpatrywał  się  w  jej  oczy.  Wiosenna  mgła  dodała  blasku  jego 

zarumienionym policzkom i pomalowała na jasną zieleń podwórko, położyła się perełkami na 

znoszonym wełnianym żakiecie Roberty i odebrała puszystość jej zwiniętym w kok włosom, 

wzmocniła dźwięk młotka Setna, który poderwał jaskółki do lotu. 

- Pani Jewett... - Gabe przerwał, by odchrząknąć. - Robota na mnie czeka. Proszę mi 

dać znać, jeśli nie będzie pani czegoś wiedzieć o aucie. 

-  Dobrze...  dziękuję.  Ruszyli  w  stronę  domu  osobno,  jakby  zakłopotani  tym,  że  ich 

znajomość wkroczyła na nieprzewidziane tory. 

Mimo iż wymagało to pewnej odwagi, Roberta doszła do wniosku, że zwlekanie nie 

ma  sensu.  Za  pięć  czwarta  wyszła  uruchomić  auto,  aby  pojechać  do  szkoły  i  zrobić 

dziewczynkom niespodziankę. 

Gabriel  przerwał  pracę  i  uważnie  się  jej  przypatrywał.  Kiedy  silnik  wreszcie 

zawarczał,  a  Roberta  była  cała  i  zdrowa,  uśmiechnął  się  i  z  uznaniem  pokiwał  ręką. 

Dziewczynki powitały ją hałaśliwie. 

- Czy Isobel i kuzynki mogą z nami pojechać? Chcemy popracować nad sztuką. 

- Nie wiem, czy wszystkie się zmieścicie. 

- Jakoś się upchamy, prawda, dziewczyny? Tak więc Roberta odjechała spod szkoły z 

siedmioma  pasażerkami,  podczas  gdy  reszta  dzieci  pośpieszyła  do  domu,  by  podzielić  się 

nowiną z rodzicami. 

Kiedy dziewczynki z piskiem wygramoliły się z auta, Gabriel znowu był świadkiem 

czegoś,  co  zaczynało  stanowić  nieodmienną  część  rozkładu  dnia:  czereda  dziewcząt  zamie-

niająca  dom  w  szpital  wariatów  o  czwartej  po  południu.  Ganek  z  gotową  już  balustradą  i 

skończonym  dachem  jeszcze  bardziej  im  się  spodobał  niż  poprzedniego  dnia.  Rebeka 

wygłosiła kolejny monolog, tym razem z Szekspira, po czym cała grupka wpadła do domu, by 

za chwilę znowu wybiec na dwór. Zajadały surową marchewkę, brzdąkały na pianinie. 

O  piątej,  kiedy  spakowali  już  swoje  narzędzia,  Gabriel  zapukał  w  kuchenne  drzwi  i 

zawołał córkę. 

- Tatusiu, mogę jeszcze zostać? - zapytała Isobel. - Tak świetnie się bawimy! A poza 

tym muszę skończyć pisać swoją rolę. 

Gabriel  ponad  ramieniem  córki  widział  dziewczynki  skupione  wokół  pianina  nad 

arkuszami papieru. Na przemian śmiały się i poważniały, by coś z zapałem zapisać. 

- Dobrze - zgodził się. - Ale masz być w domu o szóstej. Kolację zjemy razem. 

- No jasne, tatusiu - rzekła niewinnie Isobel. 

- I nie przeszkadzaj pani Jewett. 

- O, my jej wcale nie przeszkadzamy. To ona nam pomaga! 

- Naprawdę? - Gabe raz jeszcze zerknął do środka, ale nigdzie nie dojrzał Roberty.  - 

Bądź w domu na szóstą. 

- Dobrze. Dziękuję, tatusiu. 

Gabe  po  powrocie  zastał  w  domu  matkę,  która  przyniosła  obiad  i  ciastka.  Była  to 

niewysoka i pulchna kobieta o siwych włosach, zwiniętych nad karkiem w kok. Ze sposobu, 

w jaki się poruszała, łatwo było się domyślić, dlaczego jej synowie zostali cieślami. 

- Witaj, mamo. 

- Przyniosłam ciastka. 

- Dzięki. 

- Widzę, że słój już pusty. 

- Tak - mruknął Gabe wieszając płaszcz i czapkę. 

- Co to za kobietą się interesujesz? - zapytała obojętnym tonem matka. 

- Nikim się nie interesuję. 

- Mówią, że jest rozwiedziona. 

- Mamo! Co przed chwilą powiedziałem? 

-  Mówią,  że  woziłeś  ją  swoją  furgonetką.  Gabe  wzniósł  oczy  do  nieba,  po  czym 

podszedł do zlewu, by umyć ręce. 

- Ile dni ona jest w mieście? Trzy, cztery? - ciągnęła matka. 

- Seth paplał? 

- Jasne, Seth i wszyscy w miasteczku. To prawda, że kupiła sobie auto? 

- A co w tym złego? 

- Sama nie wiem. Zależy, do czego jej potrzebne. 

-  Jest  pielęgniarką  środowiskową  -  wyjaśnił  sięgając  po  ręcznik.  -  Musi  dużo 

podróżować. 

- O, a ty już o wszystkim wiesz, co? 

- Pracuję u niej, mamo. To naturalne, że wiem. Seth też wie. 

- Podobno ma dzieci. 

- Trzy córki. 

-  Isobel się z nimi zadaje, a one są rozhukane jak banda chuliganów. Po szkole też z 

nimi gdzieś pobiegła, prawda? Przyszłam z ciastkami i nie było jej w domu. Gdzie jest? 

- Układają sztukę. 

- Sztukę! A gdzie, jeśli można wiedzieć? 

- No... u pani Jewett. 

-  A,  więc  ona  tak  się  nazywa.  Pamiętam,  że  wyszła  za  chłopaka,  którego  poznała  w 

Bostonie. 

Gabe postanowił milczeć. 

- Ha, widzę, że nabrałeś wody w usta, więc ja ci coś powiem. Caroline umarła siedem 

lat  temu  i  najwyższy  już  czas,  żebyś  poszukał  sobie  żony.  Ale  ta  kobieta...  Gabrielu,  bądź 

ostrożny. 

Gabe uniósł ręce w rozpaczliwym geście. 

- Mamo, ja jej naprawiam ganek, na litość boską! 

- I uczysz ją kierowania autem, i wysyłasz Isobel, żeby jadła tam homary. 

- Skąd o tym wszystkim wiesz? 

- Z plotek. Gabriel z pogardliwym parsknięciem opadł na krzesło. 

-  No,  nie  rób  takiej  miny.  Jak  według  ciebie  rozchodzą  się  wieści?  W  miasteczku 

założono linię telefoniczną, z której ja też korzystam. 

-  Posłuchaj,  mamo.  Z  nikim  się  nie  żenię,  nikim  się  nie  interesuję,  a  jeśli  chodzi  o 

Isobel, doskonale sobie w dwójkę radzimy. Jestem ci wdzięczny, że pieczesz nam ciastka i ro-

bisz pranie, ale proszę cię bardzo, nie rozpowiadaj ludziom, że interesuję się Robertą Jewett. 

Ja tylko remontuję jej dom. 

Maude Farley sprawiała wrażenie chwilowo ułagodzonej. 

- Dobrze... jeżeli to prawda. 

-  To  jest  prawda.  -  Gabe,  wyraźnie  odprężony,  skrzyżował  ramiona  na  piersiach.  - 

Jakie ciasteczka przyniosłaś? 

- Orzechowe z klonowym lukrem. 

- Dasz mi jedno czy wszystkie wsadzisz do słoja i gdzieś schowasz? 

- Najpierw zjedz kolację. Przyniosłam ci mielone kotlety. 

- Później. No, mamo, dajże. - Niecierpliwie wyciągnął dłoń i matka podała mu ciastko. 

Potem starła ze stołu okruchy i przesunęła kilka naczyń w wysokim kredensie. 

- Mamo, co wiesz o Hajawacie? - zapytał Gabe, kiedy już ostatni kawałek zniknął w 

jego ustach. 

- A któż to taki? 

- Indianin z wiersza. Spojrzała na niego spod krzaczastych brwi. 

- Czytujesz wiersze? 

- Ja nie, dziewczynki. 

- Masz na myśli Isobel i siostry Jewett? 

- No... tak - Gabriel odchrząknął i usiadł prosto. 

-  Nie  znam  żadnego  Hajawaty.  Słuchaj,  zmieniłam  pościel,  więc  nie  mam  tu  już  nic 

więcej do roboty. 

Gabriel podniósł się z miejsca. 

- Odwiozę cię do domu. 

Przez resztę wieczoru, tak jak poprzedniego dnia, na pamięć wciąż przychodziły mu 

słowa  wiersza,  który  recytowała  Roberta  Jewett  na  ganku.  O  tym,  że  indiański  łuk  jest  jak 

kobieta i mężczyzna, i o tym, że jedno niewiele znaczy bez drugiego. Co się z nim ostatnio 

dzieje? Przecież nie jest niczym bez kobiety, wręcz przeciwnie. Wspólnie z Isobel doskonale 

sobie radzą. Problem jednak w tym, że od jakiegoś czasu ciągle myśli o kobietach. No dobrze, 

jest wiosna, niespokojny okres, w dodatku o tej porze roku umarła Caroline. Bez znaczenia, o 

czym tak naprawdę jest wiersz, ważne, że mu się spodobał i zmusił do zastanowienia. 

Roberta  uwielbiała,  kiedy  dom  był  pełen  młodzieży.  Panował  wprawdzie  straszny 

hałas, co rusz wybuchały kłótnie, lecz jednocześnie tętniło życie i rozlegał się śmiech. Teraz, 

kiedy  do  jej  córek  dołączyły  Isobel  i  trzy  kuzynki,  zabrakło  już  krzeseł  w  salonie,  lecz 

dziewczynkom to nie przeszkadzało. Siadały na łóżkach w pokoju na piętrze, na podłodze na 

dole lub zbijały się w grupkę koło pianina czy kuchennego stołu. 

Zdecydowały,  że  zamiast  wystawić  sławetną  opowieść  o  jednouchym  prapradziadku 

Marcelyn, przerobią na sztukę „Hajawatę”, wybierały więc fragmenty dla poszczególnych ról 

i  omawiały  kostiumy.  Roberta,  którą  często  wołały,  z  przyjemnością  porzucała  aktualne 

zajęcie, by wysłuchać najnowszych pomysłów i odpowiedzieć na pytania w rodzaju: 

- Czy możemy przesunąć pianino, żeby stało bliżej ganku? 

- Posłuchaj tego! Czy to brzmi jak muzyka indiańska? 

- Jak myślisz, czy z „Hajawaty” dałoby się zrobić operetkę? 

Roberta  wiele  wywnioskowała  na  temat  trybu  życia  Farleyów,  przysłuchując  się 

rozmowom dziewczynek. Jak to zwykle bywa na początku znajomości, wypytywały się wza-

jemnie o wszystko, a Isobel niczego nie ukrywała. 

- Mamy dużo starych ubrań, ale tato nie pozwoli ich tknąć, bo należały do mamy. 

-  Tata  nie  cierpi  szkolnych  przedstawień.  Jeśli  to  wystawimy,  też  pewnie  nie 

przyjdzie. 

- W niedziele chodzimy na obiad do babci, ale zwykle to ja gotuję. 

-  Wieczorami?  Och,  sama  nie  wiem.  Zmywamy  naczynia,  potem  odrabiam  lekcje,  a 

tato latem wychodzi do ogrodu zająć się różami mamy, zimą czyta gazetę. Czasami muszę mu 

pomóc w sprzątaniu domu. 

Z  tych  fragmentów  opowieści  Robercie  wyłonił  się  obraz  bardzo  samotnej 

dziewczynki,  która  prowadzi  niezwykle  nudne  życie,  bo  poza  wykonywaniem  obowiązków 

domowych  nie  na  wiele  jej  się  pozwala.  Zauważyła  też,  że  Isobel  reaguje  na  każdy, 

najmniejszy nawet objaw sympatii. Kiedyś w przelocie machinalnie pogładziła dziewczynkę 

po  głowie,  ta  zaś  odpowiedziała  jej  z  taką  wdzięcznością  w  spojrzeniu,  że  tego  wieczoru 

Roberta przytuliła ją na pożegnanie. 

Isobel mocno ją uścisnęła i z błyskiem w oku zawołała: 

- Och, pani Jewett, jak ja lubię przychodzić do pani! Tak tu zawsze wesoło. 

- Jesteś u nas zawsze mile widziana, Isobel. Roberta usiłowała sobie przypomnieć, czy 

kiedykolwiek widziała Gabriela tulącego córkę, ale nie potrafiła. 

Następny  poranek  przyniósł  zmianę  pogody.  Dziewczynki  jeszcze  spały,  kiedy 

Roberta  w  szlafroku  wyszła  na  ganek  i  przeciągnęła  się,  pełna  optymizmu  i  radości  życia. 

Zapowiadał  się  wspaniały  dzień!  I  co  za  niebo!  Pokrywały  je  różowe  chmury  ze  lśniącymi 

złotem  brzegami.  Morze  też  było  różowe,  a  wyspy  znaczące  zatokę  Penobscot  zdawały  się 

wznosić w górę, jakby za chwilę miały się wtopić między obłoki. Z portu w Camden ruszał w 

morze parowiec, ciągnąca się za nim fala na chwilę poruszyła jachty, których połyskujące w 

słońcu  maszty  stały  w  równych  rzędach  niczym  drzewa  w  lesie.  Z  drugiego  końca  portu 

odpływała rybacka łódź, na tle nieba Roberta dostrzegła poruszającego wiosłami rybaka. 

A więc to jest Camden, dom jej i dziewczynek. Co je tutaj spotka? Będą szczęśliwe, 

już  teraz  nie  ulegało  to  wątpliwości.  Konflikty  z  rodziną  -  Roberta  poznała  ich  przedsmak. 

Nowa praca, którą musi się zająć, skoro kupiła automobil. I Gabriel Farley... przyjaciel czy 

wróg? 

Ta  ostatnia  myśl  obudziła  w  Robercie  niepokój,  weszła  więc  do  domu,  by 

przygotować się do czekającego ją dnia. 

Tego poranka Gabriel pojawił się sam. 

Stał  koło  ganku  z  pędzlem  w  dłoni,  zanim  jeszcze  dziewczynki  poszły  do  szkoły. 

Naturalnie zażądały, żeby Roberta podrzuciła je automobilem, kiedy wszakże odmówiła, wy-

biegły z domu hałaśliwie witając Gabriela. 

- Dzień dobry, panie Farley! Będzie pan malował? Roberta wyjrzała przez wizjer we 

frontowych  drzwiach  i  koło  forda  zobaczyła  furgonetkę,  nigdzie  jednak  nie  mogła  dojrzeć 

Gabriela,  dobiegł  ją  tylko  jego  głęboki  głos.  W  końcu  Roberta  postanowiła  zapomnieć  o 

powitaniu i zająć się swoimi sprawami. 

Jednakże zapach farby i terpentyny nieustannie przypominał jej o obecności Farleya. 

Czasem podrywał ją głuchy odgłos przesuwanej drabiny i wówczas zadawała sobie pytanie, 

dlaczego od  razu się z nim nie przywitała, jak niewątpliwie by postąpiła, gdyby chodziło o 

kogoś innego. 

Wreszcie  wyszła  z  domu,  w  dłoni  ściskając  notatnik.  Na  suknię  włożyła  nowy 

płócienny ochraniacz, przez ramię przerzuciła gogle. Farley malował ścianę na południowym 

końcu ganku. 

- Dzień dobry - rzekł odwracając się ku niej z pędzlem w ręku. 

- Dzień dobry - odparła. 

- Pojedzie pani dzisiaj z opuszczonym dachem? 

- Tak. Wybieram się do biura administracyjnego po zlecenia na przyszły tydzień. 

- Czas zabrać się do pracy, co? 

- Mam na utrzymaniu córki. 

- No, poranek trafił się pani przepiękny. 

-  To  prawda.  A  ja  myślałam,  że  w  Maine  nigdy  nie  ma  wiosny.  Tak  przynajmniej 

mówią ludzie. 

- Wygląda na to, że się mylą. Widziałem już młode listki na różach mojej żony. 

- Hodowała kwiaty? 

- Tak. Bardzo to lubiła. 

- Ja nie mam ręki do roślin. U mnie najlepiej rośnie zielsko. 

- Mojej żonie rosło absolutnie wszystko. Ogród był jej dumą i radością. 

- Wciąż go pan pielęgnuje? 

-  Nie,  tylko  róże.  Reszty  już  nie  ma.  Po  tych  słowach  zapadło  milczenie.  Wreszcie 

Roberta, pragnąc zmienić nastrój, rzekła wesoło: 

- Farba czyni cuda, prawda? 

- Już niedługo dom będzie wyglądał jak nowy - potwierdził Gabriel. 

- Dziewczynki się ucieszą, jak pan wyniesie się z ich ganku. 

- Z ich ganku! - powtórzył rozbawiony. 

-  Przejęły  go  na  własność.  Jak  tylko  farba  wyschnie,  zaczną  się  próby. 

Najprawdopodobniej wszyscy dostaniemy zaproszenia na premierę. 

- Wszyscy? To znaczy kto? 

- Rodzice. Pan, ja, Elfred i Grace. Lidia ma się zająć sprzedażą biletów. 

- Chce pani powiedzieć, że będziemy musieli zapłacić? 

-  Pewnie.  Ale  nie  może  się  pan  zdradzić,  że  o  wszystkim  wie  ode  mnie.  To  ma  być 

niespodzianka. 

-  Nie pisnę ani  słówka. Pogawędka sprawiała im sporo przyjemności,  jednakże farba 

zaczynała już wysychać na pędzlu. 

-  Czas  na  mnie  -  rzekła  Roberta  zapinając  fartuch.  -  Nie  będę  panu  dłużej 

przeszkadzać. 

- Powodzenia! - zawołał za nią Gabriel. 

-  Dziękuję. Patrzył,  jak  Roberta przez trawnik kieruje się w stronę auta.  Gdy  była  w 

połowie drogi, zawołał: 

- Wie pani, jak opuścić dach? 

- Chyba sobie poradzę. 

- Z przyjemnością pani pomogę. 

- Dziękuję, ale spróbuję zrobić to sama - odrzekła nie zatrzymując się. 

Gabriel  zanurzył  pędzel  w  farbie,  kiedy  wszakże  Roberta  odwróciła  się  do  niego 

plecami, przerwał swoje zajęcie, by obserwować jej poczynania. Sięgnęła do wnętrza auta i 

zamknęła zawiasy dachu, następnie złożyła go jak budę w dziecinnym wózku. Stanęła przed 

maską,  zakręciła  korbą,  potem  wytarła  dłonie.  Wsiadła,  włożyła  gogle  i  pomachała  Gabrie-

lowi na pożegnanie. 

- Do zobaczenia! Przyjemnej pracy! 

Gabriel,  odprowadzając  wzrokiem  auto,  w  duchu  potrząsnął  głową,  aczkolwiek 

zaczynał  gorąco podziwiać Robertę. Kiedy ford zniknął za rogiem, zadał sobie pytanie, czy 

Caroline równie dobrze dawałaby sobie radę, gdyby to on umarł pierwszy. 

ROZDZIAŁ 8 

Regionalne  biuro  pielęgniarek  środowiskowych  znajdowało  się  w  Rockland,  siedem 

mil  na  południe  od  Camden.  Tam  Roberta  od  uroczej  kobiety  o  nazwisku  Eleonor  Balfour 

otrzymała białe fartuchy i czepki, lekarstwa oraz zlecenia na nadchodzący tydzień. Na koniec 

panna  Balfour  poinformowała,  że  u  Roberty  zainstalowany  zostanie  telefon,  a  koszty 

pokrywać będzie państwo. 

- Telefon? - powtórzyła zaskoczona Roberta. 

-  Uprości  to  przekazywanie  pani  zleceń  oraz  zamawianie  potrzebnych  materiałów. 

Niekiedy też zdarzają się sytuacje wyjątkowe. 

- I państwo za wszystko zapłaci? 

- Tak - potwierdziła panna Balfour. Widząc, że Roberta wciąż nie może otrząsnąć się z 

zaskoczenia,  dodała:  -  Telefon  to  jeden  z  tych  nowych  wynalazków,  do  których  wszyscy 

powoli  się  przyzwyczajamy.  Jeśli  nie  chce  pani,  żeby  całe  miasto  orientowało  się  w  pani 

sprawach, to proszę nie mówić o nich przez telefon. 

- Na pewno nie będę. 

-  I  jeszcze  jedno,  jeśli  chodzi  o  naszą  pracę  -  ciągnęła  panna  Balfour.  -  W  równym 

stopniu polega ona na pielęgniarstwie, jak i na szerzeniu oświaty, dlatego też gdziekolwiek się 

pani znajdzie, proszę być przygotowaną na wykłady o czystości i higienie. Poza tym proszę 

zwracać uwagę na zbiorniki wodne oraz objawy chorób zakaźnych, zwłaszcza dyfterytu, odry 

i szkarlatyny. W razie konieczności chorych proszę poddawać kwarantannie, a kiedy to tylko 

możliwe,  pouczać.  -  Odsunęła  się  od  biurka.  - Jak  pani  wie,  pani  Jewett,  naszym  głównym 

zadaniem jest walka z ignorancją. A także - dodała z uśmiechem - z błotnistymi drogami na 

wiosnę. 

- Przypuszczam, że w górach rzeczywiście jest błoto - stwierdziła Roberta, kiedy obie 

wstały z miejsca. 

- Nie bez kozery nazywają nas konnymi pielęgniarkami. 

- Ja nie mam konia, panno Balfour. Mam za to automobil. 

- Naprawdę? To wspaniale! 

- Jak dotąd rzeczywiście jest wspaniale. 

- I nauczyła się pani prowadzić? 

-  No,  daleko  mi  do  biegłości,  ale  jakoś  daję  sobie  radę.  Panna  Balfour  wybuchnęła 

śmiechem. 

- Życzę pani powodzenia, pani Jewett. 

Roberta  była  tak  podniecona,  że  musiała  się  z  kimś  podzielić  swą  radością. 

Pośpieszyła więc do domu, nie zdając sobie nawet sprawy, jak bardzo pragnie się zobaczyć z 

Gabe'em, by przekazać mu wieści. 

- Hej, panie Farley, dostałam pierwsze zlecenia! - zawołała wjeżdżając na podwórko. 

Gabe zszedł z drabiny i wytarł dłonie w ścierkę. 

- To znaczy... 

-  Szczepienie  dzieci  przeciw  dyfterytowi.  Zacznę  tutaj,  w  Camden,  a  potem  ruszę  w 

objazd, żeby przed wakacjami odwiedzić jak najwięcej szkół. 

-  Ha,  dzieciaki  nie  ucieszą  się  na  pani  widok.  Będzie  je  pani  kłuła  tymi  końskimi 

igłami. 

- Co może uratować im życie. 

- No tak. 

- Czy był pan kiedy szczepiony, panie Farley? 

- Nigdy. 

- Mogę pana zaszczepić, jeśli pan chce. 

- No, widzę, że ma pani ochotę słuchać, jak jęczę, co? 

Roberta nie należała do nieśmiałych i od czasu do czasu lubiła sobie pożartować. 

- Czyżby pan jęczał? Gabe zerknął na nią spod oka. 

- Jestem z tego znany. Nie powiem, żebym lubił ból. 

- Niechże pan da spokój. Prawdopodobnie nie raz mocniej uderzył się pan młotkiem. 

Nagle  z  dołu  dobiegł  przenikliwy  głos  syreny.  Fabryka  usytuowana  była  niedaleko, 

tak więc za każdym razem, gdy wyła syrena, szyby drżały w oknach. Roberta zakryła uszy, 

Farley się skrzywił. Zapadła cisza, a im obojgu długo jeszcze dźwięczało w uszach. 

- Fiu, ależ to głośne - odezwała się Roberta. 

- Zawsze potem przez pięć minut dzwoni mi w uszach. 

-  Południe  -  oznajmiła  całkiem  niepotrzebnie  Roberta.  -  Jestem  głodna.  Czy  jadł  już 

pan lunch? 

- Nie, wciąż mam go w furgonetce. 

- W takim razie zapraszam na kawę. 

- Świetny pomysł. Czas na przerwę. 

W  dziesięć  minut  później  siedzieli  w  kuchni  przy  porysowanym  drewnianym  stole. 

Roberta  jadła  zimne  mięso  i  twarożek,  Gabriel  miał  przed  sobą  dwie  ogromne  kanapki.  W 

kuchni  nie  panował  idealny  porządek,  wręcz  przeciwnie,  aczkolwiek  Gabriel  widział,  że 

podłoga została wyszorowana, a okna umyte. 

• - Wie pan co - odezwała się Roberta. - Stan Maine zapłaci za mój telefon. 

- Niemożliwe - uśmiechnął się Gabe z ustami pełnymi jedzenia. 

- Nie będę musiała za każdym razem jeździć do Rock - land po zlecenia i lekarstwa. 

- Gratuluję. 

- Ha, czuję się z powodu tego telefonu okropnie nowoczesna. 

Gabriel sięgnął po filiżankę kawy. 

- Proszę tylko uważać na to, co będzie pani mówić. 

- Dlaczego? 

- Linie towarzyskie. 

- A tak, prawda. 

- Moja matka lubi przysłuchiwać się rozmowom. 

- Domyślam się, że w mieście kwitną plotki. 

- Ma pani rację. Chwilę jedli w milczeniu, wreszcie ciszę przerwała Roberta: 

- A więc czego pana matka dowiedziała się na mój temat? 

- Głównie tego, że jest pani rozwiedziona. 

- Hm... To okropne, prawda? Minął jakiś czas, nim Gabriel się uśmiechnął. 

-  O  tak,  łaskawa  pani,  straszne  -  rzekł  przeciągle.  Roberta  rozsiadła  się  wygodnie, 

zadowolona z jego towarzystwa. 

- Niech mi pan powie, jaka jest pańska matka? 

- Moja matka? - Gabriel się zamyślił. - To miła kobieta. Bardzo nam pomaga. Ojciec 

dość dawno umarł, więc matka zapełnia sobie czas robiąc nam pranie i piekąc ciastka. 

- A moją matkę zna? 

- Chyba tak. 

- Ale nie są przyjaciółkami? 

- Nie powiedziałbym. Dlaczego pani pyta? 

-  Wydaje  mi  się,  że  moja  matka  nie  jest  miłą  kobietą.  Gabriel  oparł  się  na  łokciu  i 

sięgnął po filiżankę. Przed oczyma stanął mu ów dzień, kiedy matka przyszła w odwiedziny 

do córki. 

- Z tego, co widziałem, nie układa się między wami najlepiej. 

- Nigdy się nie układało. Dlatego przede wszystkim wyjechałam z Camden. 

- Ile pani miała wtedy lat? 

-  Osiemnaście.  Właśnie  skończyłam  szkołę  średnią.  Matka  chciała,  żebym  poszła  do 

tej piekielnej fabryki, ale umarła babcia i zostawiła mnie i Grace trochę pieniędzy. Ona swoją 

część  spadku  dała  Elfredowi,  który  dzięki  temu  kupił  pierwszą  nieruchomość,  a  ja 

wyjechałam, żeby się uczyć w college'u, co bardzo zdenerwowało matkę. Uważała, że powin-

nam tak jak Grace słuchać jej rad, i ciągle mi przypomina, jak to Grace wsparła męża, kiedy 

jej potrzebował, i co z tego wynikło... - Roberta całkiem udatnie parodiowała matkę: 

- Elfred to jeden z najbogatszych ludzi w mieście i jest taki dobry dla Grace i dzieci. 

Wystarczy popatrzeć na ich dom! 

- Porzuciwszy teatralny ton, ciągnęła dalej: - Natomiast ja zostałam pielęgniarką i Bóg 

wie  co  wyprawiałam  w  Bostonie,  a  żeby  jeszcze  tego  było  mało,  w  końcu  zhańbiłam  się 

rozwodem i wróciłam do Camden w jednej sukni na grzbiecie, przez co matka musi się mnie 

wstydzić. Jakoś do niej nie dociera, że gdyby nie ja, moje dzieci umarłyby z głodu. Ich ojciec 

już by się o to postarał. 

- Nie pochodził z Camden? 

- Nie. Był z Bostonu... a właściwie z każdego miejsca, gdzie się grało ostro w karty, 

można  się  było  szybko  wzbogacić  lub  gdzie  była  kobieta,  na  którą  starczyło  tylko  kiwnąć 

palcem.  Wracał  jednak  do  domu  na  tyle  często,  żebym  urodziła  trzy  córki,  i  wyciągał  ode 

mnie pieniądze na grę, aż w końcu miałam tego dość. Powiedziałam mu, że może robić, co 

mu  się  żywnie  podoba,  musi  tylko  podpisać  papiery  rozwodowe.  Odmówił,  więc  go 

przekupiłam, dając mu pieniądze na zakłady. Wie pan, jaka to była suma? 

Spojrzała na Gabriela, który z uwagą słuchał. 

-  Dwadzieścia  pięć  dolarów  -  rzekła  smutno.  -  Za  marne  dwadzieścia  pięć  dolarów 

pozbył się żony i trzech córek. 

Z jej oczu wyczytał, że wciąż ją to boli. Całe ożywienie gdzieś z niej uszło. W pokoju 

zapadła  cisza.  Roberta  z  wolna  popijała  kawę,  Gabe  siedział  bez  ruchu,  wpatrzony  w  jej 

twarz, bezbronną teraz i smutną. Zaraz wszakże się uśmiechnęła. 

- I wie pan co? W życiu nie byłam szczęśliwsza. Nie mam wiele, ale też wiele mi nie 

trzeba. A już z całą pewnością nie potrzebuję męża. Raz na zawsze się go pozbyłam, moim 

dzieciom jest tu bardzo dobrze. Może i mam nadwerężoną reputację, ale niech reszta świata 

idzie  sobie  do  diabła.  Ja  znam  prawdę.  Z  George'em  ledwo  wegetowałam.  Przy  życiu 

trzymały mnie tylko dzieci. Teraz też wszystko robię dla nich. 

Wstała, by dolać kawy do pustych filiżanek. Kiedy na powrót usiadła przy stole, ich 

spojrzenia  się  spotkały.  Oboje  milczeli.  Po  jakimś  czasie  Gabriel  przesunął  ku  Robercie 

zawiniątko  z  ciastkami.  Roberta  wzięła  jedno.  Jedli  maczając  ciastka  w  kawie  i 

przyzwyczajając  się  do  myśli,  że  zaczyna  łączyć  ich  bliskość,  jakiej  nie  oczekiwali. 

Zaskoczyła ich ta  chwila szczerości,  nie byli na nią przygotowani  i  zadawali sobie pytanie, 

czy rozsądnie jest posuwać się dalej. 

Wreszcie ciszę przerwał Gabriel. 

- Dlaczego pani za niego wyszła? 

- Sama nie wiem. Był przystojny... i potrafił czarować. O tak, w tym rzeczywiście był 

dobry. Uwiodły mnie jego słodkie słówka, nie mnie jedną zresztą. Nawet moja matka dała się 

omotać. Po ślubie kilka razy przyjechałam tu z nim, a on całował matkę w rękę, pod niebiosa 

wychwalał jej kuchnię i prawił komplementy na temat jej urody. Więc dla niej był ideałem, a 

winę za nieudane małżeństwo zwaliła na mnie. 

Roberta rzadko pozwalała sobie na podobną słabość. Gabriel domyślił się tego i bez 

słowa  czekał  na  dalszy  ciąg.  Wkrótce  Roberta  podjęła  opowieść,  jakby  nie  potrafiła  już 

zatrzymać strumienia słów. 

-  Kiedy  zaczęły  się  eskapady  George'a,  przestałam  tu  przyjeżdżać.  Nie  chciałam 

odpowiadać na pytania, dlaczego nie ma go ze mną. Ale po rozwodzie doszłam do wniosku, 

że dziewczynki powinny poznać babcię. A także Grace,  Elfreda i kuzynki... - Ironicznie się 

skrzywiła. - Aczkolwiek teraz niechętnie wpisuję Elfreda na tę listę. 

Gabriel odpowiedział uśmiechem. Nagle nastrój się zmienił. 

- Dobry Boże, ale panu nagadałam - odezwała się Roberta. 

- Nie szkodzi. 

- Umie pan słuchać. 

-  Tak?  Myślę  raczej,  że  jeśli  się  mieszka  z  czternastolatką,  człowiek  spragniony  jest 

rozmowy z dorosłymi. 

- Doskonale pana rozumiem, choć u nas rzadko bywa spokojnie, przeważnie panuje tu 

okropny rozgardiasz. Przyjemnie jest czasem pogadać tak jak my teraz. 

- No to niech pani mówi - rzekł Gabriel krzyżując ramiona i nogi. 

- O nie, teraz kolej na pana. Jaka była pańska żona? 

- Moja żona? 

- Nieczęsto pan o niej mówi? Gabriel obrzucił Robertę taksującym spojrzeniem, jakby 

zastanawiał się, czy ma jej odpowiedzieć. 

- To prawda - potwierdził wreszcie. 

- Dlaczego? 

- No cóż... - przerwał i zamyślił się. 

-  Bo  pamięć  o  niej  jest  dla  pana  święta?  Zmarszczył  czoło,  szukając  w  jej  twarzy 

śladów sarkazmu. Kiedy ich nie znalazł, wyraźnie złagodniał. 

- Może. Chyba tak. 

Na  Robercie  Gabriel  sprawiał  wrażenie  człowieka  konsekwentnego  i  stałego  w 

poglądach. 

- Pańskie małżeństwo było zupełnie inne niż moje - rzekła. 

- O tak... - Gabe sięgnął po solniczkę i bezmyślnie zaczął się nią bawić. - Różniło się 

jak noc od dnia. - Po tym stwierdzeniu zamilkł na tak długo, że Roberta zaczęła żałować, iż 

nie  może  go  zakręcić  jak  forda  korbą.  Kiedy  zaczęła  już  tracić  nadzieję,  że  cokolwiek  od 

niego usłyszy, przycisnął solniczkę do stołu i rzekł: 

-  Ona  była  piękna.  Ja...  -  Odchrząknął  i  usiadł  prosto,  nie  odrywając  spojrzenia  od 

blatu. -  Wiedziałem,  że chcę się z nią ożenić, jak miałem... no, czternaście, może piętnaście 

lat. Wiedziałem chyba od zawsze. Ona była dobra, łagodna i śliczna jak pączek róży. Ja... ja 

byłem... - Potrząsnął głową. - No cóż, ja byłem zwalisty i miałem wielkie jak bochen łapska. 

Nigdy nie przypuszczałem, że dziewczyna tak śliczna jak Caroline w ogóle na mnie spojrzy. 

A w dodatku byłem synem cieśli i wiedziałem, że też będę cieślą. Cóż mogłem jej ofiarować? 

Więc kiedy powiedziała, że zostanie moją żoną, byłem... byłem... - Zdawało się, że następne 

słowo nigdy nie przejdzie mu przez gardło, lecz Roberta się nie odzywała, jak przedtem on. - 

Uważałem się za najszczęśliwszego człowieka na świecie. I nasze wspólne życie bardzo nam 

się  udało.  Kupiłem  ten  maleńki  dom  na  Belmont  Street,  a  Caroline  urządziła  go  jak 

bombonierkę.  Codziennie,  jak  wracałem  do  domu,  czekała  na  mnie  z  uśmiechem,  gorącym 

posiłkiem  i  kwiatami  w  całym  domu.  Potem  urodziła  się  Isobel.  Caroline  chciała  więcej 

dzieci, ale... nie doczekała się. Ja bardzo się z tego cieszyłem, bo nie chciałem, żeby znowu 

przechodziła  to  samo  co  z  Isobel.  Caroline  była...  bardzo  drobną  kobietą.  -  Znowu 

odchrząknął. - No cóż... Po urodzeniu Isobel spędziliśmy jeszcze razem siedem lat... To było 

w kwietniu, osiemnastego. W przyszły wtorek będzie siódma rocznica. Caroline wybrała się 

naszym powozem na przejażdżkę. Chciała nacieszyć się słońcem, bo wtedy był jeden z tych 

rzadkich pogodnych wiosennych dni. Postanowiła, że urządzi sobie piknik nad Hosmer Pond i 

sprawdzi, czy kwitną już obrazki plamiste. Po drodze zatrzymała się po coś w miasteczku i 

kiedy wracała do powozu, zagwizdała syrena w fabryce i przeraziła konia. - Gabriel przerwał 

i głośno przełknął ślinę. - Koń stanął dęba... i... 

Zapadło  milczenie.  Gabriel  zapatrzył  się  w  okno,  mimo  to  uwagi  Roberty  nie  uszło 

wymowne lśnienie w jego oczach. Gardło miała ściągnięte, serce biło jej mocno. Czas mijał, 

wpadające przez okno słoneczne promienie spowodowały, że w kuchni poweselało. Gabriel 

siedział nieruchomo jak kamień, Roberta czekała. 

Kiedy się wreszcie odezwał, jego drżący głos powiedział jej tyle samo co słowa. 

- Tak ciężko tracić kogoś, z kim jeszcze nie załatwiło się wszystkich spraw. 

Roberta  nie  znalazła  słów  odpowiedzi.  Takiego  uczucia  nigdy  nie  doświadczyła. 

Wreszcie Gabe uświadomił sobie, że oczy wypełniają mu łzy. 

-  Cóż  -  rzekł  podnosząc  się  z  miejsca.  -  Za  długo  tu  siedziałem.  Ganek  sam  się  nie 

pomaluje. 

Odwrócił  się  plecami  usiłując  ukryć  to,  że  wierzchem  dłoni  ociera  oczy.  Roberta 

pierwszy  raz  widziała,  by  mężczyzna  był  tak  bliski  płaczu.  Zaczęli  wspólny  posiłek  w  we-

sołych nastrojach, a ona wcale nie miała zamiaru wyciągać go na łamiące serce wspomnienia. 

W dodatku z jego twarzy odgadła, że powiedział jej więcej, niż chciał. 

- W porządku, panie Farley - rzekła łagodnie. - Nie ma potrzeby wstydzić się kilku łez. 

Pokiwał głową. Roberta ze swojego miejsca przy stole przypatrywała się jego plecom. 

Gardło wciąż miała ściśnięte. 

- Jeszcze jedno - odezwał się spoglądając na nią przez ramię. - Dziękuję za kawę. 

- A ja za ciastka. Po tych słowach Gabriel wyszedł. 

Odkąd  Gabriel  zaczął  remontować  dom  Roberty,  w  ich  wzajemnym  stosunku  zaszła 

wielka zmiana. Każdy następny dzień zdawał  się bardziej ich do siebie  zbliżać, aczkolwiek 

nie  widywali  się  zbyt  często.  Nic  jednak,  nawet  chwile,  które  spędzili  na  nauce  jazdy,  nie 

połączyło  ich  tak  niepokojąco  mocno  jak  te  dzisiejsze  zwierzenia.  Oboje  wiele  się  o  sobie 

dowiedzieli,  przede wszystkim  tego, że nie ma  miejsca na nową miłość w sercu kogoś, kto 

tyle  wycierpiał  w  przeszłości.  Ona  na  zawsze  skończyła  z  mężczyznami.  On  dalej  kochał 

zmarłą  żonę.  Równocześnie  zaś  poznali  swoje  słabe  strony  i  tego  już  nie  zmienią,  choćby 

nawet bardzo chcieli. 

Choć  rozeszli  się  do  swoich  zajęć,  wciąż  nawzajem  się  słyszeli.  Gabriel  odłożył 

pędzel, kiedy z domu dobiegł brzęk naczyń, jednak ze swego miejsca nic nie mógł zobaczyć. 

Zaskrzypiały zawiasy, lecz Roberta dopiero po długiej chwili odważyła się wystawić głowę z 

kuchni.  Stwierdziła,  że  Gabriel  zabrał  się  do  malowania  drzwi  wejściowych.  Ledwo  go 

widziała  przez  kwadratowe  okienka.  W  końcu  cofnęła  się  i  nakazała  sobie  przestać  o  nim 

myśleć. 

Było  już  popołudnie,  kiedy  oboje  uświadomili  sobie,  że  nie  mogą  dalej  się  unikać. 

Zbyt  wiele  sobie  powiedzieli,  w  dodatku  nim  ze  szkoły  wrócą  dziewczynki  -  o  ironio  losu, 

prawdopodobnie wszystkie cztery - jeszcze parę spraw powinni omówić. 

Roberta prasowała pielęgniarski fartuch, kiedy z dworu dobiegło wołanie: 

- Pani Jewett! 

Dziwne.  Na  dźwięk  jego  głosu  serce  zaczęło  mocniej  jej  bić.  Odłożywszy  żelazko, 

podeszła do drzwi. 

- Słucham, panie Farley. 

Stał tuż przed progiem. Ręce miał puste i pachniał terpentyną. 

- Skończyłem na dzisiaj. Zgadza się pani, żebym farby i pędzle zostawił pod gankiem 

do poniedziałku? 

- Naturalnie. 

-  W  soboty  pracuję  w  warsztacie,  tak  że  zobaczymy  się  dopiero  w  poniedziałek.  To 

znaczy, jeśli jeszcze panią zastanę. Gdybyśmy się minęli, życzę powodzenia w nowej pracy. 

- Dziękuję. Zaczynam od szkoły dla dziewcząt. 

- Tylko niech się pani za bardzo nie znęca nad dzieciakami. 

Roberta lekko się uśmiechnęła. 

- W przyszłym tygodniu zajmę się wnętrzem domu. Najlepiej, jak będę zabierał się do 

pracy po pani wyjściu. 

- Zgoda. Od czego pan zacznie? 

- Od okna na piętrze. Potem pomaluję ściany. 

- Dobrze. Niech pan poodsuwa wszystko, co panu będzie przeszkadzać. 

- Jasne. Chwilę stali w milczeniu. Gabriel przestąpił z nogi na nogę, po czym rzekł: 

-  Jeśli  chodzi  o  tę  wcześniejszą  rozmowę...  -  rzekł  nieśmiało.  -  Przepraszam,  nie 

powinienem był pani tego wszystkiego mówić. 

- Wszystko w porządku. Cieszę się, że pan mi to powiedział. 

- Nie, trochę mnie poniosło. Widziałem wyraźnie, że pani... no cóż, nie chodziło mi o 

to,  żeby...  -  Zabrakło  mu  słów  i  głośno  chrząknął.  -  Wie  pani,  co  mam  na  myśli.  A  teraz 

muszę  już  iść.  -  Dopiero  teraz  odważył  się  spojrzeć  jej  w  oczy.  -  Przypuszczam,  że  Isobel 

przyjdzie  tu  z  pani  córkami,  więc  proszę  jej  powiedzieć,  że  ma  wrócić  do  domu  na  szóstą, 

dobrze? 

- Dobrze. Na pewno wróci. 

Gabriel  skinął  głową,  nie  ruszył  się  jednak  z  miejsca,  podobnie  jak  Roberta.  Oboje 

zdawali  sobie  sprawę,  że  z  pewną  niechęcią  myślą  o  dwóch  dniach,  kiedy  nie  będą  się 

widzieć. 

- Lepiej już pójdę - odezwał się Gabe. 

- Przyjemnej soboty i niedzieli. 

- Nawzajem. 

Niełatwo  przyszło  Robercie  dotrzymać  danego  Gabrielowi  słowa.  Tego  dnia 

dziewczynki przyprowadziły do domu nową koleżankę, Shelby DuMoss, oraz kuzynki i cała 

ósemka wyruszyła w góry poszukać brzozy. Wróciły z uschniętym pniem, z którego kory, jak 

oznajmiły, postanowiły zrobić potrzebne w sztuce kanoe. Z resztek drewna pozostawionego 

przez  Gabriela  zbudowały  szkielet.  Z  zapałem  waliły  młotkiem  i  kleiły,  kiedy  Roberta 

oznajmiła, że dziewczynki muszą już wracać do domu. 

- Och, nie! - odpowiedział jej zawiedziony chórek. - Jeszcze kilka minut, prosimy! 

-  Nie,  obiecałam  ojcu  Isobel.  Tak  więc  Isobel  poszła  do  domu,  lecz  wróciła 

następnego  dnia,  tak  samo  jak  pozostałe.  Roberta  zabrała  je  na  wycieczkę  na  górę  Battie, 

gdzie  oglądały  pierwsze  pączki  na  głogach  i  dereniach  oraz  szkarłatne  o  tej  porze  roku 

wierzby.  Rozpoznawały  gatunki  ptaków,  potem  trafiły  nad  staw  w  starym  kamieniołomie, 

gdzie na różne głosy kumkały żaby. Na letnie wyprawy zapamiętały miejsca, w których rosły 

jagody, ze szczytu podziwiały błyszczące w słońcu błękitne morze, wyspy i niebo. 

Później  zbiegły  nad  morski  brzeg,  gdzie  spotkały  chłopców  czyszczących  flądry.  W 

zamian  za  bezpłatne  bilety  na  przedstawienie  dostały  cały  koszyk  ryb.  Roberta  nie  miała 

wątpliwości,  że  transakcja  doszła  do  skutku,  ponieważ  jednemu  z  chłopców  wpadła  w  oko 

Rebeka. 

Roberta  usmażyła  ryby  i  wyniosła  je  na  dwór.  Cała  gromadka  usiadła  na  ganku, 

machając nogami i z hukiem kopiąc w kratę. 

I  tak  zastał  je  Gabriel.  W  zapadającym  zmierzchu  wolno  przemierzył  podwórze  i 

stanął tuż przy schodach. Marynarkę miał zapiętą, głowę gołą. Choć wszystkie go widziały, 

żadna się nie odezwała. Jadły rybę, oblizując co jakiś czas palce. 

- Dobry wieczór - rzekł Gabriel leniwie. 

- Dobry wieczór - odpowiedziały śpiewnym chórem. 

- Byłem pewny, że cię tu znajdę, Isobel. 

- Jadłam już kolację, więc nie musisz się o mnie martwić. 

- Widzę. 

-  Pani  Jewett  usmażyła  nam  flądrę.  Nie  odpowiedział,  za  to  przesunął  spojrzenie  na 

Robertę. 

- Dobry wieczór, panie Farley - rzekła spokojnie. - Ma pan ochotę na flądrę? 

- Nie, dziękuję. Jestem po kolacji. 

- O, to niedobrze - odparła, po czym wzorem dziewcząt także zaczęła kopać w kratę. 

Gabriel  przyjrzał  się  im  uważnie.  Miał  oto  przed  sobą  dziewięć  istot  rodzaju 

żeńskiego,  usadowionych  rzędem  niczym  pranie  na  sznurze,  i  wszystkie  jak  jedna  kopią  w 

świeżo przez niego pomalowaną kratę. 

- Chcę, żeby Isobel wracała do domu na szóstą - rzekł uprzejmie. 

-  Dzisiaj  jest  sobota  -  odparła  Roberta.  -  Nie  przypuszczałam,  że  będzie  pan  miał 

pretensje. 

- Isobel musi umyć włosy i wyczyścić buty do kościoła. 

- A tak, rozumiem. W takim razie czas się pożegnać, kochanie.  - Roberta przechyliła 

się do tyłu, by zobaczyć, gdzie siedzi Isobel. 

- Tak bym chciała jeszcze zostać! 

-  Cicho  -  szepnęła  Roberta.  -  Ojcu  będzie  przykro.  Poza  tym  rzeczywiście  jest  już 

późno i reszta dziewczynek też niedługo pójdzie. 

Isobel wstała. Kiedy mijała Robertę, ta wyciągnęła ku niej rękę. Isobel pochyliła się i 

wymieniły buziaki na pożegnanie. 

- Dobrej nocy, kochanie - rzekła Roberta łagodnie. 

-  Dobranoc.  I  bardzo  pani  dziękuję.  Roberta  uważnie  patrzyła,  czy  Gabe  obejmie 

córkę, kiedy będą razem wracać przez podwórko. Jednakże nie zrobił tego; szli osobno. Na 

ganek  wciąż  dobiegał  podniecony  głos  Isobel,  która  opowiadała  o  wyprawie  w  góry  i 

zdobyciu ryb. Przy żywopłocie dziewczynka odwróciła się i wesoło zawołała: 

-  Dobrej  nocy  wszystkim!  Po  tych  słowach  razem  z  ojcem  zniknęła  w  gęstniejącym 

mroku. 

W  niedzielne  popołudnie  pojawiła  się  znowu,  zrozpaczona  tym,  że  po  kościele 

musiała iść do babci na obiad. 

- Tata się upierał. W niedzielę zawsze jesteśmy u babci do trzeciej. To takie nudne! 

- Ale ja przyrzekłam twojemu ojcu, że wrócisz o szóstej. Nie będziesz się sprzeciwiać, 

zgoda? 

- Dobrze. 

Wkrótce  po  jej  przyjściu  przed  domem  zatrzymał  się  elegancki  czarny  automobil 

Elfreda. Grace wpadła do domu jak burza, nawet nie zapukawszy, jakby miała do tego dane 

przez Boga prawo. 

-  Roberto,  muszę  z  tobą  porozmawiać!  Chodzi  o  dziewczynki.  Zatelefonowała  do 

mnie Elizabeth DuMoss, żeby spytać, co za dom prowadzisz i dlaczego przesiadują u ciebie 

do nocy. Chce wiedzieć, co tu się dzieje, ja zresztą też! 

Do salonu wszedł Elfred. Pozostał z tyłu, skąd bezustannie posyłał Robercie znaczące 

uśmieszki i obleśne spojrzenia. 

-  Moje córki  wychowuję na damy  -  ciągnęła Grace  -  a ty pozwalasz im palcami  jeść 

smażone ryby na ganku! 

I zabrałaś je na wycieczkę w góry, gdzie ubrudziły się od stóp do głów! 

Roberta poczuła, że ma dość siostry, która chce zrobić z córek cieplarniane kwiaty. 

-  To wszystko  prawda,  Grace, a one były zachwycone. Prawdę mówiąc,  w ogóle nie 

chciały wracać do domu. 

- Och, Roberto - westchnęła Grace dramatycznie - głęboko mnie tym zraniłaś. Miałam 

nadzieję,  że  kiedy  się  tu  przeprowadzisz,  stosunki  między  nami  ułożą  się  lepiej  niż  w 

przeszłości, ale widzę, że dalej jesteś uparta i samowolna. Przyszliśmy tu dzisiaj z Elfredem, 

żeby  ci  powiedzieć,  że  postanowiliśmy  wydać  u  nas  w  domu  przyjęcie  i  przedstawić  cię 

naszym znajomym, choć teraz sama już nie wiem... Próbujesz odebrać mi dzieci. - Głos jej się 

załamał. Wyjęła chusteczkę i lekko otarła oczy. - A to boli, Birdy, bardzo boli. 

Roberta, niewiele myśląc, mocno przytuliła siostrę. 

- Grace, tak mi przykro. Nie powinnam była tak mówić. 

-  Ale  ty  zawsze  tak  się  zachowujesz,  zawsze!  Naśmiewasz  się  ze  mnie  i  z  mojego 

sposobu  życia.  Cokolwiek  ja  robię,  ty  na  pewno  tego  nie  zrobisz.  No  cóż,  tak  najgorzej  na 

tym  nie  wyszłam!  -  Grace  wysunęła  się  z  objęć  siostry.  -  Mam  córki  i  Elfreda,  szczęśliwy 

dom i mnóstwo przyjaciół, jakim prawem tak pogardliwie mnie traktujesz? 

- Bardzo cię przepraszam, Grace - rzekła Roberta ze skruchą. Przez cały czas unikała 

wzroku  Elfreda.  Jeśli  Grace  chce  się  upierać,  że  jej  małżeństwo  jest  bez  skazy,  jakże  ona, 

Birdy, miałaby odbierać jej złudzenia? Niech sobie żyje w świecie fantazji. Ujęła siostrę za 

rękę.  -  Wybacz  mi,  proszę.  Z  przyjemnością  pójdę  na  przyjęcie.  Mówię  szczerze.  I  będę 

szczęśliwa, że poznam twoich przyjaciół. 

Grace  posłała  mężowi  męczeńskie  spojrzenie  spod  rzęs,  na  których  błyszczało  kilka 

łez. 

- Dobrze, jeśli tylko Elfred... Elfred podszedł i objął żonę w pasie. 

-  Zostawiam  to  tobie,  kochanie  -  rzekł  słodko,  a  Roberta  poczuła,  że  ogarnia  ją 

obrzydzenie. 

Grace długo się namyślała, robiąc przy tym teatralne miny. 

- No dobrze - rzekła wreszcie - możemy chyba zabrać się do dzieła. Sądzę, że sobotni 

wieczór będzie najlepszy. Kolacja, potem trochę muzyki. 

- To wspaniale! - wykrzyknęła Roberta, zaraz jednak Grace zepsuła jej nastrój. 

- Pomyśleliśmy, że jeśli  damy wszystkim do zrozumienia, że chętnie cię gościmy, to 

inni pójdą w nasze ślady i zapomną, że jesteś rozwiedziona. 

Wiele  kosztowało  Robertę,  by  nie  spoliczkować  siostry  po  tłustej  twarzy.  Chętnie 

będą ją gościć, rzeczywiście! Jak gdyby była jakąś osobliwością! Wielkie nieba, cóż za hipo-

kryci! Koń by się uśmiał. Grace, choć jej mąż jest największym w mieście kobieciarzem, chce 

służyć moralnym przykładem innym, którzy za jej plecami śmieją się z niej w kułak. Elfred, 

żując  koniuszek  cygara  niczym  maślane  ciasteczko,  korzysta  z  każdej  okazji,  by  lubieżnie 

uśmiechać się do własnej szwagierki, a wszyscy, zarówno kobiety, jak i mężczyźni zgodnie 

nim pogardzają. Ta para jest naprawdę żałosna! 

Jeszcze długo po ich wyjściu Roberta czuła wielki gniew. Pograła trochę na pianinie, 

lecz muzyka nie była w stanie zmyć bólu i obrzydzenia. Położyła się spać. W domu zapano-

wała cisza, dziewczynki pewnie posnęły. Elfred i Grace. Grace i Elfred. „Chętnie będziemy 

cię gościć i zapomnimy, że jesteś rozwiedziona.” 

Minęła  godzina,  nim  wreszcie  Robertę  zaczęła  ogarniać  senność.  Jej  ostatnią 

świadomą myślą było to, że nie może się doczekać, by o wszystkim opowiedzieć Gabrielowi 

Farleyowi. To jedyna osoba w mieście, która ją zrozumie. 

ROZDZIAŁ 9 

W poniedziałek rano Gabe pojawił się, zanim jeszcze Roberta wyszła do pracy. Była 

na piętrze, kiedy  dziewczynki,  jak zwykle spóźnione, wybiegły z domu  wykrzykując słowa 

pożegnania. 

Chwilę  później,  ubrana  w  wykrochmalony  biały  fartuch  i  czepek,  zeszła  na  dół  i  w 

salonie zastała Gabriela, który dłońmi w skórzanych rękawicach trzymał szybę. 

- O, nie wiedziałam, że pan tu jest! - zawołała przestraszona. 

-  Przepraszam.  Myślałem,  że  dziewczynki  pani  powiedziały  -  rzekł  wpatrując  się  w 

nią, jakby widział ją po raz pierwszy. Włosy miała zwinięte podobnie jak jego matka, czepek 

przypięty  do  koka  z  tyłu  głowy.  Wykrochmalony  uniform  sięgał  kostek  i  sterczał  niczym 

dzwon. Biały fartuch zginał się na piersiach jak arkusz blachy. 

Do tej pory Gabe nie zwracał uwagi na kształty Roberty, teraz wszakże miał je przed 

sobą jak na dłoni, jakby ze szczytu góry Battie oglądał wybrzeże. Okrągłości i wcięcia ryso-

wały się wyraźnie, przyciągając wzrok obfitością i czystością linii. I wyglądała przy tym tak 

schludnie! Włosy, zwykle przypominające wyrzucone na brzeg wodorosty, starannie ułożyła 

w  kok,  na  nogach  zamiast  znoszonych  trzewików  miała  nieskazitelnie  białe  płócienne 

pantofle. 

Minęła  dłuższa  chwila,  zanim  Gabe  uświadomił  sobie,  że  otwarcie  gapi  się  na 

Robertę. 

- Dzisiaj wymienię okno - odezwał się wreszcie, nie ruszając jednak z miejsca. 

Roberta potrząsnęła głową i ze zdziwieniem zapytała: 

- O co chodzi, panie Farley? Sprawiał wrażenie, jakby chciał wskazać na nią szybą. 

- O uniform. Roberta uważnie się obejrzała. 

- Coś z nim nie tak? 

- No... nie. Jest... no, taki... Czekała, kryjąc rozbawienie. 

- Ładny - wydusił wreszcie, opierając szybę na butach. 

- Dostaję je od stanu. 

- A, więc nie tylko telefon pani dostała. 

- Szczęściara ze mnie, co? 

- Wielka szczęściara. 

- No, lepiej już będę się zbierać. Nie mogę spóźnić się od razu pierwszego dnia. 

- Pewnie - odpowiedział Gabe i ruszył w kierunku schodów. 

-  Panie  Farley!  -  zawołała  za  nim  Roberta.  Przystanął,  znowu  opierając  szybę  na 

butach. 

- Będzie pan tu cały dzień? 

- Chyba tak. 

-  Nie  powinnam  o  to  prosić,  wiem,  ale  dziewczynki  na  pewno  wrócą  przede  mną. 

Mógłby pan je mieć na oku, zanim przyjadę? Żeby doszczętnie wszystkiego nie wyjadły. 

- Z przyjemnością. Naturalnie będę zajęty. 

- Wiem. Pomyślałam tylko, że Isobel na pewno z nimi przyjdzie, więc nie będzie pan 

miał nic przeciwko mojej prośbie. 

- Nie mam. 

- W takim razie do zobaczenia... gdzieś między piątą a szóstą, jak myślę. 

- Do zobaczenia. 

Roberta skierowała się do wyjścia. Gdy była już na schodach, Gabe zawołał: 

- Pani Jewett! 

Zawróciła do drzwi. 

- Może uruchomię pani auto, żeby się pani nie pobrudziła? 

- Dziękuję, panie Farley, dam sobie radę. Gabe stanął w cieniu, dość daleko od drzwi, 

skąd  Roberta  nie  mogła  go  dostrzec.  To  rzeczywiście  był  wspaniały  widok,  gdy  w  swym 

białym jak śnieg uniformie uruchamiała automobil, stosując się do wskazówek Gabe'a. Kiedy 

silnik  zawarczał,  na  jej  twarzy  wykwitł  promienny  uśmiech.  Wytarła  dłonie  spoglądając  w 

kierunku domu, jak gdyby zasłużyła sobie na pochwałę przebywającego w nim mężczyzny. 

Gabe  także  się  uśmiechnął.  Poczekał,  aż  ford  zniknie  za  zakrętem,  potem  zaniósł 

szybę na piętro. Przeszło mu przez myśl, że bez Roberty będzie tu bardzo samotny. 

W  pokoju  dziewcząt  panował  straszny  bałagan.  Łóżka  nie  były  pościelone,  brudne 

ubrania leżały tam, gdzie je rzucono. Obie sypialnie łączyła niewielka garderoba z otwartymi 

na  przestrzał  drzwiami.  Książki,  wachlarze,  muszle,  ptasie  gniazda,  kamienie,  wyrzucone 

przez morze kawałki drewna, buty, brudne naczynia, szklanki z wodą - spod tego wszystkiego 

ledwo widać było podłogę. 

Gabe nie był wścibski, zajrzał jednak do pokoju Roberty i stwierdził, że jest tu równie 

nieporządnie.  Na  zniszczonej  komodzie  leżał  wprawdzie  ułożony  porządnie  stos  pielęgniar-

skich  uniformów,  za  to  z  otwartej  szuflady  zwisała  zakurzona  halka.  Łóżko,  także  nie 

zaścielone, przykrywała żółta kołdra. W oknach nie było firanek, jedynie zielone rolety, dość 

wystrzępione na brzegach, które prawdopodobnie zostały po starym Breckenridge'u. 

Caroline spaliłaby to wszystko i powiedziała, że teraz wygląda tu lepiej. 

Rozejrzał  się,  czy  znajdzie  gdzieś  fotografię  męża  Roberty,  lecz  nigdzie  żadnej  nie 

dostrzegł. Wprawiając szybę zastanawiał się, jak też wygląda George Jewett. 

Dzień strasznie mu się dłużył. W ciągu zaledwie tygodnia Gabe przyzwyczaił się do 

obecności Roberty, o której świadczyły brzęki dochodzące z kuchni, nucenie, gra na pianinie 

w  najbardziej  dziwacznych  porach,  warkot  zapalanego  silnika,  zapach  parzonej  kawy. 

Czasami też wychodziła, żeby zamienić z nim słowo. 

W  południe  usiadł  na  schodach  prowadzących  na  ganek  i  samotnie  zjadł  kanapki, 

wspominając  rozmowę,  którą  w  poprzedni  piątek  prowadzili  w  kuchni.  Po  raz  kolejny  po-

myślał, że Roberta tak bardzo się różni od Caroline. Umknął jego uwadze podtekst kryjący się 

za tymi myślami. 

Zjadał właśnie ostatnie ciastko, gdy stanęła przed nim matka. 

- Witaj, Gabrielu. 

- A cóż ty tu robisz? - zapytał zdziwiony, strząsając okruchy z dłoni. 

- Przyszłam zobaczyć, co robisz z domem starego Breckenridge'a. 

- Dom wymaga wiele pracy. 

- Ganek wygląda dobrze. 

- Postawiliśmy go z Sethem w zeszłym tygodniu. 

- I już pomalowany, jak widzę. 

- No. W tym tygodniu pracuję w środku. 

- Chciałabym rzucić tam okiem. Słyszałam, że ona jest w szkole i robi zastrzyki, więc 

pomyślałam, że mogę tu przyjść - rzekła ruszając po schodach. 

- Mamo, poczekaj! To jej dom, nie mogę ci na to pozwolić. 

Ale było już za późno. Zanim Gabe się podniósł, jego matka była już w salonie. 

-  Przecież  się  nie  dowie.  Boże,  to  wszystkie  meble,  jakie  ma?  Pianino  jest 

najsolidniejszą rzeczą w całym pokoju, a nie jest w najlepszym stanie. 

- Daj że spokój, mamo. To źle, że pozwalam ci wtykać nos w jej rzeczy. 

- Nigdzie nie wtykam nosa. - Wbrew tym słowom z progu dokładnie obejrzała sobie 

kuchnię. - Przyszłam porozmawiać o Isobel. 

- O co chodzi? 

- Wszyscy mówią, że zadaje się z córkami tej kobiety, a ja uważam, że Caroline by się 

to nie podobało. 

- Caroline nie żyje, mamo, i o tych sprawach ja decyduję. Czy sama tak nie mówiłaś 

kilka tygodni temu? 

Maude odwróciła się twarzą do syna. 

- Wiesz, ty też strasznie dużo czasu spędzasz w tym domu. 

- Ja tu pracuję. 

- W sobotę wieczorem? 

- Nie byłem tu w sobotę. 

- Słyszałam co innego. 

- Za dużo wisisz na telefonie, mamo. 

- Mówię tylko, że ta kobieta jest rozwiedziona, a ty bardziej uważaj na to, co robisz, 

bo  całe  miasto  zaraz  o wszystkim  się  dowie.  Poza  tym  nie  chcę,  żeby  moja  wnuczka  psuła 

sobie reputację przez tę niewychowaną bandę. 

-  Wiesz  co,  mamo?  -  Gabe  z  wysiłkiem  zachował  spokojny  ton.  -  Zaczynam  się 

denerwować. Od dawna mi się to nie zdarzyło, ale do licha, jestem dorosły i nie muszę ci się 

tłumaczyć,  gdzie  i  kiedy  chodzę.  Ani  nie  muszę  się  tłumaczyć  przed  miasteczkiem  pełnym 

plotkarzy,  którzy  nie  mają  zielonego  pojęcia  o  Robercie  Jewett.  Odkąd  Caroline  umarła, 

Isobel  nigdy  nie  była  tak  szczęśliwa.  Bawią  się  tutaj  całą  gromadką,  śpiewają,  organizują 

przedstawienia,  chodzą  na  wycieczki,  a  pani  Jewett  smaży  im  ryby.  Powiem  ci  szczerze, 

nigdy nie widziałem matki, która tyle czasu spędza z dziećmi i która tak się z tego cieszy. Co 

w tym złego, że dobrze się tu razem bawią? 

- Chodzi mi tylko o to... wiesz, skończ robotę i wynoś się stąd, Gabrielu. 

- Wydaje mi się, że to ty powinnaś się stąd wynieść, i to natychmiast - rzekł spokojnie, 

bez gniewu, lecz stanowczo. 

Całe popołudnie miał zepsute. Martwił się, co matka powie innym kobietom, zadawał 

sobie pytanie, dlaczego od razu jej nie oznajmił, że nic go nie łączy z Robertą. Najbardziej 

bolało go, że ludzie o niej plotkują, choć nie widzieli jej na oczy. 

Potem przyszedł Seth. 

- Chłopie, mama aż się gotuje - rzekł na powitanie. - Coś ty jej nagadał? 

- Żeby pilnowała swoich spraw. 

- Tego właśnie się domyśliłem. 

- Była u ciebie w warsztacie czy jak? 

- Pewnie, że była. Kazała mi tu przyjść i sprawdzić, czy dalej jesteś uparty jak osioł. 

- To miasto jest za małe. Wszyscy wiedzą, co kto robi. 

- Mama mówi, że koniec z ciasteczkami dla ciebie - rzekł złośliwie Seth. 

Gabe zmierzył brata rozbawionym spojrzeniem. 

- No to już po mnie, co? 

Obaj wybuchnęli śmiechem. Seth poklepał brata po plecach. 

- No to jak, coraz lepiej ci idzie z panią Jewett? 

- Nic z tych rzeczy. Tylko rozmawiamy, to wszystko. 

- Przedtem za często nie rozmawialiście. 

- Pogadaliśmy sobie o naszych współmałżonkach. 

- Ooo... - Seth znacząco przekrzywił głowę. - To naprawdę ciekawe. 

- Nie dla ciebie. Do cholery, Seth, jesteś gorszy od mamy. 

- Mylisz się. Tylko żartowałem, a poza tym nie roznoszę plotek. 

- Idź już - rzekł Gabe ciepło. - Wynoś się stąd do diabła. 

Dziewczynki,  jak  zwykle  w  czwórkę,  wróciły  ze  szkoły  głodne,  roześmiane, 

rozgadane. Pusty dom w jednej chwili ożył. 

- Mama powiedziała, żebyście nie zjadły wszystkiego i posprzątały po sobie. 

Sam był zdziwiony, jak bardzo mu się spodobały żarty dziewczynek. Zostały tego dnia 

zaszczepione  i  teraz  porównywały  ślady  po  ukłuciach  i  opowiadały  o  jakiejś  młodszej 

koleżance,  która  zemdlała.  Gabe,  gipsując  ściany,  nie  mógł  powstrzymać  śmiechu.  Nagle 

usłyszał okrzyk: 

- Wychodzimy! 

- Dokąd? 

- Do Spearów, przejrzeć stare suknie cioci Grace. 

- Najpierw się przebierzcie! Isobel, masz iść do domu i... - Jednakże jego słowa trafiły 

w próżnię. Cała grupka była już przy furtce. Gabe pokiwał głową, wbrew sobie zadowolony z 

ich swobody. 

Kiedy o piątej wróciła Roberta, dziewcząt jeszcze nie było, a Gabe przy pompie mył 

narzędzia.  Kierując  się  hałasem  poszła  na  tylne  podwórko,  gdzie  Gabe  klęczał  na  jednym 

kolanie  koło  wiadra,  odwrócony  tyłem  do  domu.  Nie  słyszał  jej  kroków  na  deskach 

prowadzących z kuchni do pompy. 

-  Cieszę  się,  że  jeszcze  pana  zastałam  -  rzekła.  Poderwał  się  przestraszony,  potem 

przysiadł na pięcie z dłonią opartą na uchwycie wiadra. Po palcach ściekała mu woda. 

- Jak się pani udał pierwszy dzień? 

- Nie najgorzej. Tylko troje dzieci zemdlało. 

- O jednym już słyszałem. 

- Gdzie są dziewczynki? - zapytała zdejmując czepek. Gabe przesunął spojrzeniem po 

jej piersiach, po czym zajął się narzędziami, otrzepując je i wrzucając do wiadra. 

- U pani siostry. Poszły zobaczyć stare suknie. 

Podniósł  się  i  tym  razem  uważnie  się  jej  przyjrzał.  Pomięty  fartuch  znaczyły  krople 

krwi, kiedy zdjęła czepek, kosmyk włosów opadł jej na czoło, założyła go więc na ucho. 

- Spieszy się pan? 

- Nie. Czeka na mnie tylko pusty dom. 

- Chciałabym z panem porozmawiać. Razem poszli ku schodkom. Usiedli, oddzieleni 

od siebie długością stopnia. Roberta przez cały czas bawiła się czepkiem, miarowo wpychając 

szpilkę w nakrochmaloną bawełnę. 

- Będzie pan ze mną całkowicie szczery? - zaczęła. 

- Zależy, o co pani zapyta. Roberta głośno odetchnęła. 

-  Elfred  i  Grace  przyszli  tu  wczoraj  i  powiedzieli,  że  zamierzają  wydać  dla  mnie 

przyjęcie, żeby przedstawić mnie towarzystwu. Chcą pokazać uczciwym mieszkańcom Cam - 

den - tak oznajmiła Grace - że chociaż jestem społecznym wyrzutkiem, oni gotowi są gościć 

mnie  w  swoim  domu  i  mają  nadzieję,  że  reszta  pójdzie  w  ich  ślady  i  okaże  równie  wielką 

wspaniałomyślność. 

Gabe nie ukrywał zaskoczenia. 

- Pani siostra tak powiedziała? 

- No, może trochę inaczej to ujęła, ale sens był taki sam. 

- To nieładnie z jej strony. 

- Czy to rzeczywiście aż tak źle wygląda? Czy całe miasteczko wzięło mnie na języki 

tylko  dlatego,  że  jestem  rozwiedziona?  -  Roberta  odłożyła  czepek  i  spojrzała  Gabrielowi 

prosto w oczy. 

-  Niech  się  pani  nie  przejmuje  tym,  co  mówią  ludzie.  Czasami  zachowują  się 

bezmyślnie i głupio. 

- To prawda. 

- Ja nie słucham plotek - rzekł ze wzrokiem utkwionym w pompie - więc nie wiem, co 

naprawdę ludzie o pani gadają. 

- Prosiłam pana o szczerość. 

On  też  miał  w  rodzinie  osobę,  która  bardzo  go  rozczarowała.  Żałował,  że  nie  może 

opowiedzieć o matce, lecz zdawał sobie sprawę, że tylko mocniej by zranił Robertę. 

- Dlaczego za niewierność męża winą zawsze obarcza się żonę? 

- Nie wiem. 

- Ci ludzie nawet mnie nie znają. 

-  Właśnie.  Nie  może  się  pani  załamywać,  tylko  pokazać  wszystkim,  że  jest  pani 

dobrym człowiekiem. 

- A jestem? 

-  Tak.  Teraz,  kiedy  lepiej  panią  poznałem,  jestem  o  tym  przekonany.  Mam  zresztą  z 

tego powodu wyrzuty sumienia, bo na początku też głupio na pani temat żartowałem. 

- Pamiętam doskonale. 

- Czy pani mi to wybaczyła? 

- A chce pan, żebym wybaczyła? Gabriel odwrócił wzrok. Uznał, że łatwiej wydusi z 

siebie to, co zamierzał, jeśli nie będzie patrzył na Robertę. 

- Moja rodzina uważa, że coś zaczyna nas łączyć i z tego powodu ciosają mi kołki na 

głowie. 

- To znaczy? 

- Nic. Niech pani zapomni, że to powiedziałem. 

- Ale o co chodzi? Żartują sobie z pana? ostrzegają przede mną? 

-  Nie  mówmy  już  o  tym.  -  Wstał  i  wziął  wiadro.  -  Powinienem  trzymać  język  za 

zębami. Lepiej już pójdę. 

Roberta  oczekiwała  z  jego  strony  szczerości,  a  on  się  wycofał,  przestraszony. 

Przyzwyczajona, by mówić o problemach, zamiast je ukrywać, nie mogła teraz powstrzymać 

gniewu. 

-  Doskonale.  Może  pan  nie  mówić!  -  warknęła,  po  czym  weszła  do  środka 

zatrzaskując drzwi. 

Ten wybuch wytrącił Gabe'a z równowagi. Przez chwilę zastanawiał się, jak tę sprawę 

rozwiązać,  a  potem  ruszył  za  Robertą  do  domu.  W  powietrzu  unosił  się  zapach  świeżego 

gipsu,  na  stole  leżały  pozostawione  przez  dziewczynki  okruchy  ciemnego  chleba,  które 

Roberta  gwałtownymi  ruchami  wycierała.  Kiedy  Gabe  stanął  w  progu,  nie  obdarzyła  go 

nawet przelotnym spojrzeniem. 

- Kazałem im posprzątać. Przykro mi, że nie posłuchały. 

Roberta  rzuciła  ścierkę  na  krzesło  i  z  hukiem  zamknęła  drzwi,  które  Gabe  zostawił 

otwarte.  Przez  chwilę  stał  niepewnie,  potem  zgarbiony  poszedł  do  salonu,  gdzie  leżały 

przygotowane do zabrania narzędzia. Śmieszne, jak mu ciążyła świadomość, że rozczarował 

Robertę.  Wrzucił  narzędzia  do  wiadra  i  wrócił  do  kuchni.  Roberta  stała  przy  oknie  ze 

skrzyżowanymi na piersiach rękoma. Na stole leżał jej czepek. 

- Roberto - odezwał się Gabriel. 

- O co chodzi? - odparła gniewnie, nawet się nie odwracając. 

- To, co mówią ludzie, naprawdę się nie liczy. Okręciła się na pięcie. 

- Może dla pana, ale nie dla mnie! Moja rodzona siostra! Pańscy krewni! Wszyscy, co 

do  jednego,  uważają  mnie  za  najgorszą,  choć  to  przecież  nieprawda!  To,  że  jestem  roz-

wiedziona, wcale nie znaczy, że jestem niemoralna! 

- - Wiem - rzekł cicho. 

Roberta złapała czepek i ruszyła ku schodom. 

-  Niech  się  pan  stąd  wynosi  -  rozkazała  z  niesmakiem.  -  Nie  potrzebuję  pana.  Nie 

pojmuję, skąd w ogóle przyszło  mi do głowy, że mogę z panem  porozmawiać. Mam swoje 

córki, a one są lepsze niż całe to miasteczko! 

Po tych słowach pobiegła na piętro. Gabriel podążył za nią. W połowie drogi złapał ją 

za  ramię.  Stali,  każde  na  innym  stopniu,  i  przypatrywali  się  sobie,  świadomi,  że  Gabe 

naruszył zasady, ścigając Robertę do jej pokoju. 

- Nie powinienem mówić tego o mojej rodzinie. Przepraszam. 

Roberta zachowała zimny, niewzruszony wyraz twarzy. 

- Może lepiej będzie, jak poprosi pan brata, żeby skończył remont mojego domu. 

Gabe'a  ogarnęło  rozpaczliwe  poczucie  straty.  Mijały  sekundy,  a  on  wciąż  ściskał 

ramię Roberty. 

- Tego pani chce? 

- Tak - odrzekła zdecydowanie, po czym z ironią dodała: - Naturalnie to, że pana brat 

jest  żonaty,  nie  powstrzyma  ludzi  od  rozpuszczania  plotek,  że  z  nim  też  się  zabawiam, 

prawda? Czy mógłby pan puścić moją rękę? 

Z ociąganiem posłuchał. 

- Myli się pani co do mojego brata. On jest jedynym, który bierze panią w obronę. 

- O, a więc z nim też pan o mnie rozmawiał! Z kim jeszcze, jeśli mogę wiedzieć? 

Nagle zirytowało go, że każde jego słowo Roberta z rozmysłem złośliwie interpretuje. 

- Niech pani przestanie! - krzyknął. - To nieprawda, i pani dobrze o tym wie. Zgoda, z 

Elfredem żartowałem, ale to było dawno i przeprosiłem za to. Nie szepczę za pani plecami, 

odkąd lepiej panią poznałem. 

Roberta  uśmiechnęła  się  ironicznie  i  dotknęła  czoła,  jak  gdyby  pragnęła 

uporządkować myśli, po czym weszła na górę. 

-  O co my się właściwie kłócimy? Przecież jest pan tylko  cieślą, który remontuje mi 

dom, na litość boską, więc czemu marnuję z panem czas?  - Zniknęła mu z pola widzenia. - 

Niech pan powie bratu, że chcę, żeby on skończył robotę! - krzyknęła z sypialni. 

- Ale ja nie chcę! - odkrzyknął Gabe. Zza drzwi wychynęła jej głowa. 

- Nie? To mnie nie obchodzi! 

- Ja zacząłem, ja skończę! - wrzasnął. - Wracaj, Roberto! 

Stanęła u szczytu schodów, rozpinając na plecach fartuch. 

-  Przestań wrzeszczeć, Farley. Spakuj  narzędzia i wynoś  się. Nie wiem, o co między 

nami  chodzi,  ale  cokolwiek  to  jest,  nie  życzę  sobie  kłopotów.  Mam  swoje  córki,  pracę  i 

automobil i jestem szczęśliwa jak skowronek. Teraz już idź, a jutro przyślij brata! 

I z wielkim hukiem trzasnęła drzwiami. 

Gabe  opierał  się  ramieniem  o  ścianę  i  ze  zwieszoną  głową  zadawał  sobie  pytanie, 

dlaczego  właściwie  kłóci  się  z  tą  upartą,  przemądrzałą  kobietą,  która  za  swój  cel  uznała 

udowadniać  na  każdym  kroku,  że  da  sobie  radę  bez  pomocy  mężczyzny.  Przecież  sama  mu 

powiedziała, że nie chce mieć nic wspólnego z jego płcią. Czemu więc on tu stoi i nie może 

zdobyć się na odejście? 

Drzwi,  które  tak  energicznie  zamknęła  Roberta,  odbiły  się  od  futryny  i  otworzyły. 

Oparła się o nie plecami, próbując się uspokoić. 

W domu panowała cisza. Zastanawiała się, co też na dole porabia Gabriel. W końcu, 

po długim czasie, dobiegł ją odgłos kroków i warkot odjeżdżającej furgonetki. 

Zdjęła uniform i zostawiła w miednicy z zimną wodą do namoczenia. Żeby poprawić 

sobie nastrój, postanowiła zagrać na pianinie. 

Tak  zastały  ją  dziewczynki,  kiedy  wróciły  z  kilkoma  starymi  sukniami  Grace. 

Oznajmiły, że w niedzielę po południu wystawią „Hajawatę” na ganku. Roberta dopilnowała, 

żeby  Isobel  wróciła  do  domu  o  szóstej.  Jednakże  półtorej  godziny  później  dziewczynka 

wróciła. 

-  Ale  mój  tata  ma  dzisiaj  okropny  humor!  Zapytałam  go  tylko,  czy  przyjdzie  na 

przedstawienie,  a  on  o  mało  nie  urwał  mi  głowy!  Powiedział,  że  w  niedziele  zawsze 

chodzimy do babci. Tak się wściekłam, że po prostu musiałam wyjść z domu! 

Doskonale,  pomyślała  Roberta  zadowolona.  Skoro  on  mnie  zdenerwował,  sam  też 

niech wie, jak to jest! 

Gabe nie przysłał brata, żeby skończył pracę. Zamiast tego uważał, żeby rano zjawiać 

się  po  wyjściu  Roberty  i  odjeżdżać  przed  jej  powrotem.  Roberta  nie  miała  pojęcia,  kto 

wykonuje kolejne prace, i samą siebie usiłowała przekonać, że jej to nie obchodzi. Codziennie 

widziała postępy: wyczyszczone i pomalowane ściany, odnowiona stolarka, nowa klamka w 

kuchennych  drzwiach,  podkładka  pod  pianinem,  naprawione  drzwi  w  sypialni.  A  potem 

dowiedziała się, kto to wszystko zrobił. 

W sobotę Roberta wybrała jedną ze starych sukien Grace, mocno zwęziła, wyczyściła 

znoszone trzewiki i pojechała do Spearów na przyjęcie. 

I kogo tam spotkała? Gabriela Farleya. 

Kiedy dostrzegła go na drugim końcu salonu, pił poncz ze srebrnego pucharka, który 

na  jej  widok  uniósł  wysoko  w  geście  powitania.  Roberta  uśmiechnęła  się  niechętnie  i 

starannie  unikała  jego  wzroku,  kiedy  przedstawiano  jej  gości.  Elfred  był  szanowanym 

przedsiębiorcą, tak więc wśród obecnych byli Jay Tunstill z banku, Hamlin Young ze sklepu 

Boyntona  i  wielu,  wielu  innych,  oczywiście  w  towarzystwie  żon.  Kobiety  chłodno  witały 

Robertę  i  natychmiast  się  od  niej  odsuwały,  mężczyźni  za  to  zbyt  długo  ściskali  jej  rękę,  a 

kiedy  im  się  zdawało,  że  żony  nie  patrzą,  posyłali  jej  zalotne  spojrzenia.  Elfred,  udając 

uprzejmego  gospodarza,  wykorzystywał  każdą  okazję,  by  położyć  jej  dłoń  na  plecach  czy 


talii, i wcale nie przejmował się Grace. 

O  dziewiątej  Roberta  gotowa  już  była  odrąbać  mu  rękę  w  łokciu.  Słuchała  muzyki 

stojąc w cieplarni pod ogromną palmą, kiedy podszedł do niej Farley. 

- Nie pozwolę, żebyś wyszła nie zamieniwszy ze mną ani słowa. 

Obrzuciła go zimnym spojrzeniem. 

- Witaj, Gabrielu. 

- Ładnie dzisiaj wyglądasz, Roberto. 

- Dziękuję. Ty też. Miał obcięte włosy i ubrany był w ciemny garnitur i białą koszulę z 

krawatem.  Na  świeżo  ogolonej  twarzy  widać  było  ślady  pierwszej  opalenizny.  Krzaczaste 

brwi  sterczały  na  wszystkie  strony,  lecz  to  tylko  dodawało  mu  uroku.  W  gruncie  rzeczy 

Gabriel Farley był przystojnym, dobrze zbudowanym mężczyzną. 

- Dalej jesteś na mnie zła? 

- Tak. A ty dalej remontujesz mi dom? 

- Jasne. 

- Tak myślałam. Dziękuję za ustawienie pianina. 

- Nie ma za co. 

- I za naprawienie drzwi sypialni. 

- Jak następnym razem zatrzaśniesz mi je przed nosem, na pewno się nie otworzą. 

- Zasłużyłeś sobie. Doprowadziłeś mnie do wściekłości. 

- W poniedziałek kończę i zejdę ci z drogi. 

-  Aha  -  mruknęła  popijając  poncz.  -  Nie  zapomnij  zostawić  mi  kluczy  do  nowych 

kuchennych drzwi. 

- Nie zapomnę. Roberta przeciągłym spojrzeniem obrzuciła gości. 

- Myślałam, że może twoja matka tu będzie. Chętnie bym ją poznała. 

- Mówiłem, że nie za bardzo lubi Spearów. Zresztą z wzajemnością. 

- A tak, pamiętam. Choć przyszło mi do głowy, że może wolała się tu nie pokazywać 

ze względu na mnie. 

Gabe pominął jej uwagę milczeniem. 

- Słyszałam, że dziewczynki w niedzielę wystawiają „Hajawatę”. 

- Isobel mi mówiła. 

-  Słyszałam  też,  że  o  mało  nie  urwałeś  jej  głowy  i  oznajmiłeś,  że  w  niedzielę  po 

południu idziecie do twojej matki. 

- A niech diabli porwą Isobel. Czy ona o wszystkim musi ci paplać? 

-  Bardzo  mnie  to  rozbawiło.  Choć  z  drugiej  strony  jestem  pewna,  że  ty  słyszysz  na 

mój temat rzeczy, których wolałabym, żebyś nie słyszał. 

- Trochę do mnie dotarło. Zastanawiałem się... Roberto, czy mogę odprowadzić cię do 

domu? 

- Nie możesz. Przyjechałam autem. 

- W takim razie mogę z tobą jechać? Przyszedłem pieszo. 

- Nie rozumiem, czemu tak ci na tym zależy? Próbował ukryć, jak bardzo wytrącony 

jest z równowagi, lecz mu się nie udało. 

- Klnę się na Boga, Roberto, że sam tego nie pojmuję! Wiesz, jaka z ciebie irytująca 

kobieta? 

Gdyby Roberta się nie roześmiała, nikt by pewnie nie zwrócił na nich uwagi. Jednakże 

nieoczekiwanie  szczere  wyznanie  Gabriela  sprawiło,  że  wybuchnęła  śmiechem,  który 

zagłuszył walca Straussa. Kilka osób odwróciło się w ich stronę. 

- A niech tam - skomentowała Roberta. - Niech patrzą. 

Spodziewała się, że po przyjęciu Gabe skrycie przemknie do jej auta. Tymczasem on 

nie odstępował jej na krok, co więcej, ujął ją za łokieć, kiedy żegnała się z siostrą i szwagrem. 

- Odprowadzę cię do domu, Birdy - zaproponował Elfred. 

- Ja ją odprowadzę - odparł Gabe. - Nie musisz się o nią martwić. 

Przynajmniej  kilka  osób  słyszało  tę  wymianę  zdań  i  dostrzegło  znaczące  spojrzenie 

Elfreda, skierowane na dłoń Gabe'a. 

Kiedy szli podjazdem, Roberta powiedziała: 

- Chyba nie powinieneś tego robić. Twoja matka dowie się o wszystkim przez telefon. 

- Roberto - odrzekł uprzejmie - będziesz taka miła i przestaniesz gadać o mojej matce? 

Z  uśmiechem  zastosowała  się  do  polecenia.  Gabe  uruchomił  auto  i  usiadł  za 

kierownicą  bez  słowa  sprzeciwu  ze  strony  Roberty.  Jej  uległość  cokolwiek  go  zdziwiła,  a 

jednocześnie ucieszył się, że przynajmniej raz pozwoliła mu coś dla siebie zrobić. 

Pod jej domem wyłączył silnik i odprowadził ją do drzwi. 

- Myślę, że zadaliśmy dzisiaj bobu Elfredowi - zauważył. 

- Miałam ochotę mu przyłożyć! 

- Lubi cię dotykać, co? 

-  Zaprasza  mnie  do  domu,  a  potem  obmacuje  na  oczach  żony.  Chętnie  bym  go 

spoliczkowała. 

- Czemu tego nie zrobiłaś? 

- Może następnym razem. Dzięki, że mnie uratowałeś. 

- Cała przyjemność po mojej stronie. 

- Rozumiem, że nie przyjdziesz na przedstawienie. 

-  Naturalnie,  że  przyjdę.  Jakżebym  mógł,  kiedy  dziewczynki  zachowują  się  jak 

szekspirowska trupa? Poza tym w twoich oczach uchodziłbym za degenerata. 

Słysząc ironię w jego głosie, uśmiechnęła się. 

- No to do zobaczenia - - rzekła, gdy doszli do schodów. 

Gabe  stał  i  patrzył,  jak  Roberta  wchodzi  na  ganek.  Jego  oświetlał  księżyc,  ona 

zniknęła w cieniu. Zaskrzypiały zawiasy. 

- Podobają mi się te nowe drzwi - powiedziała Roberta. - Dzięki. 

- Nie ma za co. 

- I dziękuję za odwiezienie do domu. W tym momencie to on powinien odwrócić się i 

odejść,  ona  zaś  zamknąć  za  sobą  drzwi.  Tymczasem  oboje  pozostali  na  miejscu,  nie 

odrywając od siebie wzroku. 

Minęła długa chwila, zanim Roberta wreszcie się odezwała: 

- Czy my na pewno wiemy, co robimy, Gabrielu? Jej szczerość zaskoczyła go, lecz się 

nie poruszył. 

- Nie sądzę - odrzekł. 

Bez dwóch zdań oboje myśleli o tym samym - - o pocałunku. Miejsce i okoliczności 

były klasyczne: skryty w cieniu ganek, światło księżyca padające na trawnik, unoszący się w 

powietrzu  zapach  bzu,  uliczne  lampy  odbijające  się  w  wodzie,  kobieta  i  mężczyzna  w 

wyjściowych ubraniach, którzy właśnie się pogodzili. Lecz sam ten pomysł był szaleństwem. 

Zbyt  wiele  słów  padło  między  nimi,  zbyt  jasno  dali  sobie  do  zrozumienia,  że  wszelka 

intymność  w  najlepszym  wypadku  będzie  kaprysem,  w  najgorszym  nieporozumieniem. 

Gdyby teraz poddali się nastrojowi chwili, niewątpliwie później żałowaliby tego. 

Tak więc pożegnali się i Roberta zamknęła za sobą nowe drzwi. 

Następnego dnia, gdy Gabriel przyszedł obejrzeć przedstawienie, traktowali się może 

nazbyt  poprawnie.  Każdy,  kto  ich  znał,  wyczułby  płynące  między  nimi  prądy.  Jednakże 

razem  widywały  ich  tylko  dziewczynki,  a  one  za  bardzo  były  zajęte,  żeby  cokolwiek 

zauważyć.  Gabriel  i  Roberta  tego  popołudnia  znaleźli  się  najbliżej  siebie  wówczas,  kiedy 

przesuwali pianino ku drzwiom wejściowym, żeby słychać je było na podwórku. 

Widownia nie dopisała. Elfred i Grace uznali, że to poniżej ich godności siedzieć na 

trawniku  i  oglądać  córki  brykające  w  indiańskich  kostiumach.  Myra  wymówiła  się  bólem 

głowy, babka Isobel, której starczyło odwagi, by przyjść do domu pod nieobecność Roberty, 

teraz  wolała  się  nie  pokazywać,  aby  miasteczko  nie  wzięło  tego  za  gest  aprobaty  wobec 

rozwiedzionej kobiety. 

Pojawili  się  natomiast  rodzice  Shelby  DuMoss.  Roberta  podejrzewała,  że  chcieli  na 

własne oczy obejrzeć miejsce, w którym ich córka spędza tyle czasu. Zachowywali się uprzej-

mie, aczkolwiek na dystans, i przynieśli własny koc. 

Przyszło  kilkoro  dzieci  ze  szkoły,  w  tym  chłopcy,  od  których  dziewczynki  dostały 

ryby, a także - ku wielkiemu zaskoczeniu Roberty - nauczycielki angielskiego Rebeki i Susan, 

pani Robertson i panna Werm. 

Dziewczynki wykazały się prawdziwą inwencją. Do niektórych strof ułożyły muzykę i 

same  skonstruowały  kanoe  z  kory  brzozy,  pojawiające  się  na  scenie,  kiedy  Marcelyn 

recytowała:  „Daj  mi  swą  korę,  o  brzozo!”  Dla  Trudy,  która  wygłaszała  fragment  o  tym, 

dlaczego  głowa  dzięcioła  poczerwieniała,  przygotowały  czarny  całun  z  żółtym  dziobem  i 

czerwoną  podszewką.  Każda  z  dziewczynek  wybrała  część  legendy  i  stosowny  do  tego 

kostium:  skąd  wzięły  się  cienie  na  księżycu,  dlaczego  tęcza  jest  kolorowa  i  dlaczego  ptaki 

śpiewają. Rebeka w zaczarowanych jednomilowych mokasynach recytowała strofę o zalotach 

Hajawaty do Minnehahy: 

 Czym dla łuku jest cięciwa, 

 Tym dla mężczyzny kobieta, 

 Choć go zgina, lecz go słucha, 

 Choć przyciąga, za nim idzie, 



 Jedno bez drugiego niczym!  

Roberta,  siedząc  na  trawie  ze  skrzyżowanymi  nogami,  szeptem  powtarzała  znajome 

słowa. Czuła na sobie wzrok Gabriela, jak czuje się promienie słoneczne. Kiedy zerknęła na 



 Przełożył Roman Jackow. 

niego, w oczach mężczyzny dostrzegła wyraz przygnębienia, jak gdyby sam sobie nie był w 

stanie pomóc. 

Łuk i cięciwa, kobieta i mężczyzna. 

Był to niezwykły moment, przepojony nie oczarowaniem, lecz świadomością że oboje 

wciąż się bronią, co więcej, że w trakcie ich znajomości zaszły zdarzenia, które tę potrzebę 

oporu wzmocniły. Cóż za ironia, że ich wzajemne przywiązanie rosło, choć przecież wyraźnie 

sobie powiedzieli, iż nie mają ochoty na żaden związek. W dodatku doskonale zdawali sobie 

sprawę  z  licznych  komplikacji:  Roberta  jest  rozwiedziona,  miasteczko  patrzy  na  nią 

nieprzychylnym  okiem,  jego  matce  to  wszystko  się  nie  podoba,  ich  dzieci  natomiast  gorąco 

się zaprzyjaźniły,  a oni  sami z trudem  znoszą plotki.  Ukoronowaniem było zaś to,  że  w tej 

chwili nauczycielki ich córek mogły wszystkiego się domyślić. 

Z nadzieją że nikt nie zauważył  wymiany ich spojrzeń, Gabriel i  Roberta na powrót 

zajęli się przedstawieniem. 

 Choć go zgina, lecz go słucha, 

 Choć przyciąga, zanim idzie... 

Stary Longfellow dobrze znał kobiety i mężczyzn.  Jedno bez drugiego niczym! 

Lecz przecież daję sobie radę bez Gabriela Farleya, myślała Roberta. Dowiodłam tego. 

Wyprowadziłam  się z  Bostonu, co wcale nie było łatwe, i  jestem w stanie wychować moje 

córki,  zarobić  na  ich  utrzymanie  i  obdarzyć  je  miłością  za  dwoje.  Mam  dom,  automobil  i 

pracę,  która  daje  mi  poczucie  godności  i  bezpieczeństwa.  Czemu  miałabym  to  wszystko 

wystawiać na niebezpieczeństwo, poddając się marnemu uczuciu do jakiegoś mężczyzny? 

Gabrielowi  również  Roberta  nie  była  niezbędna  do  życia.  Miał  ukochaną  córkę, 

nieskazitelnie  czysty  dom,  rodzinę,  która  mu  pomagała,  dobry  fach  i  szacunek  miasteczka. 

Czemu miałby ryzykować utratę tego wszystkiego przez związek z rozwiedzioną kobietą? 

Kiedy sztuka dobiegła końca, Gabriel i Roberta odnosili się do siebie uprzejmie, choć 

z rezerwą. Podziękowali wykonawczyniom oklaskami, potem rozmawiali  z nauczycielkami, 

chętnym uchem słuchając pochwał na temat swoich córek. 

Jednakże podczas gdy Roberta swoją trójkę serdecznie wyściskała, Gabriel ograniczył 

się do lekkiego poklepania Isobel po plecach. Roberta, widząc to, zadała sobie pytanie, czy on 

w ogóle umie okazać uczucie. 

Po  rozejściu  się  gości  Roberta  życzyła  mu  dobrej  nocy  tonem  celowo  chłodnym.  O 

wiele goręcej rozstała się z Isobel, którą mocno przytuliła. 

W  poniedziałek  po  południu  Gabriel,  skończywszy  pracę,  załadował  narzędzia  na 

furgonetkę. Kręcił właśnie korbą, kiedy tuż koło niego z piskiem opon zahamowała Roberta. 

- Poczekaj, Gabrielu! Podszedł do niej wolnym krokiem. 

- Coś się stało? 

-  Nie,  ale  obiecałam,  że  cię  zaszczepię.  Wiedziałam,  że  dzisiaj  pracujesz  u  mnie 

ostatni raz, więc wróciłam wcześniej. Wejdź, proszę, do środka. 

- Nie musiałaś zadawać sobie tyle trudu. 

- To żaden trud. No, chodźmy - rzekła nie zostawiając Gabrielowi wyboru. 

- Czy będzie bolało? - zapytał niepewnie. 

-  Tak,  trochę.  Ale  to  bardzo  ważne.  Im  więcej  osób  zaszczepimy,  tym  pewniej 

wyeliminujemy dyfteryt. W przyszłym tygodniu zajmę się szkołami w Northport. 

Poprowadziła go prosto do kuchni i rozkazała podciągnąć rękaw, sama zaś umyła ręce. 

Natarła mu ramię alkoholem, potem wyjęła przybory. 

-  Patrz  gdzie  indziej,  jeśli  to  cię  denerwuje.  On  wszakże  nie  mógł  oderwać  od  niej 

wzroku. Trzymała w dłoni coś, co przypominało szydełko, i na samą myśl o tym, że za chwilę 

wbije mu to w skórę, krew odpłynęła mu z twarzy. Roberta tymczasem ścisnęła jego ramię, 

by naciągnąć skórę. W ostatniej chwili spojrzała na niego i zobaczyła, jaki jest blady. 

- Nie patrz - poleciła cicho. 

Odwrócił się i zamknął powieki. Kiedy igła przecięła skórę, drgnął i szepnął: 

- Cholera. 

- Dobrze się czujesz? Wciągnął powietrze przez zaciśnięte zęby i skinął głową. 

- Nigdy nie słyszałam, żebyś klął. 

- To boli. 

- Jeszcze trochę będzie bolało, a jutro możesz mieć gorączkę... 

Urwała. Gabriel oczy miał zamknięte i cały się trząsł. 

- Usiądź - poleciła podsuwając krzesło. 

-  Przepraszam...  ja...  -  Nie  był  w  stanie  nic  więcej  powiedzieć.  Wszystko  wokół 

zdawało się blaknąć i oddalać. 

-  Rozsuń  kolana  i  pochyl  głowę.  Położyła  mu  dłoń  na  karku.  Skórę  miał  chłodną  i 

wilgotną. Lekko go pogładziła. 

- Teraz lepiej? 

Bez słowa skinął głową, lecz ona widziała, że to nieprawda. 

-  Przyniosę  mokrą  ścierkę.  Nie  ruszaj  się.  Kiedy  wróciła,  Gabriel  wciąż  siedział 

pochylony. 

- Połóż ją sobie na twarz. Dobrze ci zrobi. Posłuchał i wtulił twarz w chłodny materiał. 

- Oddychaj  głęboko - poleciła Roberta. - To minie. Patrzyła, jak jego plecy w ciasno 

opiętej  czerwonej  koszuli  opadają  i  unoszą  się  rytmicznie.  Tak  jak  robiła  to  w  przypadku 

tracących przytomność dzieci, Roberta zaczęła gładzić Gabriela. 

Z  wolna  minęła  mu  słabość.  Dotyk  dłoni  Roberty  uświadomił  mu,  że  od  długiego, 

bardzo długiego czasu nikt go w taki sposób nie pocieszał. Wraz ze śmiercią Caroline z jego 

życia  zniknęła  wszelka  bliskość.  Mimo  iż  czuł  się  już  dobrze,  siedział  dalej  skulony, 

zadowolony z pieszczoty. Było późne popołudnie, przez okno wlewały się promienie słońca i 

wpadały  ostre  krzyki  mew.  W  ciągu  minionych  tygodni  Gabriel  spędził  kilka  przyjemnych 

godzin w kuchni Roberty i czuł się tu jak u siebie. Na zewnątrz ktoś kosił trawnik, w powie-

trzu unosił się zapach świeżo ściętej trawy. Gabriel nie zdawał sobie dotąd sprawy, jak bardzo 

brakowało mu czyjegoś kojącego dotyku. 

- To takie miłe - mruknął. 

Tak  więc  Roberta  gładziła  go  dalej  i  patrzyła,  jak  się  kołysze,  odprężony  i 

rozluźniony. 

Po chwili pochyliła się i zajrzała mu w twarz. 

- Chyba nie zasypiasz, Gabrielu? 

- Nie. 

- Czujesz się lepiej? 

- Mhm. Uniósł głowę. Twarz i włosy nad czołem miał wilgotne. 

Podając jej ścierkę ujął ją za dłoń i przyciągnął do siebie. 

- Gabrielu, wydaje mi się... 

- Nic nie mów - przerwał i posadził ją sobie na kolanach. 

- Przestań, Gabrielu. 

- Mówisz poważnie? 

- Jak najpoważniej. Nie zamierzam niczego zaczynać. 

-  Ja  też  nie.  Myślałem  tylko,  że  chcę  cię  pocałować.  Mam  wrażenie,  że  tobie  ten 

pomysł też przyszedł do głowy. 

- To bardzo głupi pomysł. 

- Za dużo gadasz, wiesz? Kiedy poczuła jego usta na swoich, przestała się opierać. 

Skórę  miał  chłodną,  wokół  ust  szorstką  od  zarostu,  język  za  to  ciepły,  choć  trochę 

nieśmiały. Roberta zgięła jedną rękę i oparła mu na piersi, drugą położyła na koszuli. Gabriel 

się nie śpieszył, z każdą sekundą nabierał więcej odwagi. Otworzyła oczy, by sprawdzić, czy 

jego  są  zamknięte,  i  widok  rzęs  z  bliska  sprawił,  że  przeszedł  ją  dreszcz.  Minęło  wiele  lat, 

odkąd po raz ostatni całowała mężczyznę - nieprzyjemne awanse męża zaczęły budzić w niej 

wstręt  na  długo  przed  rozwodem  -  lecz  nie  miała  zamiaru  poddać  się  urokowi  pierwszego, 

który  zwrócił  na  nią  uwagę,  bo  w  ten  sposób  udowodniłaby,  że  wszystkie  plotki  na  temat 

rozwódek są prawdą. Tak więc całą inicjatywę pozostawiła Gabrielowi. 

Podniosła się z jego kolan, w pełni panując nad swymi emocjami. 

- To jest bardzo niedobry pomysł - rzekła. 

- Też tak myślę. 

- To przez wczorajsze przedstawienie. 

- Może tak, a może nie. 

- Gdyby ludzie w mieście się dowiedzieli, linie telefoniczne spaliłyby się na popiół. 

- No, ja im o tym nie powiem. - Gabriel się wyprostował. - Mam dość rozsądku. 

- Nie wątpię. - Zrobiła kilka kroków i wreszcie znalazła coś, czym mogła zająć ręce: 

zatłuszczone noże, które pozostały na maselniczce. - Dziewczynki zaraz wrócą. Chyba lepiej 

będzie, jak już pójdziesz. 

- Jasne - rzekł podnosząc się z miejsca. • - Dobrze się czujesz? Kręci ci się jeszcze w 

głowie? 

- Nie. Zachowałem się jak dziecko, przepraszam. 

- Niektórzy ludzie tak reagują. 

-  Dziękuję  za  zastrzyk.  Wreszcie  Roberta  odwróciła  się  ku  niemu.  Słysząc  jej 

rzeczowy ton prawie nie mógł uwierzyć, że przed chwilą trzymał ją w objęciach. 

- Skończyłeś wszystkie prace? 

- Tak. Jak już mówiłem, nie będę ci więcej przeszkadzał. 

Nie  wiedziała,  czy  ma  go  odprowadzić  do  drzwi  czy  pozostać  na  miejscu. 

Zdecydowała się zostać. Gabriel wyszedł bez słowa. 

ROZDZIAŁ 10 

Wieczorami  Gabriel  czuł  się  teraz  bardziej  samotny  niż  w  przeszłości.  Isobel  każdą 

wolną chwilę spędzała  w domu  Roberty, a on sam  nie wiedział, co o tym  myśleć.  Z jednej 

strony nie mógł mieć do córki pretensji, że woli być tam, gdzie ciągle coś się dzieje, z drugiej 

zaś czuł się opuszczony, bo przecież to dalej był jej dom i czekały tu na nią obowiązki. Isobel 

tymczasem  coraz  mniej  przykładała  się  do  prac  domowych.  Sprzątanie  i  gotowanie  spadło 

całkowicie na barki Gabriela. Jego matka, uparta jak osioł, dotrzymała słowa i przestała piec 

mu ciastka. 

Od  pocałunku  z  Robertą  minął  tydzień.  Pewnego  wieczoru,  kiedy  przygotowawszy 

potrawkę z ostryg, Gabriel czekał na powrót Isobel, zadzwonił telefon. Dwa krótkie i jeden 

długi - taki był jego sygnał. 

Podniósł słuchawkę z widełek. 

- Halo? 

- Dzień dobry, panie Farley. Mówi Susan Jewett. Mamy już telefon! 

- Naprawdę? To wspaniale. 

-  Mama  powiedziała,  że  każda  z  nas  może  gdzieś  zadzwonić.  Wybrałam  pana,  bo 

chciałam zapytać, czy Isobel może zostać u nas na kolacji. 

A co macie? pomyślał Gabriel. Może ja też przyjdę. 

- Isobel spędza u was strasznie dużo czasu - rzekł głośno. 

- Bardzo się z tego cieszymy! Prawda, mamo? 

W  tle  słychać  było  pianino  i  Gabriel  wyobraził  sobie  pochyloną  nad  klawiaturą 

Robertę, podczas gdy po całym domu biegają dziewczęta. 

-  Mama  mówi,  że  tak  -  ciągnęła  Susan  -  więc  bardzo  proszę,  panie  Farley,  żeby 

pozwolił pan Isobel zostać. 

- Nie odrobiła jeszcze lekcji. 

-  Ale  dzisiaj  jest  piątek,  a  niedługo  kończy  się  rok  szkolny  i  nauczyciele  nie  zadają 

nam  wiele.  Próbujemy  namówić  mamę,  żeby  poszła  z  nami  nad  morze.  Zrobimy  ognisko  i 

upieczemy kraby. Mamy mało czasu, bo zaraz zacznie się przypływ. 

- Przygotowałem już kolację dla nas. 

- Może jednak mogłaby zostać? Mamo, pan Farley nie chce się zgodzić... - Głos Susan 

przycichł  i  odpłynął.  Dziewczynka  najwyraźniej  odwróciła  się  od  telefonu.  -  ...a  ja 

powiedziałam mu o naszych planach. 

Pianino umilkło i po chwili w słuchawce rozległ się głos Roberty. 

- Dzień dobry, Gabrielu. 

- Witaj, Roberto. 

- Naprawdę bardzo chcemy, żeby Isobel została. Masz coś przeciwko temu? 

„Jestem samotny”, miał zamiar powiedzieć, lecz naturalnie nie mógł. 

- Tyle czasu u was spędza. 

- Bardzo ją lubimy. Dziewczyny namówiły mnie na piknik nad morzem. 

- No cóż... w takim razie niech zostanie. 

- Dziękuję. 

- Nie chciałbym tylko, żeby nadużyła waszej gościnności - rzekł pośpiesznie, pragnąc 

przedłużyć rozmowę. 

- Do tego na pewno nie dojdzie. I nie martw się o jej powrót. Odwiozę ją. 

- To miło z twojej strony, Roberto. 

- Żaden kłopot, zwłaszcza że i nad morze pojedziemy autem. No to... 

Przerwała, aby nabrać powietrza, Gabriel zaś gorączkowo szukał w myślach tematu do 

dalszej pogawędki. 

- I jak ci poszło w Northport? 

- Dobrze. Skończyłam tam i przeniosłam się do Lincolnville. 

- Ile dzieciaków ci zemdlało? 

- Och, Gabrielu, ty przecież nie zemdlałeś. Po prostu zawróciło ci się w głowie. 

- Czułem się jak głupiec. 

- Dlaczego? Miałeś do tego prawo. Ta igła naprawdę jest duża. 

Zapadło milczenie. Gabriel wyobraził sobie, z jaką niecierpliwością Roberta czeka, by 

wreszcie zabrać potrzebne na piknik rzeczy i całą czeredkę zapakować do auta. Zdawał sobie 

sprawę,  że  powinien  już  się  pożegnać,  lecz  czekał  na  niego  tylko  pusty  dom  i  żałosna 

potrawka z ostryg. Jednakże przedłużał rozmowę także z jakiegoś innego, głębszego powodu, 

którego sam przed sobą nie chciał nazwać. 

-  Posłuchaj,  Roberto.  -  Odchrząknął  i  przesunął  palcem  po  dębowej  obudowie 

telefonu. - Co do tamtego dnia... Wiem, że nie byłaś z tego powodu zadowolona, i chciałem 

cię przeprosić. Nie powinienem był cię zmuszać. 

- Nie ma o czym mówić. O wszystkim zapomniałam. - - Później jasno widziałem, że... 

cóż, odnosiłaś się do mnie z rezerwą i jak najszybciej chciałaś się mnie pozbyć. Nie chciałaś, 

żeby cokolwiek się zaczęło, a ja powinienem był cię posłuchać. 

-  Gabrielu,  powodem,  dla  którego  tak  się  zachowałam,  jest  opinia,  jaką  się  cieszę  w 

miasteczku. Muszę być  bardziej ostrożna niż większość kobiet, oboje dobrze o tym  wiemy. 

Więc zapomnijmy o wszystkim, bo w gruncie rzeczy nic się nie stało. 

Naprawdę? Śmieszne, ale jemu wydawało się inaczej. Jej uwaga lekko go uraziła. 

- Zastanawiałem się nad tym przez cały tydzień i postanowiłem sprawę wyjaśnić. 

- Czy mogę cię o coś zapytać, Gabrielu? 

- Proszę, pytaj. 

- Isobel powiedziała, że matka przestała piec ci ciasteczka i pomagać w domu. Czy to 

z mojego powodu? 

- Isobel tak powiedziała? 

- Właśnie. 

- Nie ma za wiele sprzątania, bo i tak nie ma nas w domu przez cały dzień. Isobel po 

szkole idzie prosto do ciebie. 

- Nie odpowiedziałeś mi na pytanie. Odchrząknął, by zyskać na czasie. 

- Nie, nie z twojego powodu. Na kilka sekund zapadło milczenie. Gabriel podejrzewał, 

że Roberta posądza go o nieszczerość. Nagle ku jego zaskoczeniu zapytała: 

- Może lepiej dalszy ciąg tej rozmowy odbędziemy na plaży? Jeśli jesteś sam w domu, 

to możesz pójść z nami i wykopać dla nas kraby. 

Tym razem zapomniał przesunąć kciukiem po dębowej obudowie. 

- Brzmi zachęcająco, ale czy naprawdę tego chcesz? 

- Minęły wieki, odkąd ostatni raz piekłam kraby na plaży, i przydałaby mi się pomoc 

przy tej czwórce rozbrykanych dziewcząt. 

-  Bardzo  chętnie,  Roberto.  Przebiorę  się  tylko  i  jadę.  Pojawił  się  po  kwadransie, 

ubrany w drelichowe spodnie, płócienne pantofle i obszerną sportową marynarkę. Wszedł na 

znajome podwórko Roberty energicznym krokiem, pogwizdując pod nosem. Pokonał schody 

na ganek w dwóch susach i z progu zawołał: 

- Jest tu ktoś? 

Z  wnętrza  domu  dobiegał  wesoły  hałas:  brzęczały  naczynia,  trzaskały  drzwi, 

dziewczynki się śmiały, Roberta donośnym głosem wydawała rozkazy. 

- Zapomniałam, że nie mamy łopaty. Isobel, zatelefonuj do ojca i powiedz, żeby zabrał 

łopatę. I grabki do mięczaków! 

Gabriel wszedł i zatrzymał się w progu kuchni. 

-  Mam  w  furgonetce  łopatę,  grabki,  kosze  oraz  trochę  drewna  na  ognisko.  Nikt  nie 

musi do mnie dzwonić. 

Roberta uśmiechnęła się promiennie. 

-  O,  już  jesteś,  Gabrielu!  Teraz  wyglądała  jak  ta  Roberta,  którą  Gabriel  poznał  w 

porcie  Camden.  Schludny  pielęgniarski  strój  zastąpiła  workowata  suknia  w  ogromne 

niebiesko - białe kwadraty, włosy były rozczochrane, nogi obute w znoszone czarne trzewiki. 

Suknię  należałoby  wyprasować,  włosy  uczesać,  buty  wyrzucić  i  kupić  nowe.  Mimo  to 

Gabriel, obserwując królujący w kuchni zamęt, czuł podniecenie od dawna nieobecne w jego 

życiu. 

- Witaj, Roberto - rzekł głębokim głosem. 

- Szybko ci poszło. 

- Witaj, tatusiu. Nie mogę uwierzyć, że z nami pojedziesz! 

Isobel  objęła  go  w  pasie.  Gabriel  położył  jej  dłonie  na  ramionach,  lecz  Roberta 

wyraźnie widziała, że jest speszony, bo nie bardzo potrafi okazywać uczucia. 

- Pani Jewett mnie zaprosiła. Chyba ci to nie przeszkadza. 

-  Pewnie,  że  nie!  Czeka  nas  wspaniała  wycieczka.  Pani  Jewett  powiedziała,  że 

wszyscy możemy szukać krabów. 

- Zdawało mi się, że nie cierpisz krabów. 

- No tak, ale... - Isobel wypuściła ojca z objęć i lekko wzruszyła ramionami. - Ostatnio 

jadłam je, kiedy mama żyła, a od tego czasu sporo urosłam. Niewykluczone, że teraz będą mi 

smakować. 

Gabriel  zerknął  na  Robertę.  Przeszło  mu  przez  myśl,  że  od  lat  nie  spędził  tak 

wspaniałego piątkowego wieczoru, jaki dzisiaj się zapowiadał. 

Roberta zaczęła wkładać do koszyka sprzęty potrzebne na pikniku. 

-  Zobaczmy...  masło,  cytryna,  sól,  pieprz.  Za  wcześnie  na  kukurydzę,  ale  mamy 

słodkie pataty. Rebeko, weź talerze, Susan, ty zabierz sztućce, Isobel, proszę, przynieś kilka 

szklanek, a ty, Lidio, poszukaj koca. 

Gabe  patrzył,  jak  jego  córka  bez  wahania  otwiera  szafkę,  w  której  stały  szklanki. 

Podszedł do Roberty i zniżonym głosem rzekł: 

- Widzę, że dobrze zna twój dom. 

- Bo ja taki właśnie dom prowadzę. U mnie najważniejsza jest swoboda. 

Kiedy ostatni przedmiot zniknął w koszyku, Gabe oznajmił: 

- Daj, ja to poniosę. 

- Potrzebujemy kawałek płótna - powiedziała. 

- Przywiozłem. 

- A słodką wodę też masz? 

- Też. 

- Hej - zawołała żartobliwie. - Dobrze cię mieć pod ręką. Jak ci się udało to wszystko 

spakować w ciągu kwadransa? 

- Bo ja taki dom prowadzę - odparł z uśmiechem. - Wszystko stoi na swoim miejscu, 

dlatego niczego nie trzeba długo szukać. 

- I znalazłeś jeszcze czas, żeby się przebrać? 

- Jak widzisz. 

- Mówi się o przeciwieństwach. My na pewno jesteśmy taką parą, prawda, Gabe? 

Oboje byli we wspaniałych nastrojach, kiedy niczym prawdziwi rodzice wyprowadzali 

swoją  gromadkę  z  domu.  Bez  oporów  poddali  się  urokowi  wspólnej  eskapady  w  piątkowy 

wieczór.  Dziewczynki  bardzo  się  polubiły,  jak  gdyby  Isobel  była  ich  przyrodnią  siostrą, 

Roberta i Gabriel cieszyli się swoim towarzystwem, zadowoleni, że wreszcie po latach prze-

bywania głównie z dziećmi mogą porozmawiać z innym dorosłym. 

Majowe  słońce  wciąż  stało  wysoko  nad  horyzontem.  Gabriel  uruchomił  silnik, 

Roberta usiadła za kierownicą, dziewczynki stłoczyły się z tyłu. 

- Gdzie jest najwięcej krabów? - zapytała Roberta. 

- Koło Glen Cove. 

- O tak, pamiętam. Jedzie się tam drogą na Rockport. 

- Chodziłaś tam? 

- Jasne, jak byłam dzieckiem. A ty? 

- W dzieciństwie i... z Caroline. 

- A później? 

Gabriel chwilę przyglądał jej się w milczeniu, potem pokręcił głową. 

- Czy to nie będzie dla ciebie trudne? 

- Nie wiem. Dowiem się, jak tam dojedziemy. Z tylnego siedzenia dochodził donośny 

śpiew, zagłuszając ich słowa. 

Roberta  zaparkowała  na  wzgórzu  nad  Glen  Cove.  Dziewczynki  rozbiegły  się  po 

skałach, w których przez tysiące lat fale wyżłobiły jaskinię. Roberta i Gabriel stali obok auta. 

Za nimi długi cień gór sięgał do morza, przed nimi na plaży, na którą słaby odpływ przynosił 

kamyki i wodorosty, odbijały się ślady stóp dziewczynek. 

Gabriel, nie odrywając wzroku od sielankowej scenerii, rzekł: 

-  Nie  lubiła  krabów,  ale  uwielbiała  chodzić  na  kraby,  zwłaszcza  wczesnym  rankiem, 

kiedy  słońce  leżało  na  wodzie,  a  wyspy  we  mgle  wyglądały  jak  zjawy.  Czasami  prosiła, 

żebyśmy przyjeżdżali tu jeszcze przed wschodem słońca, bo chciała to zobaczyć. 

Roberta spojrzała na jego profil odcinający się na tle skały. Lekka bryza wichrzyła mu 

włosy nad czołem, zmierzch rysował cienie koło prostego nosa i wyrazistych ust. 

- Zazdroszczę ci tych wspomnień o szczęśliwych dniach. Ja nie mam ich wiele. 

Gabriel drgnął wyrwany z zadumy. Z plaży dochodziły radosne okrzyki dziewczynek, 

którym wtórowały ochrypłe głosy mew. Roberta miała wrażenie, że Gabriel przeniósł się w 

przeszłość,  że  patrzy  na  inną  kobietę.  Wreszcie  otrząsnął  się  ze  wspomnień  i  powrócił  do 

rzeczywistości. 

- Zacznę kopać dół, a ty nazbieraj wodorostów. Przez następny kwadrans cała szóstka 

była bardzo zajęta. 

Gabriel  układał  drewno  na  podpałkę,  Roberta  zbierała  wodorosty,  trzy  młodsze 

dziewczynki szukały w piasku jam, a Rebeka boso, z suknią podkasaną do ud, metodycznie 

przesuwała grabkami w płytkiej wodzie, wypatrując ciemnych plam na dnie. Po skończonym 

połowie  Roberta  dokładnie  umyła  wszystkie  kraby.  Słońce  schowało  się  za  góry,  powiało 

chłodem. Z odległych wysp zniknęła złota poświata i wydawało się, że głębiej sadowią się w 

zatoce Penobscot, jak gdyby układały się do snu. 

Kiedy  ogień  przygasł,  Roberta  uklękła  przy  Gabrielu,  by  pomóc  mu  w  układaniu 

warstw skał i wodorostów, na które położyli przykryte płótnem kraby. 

Gabriel przysiadł na piętach. 

- Za godzinę będziemy mieć królewski posiłek - rzekł. 

- Umieram z głodu! - niemal równocześnie wykrzyknęły Isobel i Lidia. 

- A może coś zaśpiewacie? - zaproponowała Roberta. 

- Czas szybciej nam minie. 

- Nie mam ochoty na śpiewanie - odparła Susan. 

- Lepiej chodźmy zobaczyć, czy nie da się jeszcze znaleźć jakichś krabów. 

Cała czwórka zniknęła w gęstniejącym mroku. Gabriel się wyprostował. 

- Zrobię drugie ognisko, żebyśmy mieli w czym grzebać. 

Oboje usiedli na skale przypominającej grzbiet żółwia. Na plecach czuli chłód, twarze 

ogrzewało im ciepło ogniska. Skała była twarda, lecz przecież stanowiła część całej przygody. 

Gdyby  zaproponowano  im  wygodniejsze  siedzisko,  z  pogardą  by  je  odrzucili.  Z  paleniska 

dochodził cichy syk. 

Roberta spojrzała w niebo i zadeklamowała: 

 Nadchodzi wieczór purpurowy 

 I błyszczą gwiazdy nam nad głową... 

- Kto to napisał? - zapytał Gabriel. 

- Ja. Przez chwilę się zastanawiał. 

- Wszystkie cztery jesteście niesamowite. Zawsze przy tobie czuję się nic niewarty. 

- To znaczy? 

- Wiesz tyle rzeczy, o których nie mam bladego pojęcia, Roberto. 

- Może, ale za to ja nie umiem zbudować ganku. 

Ta kobieta w pogniecionej sukni i z rozwichrzonymi włosami od niechcenia potrafiła 

wprowadzić swobodny nastrój. Gabriel zaczął cenić sobie czas spędzany w jej towarzystwie i 

w głębi duszy musiał przyznać, że nie chodzi tylko o dzieci. 

- Nie przyszło mi to do głowy  - rzekł. Jej słowa dodały mu otuchy, przestał czuć się 

takim wielkim ignorantem. - Ten wiersz ma jakiś dalszy ciąg? 

- Nie, ale jeśli chcesz, teraz mogę go ułożyć. 

- Tak po prostu? Wzruszyła ramionami, jakby talent poetycki był sprawą zwyczajną. 

-  Chcesz  powiedzieć,  Roberto,  że  bez  zastanowienia,  sprawdzania  w  słownikach  i 

poprawiania błędów potrafisz mówić zdania, które się rymują? 

-  Zawsze  lubiłam  poezję,  muzykę  i  teatr.  Przekazałam  moje  zainteresowania 

dziewczynkom. 

- Więc powiedz coś. 

Roberta  przymrużyła  powieki  i  zapatrzyła  się  we  wschodzący  księżyc.  Przez  chwilę 

poruszała bezgłośnie ustami, potem zadeklamowała: 

 A kiedy sny już umierają 

 Spadają i w dzień się zmieniają 

Przyglądał jej się w milczeniu. 

- Jesteś nadzwyczajna, Roberto, wiesz o tym? 

- A ty o sobie tak nie myślisz? 

-  Nie.  Nigdy  nie  byłem  dobry  w  mówieniu.  Mój  brat  niedawno  powiedział  mi,  że 

jestem milczkiem. 

- Ze mną rozmawiasz. 

- To prawda. Może dlatego, że u ciebie w domu wszyscy ciągle mówią i człowiek ma 

wrażenie, że jak nie zacznie się odzywać, to się po prostu zgubi. 

Roześmiała się i patykiem pogrzebała w żarzących się głowniach. 

- Często rozmawiałeś z żoną? 

- Nie. Mogliśmy milczeć godzinami i wcale nam to nie przeszkadzało. 

-  To  miłe.  Ja  i  mój  mąż  przestawaliśmy  się  odzywać,  kiedy  do  tego  stopnia  sobą 

pogardzaliśmy, że nie mieliśmy sobie już nic do powiedzenia. 

- Im więcej mówisz o swoim małżeństwie, tym gorsze mi się wydaje. 

- A twoje wydaje mi się coraz bardziej udane, co mnie zresztą bardzo dziwi, bo nigdy 

nie spotkałam szczęśliwej pary. Zawsze uważałam, że małżeństwo to ćwiczenia w tolerancji. 

- Mylisz się. Wcale tak nie jest. 

-  Ale  tak  było  w  przypadku  tych,  które  znałam.  Weźmy  moich  rodziców.  Ojciec 

najczęściej  przebywał  w  tawernie,  więc  matka  nieustannie  narzekała.  A  kiedy  zostawał  w 

domu,  wynajdywała  mu  różne  prace,  ale  nigdy  nie  była  zadowolona  ze  sposobu,  w  jaki  je 

wykonał. Krytykowała go za wszystko, aż wreszcie zrozumiałam, dlaczego wolał siedzieć w 

tawernie. To chyba wtedy zaczęłam uciekać w literaturę i muzykę, żeby nie słyszeć ciągłych 

kłótni. 

Gabriel milczał, zastanawiając się nad związkiem swoich rodziców. 

-  Między moimi rodzicami nieźle się układało  -  powiedział.  -  Czasami ojca do szału 

doprowadzało,  że  matka  ciągle  plotkuje,  ale  z  kolei  ją  denerwowała  jego  fajka.  Mówiła,  że 

dym brudzi jej okna. Ojciec był z usposobienia leniwy, matka - gwałtowna i porywcza, choć 

jakoś chyba potrafili się dogadać. 

-  Myślę,  że  to  się  jednak  rzadziej  zdarza  -  odparła  Roberta.  -  W  Bostonie  miałam 

przyjaciółkę,  Irene.  Oboje  z  mężem  bardzo  się  kochali,  za  to  byli  nieprawdopodobnie 

zazdrośni!  Wielkie  nieba,  potrafili  robić  sobie  awantury  o  nieznajomych,  których  mijali  na 

ulicy. Jeśli któreś ukłoniło się komuś, drugie oskarżało go o flirtowanie. Kiedy Irene szła na 

targ po bochenek chleba, musiała po powrocie wyliczać się z każdej minuty, a nawet wtedy 

mąż wyrzucał jej, że się umizga do każdego. Tak więc chociaż naprawdę za sobą szaleli, nie 

umieli  się  porozumieć.  Wreszcie  doszło  do  tego,  że  zaczęli  podejrzewać  też  przyjaciół.  Po 

każdej  kłótni  Irene  przychodziła  wypłakiwać  się  na  moim  ramieniu,  a  ja  próbowałam  ją 

pocieszać. Ale pewnego dnia oskarżyła mnie, że robię słodkie oczy do jej męża. Zerwałyśmy, 

a mnie było bardzo nieprzyjemnie. 

- No i oczywiście są Grace i Elfred. Ich małżeństwo to prawdziwa farsa. 

-  Niestety,  masz  rację.  Przez  chwilę  milczeli,  wpatrzeni  w  ogień.  Wreszcie  ciszę 

przerwał Gabriel: 

- Czy Elfred znowu cię niepokoił? 

- Ani razu, od dnia kiedy go wystraszyłeś. 

- Cieszę się. Muszę przyznać, że wtedy trochę się zdenerwowałem. 

- Dlaczego? 

-  Elfred  uważa,  że  jest  darem  Boga  dla  kobiet,  a  ja  zawsze  się  z  tego  śmiałem.  Ale 

tamtego dnia jakoś nie wydawało mi się to zabawne. 

Równocześnie  odwrócili  się  i  spojrzeli  sobie  w  oczy.  Księżyc  już  wzeszedł  znacząc 

wodę srebrną smugą. Ze spalonych wodorostów unosił się przyjemny ziołowy aromat, kontra-

stujący  z  pleśniowym  zapachem  gotowanych  krabów.  Fale  cicho  uderzały  o  brzeg,  z 

ciemności dobiegł pisk jednej z dziewcząt, po nim hałaśliwy wybuch śmiechu. 

- Więc jak się tu czujesz bez Caroline? - spytała cicho Roberta. 

- Nie tak źle, jak przypuszczałem. Prawdę mówiąc, świetnie się bawię. 

- Wspomniałeś kiedyś, że boisz się pewnego dnia. Osiemnastego kwietnia. 

- A tak. 

- Wkroczyłam na zakazane obszary? 

- Sam jestem zdziwiony, ale nie. Miesiąc temu pewnie by tak było, teraz natomiast... 

sam nie wiem, może w końcu zaczynam się leczyć. 

- Więc powiedz, co robiłeś osiemnastego kwietnia? 

-  To  samo  co  w  poprzednich  latach.  Zajmowałem  się  różami  Caroline.  Pną  się  po 

pergoli przy drzwiach kuchennych. Codziennie pod nimi przechodzę. 

- Czy Isobel pomaga ci przy różach? 

- Nie. 

- Nie chce czy nigdy jej o to nie prosiłeś? 

-  Czas  spędzony  przy  różach  jest  czasem  spędzonym  z  Caroline.  Ja...  hm... 

rozmawiam z nią. 

Gabriel wpatrywał się w ogień, Roberta przyglądała się Gabrielowi. 

- Bądź ostrożny - rzekła cicho. 

- Z jakiego powodu? - Spojrzał na nią zaskoczony. 

- Za długo odgradzasz się od córki. 

- To nieprawda! - zjeżył się Gabriel. 

- Isobel opowiada nam o różnych rzeczach. 

- Jakich na przykład? Jeśli mówiła, że się od niej izoluję, kłamała. 

Roberta  zdawała  sobie  sprawę,  że  musi  starannie  dobierać  słowa.  Znajdowali  się  na 

niepewnym gruncie. 

- Nie powiedziałam, że użyła takich słów. Domyśliłam się tego. 

- Gdyby nie Isobel, po śmierci Caroline postradałbym zmysły. 

- Powiedziałeś jej o tym? 

- Nie muszę. Ona o tym wie. 

- To śmieszne, ale jej się zdaje, że ci przeszkadza. 

- Co takiego? 

Roberta wrzuciła w ogień patyk, którego używała jako pogrzebacza, otrzepała dłonie i 

objęła kolana. 

- Sympatia to dziwna sprawa. Otwiera usta i serca. 

- Ale czemu ona myśli, że mi zawadza? 

-  Nigdy  jej  nie  obejmujesz,  nigdy  nie  przytulasz.  Obserwowałam  cię  i  wiem,  że  po 

prostu nie masz pojęcia, jak się do tego zabrać. Podejrzewam, że kiedy żyła Caroline, robiła 

to  za  was  oboje.  Tak  często  bywa,  że  to  matka  otwarcie  okazuje  miłość  dziecku.  Ale  teraz 

Isobel ma tylko ciebie i musisz jej pokazać, że ją kochasz. 

Gabe milczał. Wpatrywał się w błyszczące od płomieni oczy Roberty. 

-  Niektórym  ludziom  okazywanie  uczuć  nie  przychodzi  łatwo  -  ciągnęła,  choć 

widziała jego zaciśnięte szczęki. - Jeśli tego nie umiesz, bierz przykład ze mnie. 

Odwrócił się, tak że nie mogła dłużej obserwować jego twarzy. 

-  Liczą  się  drobiazgi,  Gabrielu.  Mówimy  „kocham  cię”  na  tysiące  sposobów,  nie 

zawsze wprost, ale poprzez uśmiechy, dotknięcia, ostrzeżenia w rodzaju: „Ubierz się ciepło” 

czy  „Nie  przemocz  nóg”  albo  chwaląc  nową  suknię  czy  wstążkę.  Czy  kiedykolwiek  tak  do 

niej  mówiłeś?  Czy  powiedziałeś,  że  z  przyjemnością  przyjdziesz  na  przedstawienie,  czy 

zaproponowałeś, żeby z tobą zerwała kilka róż mamy? - Roberta zbyt daleko zabrnęła, żeby 

się teraz wycofać. Musiała mu to wszystko powiedzieć, ze względu na dobro Isobel. - Wiem, 

że zabroniłeś jej dotykać rzeczy matki, a kiedy kilka razy złamała zakaz, surowo ją skarciłeś. 

Może  powinieneś  czasami  jej  na  to  pozwolić.  Jak  byś  ty  się  czuł,  gdyby  nie  pozwolono  ci 

dotykać rzeczy Caroline? Na pewno bardzo by cię to zabolało. 

Kiedy wreszcie przemówił, Roberta wyczuła z jego tonu, że siłą powstrzymuje gniew. 

-  Nie  chciałem,  żeby  z  koleżankami  bawiła  się  sukniami  Caroline.  Wiesz,  że  dzieci 

wszystko potrafią zniszczyć. 

-  Isobel  nigdy  nie  miała  koleżanek,  Gabrielu.  Powiedziała  nam  o  tym.  Dopóki  nie 

poznała moich córek, była sama, bo ty chciałeś, żeby zastąpiła matkę w pracach domowych, 

uczyła się i zawsze myślała przede wszystkim o obowiązkach. Ja mam całkowicie odmienny 

pogląd na te sprawy. Trzeba dzieci nauczyć paru rzeczy, żeby w razie konieczności dały sobie 

radę  i  potrafiły  o  siebie  zadbać,  ale  trzeba  też  dać  im  swobodę.  W  końcu  nawet  się  nie 

obejrzą, jak staną się dorosłe i będą miały własne rodziny i związane z tym obowiązki. Póki 

są  dziećmi,  niech  zachowują  się  jak  dzieci.  I  tak  właśnie  zachowuje  się  Isobel  w  naszym 

domu. Dlatego tak lubi do nas przychodzić. 

Gabriel odwrócił się ku niej i gwałtownie zawołał: 

- Ale ty nie wiesz, jak ciężko mi było, kiedy Caroline umarła! Nie masz o tym pojęcia! 

- To prawda. Trudno porównywać moje zerwanie z mężem z twoją stratą, choć mogę 

to sobie wyobrazić. Widzę też, że dalej cierpisz z tego powodu. Ale mnie chodzi o to, żebyś 

zrozumiał, że dla Isobel było to równie trudne, a ty nigdy nawet nie próbowałeś podzielić się 

z nią swoim bólem. Zachowałeś cierpienie tylko dla siebie, przez co Isobel zaczęła wierzyć, 

że ci przeszkadza. Widzę, że jesteś na mnie wściekły. 

- I wcale się nie mylisz. Nie zasłużyłem na te wszystkie oskarżenia. 

- O nic cię nie oskarżam. Gabriel zerwał się na nogi. 

-  Do  diabła,  przecież  mówisz,  że  nie  jestem  dobrym  ojcem!  Ciekawe,  kto  cię 

upoważnił do wydawania werdyktu? 

- Nic takiego nie mówiłam. 

- Aż za dużo powiedziałaś! I to za moimi plecami - właśnie się do tego przyznałaś! A 

teraz co robisz, Roberto? Łaskawie przyznajesz, że ja też wiele wycierpiałem? 

- Dajże spokój, Gabrielu. Nie bądź śmieszny. 

-  Więc  teraz  jestem  śmieszny,  tak?  Może  rzeczywiście  byłem,  bo  za  długo 

pozwalałem, żeby Isobel do was przychodziła. 

-  Patrzcie,  co  znalazłyśmy!  -  Dziewczynki  wróciły,  niosąc  sporej  wielkości 

rozgwiazdę. 

- Ugotujemy ją - powiedziała Isobel - i zostawimy do Bożego Narodzenia. Może jak ją 

pomalujemy, przyda się na choinkę. 

-  Nie  teraz,  dziewczynki!  -  warknął  Gabriel.  -  Ja  i  Roberta  rozmawiamy  o  ważnych 

sprawach. 

Roberta zignorowała go i wyciągnęła rękę: 

- Rozgwiazda... pokażcie. Och, naprawdę jest śliczna. 

- Isobel, nie wolno ci zabierać tego do domu - oznajmił stanowczo Gabriel. - Zacznie 

śmierdzieć, zanim ją ugotujesz, a poza tym mamy gwiazdę na choinkę, więc najlepiej od razu 

to wyrzuć. 

. - Co się stało, tato? - zapytała spokojnie Isobel, na której słowa ojca najwyraźniej nie 

zrobiły żadnego wrażenia. 

Cóż miał jej odpowiedzieć? Zachowywał się jak gbur i zdawał sobie z tego sprawę. 

Roberta postanowiła wkroczyć. 

- Jedzenie chyba gotowe. Odkryjmy kraby, dziewczynki. 

-  Ja  to  zrobię!  -  warknął  Gabriel.  Z  dobrego  nastroju  nie  pozostał  nawet  ślad. 

Dziewczynki podczas posiłku próbowały nawiązać rozmowę, lecz dorośli nie dali się do niej 

wciągnąć.  Dochodziła  dziesiąta,  kiedy  spakowali  naczynia  do  koszyka.  Roberta  kazała 

dziewczynkom  zanieść  rzeczy  do  auta,  później  patrzyła,  jak  Gabriel,  ledwo  powstrzymując 

gniew,  zasypuje  resztki  ognia  piaskiem.  Ostatnie  iskry  zgasły,  plażę  oświetlały  tylko 

promienie księżyca. 

W końcu Roberta musiała przerwać milczenie. 

-  Widzę,  że  naprawdę  jesteś  na  mnie  wściekły.  Pochylił  się  po  coś,  choć  Robercie 

wydało się, że chciał uniknąć spojrzenia jej w twarz. 

- Jestem wściekły. 

-  Posłuchaj,  Gabrielu,  możesz  być  na  mnie  zły,  tylko  nie  próbuj...  nie  próbuj 

wyładować się na Isobel. 

- Z jakiego niby powodu miałbym to robić?! Jezu, uważasz mnie za brutala? 

- Nie, tylko wiem, że jak masz do mnie pretensje, gderasz na Isobel. Pamiętaj, że to ja 

dzisiaj wieczorem cię denerwowałam, więc jeśli chcesz się wyładować, wyładuj się na mnie, 

bo Isobel na to nie zasłużyła. 

Gwałtownie odwrócił się ku niej, dźgając powietrze palcem. 

-  Wiesz,  póki  ty  się  nie  pojawiłaś  w  mieście,  życie  w  moim  domu  płynęło  bez 

zgrzytów.  Opiekowałem  się  córką  i  dobrze  nam  było  ze  sobą.  Niech  ci  się  nie  wydaje,  że 

jesteś  wyrocznią  w  kwestii  wychowania  dzieci,  bo  ja  też  doskonale  sobie  radziłem!  Może 

dobrze  by  było,  żebyś  przyjrzała  się  bałaganowi,  jaki  u  ciebie  panuje,  i  sprawdziła,  czy 

rzeczywiście jesteś dobrą matką! Jeździsz po całym okręgu i szczepisz dzieci, a nie widzisz, 

że  twoje  własne  córki  mogą  złapać  nie  wiadomo  ile  chorób,  bo  w  domu  jest  tak  brudno!  I 

dlaczego, na litość boską, nigdy nie prasujesz sukien?! 

Ostatnie słowa prawie wykrzyczał. 

W  ciszy,  która  zapadła,  patrzyli  na  siebie  płonącym  wzrokiem,  czując,  jak  krew 

szybciej krąży im w żyłach. Wreszcie Gabriel odwrócił się i wielkimi susami pobiegł przez 

plażę, w dłoni niczym oszczep dzierżąc łopatę. 

Roberta poszła za nim. 

-  Ty  zakuty  łbie,  ty  ograniczony,  tępy  plebejuszu!  -  wrzasnęła  i  kopnęła  w  piasek, 

który fontanną wyleciał w powietrze. 

Kiedy doszła do auta, Gabriel kręcił korbą z taką siłą, jakby chciał auto zaciągnąć do 

domu. 

- Ja to zrobię! - oznajmiła Roberta. 

-  Proszę  uprzejmie  -  odparł  pozostawiając  jej  nie  tylko  uruchomienie  silnika,  lecz 

także zapalenie karbidowych lamp. 

Był zły na siebie, że nie wziął furgonetki, bo teraz musiał czekać, aż ona go odwiezie. 

Ta niezręczna sytuacja była kroplą, która przepełniła czarę! Roberta była zbyt niezależna, co 

gorsza, nie wiedział, co znaczy „plebejusz”. 

Dziewczynki  zachowywały  ostrożne  milczenie.  Tym  razem  z  tylnego  siedzenia  nie 

dochodziły chichoty ani śpiew. Roberta ruszyła z miejsca gwałtownie przerzucając bieg, tak 

że autem szarpnęło. Kiedy wyjechali na drogę, z tyłu rozległ się cichutki głos: 

- Co się stało? 

- Nic - odparł Gabriel. 

- Pokłóciliśmy się - równocześnie wyjaśniła Roberta. 

- O co? - zapytała Rebeka. I znów odpowiedzieli chórem. 

- O nic - rzekł Gabriel. 

- O to, jakimi jesteśmy rodzicami - rzekła Roberta. 

- Roberto! - ostrzegawczo mruknął Gabriel. 

- Och, to takie typowe! - krzyknęła. - Ukrywać wszystko, jakby one nie miały prawa 

się dowiedzieć! 

- Jeśli w ogóle będę o tym rozmawiał, to tylko z tobą, Roberto! 

- Jeśli w ogóle... Ha! Wątpię, czy nadarzy się ku temu okazja, panie Farley! 

Rebeka miała więcej odwagi niż pozostałe dziewczynki. 

-  Co  to  znaczy:  „jakimi  jesteśmy  rodzicami”?  Przecież  oboje  jesteście  dobrzy, 

prawda? 

- Najwyraźniej pan Farley uważa... 

- Przestań, Roberto! 

- Ja niczego nie ukrywam przed dziećmi! - wrzasnęła. 

- Dlatego w mojej rodzinie wszystko wspaniale się układa, więc nie mów tak do mnie! 

To ty się nie odzywaj, zresztą jesteś w tym tak dobry, że nie powinno ci to sprawić żadnego 

kłopotu!  Nie  okazujesz  uczuć,  zamykasz  suknie  żony,  zatajasz  to,  co  twoja  matka  i  inni 

szanowni  obywatele  Camden  myślą  o  mnie  i  moich  córkach!  Możesz  im  ode  mnie 

powiedzieć, że nie jesteśmy gorsze od całej reszty, wiesz? 

Gabriel  zacisnął  usta  i  utkwił  wzrok  w  umykającej  spod  kół  drodze.  W  świetle 

karbidowych  lamp  zieleniło  się  zielsko  na  poboczu,  jakieś  zwierzątko  z  płonącymi 

bursztynowo oczyma schowało się do rowu. Domy, ledwo widoczne zza mrocznych wielkich 

drzew, sprawiały wrażenie śpiących słoni. 

Dziewczynki siedziały cicho jak trusie. 

Roberta za szybko wzięła zakręt i Gabrielem rzuciło do przodu. 

- Zwolnij - rzucił przez zaciśnięte zęby. Idź do diabła, pomyślała, z tą samą nadmierną 

prędkością przejeżdżając przez miasteczko. 

Nikt się nie odezwał, kiedy zahamowała przed domem. Roberta wysiadła i zakręciła 

dopływ  karbidu  do  lamp.  W  ponurym  milczeniu  zabrali  się  do  wypakowywania  rzeczy. 

Gabriel wziął swoje sprzęty i zaniósł do furgonetki. Isobel nie poszła za nim, kręciła się koło 

Roberty bliska płaczu. 

- Dziękuję za piknik - szepnęła nieśmiało. - Czy pani i mój tata już nigdy nie będziecie 

ze sobą rozmawiać? 

Jej  bezbronność  sprawiła,  że  Roberta  złagodniała.  Pogładziła  dziewczynkę  po 

policzku. 

- Chyba nie, kochanie. 

- Ale my możemy zostać przyjaciółkami, prawda? 

- zapytała Isobel zerkając na ojca. Roberta wypuściła z dłoni koszyk i objęła ją. 

-  Naturalnie,  serduszko.  Zawsze  będziemy  się  przyjaźnić.  -  Isobel  mocno  się 

przytuliła,  a  Roberta  poczuła,  jak  pod  powiekami  palą  ją  łzy.  -  Przykro  mi,  że  wieczór  tak 

nieprzyjemnie się skończył. 

Od strony furgonetki dobiegł stanowczy głos Gabriela: 

-  Chodź,  Isobel,  musimy  już  jechać.  Dziewczynka  odsunęła  się  z  ociąganiem  od 

Roberty. 

Rebeka, Susan i Lidia stały obok. 

-  Dobranoc  -  pożegnała  je  Isobel,  po  czym  błagalnie  dodała:  -  Możemy  się  jutro 

spotkać? 

- Jasne - bez przekonania odparły Susan i Lidia, niepewne, jak zareagują na to dorośli. 

Rozległ się warkot silnika, trzasnęły drzwi furgonetki. 

- Chodźże wreszcie, Isobel! 

- Cześć - szepnęła przez ściśnięte gardło dziewczynka. 

Siostry  Jewett  pożegnały  ją  chórem.  Roberta  poszła  do  domu  z  koszykiem, 

zostawiając na podwórku córki, które w milczeniu patrzyły za furgonetką Farleya. Ich widok 

przywodził  na  myśl  ptaszki,  które  nie  całkiem  jeszcze  gotowe  do  lotu,  dopiero  co  opuściły 

gniazdo. 
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Roberta i Gabriel zbyt wiele czasu spędzili razem, by przejść do porządku nad kłótnią, 

jakby nie miała ona znaczenia. Ich przyjaźń się skończyła, a każde rozstanie boli. Zwłaszcza 

jeśli przebiega w gniewie i wzajemnych pretensjach. Nie łudzili się, że czekał ich romans. W 

rzeczywistości  polubili  się,  dobrze  się  czuli  w  swoim  towarzystwie,  a  od  czasu  owego 

pocałunku zyskali pewność, iż wzajemnie się pociągają. Roberta tak właśnie o tym myślała, 

Gabriel  natomiast  musiał  w  głębi  ducha  przyznać,  iż  niekiedy  wyobrażał  sobie,  że  są 

kochankami. A chociaż odrzucał ten pomysł, wracał on z zastanawiającą regularnością. 

Teraz wszakże problem przestał istnieć. Zerwanie pozostawiło po sobie gorycz, która 

towarzyszyła obojgu przez następne dni. Wspominając piknik na plaży myśleli, jak doskonale 

i miło układało się im życie, zanim się spotkali. Potem coraz bardziej zdenerwowani, szukali 

argumentów, by odeprzeć niesprawiedliwe zarzuty drugiej osoby. 

W moim domu  może i  jest  bałagan, myślała Roberta, ale sprzątam, jak tylko znajdę 

chwilę czasu, a już na pewno nie ma w nim zarazków! Kim on jest, żeby krytykować sposób, 

w jaki przechowujemy nasze rzeczy, jeśli akurat nam to odpowiada? Na litość boską, jestem 

przecież pielęgniarką, która w szkołach uczy dzieci higieny! Jak on śmie sugerować, że moim 

córkom nie zapewniam odpowiedniej opieki? Za żadne skarby nie kazałabym im mieszkać w 

jakimś...  jakimś  muzeum,  gdzie  niczego  nie  można  nawet  dotknąć!  We  własnym  domu 

świetnie się bawią, co z tego, że nie ma w nim idealnego porządku? Jak dziewczynki dorosną, 

to co będą pamiętać: zabawę czy bałagan? A jeśli mu się nie podobają moje suknie i fryzura, 

niech idzie do diabła. Niech sobie znajdzie jakąś słodką idiotkę, która będzie zmiatać pył spod 

jego stóp! 

Strasznie  dużo  ma  do  powiedzenia,  choć  nawet  nie  widziała  mojego  domu,  myślał 

Gabriel. Nie ma zielonego pojęcia o tym, jak nam się układa z Isobel i jak od śmierci Caroline 

dajemy  sobie  radę.  A  już  kompletnym  idiotyzmem  jest  to,  że  nie  kocham  córki!  Przeraża 

mnie  myśl,  że  Isobel  dorośnie  i  opuści  mnie.  Nie  wiem,  co  bez  niej  pocznę.  Może  i  nie 

rozczulam się nad nią tak, jak Roberta nad swoimi córkami, ale od tego właśnie są kobiety. 

To prawda, obowiązkiem  Isobel jest pomoc w  sprzątaniu i  innych pracach domowych, lecz 

tak  postępują  dobrzy  rodzice  -  nie  dają  dzieciom  zupełnej  swobody.  Roberta  Jewett  niech 

sobie wychowuje dzieci po swojemu, a ja wychowam po swojemu, i zobaczymy, które z nich 

zrobi lepsze wrażenie na ludziach w miasteczku. A jeśli  kiedyś jeszcze  wpadnę na pomysł, 

żeby iść tam i umizgać się do tej kobiety, mam szczerą nadzieję, że ktoś wybije mi to z głowy 

na dobre! 

W mniej więcej tydzień po pamiętnym pikniku na plaży Isobel, podniecona i wesoła, 

nie mogła doczekać się powrotu ojca do domu. 

-  Tatusiu,  zgadnij,  co  się  stało!  -  zawołała,  kiedy  tylko  stanął  w  progu.  -  Mamy 

wystawić „Hajawatę” przed całą szkołą! 

- To wspaniale, Isobel. 

- Poprosiła nas o to sama przełożona! 

- Wcale się nie dziwię. Przedstawienie jest udane. 

-  Pani  Robertson  i  panna  Werm  opowiedziały  jej  o  sztuce  i  stwierdziły,  że  wszyscy 

uczniowie powinni to zobaczyć, bo to amerykańska klasyka. Więc panna Abernathy zgodziła 

się i powiedziała, że to może być doskonałe uzupełnienie programu. Przedstawienie odbędzie 

się w ostatnim tygodniu przed wakacjami. Och, tatusiu, tak się cieszę! Przyjdziesz, prawda? 

Już miał powiedzieć: „Ale ja już to widziałem”, kiedy w uszach zabrzmiały mu słowa 

Roberty:  „Mówimy  kocham  cię    na  tysiąc  sposobów.  Jeśli  nie  wiesz,  jak  to  zrobić,  bierz 

przykład ze mnie.” 

I Gabriel stwierdził, że odpowiada tak, jak by odpowiedziała Roberta. 

- Pewnie, że przyjdę. Nie przepuściłbym takiej okazji. 

Zaskoczona  Isobel  patrzyła  na  niego  szeroko  otwartymi  oczyma.  Nie  ulegało 

wątpliwości, że oczekiwała odmowy. 

- Naprawdę, tatusiu? Mówisz poważnie? Gabriel mimo woli się roześmiał, sam także 

zdziwiony własnymi słowami. 

- Powiedziałem, że przyjdę, więc przyjdę. Zarzuciła mu ramiona na szyję i mocno go 

objęła. 

-  Tak  się  cieszę,  tatusiu.  Nigdy  bym  nie  przypuszczała,  że  zechcesz  oglądać  to  dwa 

razy. Bardzo ci dziękuję! 

Nagle wydawało mu się, że Roberta obecna jest w pokoju, niczym anioł stróż stoi za 

plecami  Isobel  i  dba, by dziewczynki  nikt nie zranił. Gabriel  już miał  odsunąć się od  córki, 

kiedy w uszach zabrzmiał mu stanowczy głos Roberty: „Nie marnuj okazji!” Tak więc objął 

Isobel  i  oparł  policzek  na  jej  włosach.  Wyczuł,  że  to  ją  zaskoczyło,  na  ułamek  sekundy 

znieruchomiała.  Serce  mocniej  mu  zabiło  i  zadał  sobie  pytanie,  dlaczego  tak  długo  z  tym 

zwlekał. Stali objęci, a on czuł, że jeszcze chwila, a się rozpłacze. Później Isobel cofnęła się i 

tak czule uśmiechnęła, że Gabrielowi nie trzeba było innej nagrody. 

Chwila bliskości minęła, pozostawiając po sobie zażenowanie. Isobel zarumieniła się i 

rzekła: 

- Muszę powiedzieć Susan, Lidii i Rebece. Dobrze, tatusiu? 

- Idź - powiedział. Patrząc jak córka wybiega z domu, miał wrażenie, że ten uścisk go 

wzbogacił. To były drobiazgi - uścisk, miłe słowo - a mimo to wywoływały taką burzę uczuć. 

Wiele lat temu, kiedy Isobel była malutka, to samo odczuwał widząc ją w kołysce. Zdawało 

mu się wówczas, że kipi w nim życie. 

Sam był zdziwiony, że tak długo rozmyśla o tej chwili bliskości z córką, że ogarnia go 

ciepło  i  wracają  wspomnienia  o  Caroline.  Może  Roberta  miała  rację:  okazywanie  uczuć 

pozostawił  żonie,  a  kiedy  jej  zabrakło,  nie  postarał  się,  by  ją  zastąpić.  Czy  jednak 

rzeczywiście nie chciał dzielić się z Isobel swoją żałobą? 

Nie...  ten  zarzut  był  dziwaczny  i  wciąż  bolał.  Przecież  kochał  córkę  -  czy  tego  nie 

udowodnił? Wiedział, że nie tak łatwo zapomni Robercie te słowa. 

Szkolne  przedstawienie  „Hajawaty”  odbyło  się  o  drugiej  po  południu  w  czwartek  w 

ostatnim tygodniu maja. Gabriel wrócił do domu z pracy o pierwszej, żeby się przebrać, ogo-

lić i uczesać. 

Roberta pracowała po drugiej stronie Bald Mountain, tak więc nie miała wiele czasu, 

by myśleć o sukniach i grzebieniu. 

Gabriel zjawił się w szkole dziesięć minut wcześniej. 

Roberta spóźniła się dziesięć minut. 

On siedział sam w ostatnim rzędzie. 

Ona siedziała w trzecim obok siostry i matki. 

On patrzył, nieruchomy jak kamień. 

Ona szeptem powtarzała padające ze sceny kwestie. 

Przedstawienie  było  wspaniałe,  owacje  ogłuszające.  Panna  Abernathy  podziękowała 

aktorkom nie szczędząc pochwał. Po ostatnich brawach widzowie wstali i ruszyli do wyjścia. 

Gabriel prosto z auli wyszedł na dwór. 

Roberta skierowała się ku scenie, z której schodził zespół. Dziewczynki, rozgadane i 

bardzo z siebie zadowolone, wdzięcznie przyjmowały liczne gratulacje. 

Roberta uściskała córki, siostrzenice i na końcu, najdłużej i najmocniej Isobel. 

- Pani Jewett, tak się cieszę, że znowu panią widzę! 

- Bardzo jestem z was dumna! Doskonale się spisałyście! 

- Nieźle nam poszło, prawda? 

- Wszyscy tak mówią. Odsunęły się, wzruszone spotkaniem. 

- Brakowało mi ciebie, Isobel. 

- Ja też za wami tęskniłam, ale tatuś chce, żebym więcej Czasu spędzała w domu. 

- Wiem. Pamiętaj, że zawsze mile cię powitamy. 

- Dziękuję, pani Jewett. 

W swoich oczach nawzajem zobaczyły wielkie przywiązanie, a może i łzy. 

Gabriel  stał  na  zalanym  słońcem  dziedzińcu  koło  ogromnego  kamienia  zwanego 

Conway  Boulder,  który  upamiętniał  poległych  na  wojnie  mieszkańców  Camden,  kiedy  z 

budynku  wyszła  Roberta  obejmując  Susan  i  Isobel  Otaczał  ją  wianuszek  młodzieży,  z  tyłu 

podążały  Grace  i  matka.  Spojrzenia  obojga  spotkały  się,  wróciły  dobre  i  złe  wspomnienia. 

Jeśli nawet serca mocniej im zabiły, żadne tego nie okazało. Gabriel stał bez ruchu, Roberta 

całą uwagę kierowała na swoje towarzystwo. Mogłaby  skręcić i  pójść inną drogą, jednakże 

młodzi ludzie jej to uniemożliwili. Kiedy cała grupa mijała Gabriela, Isobel podbiegła do ojca 

i rzuciła mu się w ramiona. 

-  Tatusiu,  wszyscy  idą  do  pani  Jewett  na  lemoniadę.  Mogę  iść  z  nimi?  -  zapytała 

unosząc ku niemu rozpromienioną buzię. 

Gabe spojrzał najpierw na Robertę, potem na córkę. Nie miał serca odmówić. 

- Dobrze, ale wróć do domu na kolację. 

-  Obiecuję.  Roberta  obserwowała  z  pewnym  zdziwieniem,  jak  Gabriel  serdecznie 

odwzajemnia  uścisk  Isobel.  Ich  oczy  znowu  się  spotkały,  tym  razem  wszakże  z  obojga 

emanował  chłód.  Choć  bez  wątpienia  chętnie  by  ze  sobą  porozmawiali,  duma  zwyciężyła, 

poza  tym  ani  czas,  ani  miejsce  nie  były  odpowiednie.  Po  dziedzińcu  biegały  tabuny 

rozdokazywanych uczniów, Grace i Myra nie spuszczały podejrzliwego wzroku z Roberty, a 

co  więcej,  dziewczynki  doskonale  się  orientowały,  jak  wyglądają  sprawy  między  ich 

rodzicami i też nie mogły powściągnąć ciekawości. 

Tak  więc  Roberta  i  Gabriel  nie  uśmiechnęli  się  do  siebie,  tylko  z  rezerwą  skinęli 

głowami  i  każde  poszło  w  swoją  stronę.  Grace  chwyciła  siostrę  pod  ramię  i  syknęła  jej  w 

ucho: 

- Pierwszy raz widzę Gabriela Farleya na szkolnym przedstawieniu. 

Myra z kwaśną miną zapytała: 

-  Chyba  już  się  z  nim  nie  spotykasz,  Roberto?  Powstrzymała  kostyczną  odpowiedź  i 

spokojnie rzekła: 

- Nie, mamo. Gabe odprowadził wzrokiem grupę. Złapał się na tym, że wpatruje się w 

skrzyżowane na plecach Roberty troki fartucha. Biały czepek lśnił w słońcu niczym pokryty 

śniegiem szczyt góry, z upiętego rankiem koka wysuwały się kosmyki. Przed oczyma stanął 

mu jej dom i poczuł ostre ukłucie samotności. Żałował, że z nią nie idzie, że nie usiądzie na 

ganku ze szklanką zimnej lemoniady, żeby posłuchać przekomarzań i żartów młodzieży. 

Cała  grupa  -  musiało  ich  być  ponad  dziesięcioro  -  upchała  się  do  auta,  Roberta 

pożegnała matkę i siostrę całując je w policzek i już miała zakręcić korbą, kiedy pojawił się 

Elfred i zaoferował, że zrobi to za nią. Gabe nie wiedział, skąd Elfred się wziął, na pewno nie 

było go na widowni. Prawdopodobnie przyjechał dopiero teraz, żeby odwieźć do domu żonę i 

teściową.  W  każdym  razie  zaproponował  pomoc,  którą  Roberta  z  jawnym  niesmakiem 

odrzuciła. Kiedy otwierała drzwi, Gabrielowi wydało się, że spojrzała w jego stronę, lecz ktoś 

akurat przechodził przez dziedziniec i zasłonił mu widok. 

Podczas  podwieczorku  zdarzyły  się  dwie  rzeczy,  które  zapadły  Robercie  w  pamięć. 

Najpierw Isobel oznajmiła: 

- Tata mówi, że wynajmie kobietę, żeby prała i zajęła się domem... Nareszcie. 

Rebeka  zaś  po  powrocie  do  domu  poprawiła  fryzurę  i  lekko  uszminkowała  usta,  po 

czym  na  ganku  usiadła  z  dala  od  innych,  zagłębiona  w  wesołej  rozmowie  z  Ethanem 

Ogierem,  chłopcem,  który  kiedyś  dał  im  ryby.  Później  zapytała,  czy  może  iść  z  nim  do 

drugstore'u na wodę sodową. 

Rok  szkolny  dobiegł  końca,  lato  rozpoczęło  się  wielką  paradą  i  piknikiem,  podczas 

którego Roberta raz po raz musiała odrzucać umizgi Elfreda wykorzystującego każdą chwilę, 

kiedy Grace i Myra nie patrzyły. Wreszcie przyłapał ją koło auta. Tym razem tak swobodnie 

sobie poczynał, że Roberta wymierzyła mu siarczysty policzek, po którym został purpurowy 

ślad. Elfred zrezygnował, choć na odchodnym pogroził jej przez ramię: 

- Dopadnę cię, ty mała dziwko, możesz być pewna. Hojna jesteś wobec Farleya, więc i 

mnie możesz trochę dać! 

Po tym incydencie nie wrócił na piknik. Roberta ciekawa była, jak wytłumaczył się z 

podbitego oka, nie zapytała jednak, a Grace nawet słowem o tym nie wspomniała. Prędzej w 

czerwcu spadnie śnieg, niż Grace przyzna się, że jej mąż to najbardziej osławiony kobieciarz 

w całym hrabstwie Knox. Roberta już dawno doszła do wniosku, że ze wszystkich osób, jakie 

zna, najłatwiej zwieść jej siostrę. 

Nadszedł czerwiec, a z nim upalne dni. Zbocza góry pokryły się gęstą trawą, zatoka 

Penobscot  lśniła  w  słońcu,  w  każdym  załomie  bielały  stokrotki.  Pod  brzozami  zieleniły  się 

paprocie,  w  zacienionych  miejscach  kwitły  jeżyny,  poziomki  i  jagody,  delikatne  podmuchy 

letniego wiatru chwiały orlikami. 

Lato  odmieniło  port  i  nabrzeże.  Na  sznurach  suszyły  się  na  słońcu  aromatyczne 

połacie  dorszy.  Rybackie  kutry  wyruszały  w  morze  wcześniej  i  wracały  później.  Tłumnie 

zjechali  letnicy,  na  plaży  roiło  się  od  pływaków  odzianych  w  wełniane  stroje  kąpielowe. 

Młodzież z ganku Roberty Jewett także pływała, poza tym wiosłowali, wędkowali, czasami 

zaś  wybierali  się  na  piknik  na  górę  Battie,  gdzie  chłodniejszy  wiatr  pozwalał  odetchnąć  po 

skwarze na dole. 

Isobel  często  brała  udział  w  tych  wyprawach,  Gabriel  bowiem  zatrudnił 

trzydziestosześcioletnią  wdowę,  Elise  Plowman,  żeby  zajmowała  się  domem  i  gotowała. 

Matka dalej go nie odwiedzała, córka sprawiała wrażenie uszczęśliwionej, że znowu może z 

siostrami Jewett siadywać na ganku i chodzić na wycieczki. Dom Roberty w ciągu lata stał się 

miejscem spotkań dla wielu chłopców i dziewcząt z miasteczka, Rebeka jednak mniej czasu 

spędzała z siostrami, zajęta Ethanem. 

Wraz z upływem czasu Roberta coraz bardziej lubiła swoją pracę. Jeździła po całym 

hrabstwie,  niekiedy  do  domu  wracała  dopiero  po  zmierzchu.  Pielęgniarki  środowiskowe 

działały od niedawna, a znaczenia dodawała im obecność Czerwonego Krzyża na wojnie w 

Europie.  Otrzymały  od  rządu  „swobodę  działania”  i  „prawo  do  edukacji”.  Roberta  w  pełni 

korzystała ze swych uprawnień. Przemierzając hrabstwo wzdłuż i wszerz, wypatrywała, przed 

którymi  domami  na  sznurze  suszą  się  pieluchy,  po  czym  wstępowała,  by  sprawdzić  stan 

dziecka  i  matki  i  udzielić  lekcji  na  temat  pielęgnacji  niemowląt.  Z  krążących  po  hrabstwie 

plotek  dowiadywała  się,  która  z  kobiet  spodziewa  się  dziecka,  i  odwiedzała  ją,  żeby 

zaangażować akuszerkę. Zainicjowała akcję mającą na celu zapobieganie durowi brzusznemu 

i innym zakaźnym  chorobom, których przyczyną jest niehigieniczny tryb życia i niewiedza. 

Uzbrojona  w  ulotki  informacyjne  dostarczone  przez  stan,  rozpoczęła  krucjatę  przeciwko 

gruźlicy,  nadzorując  podejrzane  przypadki.  Badała  oczy  i  uszy,  odwiedzała  świeżo 

wypuszczonych ze szpitala pacjentów oraz niewidomych, którzy nawet nie wiedzieli, że mogą 

spodziewać się pomocy. 

Nauczyła  się  więcej  o  prowadzeniu  forda,  niż  potrzebowała.  Teraz  umiała  podnieść 

klapę w podłodze, zdjąć pokrywę skrzyni biegów i wyregulować paski klinowe śrubokrętem, 

nabrała wprawy w łataniu dziurawych opon i zjeżdżaniu ze stromych wzgórz, kiedy w baku 

było  niewiele  benzyny.  Nauczyła  się  nawet,  jak  zapalić  silnik  za  pomocą  kluczyka,  a  nie 

korby: nasłuchiwała, czy w cewce rozlega się charakterystyczne buczenie, które mówiło, że w 

cylindrze jest paliwo, a tłoki przez przypadek znajdują się we właściwej pozycji, aczkolwiek 

nigdy nie była pewna, czy auto ruszy do przodu czy do tyłu. 

W  ostatni  dzień  czerwca  została  wysłana  do  sześciodniowego  noworodka  i  matki. 

Musiała  przy  tym  pokonać  jedne  z  najgorszych  dróg  w  hrabstwie  Knox.  Panował  straszny 

skwar. Ze szczytu wzgórza Howe rozciągał się widok na zatokę Penobscot. Woda zdawała się 

wrzeć w upale, tafli odbierały blask perłowa mgiełka i stojące nieruchomo na niebie cienkie 

jak gaza obłoczki. Drewniana kierownica pod dłońmi Roberty stała się śliska od potu. Droga 

pełna była dziur i wybojów. Nagle auto uderzyło w wielki kamień i podskoczyło, a kiedy na 

powrót  znalazło  się  na  ziemi,  silnik  umilkł.  Siłą  rozpędu  Roberta  zjechała  po  zboczu  do 

skrzyżowania z Hope Road, gdzie ford zarył się w bujną roślinność na poboczu. 

- Cholerna maszyna! 

Roberta walnęła zwiniętymi w pięści dłońmi w kierownicę, po czym wygramoliła się 

z auta. Stała na drodze rozglądając się z niesmakiem. W powietrzu unosiły się drobinki pyłu, 

w  wyschniętym  rowie  pieniło  się  zielsko  i  kwitła  rachitycznie  dzika  gorczyca,  wokół  auta 

ogłuszająco cykały koniki polne. 

Chmury  odsłoniły  słońce,  które  paliło  nieznośnie.  Roberta  zastanawiała  się,  co 

sprawdzić najpierw. Chłodnicę? Nie, przecież nie było żadnego syku. Mimo to uniosła maskę 

i zajrzała do środka. Od silnika buchnęło na nią piekielnym gorącem, stwierdziła jednak, że i 

chłodnica, i  pozostałe  części  na oko są w porządku. W takim  razie, myślała Roberta, może 

pasek  klinowy  się  poluzował,  choć  wówczas  silnik  nie  przestałby  tak  raptownie  pracować. 

Kiedy podniosła siedzenie, żeby to sprawdzić, wpadło jej do głowy, że dobrze by było przy 

okazji zobaczyć, ile jest paliwa w baku. Zdjęła więc nakrętkę i wsadziła do środka patyk. Nie 

musiała  dalej  szukać  -  był  suchy  jak  pieprz.  Z  tylnego  siedzenia  wzięła  zielono  -  biały 

kanister  i  już  miała  zabrać  się  do  napełniania  baku,  kiedy  usłyszała  zbliżający  się  warkot 

silnika.  Wyprostowała  się  zaciekawiona.  Po  zboczu  nadjeżdżało  ku  niej  czarne  auto.  Zanim 

jeszcze kierowca zahamował, rozpoznała Elfreda. 

Był bez kapelusza i palił cygaro. Z afektowanym uśmiechem wysiadł i rzekł: 

- A co my tu mamy... damę w opałach? 

Roberta założyła za ucho opadający jej na oczy kosmyk i odparła: 

- Mylisz się. Napełniam bak paliwem. 

-  Pozwoli  pani,  że  ja  to  zrobię,  pani  Jewett.  Proszę  to  potrzymać  -  rzekł  dwornie, 

podając jej cygaro. 

Na sobie miał białą koszulę z wysokim okrągłym kołnierzykiem w paski i spodnie z 

szerokimi szelkami, marynarkę bowiem zostawił w aucie. Mimo panującego skwaru nie roz-

luźnił krawata ani nie rozpiął kołnierzyka. Nakrochmalona koszula, aczkolwiek pod szelkami 

wilgotna,  niewątpliwie  była  świeża.  Elfred  zawsze  bardzo  dbał  o  wygląd.  Schludny  na 

zewnątrz, obrzydliwy w środku, pomyślała Roberta. 

- To bardzo miło z twojej strony, Elfredzie, ale naprawdę sama bym sobie dała radę. 

-  Nonsens.  Jakim musiałbym  być  gburem,  żeby tak daleko od miasta nie zaoferować 

pomocy kobiecie? 

Otworzył kanister i zaczął wolno wlewać benzynę do baku, podczas gdy Roberta stała 

obok,  odganiając  dłonią  dym  z  cygara.  Nie  na  wiele  się  to  zdawało,  gdyż  nawet  najlżejszy 

powiew nie burzył nieruchomego powietrza, i w którąkolwiek stronę odwracała głowę, dym 

szedł za nią. Obezwładniający upał i monotonna pieśń koników polnych zdawała się jeszcze 

podkreślać panujący wokół bezruch. 

Roberta kryjąc odrazę, jaką budził w niej widok szwagra, zapytała: 

- Skąd się wziąłeś na tym odludziu? 

- Oglądałem dom pani Mullen. Zdecydowała się go sprzedać. A ty co tu robisz? 

-  Wizyta  u  świeżo  upieczonej  mamusi.  Udzieliłam  jej  porad,  jak  pielęgnować 

niemowlę.  Wszędzie  jest  tyle  ciemnoty.  Z  jej  powodu  umiera  wiele  dzieci,  zwłaszcza 

noworodków. . 

- Nie widziałem cię od tamtego pikniku. 

- Jestem bardzo zajęta. Jeżdżę po całym hrabstwie. Elfred skończył i zamknął kanister 

drewnianym czopem. 

- Wiesz, nie podobało mi się, jak mnie wtedy potraktowałaś. Przez ciebie miałem na 

twarzy siniak i musiałem się sporo namęczyć, żeby wytłumaczyć się przed Grace. 

Roberta  gorączkowo  szukała  w  myślach  odpowiedzi.  Elfred  tymczasem  odłożył 

kanister do auta, wytarł dłonie chusteczką i zbliżył się do Roberty. Natychmiast się cofnęła. 

- Jesteś porywcza, Birdy - stwierdził odbierając od niej cygaro. 

- Lepiej już pojadę. Dziewczynki spodziewają się mnie o piątej. 

- Nie tak szybko. - Błyskawicznym ruchem złapał ją za ramię. - Nie podziękujesz mi 

za pomoc? 

Próbowała się wyrwać, lecz jej nie pozwolił. 

- Dziękuję, Elfredzie. Czy teraz mnie puścisz? 

-  Wiesz,  myślałem,  że  okażesz  więcej  serdeczności.  Uśmiechnął  się  tak  obleśnie,  że 

wstrząsnął nią dreszcz odrazy. 

- Puść mnie. Chciała oderwać jego palce od swego ramienia, on jednak przyciągnął ją 

ku sobie. 

- Mam cię puścić? A co będzie, jak tego nie zrobię?  - Jego twarz była tak  blisko, że 

Roberta czuła zapach cygara w jego oddechu. Wąsami muskał  ją w policzek.  - A może się 

przekonam, co też chowasz pod spódnicą i dajesz tylko Farleyowi, co, Birdy? 

Oparła rękę na jego piersi i popchnęła. 

- Puszczaj! 

- Nie tym razem, Birdy. Tym razem nikt mnie nie powstrzyma. 

Pochylił się, ona jednak odwróciła twarz. 

- Proszę, Elfredzie, nie rób tego! 

- No, Birdy... pokaż mi. 

-  Powiedziałam:  nie!  Rosnąca  panika  w  jej  głosie  najwyraźniej  tylko  bardziej  go 

podnieciła. 

- Roberto, nie bądź taka ostra. Ich zmagania przybrały na sile, a wraz z tym jej strach. 

- Przestań natychmiast, Elfredzie! Szarpali się wzbijając tumany kurzu na wyschniętej 

drodze. Próbowała kopnąć go kolanem, lecz suknia krępowała jej ruchy, poza tym Elfred był 

ostrożny - albo trzymał się z boku, albo przysuwał bardzo blisko. 

- Tylko mi nie mów, że tego nie lubisz, Birdy... Słyszałem o rozwódkach... Korzystają 

z każdej okazji, żeby się zabawić, prawda? 

-  Zabieraj  łapy  ode  mnie!  Złapał  ją  za  włosy  i  pocałował,  wpychając  język  w  jej 

zaciśnięte  usta.  Biały  czepek  spadł  na  drogę.  Roberta  miała  wrażenie,  że  ktoś  rozłupuje  jej 

czaszkę. Odór cygara wypełnił jej nozdrza, kiedy Elfred objął ją mocno wpół. Przez cały czas 

nie  przestawała  go  odpychać,  aż  wreszcie  stracił  równowagę  i  opuścił  dłoń.  Roberta 

natychmiast skorzystała z okazji. Kopnęła go mocno i pobiegła przed siebie. 

Jednakże  po  kilku  krokach  dogonił  ją  i  rzucił  w  otwarte  drzwi  auta.  Ramieniem 

uderzyła w jakąś metalową część. Osunęła się, w połowie na siedzenie, w połowie na żwir. W 

biodrze i prawym barku czuła przeszywający ból. 

-  Moje  ramię!  -  jęknęła.  Nie  zwrócił  na  to  uwagi.  Wykręcił  jej  rękę  do  tyłu  i  z 

zadziwiającą łatwością rzucił na drogę. 

- Odwróć się, do cholery! - rozkazał siadając na niej okrakiem. 

- Proszę, Elfredzie, nie rób tego! Moja ręka! Lewą rękę miała wolną, uderzyła go więc 

z  całej  siły  w  twarz.  Elfred  zachwiał  się  i  puścił  ją.  Próbowała  uciec,  lecz  chwycił  ją  i 

ponownie rzucił na drogę. Jedną ręką przycisnął jej głowę do ziemi. 

-  Do  cholery,  Birdy,  mam  j  u  ż  tego  dość!  Rozżarzony  koniec  cygara  znalazł  się 

niebezpiecznie blisko jej twarzy. Roberta wrzasnęła i  zaczęła rozpaczliwie kopać, lecz żwir 

usuwał jej się spod nóg. Elfred chwycił ją za gardło. Zęby miał zaciśnięte, włosy opadły mu 

na czoło, oczy zaszły czerwoną mgiełką. 

-  Natychmiast  się  uspokój,  Roberto!  Słyszysz?  Odpowiedziało  mu  tylko  przerażone 

spojrzenie. 

- Nie mam ochoty cię przypalić, ale zrobię to, jak mi nie ulegniesz. 

Chciała wbić mu paznokcie w dłoń, w rezultacie jednak podrapała się w gardło. 

Próbowała  powiedzieć:  „Nie  mogę  złapać  tchu”,  lecz  nie  była  w  stanie  wykrztusić 

słowa. 

Twarz Elfreda poczerwieniała, z gniewu cały się trząsł. Wzmocnił uścisk i kilka razy 

uderzył jej głową o ziemię. 

- Ja cię nauczę traktować mnie w taki sposób! Myślisz, że jesteś dla mnie za dobra, co, 

Birdy? Ha, w tym  hrabstwie jest sporo kobiet, które nie mogą się doczekać, żeby zdjąć dla 

mnie majtki. Czym ty się niby od nich różnisz? 

Roberta czuła, jak żwir rani ją w kark i głowę. 

- Duszę się - wyszeptała bezgłośnie. Puścił ją na tyle, że mogła zaczerpnąć powietrza, 

i odsunął cygaro. 

- A teraz to zrobisz - rzekł przez zaciśnięte zęby. - No, czekam. 

- Najpierw musiałbyś mnie zabić - szepnęła ochryple. 

- Wcale nie mam takiego zamiaru. Roberta tuż nad sobą zobaczyła cygaro. 

- Birdy, musisz się nauczyć, że jak mężczyzna coś mówi, to masz go słuchać. A teraz 

dalej, rozepnij mnie albo cię przypalę. 

Chciała  odsunąć  twarz  od  cygara,  lecz  nie  była  w  stanie.  W  jej  oczach  malował  się 

dziki strach. 

-  Nie  doceniasz  mnie,  Roberto.  Na  tym  polega  problem,  Od  początku  mnie  nie 

doceniałaś. A teraz rozepnij mnie. 

- Elfredzie, błagam... - Po skroniach pociekły jej łzy i wsiąkły w drogę. 

-  Zrób  to  -  polecił  i  przytknął  cygaro  do  jej  szyi.  Krzyknęła  z  bólu  i  rozpięła  mu 

spodnie. 

- A teraz ty. Oczy miała zamknięte z upokorzenia, czuła jednak, że Elfred się podnosi i 

zrzuca  szelki.  Reszta  była  już  prosta,  choć  Roberta  ani  jednym  gestem  się  nie  włączyła. 

Kolano  na  jej  brzuchu,  zadarta  do  góry  suknia,  zdjęte  szarpnięciem  pantalony...  i  wreszcie 

Elfred wyrzucił cygaro w krzaki. Próbowała wtedy zepchnąć go z siebie, podrapać w twarz, 

ale była za słaba. Ręce przycisnął jej do żwiru nad głową, kolanami rozszerzył zaciśnięte uda. 

Roberta  czuła,  jak  po  twarzy  płyną  jej  palące  niczym  ogień  łzy.  By  przetrwać  te 

straszne  chwile,  powtarzała  sobie,  że  jej  to  nie  dotyczy...  że  nie  jest  obiektem  brutalnego 

gwałtu, nie słyszy sapań Elfreda, nie czuje odoru cygara, benzyny i potu... że w plecy nie rani 

jej  żwir...  że  nie  ją  potraktowano  tak,  jak  gdyby  była  rzeczą,  nie  istotą  ludzką.  Uciekła  w 

śpiew  koników  polnych,  w  obietnicę  ulgi,  jaką  niesie  chłodna  woda,  ćwierkanie  ptaków  i 

głosy  swoich  córek,  które  zapatrzone  w  świetliki  na  ganku  czytały  „Wizje  sir  Launfala” 

Jamesa Russella Lowella: 

 Cóż dorówna pięknością czerwcowemu dniu? 

 Tylko i wtenczas tylko, jeśli wcale, dzień bywa doskonały... 

Kiedy  było  po  wszystkim,  Elfred  wsadził  koszulę  do  spodni,  potem  oparł  się  o  jej 

brzuch jedną ręką i wstał. Roberta głośno wypuściła powietrze. 

-  Ten  cholerny  żwir  poranił  mi  kolana  -  odezwał  się.  Roberta,  nie  otwierając  oczu, 

poprawiła  sobie  suknię  i  nieruchomo  czekała,  aż  Elfred  odejdzie.  Zabiłaby  go,  gdyby  tylko 

miała broń. Bez żadnych skrupułów wycelowałaby w jego głowę i pociągnęła za spust. Gady 

w rodzaju Elfreda zasługują na taką śmierć. 

- No, Birdy, wstawaj. Na ramieniu poczuła jego rękę. 

- Nie dotykaj mnie - powiedziała. Głos miała śmiertelnie spokojny. - Jeszcze raz mnie 

dotkniesz  i  przysięgam,  że  cię  zabiję.  Nie  teraz,  ale  wkrótce.  Znajdę  jakąś  broń,  nóż, 

strzykawkę  z  odpowiednią  trucizną  najlepiej  na  szczury.  Albo  hamulce  w  moim  aucie  nie 

zadziałają  kiedy  będziesz  przechodził  przez  ulicę.  Wszystko  jedno  jak,  ale  cię  zabiję,  jeśli 

dotkniesz mnie choćby palcem. 

Nie  musiała  krzyczeć  -  Zdecydowanie  w  jej  głosie  sprawiło,  że  Elfred  się  odsunął, 

choć jeszcze nawet nie narzucił szelek. 

-  Wiesz,  Birdy,  nie  byłoby  tak  źle,  gdybyś  mnie  posłuchała  wiele  tygodni  temu. 

Próbowałem grzecznie i delikatnie, ale ty nie chciałaś słuchać. 

-  Więc w taki  sposób  usprawiedliwiasz przestępstwo,  które popełniłeś?  -  W dalszym 

ciągu na niego nie patrzyła. - Jeśli zajdę w ciążę, nie myśl sobie, że będę ryzykować życie w 

rękach  jakiejś  pokątnej  akuszerki.  Swojego  bękarta  znajdziesz  pod  drzwiami  w  koszyku, 

razem z listem, z którego Grace i dziewczynki o wszystkim się dowiedzą. A teraz wynoś się. 

Zabieraj się stąd, ty obrzydliwy spocony wieprzu, zanim wsiądę do auta, bo wtedy rozjadę cię 

jak robaka. 

ROZDZIAŁ 12 

Dopiero  po  jego  odjeździe  przekręciła  się  na  bok  i  zwinęła  w  kłębek.  Z  oczu 

popłynęły jej łzy, ciałem wstrząsały dreszcze, tak że głową uderzała w żwir, zdawała sobie 

jednak  sprawę,  że  nie  może  całkiem  się  załamać.  Kurczowo  trzymała  się  resztek  rozsądku, 

próbując zebrać siły, od których zależał ratunek. 

Jakiś wewnętrzny głos powtarzał: „Wstań i poszukaj pomocy”, lecz wiedziała, że jeśli 

teraz  spróbuje  się  podnieść,  natychmiast  upadnie.  Czekała  więc,  aż  szok  minie.  Miała 

wrażenie, że to nie ona leży na tym odludziu trzęsąc się i płacząc, lecz jakaś inna osoba, którą 

obserwuje  ze  skraju  rowu.  Koniki  polne  cykały,  na  kępie  fioletowego  ostu  usiadło 

rozświergotane stadko szczygłów. Roberta je usłyszała, podobnie jak zarejestrowała wiotkie 

łodygi  cykorii  odbijające  się  na  tle  nieba  i  linię  horyzontu,  gdzie  zieleń  mieszała  się  z 

błękitem. 

Czas  mijał...  Roberta  nie  wiedziała,  czy  upłynęło  pięć  czy  dziesięć  minut,  kiedy 

znowu w jej głowie zadudnił głos: „Wstań i poszukaj pomocy”. 

Z wysiłkiem usiadła opierając się na dłoni. Zgrozą napawało ją własne ciało, które nie 

chciało jej słuchać. Mimo ponagleń i  przekonywań nie przestawało  się trząść. Roberta tępo 

przypatrywała  się  swojej  zakurzonej  sukni  i  butom.  Z  lewego  odpadł  obcas.  Nieopodal 

przeleciały wrony głośno kracząc. Głowa pękała jej z bólu. 

Muszę się wykąpać... błagam, niech mi ktoś pomoże pozbyć się śladów jego dotyku. 

Wreszcie  udało  jej  się  stanąć  na  chwiejnych  nogach.  Kiedy  uniosła  suknię,  żeby 

wciągnąć bieliznę, z jej dłoni posypał się żwir. Musiała przytrzymywać pantalony, bo odpadły 

od  nich  guziki.  Powlokła  się  do  auta,  zostawiając  na  drodze  pielęgniarski  czepek,  perłowy 

guziczek i resztki obcasa. Z wysiłkiem wepchnęła przednie siedzenie na miejsce i uruchomiła 

silnik, po czym ruszyła w dół zbocza. Jej celem była Belmont Street. 

Wewnętrzny głos kazał jej tam jechać. Córki nie mogły zobaczyć jej w tym stanie, nie 

chciała prosić o pomoc matki, a Grace w ogóle nie wchodziła w rachubę. Instynkt samoza-

chowawczy zaprowadził ją więc pod drzwi Gabriela Farleya, człowieka, który na pewno nie 

miał chęci zostać wplątany w jej kłopoty. 

Pukając do drzwi bezwiednie powtarzała: Żeby tylko był  w domu, żeby  tylko był w 

domu... Do jej nozdrzy doszedł zapach pieczonego mięsa i świeżo parzonej kawy, aczkolwiek 

zwyczajne  zajęcia  związane  z  przygotowaniem  kolacji  tego  dnia  wydały  jej  się  dziwne  i 

niepojęte. 

Kiedy  otworzył,  miała  wrażenie,  że  w  progu  stanął  jej  anioł  stróż,  przebrany  w 

spodnie koloru khaki i błękitny sweter. W ręku trzymał ścierkę do naczyń. 

- Witaj, Roberto. 

- Gabrielu, ja... 

- Co się stało? 

- Nie miałam dokąd pójść. 

- Powiedz wreszcie, co się stało? - Zmarszczył brwi z niepokojem. 

- Dziewczynki są w domu... i... dziewczynki są w domu... a ja... nie chcę, żeby... och, 

Gabrielu! 

- O co chodzi? - Złapał ją za ramiona i poczuł, że cała drży. 

- Przykro mi, że sprawiam ci kłopot. Zachowywała się dziwnie, jak lunatyczka. 

- Wcale nie sprawiasz mi kłopotu. A teraz powiedz, co się stało. 

Wpatrywała  się  w  niego,  jakby  próbowała  zrozumieć,  skąd  się  tu  wzięła,  potem 

sztywnym ruchem odwróciła głowę i utkwiła wzrok w białych firankach zdobiących szybę w 

drzwiach. W końcu głosem wypranym z wszelkich uczuć rzekła: 

- Elfred mnie zgwałcił. 

- Chryste - szepnął. Kiedy nogi się pod nią ugięły, wziął ją na ręce i wniósł do domu. 

-  Czy  Isobel  jest  w  domu?  Nie  może  mnie  widzieć.  Proszę,  zatrzymaj  się  - 

protestowała, on jednak na nią nie zważał. Wbiegł po schodach i w swojej sypialni położył ją 

na miękkim łóżku. 

- A to sukinsyn - odezwał się. - Zgwałcił cię? 

- Próbowałam go powstrzymać, ale bez skutku. Był taki silny, Gabe, i ja... ja...  - Nie 

skończyła. Słowa zagłuszył szloch. 

- Gdzie to się stało? 

-  Na  wzgórzu  Howe.  Zabrakło  mi  benzyny  i  on  się  zatrzymał,  żeby  mi  pomóc.  A 

potem...  -  Choć  starała  się  nie  płakać,  powróciły  wspomnienia  tej  strasznej  chwili  i  znowu 

zaczęła się trząść. Zasłoniła oczy. Poczuła, że Gabe dotyka jej ramienia. 

Widział  dowody:  żwir,  który  tkwił  wciąż  w  jej  dłoniach,  brudne  ubranie,  fioletowe 

siniaki na szyi. 

- On ci to zrobił? Nie odsłaniając oczu powiedziała: 

- Nawet jednym gestem go nie zachęciłam, Gabe... musisz mi uwierzyć. 

- Wierzę ci, Roberto. - Palcem musnął jej posiniaczoną szyję i powtórnie zapytał: - On 

ci to zrobił? 

-  Krzyczałam  i  wyrywałam  się,  ale  był  silniejszy,  niż  przypuszczałam,  i  nic  nie 

mogłam  poradzić.  Rzucił  mnie  na  ziemię,  a  kiedy  nie  przestawałam  się  szarpać,  przypalił 

mnie cygarem. 

-  Dobry  Boże!  -  Posadził  ją  i  przytulił.  Szlochała  w  jego  ramionach,  a  on  czuł,  jak 

miotają  nim  gwałtowne  emocje.  Wyobrażając  sobie  najgorsze,  przez  zaciśnięte  gardło 

wydusił: - Gdzie cię przypalił? 

Odsunęła się i wierzchem dłoni otarła oczy. 

- W podbródek. W podbródek. Słodki Jezu, zabije tego sukinsyna. 

-  Połóż  się,  Roberto.  Chcę  to  zobaczyć  -  rzekł  łagodnie.  Na  widok  pęcherza  z 

czerwoną obwódką ogarnęła go wściekłość. Najpierw jednak musi zająć się Robertą. Zemsta 

może poczekać. 

- Trzeba to opatrzyć. Chciał się podnieść, lecz złapała go za rękaw. 

-  Nie,  Gabe.  Isobel  niedługo  wróci  na  kolację  i  nie  może  zobaczyć  mnie  w  takim 

stanie. Nie chcę, żeby o wszystkim dowiedziały się moje córki. 

Mocno ścisnął jej dłoń. 

- Isobel jest u ciebie. Zatelefonuję i powiem, że może jeszcze zostać. Ty odpoczywaj. 

Zaraz wrócę. - Wstał i ruszył ku drzwiom. - To potrwa chwilę. 

Gabriel  zbiegł  po  schodach,  jakby  ktoś  gonił  go  z  siekierą.  Roberta  zamknęła  oczy, 

słuchając dochodzących z dołu dźwięków: dzwonka telefonu, niewyraźnego głosu Gabriela. Z 

jego rozmowy z Isobel doszły ją tylko urywki: „Pani Jewett i ja rozmawiamy... tak... u nas w 

domu... wróć później...” 

Odpoczywała,  przesuwając  dłońmi  po  delikatnej  miękkiej  narzucie,  którą 

prawdopodobnie wybrała, czyściła i niezliczoną ilość razy układała na łóżku żona Gabriela. 

To  dziwne,  lecz  myśl  o  zmarłej  kobiecie,  której  Roberta  nie  znała,  dodała  jej  odwagi  i  siły. 

Usiadła, dla równowagi  podpierając się obiema rękami, i mglistym  wzrokiem przyjrzała się 

patchworkowej narzucie. Ściany pokryte były tapetą w żółte róże na szarym tle. 

W takiej pozycji znalazł ją po powrocie Gabriel. Kiedy tak siedziała, wydała mu się 

nagle inna. 

- Mam kwas borowy i jodynę, choć moim zdaniem powinnaś iść do lekarza. 

-  Nie!  -  zaprotestowała  z  zaskakującą  energią.  -  Żadnych  lekarzy!  Dowie  się  całe 

miasteczko  i  dziewczynki  o  wszystkim  usłyszą.  Gdybym  miała  taki  zamiar,  nie  przy-

chodziłabym do ciebie. 

- Masz pełno skaleczeń i to oparzenie. 

- Oparzenie to nic. - Wzięła od niego słoik z jodyną i chciała go otworzyć, ale ręce za 

mocno jej się trzęsły. 

-  Zagoi  się  w  ciągu  tygodnia,  a  prawdziwej  rany,  jaką  on  mi  zadał,  żaden  lekarz  nie 

jest w stanie wyleczyć. 

Gabriel odebrał słoik i polecił: 

- Połóż się. Zrobiła, jak kazał. Gabriel przemył oparzenie kwasem borowym, następnie 

posmarował jodyną. Roberta się skrzywiła, on też. Przykro mu było, że musi zadawać jej ból 

po tym wszystkim, co tego dnia przeszła. 

-  Przepraszam  -  powiedział,  ona  wszakże  zacisnęła  szczęki  i  z  godnym  podziwu 

stoicyzmem poddawała się jego zabiegom. 

Kiedy usłyszała, że Gabriel zamyka słoik i wstaje, spojrzała na niego, potem usiadła i 

spuściła nogi na ziemię, brudną dłonią odgarniając włosy. Gabriel, aczkolwiek wytrącony z 

równowagi,  zdawał  sobie  sprawę,  że  Roberta  nie  jest  jeszcze  w  stanie  wrócić  o  własnych 

siłach do domu. 

- Nie zmienisz zdania w kwestii lekarza? Pokręciła przecząco głową. 

- Co jeszcze mogę dla ciebie zrobić? 

- Chcę się wykąpać - rzekła cicho, wpatrzona w swoje kolana. 

Odpowiedź  Roberty  sprawiła,  że  w  głowie  zawirowały  mu  niechciane  obrazy,  i 

uświadomił sobie, że choć sprawa się skończyła, pozostały jej plugawe ślady. 

- Naturalnie - odrzekł kierując się do garderoby. 

- Sprawiam ci tyle kłopotu - powiedziała Roberta. 

- To prawda, ale w inny sposób, niż ci się wydaje, a już na pewno nie dzisiaj. - Wyjął 

coś z szuflady, po czym otworzył szafę. Po chwili koło Roberty położył ubranie. 

-  To  rzeczy  Caroline.  Była  sporo  od  ciebie  szczuplejsza,  ale  ta  suknia  powinna  ci 

pasować. Nosiła ją, jak była w ciąży. Zaraz przyniosę wodę. 

Wyszedł  zostawiając  ją  z  ubraniami  swej  żony,  których  dotąd  nikt  nie  miał  prawa 

dotykać. Robertę wzruszyła jego szlachetność, zadziwiły zmiany, jakie w nim zaszły, odkąd 

się poznali. Podniosła suknię z fiołkowego muślinu. Na gorsie dostrzegła dwie plamki, ślady 

prawdziwego życia, i wybuchnęła płaczem. Wtuliła twarz w suknię, w myślach przemawiając 

do jej dawno zmarłej właścicielki: Kocham twojego męża, choć wcale tego nie chcę, i on też 

nie  chce  mnie  kochać,  choć  wydaje  mi  się,  że  kocha.  Widzisz,  wcale  nie  jestem  do  ciebie 

podobna, i to go przeraża. Walczy ze swoim uczuciem, bo sądzi, że w ten sposób cię zdradza. 

Zdaję sobie sprawę, że jeśli kiedykolwiek podda się i wyzna mi miłość, nasz związek nigdy 

nie  będzie  przypominał  waszego.  Ale  to  dobry  człowiek.  Miałaś  wielkie  szczęście,  że  go 

spotkałaś. Dziękuję, że pozwoliłaś mu pożyczyć mi twoje ubrania. 

Gabe przystanął w progu. W dłoniach trzymał  miednicę z gorącą wodą, przez ramię 

przewieszony miał ręcznik. Roberta uniosła ku niemu twarz znad sukni Caroline. W jej pozie 

była jakaś modlitewna żarliwość, która bardzo go wzruszyła. 

-  Woda  w  zbiorniku  była  jeszcze  ciepła.  -  Postawił  miednicę  na  środku  dywanu.  - 

Przyniosłem ci mydło, gąbkę i ręcznik. - Położył to wszystko na krześle. Kiedy się odwrócił, 

zobaczył, że Roberta się w niego wpatruje. 

- Dziękuję, Gabrielu - odezwała się cicho. 

- Jak się ubierzesz, zawołaj mnie. Zabiorę miednicę. 

-  Dobrze.  Myślisz  naprawdę  o  wszystkim.  Zapadło  niezręczne  milczenie.  Po  chwili 

Gabe ruszył ku drzwiom. Nagle przystanął. 

- Jesteś pewna, że utrzymasz się na nogach? Wstała, żeby mu to udowodnić. 

- Widzisz? D a m sobie radę. 

- W takim razie nie śpiesz się. Posłała mu słaby uśmiech. 

- Gabrielu, muszę cię prosić o jeszcze jedną rzecz. 

- Słucham. 

-  To  bardzo  krępująca  sprawa,  ale  nie  mam  innego  wyjścia.  Widzisz...  nie  chcę  jego 

dziecka. Rozumiesz, o co mi chodzi? 

Gabe poczerwieniał i przestąpił z nogi na nogę. 

- Rozumiem. 

- Mógłbyś zmieszać kwas borowy z kwartą ciepłej wody i przynieść mi torbę z auta? 

Mam tam coś, co mi się przyda. 

Odchrząknął unikając jej wzroku. 

- Pewnie. Zaraz przyniosę. Kiedy wrócił, drzwi sypialni były zamknięte. 

- Zostawię je tutaj, Roberto - zawołał. 

- Dziękuję, Gabrielu - dobiegło go z wnętrza pokoju. 

- Muszę teraz na chwilę wyjść. Dasz sobie radę? 

-  Możesz  się  o  mnie  nie  martwić.  Po  krótkim  namyśle  zdecydował,  że  choć  sprawa 

jest krępująca, jego też stać na taką odwagę jak Robertę. 

- Nocnik jest pod łóżkiem. Skorzystaj z niego, jeśli chcesz. 

W sypialni panowała cisza. Gabriel wyobraził sobie Robertę, stojącą nad miednicą, i 

zadał sobie pytanie, czego też ma zamiar użyć. Zaraz wszakże ogarnęły go wyrzuty sumienia 

za okazywanie niewczesnej ciekawości i poczuł się jak zboczeniec. Lecz przecież przez osiem 

lat był żonaty z Caroline, przeżył z nią noc poślubną, ciążę i poród córki, nigdy jednak nie 

zetknął się z niczym równie brutalnym i przyziemnym. Jednakże nie pora na obłudę. Roberta 

została  zgwałcona  i  musiała  jakoś  się  z  tym  uporać.  Zadziwiający  był  sposób,  w  jaki 

przyjmowała wszystko, cokolwiek przyniosło życie, i wychodziła z tego silniejsza. 

- Poczekaj na mnie. Nie idź sama do domu, słyszysz? 

- Nie pójdę. Ale dokąd się wybierasz, Gabrielu? 

- Do warsztatu - skłamał. - Muszę coś zabrać. Zaraz wracam. 

-  Gabrielu,  czy  mogę  poprosić  cię  o  jeszcze  jedną  przysługę,  skoro  wychodzisz  z 

domu? 

- Jasne. 

- Mój czepek... musiałam zostawić go na drodze, tam gdzie to się stało. Nie chcę, żeby 

ktoś go znalazł, poza tym potrzebuję go na jutro rano. Mógłbyś mi go przywieźć? 

- Powiedz mi tylko dokładnie, gdzie to jest. 

- U podnóża wzgórza Howe, niedaleko Hope Road. 

- Wiem. Wrócę za jakieś dwadzieścia minut. Dasz sobie radę? 

- Tak... i bardzo ci dziękuję. 

-  Nie  ma  za  co...  zaraz  wracam.  Schodząc  na  dół  umyślnie  tupał,  żeby  Roberta 

wiedziała, że została sama. 

Bez  namysłu  wsiadł  do  jej  auta.  Było  zaparkowane  przed  domem,  nie  miało  więc 

sensu wyprowadzanie furgonetki. Kręcił korbą z taką wściekłością  rozmyślając o Elfredzie, 

że o mało nie uniósł forda w powietrze. Pojechał prosto do domu Speara. Kurczowo ściskał 

kierownicę  i  klął  pod  nosem,  z  każdą  mijaną  przecznicą  puls  bił  mu  szybciej.  Doszedł  do 

wniosku, że w przypadku Elfreda oko za oko to za mało. 

W domu Spearów przez otwarte frontowe drzwi dobiegały głosy. Była pora kolacji i 

rodzina prawdopodobnie kończyła posiłek. 

Gabe pięścią uderzył we framugę i zawołał: 

-  Elfred,  wychodź!  Chcę  z  tobą  pomówić!  W  domu  zapadła  cisza.  Gabe  ponownie 

walnął we framugę. 

- Elfred, wychodź natychmiast albo pójdę po ciebie i wywlokę cię za włosy! 

Do jego uszu doszły ciche szepty. 

-  Wiesz,  o  co  mi  chodzi,  więc  albo  wyjdziesz  i  załatwimy  to  we  dwóch,  albo  o 

wszystkim  powiem  twojej  rodzinie!  Wybór  należy  do  ciebie,  ale  lepiej  nie  czekaj,  aż  po 

ciebie przyjdę! 

W holu pojawił się Elfred. Gdzieś za jego plecami rozległ się głos Grace: 

- O co chodzi? Czy to Gabriel Farley? 

- Farley, postradałeś zmysły? - zapytał Elfred. 

-  Wychodź,  ty  tchórzliwy  draniu!  Dam  ci  coś,  czego  nie  da  ci  żadna  kobieta!  Dla 

własnego dobra lepiej się pośpiesz, bo nie ręczę za siebie! 

Elfred,  najwyraźniej  przestraszony,  wytarł  usta  lnianą  serwetką,  po  czym  zniknął  w 

jadalni. 

Gabe  wszedł  do  holu  i  z  hukiem  zamknął  za  sobą  drzwi.  Elfred  wystawił  palec  i 

zagroził: 

- Jeśli natychmiast się stąd nie wyniesiesz, zadzwonię po policję. 

- Wyniosę się, jak skończę sprawę z tobą, ty draniu - oznajmił Gabe. 

Złapawszy zaskoczonego Elfreda za kołnierz, pociągnął go przez hol. Otworzył drzwi 

jego głową i wywlókł na dwór. Tymczasem w holu zebrała się rodzina. Któraś z dziewczynek 

krzyknęła, widząc, jak ojca bezceremonialnie używa się w charakterze wyciora. 

- Och, kochanie! - wołała Grace biegnąc za mężczyznami. 

Gabe,  trzymając  Elfreda  mocno  za  krawat,  zwlókł  go  po  schodach,  po  czym 

przemówił: 

-  Żeby nie było żadnych wątpliwości,  jestem  tu  w imieniu  kobiety, którą zgwałciłeś, 

bo ona nie może zrobić tego sama. Wiedziałeś, że ją gwałcisz, tak czy nie? 

Głowa Elfreda wciąż znajdowała się na wysokości jego biodra, kiedy wymierzył mu 

pierwszy  cios.  Czterema  następnymi  złamał  rzymski  nos  i  podbił  drugie  oko,  którego  nie 

zdążyła  podbić  Roberta.  Potem  puścił  go  i  kolanem  pchnął  na  schody.  Podczas  upadku  z 

trzaskiem  pękło  żebro  i  Elfred  głośno  krzyknął  z  bólu.  Jego  córki  i  żona  stały  w  progu 

zapłakane, lecz Gabe nie zwracał na nie uwagi. Tak długo podnosił Elfreda i wymierzał mu 

ciosy, aż wreszcie Elfred nie był w stanie utrzymać się na nogach. Wówczas Gabe puścił go, a 

on zwalił się na ziemię niczym szmaciana lalka. Gabe pochylił się i zaczął przeszukiwać mu 

kieszenie  kamizelki.  Wyjął  cygaro,  odgryzł  końcówkę  i  zapalił.  Cztery  razy  się  zaciągnął, 

wypuszczając śmierdzące obłoczki dymu w świeże wieczorne powietrze, potem złapał swoją 

ofiarę za włosy. 

- Jeszcze jedno, Elfredzie. Oko za oko, oparzenie za oparzenie... tylko że nie będziemy 

tego ukrywać. Niech wszyscy widzą i pytają. 

Kiedy  żarzący  się  koniuszek  cygara  zawisł  tuż  nad  wąsami,  Elfredowi  starczyło 

jeszcze siły, by krzyknąć ze strachu. 

Jednakże Gabrielowi wrócił zdrowy rozsądek. Przypalił mu tylko wąsy. 

- Ech, ty śmierdzący sukinsynie - rzekł z niesmakiem. Wcale nie odczuwał zmęczenia, 

choć o mało nie starł na proch mężczyzny, który od lat wykorzystywał bezecnie kobiety. - Od 

dawna  się  o  to  prosiłeś.  Cieszę  się,  że  wypadło  na  mnie.  Gdyby  ktoś  mnie  szukał,  będę  w 

domu.  Z  przyjemnością  zeznam,  z  jakiego  powodu  sprałem  cię  na  kwaśne  jabłko.  Słyszysz, 

Elfredzie? Jeśli przedstawiciele prawa zechcą poznać odpowiedź na to pytanie, przyślij ich do 

mnie. - Dotknął daszka czapki, która przez cały czas siedziała mu pewnie na głowie. - Dobrej 

nocy, Elfredzie. 

Po tych słowach zawrócił do forda, którego silnik wciąż pracował. 

Roberta tymczasem  dokładnie się umyła. Chociaż szorowała się niemal do krwi, nie 

mogła usunąć wspomnienia dotyku dłoni i męskich organów Elfreda. Łzy wciąż napływały jej 

pod powieki, lecz ocierała je z gniewem. Nie miała zamiaru pozwolić, by ktoś tak podły i zły 

jak Elfred Spear wziął nad nią górę. 

Żebym tylko nie zaszła w ciążę, powtarzała w duchu. Od czasu do czasu łapała się na 

tym,  że  mówi  te  słowa na  głos,  a  wówczas  zaciskała  kurczowo  usta,  by  się  kompletnie  nie 

załamać. 

Raz powiedziała głośno i wyraźnie: 

- Zapłacisz mi, Elfredzie! Zapamiętaj moje słowa, zapłacisz! 

Nie miała pojęcia, że kara już została wymierzona. 

Wytarła się do sucha i włożyła suknię Caroline Farley. Suknia była trochę przyciasna 

w  gorsie  i  pachniała  lawendą.  Bielizna  okazała  się  za  mała,  zostawiła  więc  ją  złożoną  na 

łóżku,  swoją  własną  zaś,  zabrudzoną  i  podartą,  zwinęła  w  kłębek.  Na  komodzie  leżała 

szczotka do włosów i lusterko. Roberta usunęła z koka resztę spinek i zaczęła szczotkować 

włosy  energicznymi  pociągnięciami,  wyczesując  przy  tym  żwir  i  piasek.  Przyglądała  się 

fotografii Caroline stojącej obok lusterka. Śliczna jak róża, o delikatnych rysach, które muszą 

przypaść  do  gustu  każdemu  mężczyźnie.  Patrząc  na  własne  odbicie,  Roberta  widziała 

tymczasem  szerokie  kości  policzkowe  i  ostre  rysy,  które  mówiły  o  sile  tak  odpychającej 

mężczyzn. Siły rzeczywiście miała w nadmiarze. Skończywszy się czesać, odłożyła szczotkę 

na miejsce i rzekła: 

- Dziękuję, Caroline. W zamian zrobię jakąś miłą niespodziankę twojej córce. Co ty na 

to? 

Później usiadła w fotelu, żeby poczekać na Gabriela, którego nieobecność zaczęła się 

przedłużać. Prawie w tej samej chwili spod łóżka wyszła brązowa kotka i mrucząc wskoczyła 

jej na kolana. 

Roberta znała jej imię, aczkolwiek widziała ja po raz pierwszy na oczy. Kotka uniosła 

łepek i z ciekawością powąchała brodę Roberty, następnie zwinęła się w kłębek. 

-  Witaj,  Caramel  -  rzekła Roberta drapiąc zwierzę za uszami.  -  Czemu  twojego pana 

tak długo nie ma? 

Kiedy wreszcie Gabriel zapukał, Roberta drzemała z głową na piersi. 

-  Roberto!  -  zawołał.  Podskoczyła,  zdezorientowana  i  trochę  przestraszona.  -  Mogę 

wejść? 

- Tak... pewnie. Uchylił drzwi i zajrzał do sypialni. Słońce już zaszło, lecz Roberta nie 

zapaliła lampy. W pełnym  cieniu pokoju  jej sylwetka ledwo się rysowała, mimo  to  Gabriel 

dostrzegł, że włosy ma rozpuszczone. Na gole nogi włożyła swoje białe pielęgniarskie buty, a 

na kolanach trzymała zwinięte w kłębek ubranie, na którym leżała wygodnie Caramel. Kotka, 

rozpoznawszy  pana,  zmrużyła  oczy.  Suknia  Caroline  wyglądała  dziwnie  na  szerokich 

ramionach Roberty, lecz Gabe stwierdził, że wcale mu to nie przeszkadza. 

- Przepraszam - powiedziała prostując się. - Zasnęłam. 

Wszedł do pokoju, w którym unosił się świeży zapach mydła. 

-  To  dobrze,  to  bardzo  dobrze.  Martwiłem  się,  że  będziesz  płakać...  albo  będziesz 

przerażona. 

- Doszłam do wniosku - odparła spoglądając mu w oczy - że łzy i strach są bez sensu. 

Co się stało, to się nie odstanie, a ja nie pozwolę, żeby ten wypadek zmarnował mi życie. 

- Nie chciałem zostawiać cię samej, ale musiałem. 

-  Byłeś  dzisiaj  dla  mnie  bardzo  dobry,  Gabrielu.  Zwłaszcza  jeśli  weźmie  się  pod 

uwagę, jak się rozstaliśmy. 

Wpatrywał się w jej uniesioną twarz, zadając  sobie pytanie, co jeszcze  między nimi 

dwojgiem się zdarzy. 

- Przywiozłem twój czepek. Już miała go odebrać, kiedy nagle powiedziała: 

- Zapal światło, Gabrielu. 

- Dlaczego? - zapytał chowając rękę za plecami. 

- Twoja dłoń... co ci się stało? 

- Przecież wiesz. Pobiłem Elfreda Speara do nieprzytomności. 

- Och, Gabrielu - westchnęła. Jej oczy ponownie napełniły się łzami. Opuściła głowę i 

zasłoniła twarz, by nie zobaczył tego dowodu jej uczuć, ponieważ miejsce i czas znowu nie 

były po temu, by je okazywać. 

Gabriel przykucnął  koło krzesła i  położył  czepek na podłodze. Nie dotknął  Roberty, 

pogładził za to kotkę. 

-  Przepraszam,  ale  nie  mogłem  przejść  nad  tym  do  porządku  dziennego.  Teraz 

wszyscy się dowiedzą: twoje córki, żona Elfreda, jego dzieci. Ale taki drań jak on musiał w 

końcu dostać za swoje, a gdybym ja tego nie zrobił, to kto? 

Roberta skinęła głową. 

-  Wiem,  tylko  to  takie...  zaskakujące.  Biłeś  się  z  mojego  powodu.  Nikt  nigdy  się  o 

mnie nie bił. Zawsze ja musiałam walczyć o siebie. 

Gabriel  położył  wielką  szorstką  dłoń  na  jej  włosach.  Wyczuł,  że  Roberta  cicho 

szlocha, przyciągnął więc głowę do swojej piersi i wtulił usta w mahoniowe włosy. 

Siedzieli  tak  przez  długą  chwilę.  Za  oknem  pociemniało,  Caramel  zeskoczyła  na 

podłogę i powędrowała gdzieś w mrok. 

Wówczas Gabriel szepnął wzruszony: 

- Pojechałem po twój  czepek i znalazłem też guzik. Widziałem ślad na żwirze, gdzie 

leżałaś.  Jak  mi  Bóg  miły,  chciałem  wrócić  i  wykończyć  Elfreda.  Przez  całe  życie  nigdy 

nikogo  nie  pragnąłem  skrzywdzić,  a  dzisiaj  miałem  zamiar  zabić  Elfreda.  Gdybyś  mnie 

poprosiła, zrobiłbym to bez wahania. 

Roberta uniosła głowę, w mroku ledwo widząc rysy jego twarzy. 

- Bardzo go pobiłeś? 

- Bardzo. Złamałem mu kilka kości. 

- Och, Gabrielu! Myślisz, że cię za to zaaresztują? 

-  Nie  wiem.  Istnieje  taka  możliwość.  Tak  czy  owak  całe  miasto  o  wszystkim  się 

dowie. 

Westchnęła i oparła się wygodnie. 

Gabe siedział na piętach tuż koło niej, lecz jej nie dotykał. 

- Myślisz o córkach? - zapytał. 

-  I  o  Isobel...  i  o  tobie.  Chyba  wiesz,  co  wszyscy  powiedzą?  Jestem  rozwiedziona, 

więc pewno sama się o to prosiłam. 

- Znam prawdę. Widziałem dowody! 

- I wiesz, co powiedzą dalej, prawda? Przyszłam do ciebie. Jaki miałam interes, żeby 

w takim stanie iść do samotnego mężczyzny? Czemu nie poszłam do matki? Chcesz wiedzieć, 

Gabrielu? Bo ona by powiedziała to samo, co inni. Że to moja wina. 

- Nie, Roberto... na pewno nie. 

- Ależ tak. Ona tak właśnie myśli. Winna jest zawsze kobieta. 

Chwilę się zastanawiał, po czym rzekł: 

- Przepraszam, jeśli przez tę bójkę tylko skomplikowałem sytuację. 

Zrobiło jej się go żal. Położyła mu dłoń na ramieniu. 

-  Wszystko  dobrze,  Gabrielu.  A  jak  się  nad  tym  zastanowić,  jest  w  tym  jakaś 

sprawiedliwość, że prawdziwy charakter Elfreda wreszcie wyszedł na światło dzienne. Teraz 

Grace nie może już dłużej go nie dostrzegać. 

- Ale jego córki też się dowiedziały, a przecież niczym sobie na to nie zasłużyły. Nie 

powinienem robić tego na ich oczach. 

- To prawda, ale tak się stało i będą musiały dalej żyć z tą wiedzą o swoim ojcu. Może 

to największa kara, jaka spotkała Elfreda: utrata miłości i szacunku córek. 

- Więc ty nie zamierzasz zawiadomić policji o tym, co się stało? 

Opuściła rękę i wolno pokręciła głową. 

- W żadnym wypadku. 

- Tak myślałem - westchnął i wstał. - Choć to niesprawiedliwe. Powinien odpowiadać 

za swój czyn jak każdy inny przestępca. 

-  Gabrielu,  nie  rozmawiajmy  o  tym  więcej.  -  W  pokoju  panował  kompletny  mrok  i 

Gabriel widział tylko zarys jej twarzy. - Jestem bardzo zmęczona i chcę wrócić do domu. 

- Zaraz cię odwiozę. 

- Nie, proszę... dziewczynki... 

- Dziewczynki wiedzą, że coś jest między nami. Przecież ich nie oszukamy. 

- A co jest między nami, Gabrielu? Prawdę mówiąc sama nie wiem. 

-  Jesteś  zmęczona  i  wiele  dzisiaj  przeszłaś.  To  nie  jest  odpowiednia  chwila,  żeby  o 

tym dyskutować. Zaraz zrobię coś, co zrobiłem tylko raz, w noc poślubną. 

W następnej chwili uniósł ją w objęciach, jakby była małą dziewczynką. 

- Postaw mnie, Gabrielu - zaprotestowała. - Nie jestem Caroline. 

- Wiem o tym od dłuższego czasu - oznajmił kierując się ku schodom. - Zapal lampę. 

Przełącznik jest koło twojego biodra. 

Nagła jasność sprawiła, że oboje zmrużyli powieki. 

- Nie słuchasz - rzekła zarzucając mu na szyję obie ręce. - Powiedziałam, żebyś mnie 

postawił. 

- Słyszałem. 

Przeszedł przez kuchnię i otworzył drzwi nogą. W nozdrza uderzył ich mocny aromat 

róż. 

- Właśnie przeniosłeś mnie pod różami Caroline. Mruknął potwierdzająco. 

- Jeśli odwieziesz mnie moim autem, będziesz musiał wracać pieszo. 

- Nie pierwszy raz. 

-  A  jeśli  ktoś  przypadkiem  otworzy  drzwi,  żeby  wypuścić  kota,  i  nas  zobaczy,  jutro 

oboje będziemy musieli wyjechać z miasta. 

-  Niech  tam!  Nie  mogła  się  powstrzymać  od  uśmiechu;  tego  wieczora  Gabriel  nie 

prezentował  zwykłej  uprzejmości  i  spokoju.  Kiedy  znaleźli  się  koło  forda,  postawił  ją  na 

ziemi i otworzył przed nią drzwi, a potem zamknął. Minutę zaledwie zajęło zapalenie lamp i 

uruchomienie silnika. Wsiadł do auta i przez krótką chwilę trwał bez ruchu. 

- Posłuchaj, Roberto, kiedy lepiej się poczujesz, musimy porozmawiać. 

- O czym? 

- O pewnych sprawach, o których powiedzieliśmy sobie wtedy na plaży. 

- A, o to ci chodzi. 

Auto ruszyło przez ciemną ulicę, kołysząc się na wybojach. 

- Nie uważasz, że powinniśmy? 

- Chyba tak. 

- W takim razie daj mi znać, a ja przyjdę i wszystko sobie wyjaśnimy. 

- Według ciebie to możliwe? 

- Nie wiem, ale musimy spróbować, prawda? 

- Masz rację. 

-  Doskonale  -  rzekł,  kiedy  zbliżali  się  już  do  jej  domu.  -  Co  zamierzasz  powiedzieć 

dziewczynkom o dzisiejszym wieczorze? 

- Prawdę. Cóż zresztą innego mi pozostało, skoro jestem w sukni Caroline? Poza tym 

miałam sporo czasu do zastanowienia, kiedy ciebie nie było, i doszłam do wniosku, że nigdy 

nie  ukrywałam  niczego  przed  córkami  i  dotąd  dobrze  na  tym  wychodziłyśmy.  Znajdę  jakiś 

sposób, żeby nie było to dla nich szokiem. 

Gabriel zahamował, wyłączył silnik i rzekł: 

- Dobrze, zrobimy tak, jak mówisz. Powiemy prawdę. 

- A Isobel? Przez chwilę się zastanawiał. 

- Jest w tym samym wieku co Susan - odparł wreszcie. 

-  Ale  o  wiele  mniej  obracała  się  w  świecie.  Poza  tym  to  nie  jej  sprawa,  prawda? 

Przecież nie jestem jej matką. 

Gabriel milczał. Nie wiedział, co powiedzieć. 

- Wiesz, po prawdzie nie mam pojęcia, jak im to przekazać. Są młode i niewinne. Nie 

powinny  w  taki  sposób  dowiadywać  się,  że  po  świecie  chodzą  bestie  pokroju  Elfreda.  Jak 

sobie  o  tym  pomyślę,  jeszcze  bardziej  pogardzam  Elfredem.  Jest  ich  wujem,  Gabe,  ich 

wujem! Rozumiesz? 

Zapadła cisza. Wreszcie Gabe westchnął i rzekł: 

- Cóż, chodźmy już. Zobaczymy, jak zareagują. Ja zrobię to, co ty. 

-  Dziękuję,  Gabrielu.  Wysiedli.  Roberta  poczekała,  aż  Gabriel  wyłączy  lampy,  po 

czym ramię przy ramieniu weszli do domu, w którym czekały na nich córki. 

ROZDZIAŁ 13 

W domu unosił się mocny aromat czekolady. W salonie panowała ciemność, za to w 

kuchni cała czwórka, pochylona nad stołem, zajadała coś z patelni. Towarzystwo musiała za-

bawiać Lidia, bo w pewnym momencie zerwała się z krzesła i kręcąc się w kółko, machała 

rękoma. 

Kiedy w progu stanęli Roberta i Gabriel, dziewczynki serdecznie się śmiały. 

-  Witajcie.  Już  jesteśmy  -  powiedziała  Roberta.  Wszystkie  zwróciły  się  ku  drzwiom. 

Na widok Roberty i Gabriela twarze im pojaśniały. 

- Przyszliście razem! - wykrzyknęła Rebeka. 

- Jak widzicie. 

- Czy to znaczy, że się pogodziliście? 

- Tak sądzę. Co tam macie? 

- Karmelki. Rebeka zrobiła je na kolację. 

- Karmelki na kolację? - powtórzyła zaskoczona Roberta. 

- No, ciebie nie było i nie miałyśmy pojęcia, co sobie przygotować. Poza tym naszła 

nas straszna ochota na karmelki. 

Susan ciekawie przyglądała się matce. 

- Co ty masz na sobie? 

- To suknia mojej matki - odpowiedziała Isobel. 

- Czemu ją ubrałaś? - nie ustępowała dziewczynka. 

- Bo musiałam szybko się przebrać i Gabriel mi pożyczył. 

Isobel szeroko otwartymi oczyma spojrzała na ojca. 

- Pozwoliłeś jej włożyć suknię matki? 

- Tak - odparł z udawaną nonszalancją, częstując się karmelkami. 

- Ale to suknia ciążowa! 

- Jestem większa niż twoja mama - pośpieszyła z wyjaśnieniami Roberta. -  I tylko ta 

na mnie pasowała. 

Rebeka,  bardziej  niż  młodsze  dziewczynki  podejrzliwa,  do  tej  pory  milczała.  Teraz 

tonem, który jasno mówił, że nie zadowoli się powierzchownymi tłumaczeniami, zapytała: 

- A co się stało z twoją suknią? 

-  Zabrudziła  się.  Isobel  dalej  przyglądała  się  ojcu  ze  zdziwieniem.  Nagle  wzrok  j  ej 

padł na jego rękę. 

- Dlaczego masz spuchniętą dłoń? 

- Biłem się. 

- Co takiego? - wykrzyknęły chórem dziewczynki. - O co poszło? Czy o naszą mamę? 

- Co tu się dzieje? - zapytała wreszcie Rebeka stanowczym tonem. 

Roberta spojrzała w oczy Gabrielowi. 

- Myślę, że najlepiej będzie, jak o wszystkim opowiemy i skończymy z tym wreszcie. 

- Jak uważasz. - Gabriel odłożył kawałek karmelkowej masy na stół i polecił: - Susan, 

przynieś mamie krzesło. Wiele dzisiaj przeszła. 

Susan  przytargała  z  salonu  taboret,  który  stał  przy  pianinie.  Kiedy  Roberta  usiadła, 

Gabriel, ku zaskoczeniu dziewczynek, stanął za nią i położył dłonie na jej ramionach. 

- To, co usłyszycie, nie może wyjść poza ten pokój. Zrozumiano? - Roberta potoczyła 

wzrokiem po poważnych buziach. Dwie dziewczynki skinęły głowami. - Bez względu na to 

co będą mówić wam ludzie, ani nie potwierdzicie, ani nie zaprzeczycie. 

- Masz nasze słowo, mamo - przyrzekła w imieniu całej czwórki Rebeka. 

Roberta chwilę szukała w myślach odpowiednich słów. Wreszcie powiedziała: 

- Chyba dobrze mi zrobi, jak potrzymam was za ręce. To nie będzie łatwe. 

Ujęła  dłonie  stojących  najbliżej  Lidii  i  Susan  i  opowiedziała  o  zdarzeniu,  unikając 

nadmiernie plastycznych opisów i szukając zawoalowanych wyrażeń. 

- Gabriel ma skaleczone ręce, bo pobił wuja Elfreda za to, że na mnie napadł. Byłam 

w górach, kiedy zabrakło  mi w baku paliwa. Wuj  przejeżdżał  obok i zaproponował  pomoc. 

Kiedy  nalał  benzyny,  stwierdził,  że  powinnam  go  pocałować.  Odmówiłam,  a  on  się 

zdenerwował i próbował zmusić mnie siłą. Skaleczył mnie i przy tej szarpaninie pobrudziła 

mi się suknia. Byłam bardzo, bardzo przerażona. 

Tylko Rebeka w pełni zrozumiała sens słów matki. Świadczył o tym wyraz jej twarzy. 

Nie zadała żadnych pytań, lecz Roberta wiedziała, co teraz dzieje się w jej głowie. 

- Wuj Elfred nie jest miłym człowiekiem. Jest... hmm... jakby to ująć? 

- Jest kobieciarzem - podpowiedział Gabriel. 

- Tak, to chyba dobre słowo. Wiecie, co to znaczy? Młodsze dziewczynki spojrzały na 

siebie i wzruszyły niepewnie ramionami. 

- Lubi flirtować z innymi kobietami za plecami cioci Grace. Czasami posuwa się dalej 

i nie chce ustąpić. To właśnie zdarzyło się mnie. 

-  Czy  on  cię  uderzył,  mamusiu?  -  zapytała  niewinnie  Lidia.  Od  dawna  już  tak  nie 

zwracała  się  do  matki,  teraz  wszakże,  gdy  matka  znalazła  się  w  niebezpieczeństwie,  bez-

wiednie użyła tego słowa. 

-  No...  nie.  -  Roberta  chwilę  się  zastanawiała,  potem  z  większą  niż  dotąd  energią 

dodała: - Za to ja go uderzyłam, całkiem mocno. 

-  Naprawdę?  -  Oczy  Lidii  pojaśniały.  -  To  świetnie.  Zanim  młodsze  dziewczynki 

zdążyły zapytać o dalsze szczegóły napadu, Roberta podjęła inny temat. 

- A teraz uważnie posłuchajcie, bo to bardzo ważne. Kiedy Gabriel pobił wuja Elfreda, 

były  przy  tym  wasze  kuzynki  i  ciocia  Grace.  Tak  więc  wydaje  mi  się,  że  nie  będą  chciały 

więcej was odwiedzać. 

- A możemy je zaprosić? - zapytała Susan. 

- Nie, przynajmniej na razie. Poczekajmy, aż sprawy się ułożą. I obawiam się, że wy 

też nie będziecie mogły chodzić do ich domu. 

Na twarzy Lidii pojawił się wyraz przerażenia. Roberta nie wątpiła, że zaraz rozlegnie 

się głośny protest. I nie pomyliła się. 

- Ale Sophie piecze najlepsze w świecie pralinkowe ciastka! Uwielbiamy je, mamo! 

- Mimo to nie chcę, żebyście tam bywały. 

Rebeka nie odrywała wzroku od dłoni Gabriela na ramionach jej matki. W tej chwili 

ciasteczka niewiele ją obchodziły. 

Roberta głęboko odetchnęła i usiadła prosto. 

- Oboje z Gabrielem doszliśmy do wniosku, że powinnyście poznać prawdę. Teraz już 

czuję się dobrze, bo Gabriel udzielił mi pomocy, więc nie musicie się o mnie martwić. Lepiej 

pomyślmy, co zrobimy na kolację. 

Mimo  iż  Roberta  starała  się  zakończyć  rozmowę  weselszą  nutą,  do  końca  wieczoru 

Rebeka  nie  otrząsnęła  się  z  przygnębienia.  Była  najstarsza,  po  raz  pierwszy  zakochana,  i 

najwięcej  rozumiała.  Zaczynała  na  życie  patrzeć  jak  dorosła  osoba,  nie  jak  dziecko.  Dość 

szybko poszła do swojego pokoju, pozostawiając reszcie pożegnanie z Gabrielem i Isobel. 

Na ganku Isobel uścisnęła serdecznie Robertę i powiedziała: 

- Przykro mi, że pan Spear tak źle panią potraktował. 

- Dziękuję, kochanie, ale naprawdę nie musisz się już o mnie niepokoić. Dobrej nocy. 

Nad krzewami unosiła się chmara świetlików. Promienie księżyca srebrzyły  uśpione 

miasteczko,  panowała  cisza.  Gabriel  ociągał  się  z  odejściem,  nie  chcąc  zostawić  Roberty. 

Ukryty w cieniu, ujął ją za ramiona i zapytał troskliwie: 

- Poradzisz sobie sama? 

Robercie  przeszło  przez  myśl,  że  wiele  czasu  minęło,  zanim  odważył  się  na  takie 

okazanie uczuć, choć przed nim jeszcze długa droga. 

-  Jasne.  Muszę  tylko  odpocząć.  Koło  nich  zabrzęczał  komar.  Gabriel  odgonił  go 

machnięciem. 

- Zostaniesz jutro w domu? 

- Potrzebny mi każdy cent, który mogę zarobić. Idę do pracy. 

- Pojedziesz w teren? 

- Rano będę w Rockport. Nie wiem jeszcze, jakie zlecenia dostanę na popołudnie. 

- Martwi mnie, że będziesz sama jeździła po okolicy. 

- Nie masz powodu. Poza Elfredem nikt mi nie grozi, a nim ty się zająłeś. 

- Mimo to będę się martwił. 

- Wiesz, Gabrielu, nie należę do osób, co podkulają ogon i szukają sobie kryjówki. Po 

prostu  muszę  dalej  pracować,  żeby  zapewnić  utrzymanie  moim  córkom.  Jeśli  oznacza  to 

jeżdżenie  po  górach,  będę  jeździła,  choć  naturalnie  nie  twierdzę,  że  serce  ze  strachu  nie 

będzie  podchodziło  mi  do  gardła  na  widok  każdego  zbliżającego  się  mężczyzny.  Ale  będę 

musiała nauczyć się z tym żyć, prawda? 

Gabriel ujął jej dłoń. W mroku Roberta ledwo widziała zarys jego twarzy. 

- Jesteś nadzwyczajną kobietą, Roberto, wiesz o tym? 

- rzekł cicho. 

- Uważam, że jestem całkiem zwyczajna, ale miło słyszeć takie słowa. Dzięki, Gabe. I 

dzięki za pobicie Elfreda. Mam nadzieję, że nie wpadniesz przez to w kłopoty. 

Zwiniętą w pięść dłonią uderzył się w skroń, gdzie przysiadł komar. 

-  Nie  sądzę,  żeby  do  tego  doszło.  W  gruncie  rzeczy  Elfred  to  tchórz,  a  jeśli  mnie 

publicznie oskarży, będzie musiał podać powody. Nie chce mi się jakoś wierzyć, że go na to 

stać. 

W tej samej chwili Isobel zawołała: 

- Tatusiu, chodź już! Tną mnie komary! 

- Mnie też - rzekł Gabriel i puścił dłoń Roberty. 

- Dobranoc. Wpadnę jutro wieczorem, żeby sprawdzić, jak się miewasz. 

- Będę czekać - 'odparła wchodząc po schodach na ganek. 

Gabriel w drodze do auta minął dziewczynki, które uciekając przed komarami, biegły 

do domu. 

- Dobranoc, panie Farley! - zawołały. 

- Dobranoc. Zaopiekujcie się matką! Dziewczynki w dwóch susach pokonały schody. 

- Schowajmy się, zanim komary żywcem nas pożrą! - krzyknęła Susan. 

W  dziesięć  minut  później  Roberta  zawiesiła  muślinową  suknię  Caroline  Farley  na 

haczyku za drzwiami, choć w pokoju leżały rozrzucone ubrania z całego tygodnia. Zdawało 

się,  że  troskę,  której  odmawia  własnym  rzeczom,  Roberta  przelała  na  strój  dawno  zmarłej 

kobiety, jak gdyby Caroline patrzyła na nią z góry. Roberta musnęła palcami plamy na gorsie, 

po czym opuściła dłoń. 

Och, Gabe, pomyślała, co my chcemy zrobić? 

Zdjąwszy  suknię,  Roberta  została  naga.  Położyła  dłoń  na  brzuchu,  z  całej  siły 

nienawidząc  Elfreda.  Patrząc  na  swe  obnażone  kończyny  poczuła,  jak  ogarnia  ją  rozpacz  i 

pragnienie, by nad sobą  płakać. Nigdy nie była próżna, nawet  w najmniejszym  stopniu.  Dla 

niej  ciało  było  tylko  naczyniem,  w  którym  mieszczą  się  duch  i  umysł.  Potrzebne  mu  było 

jedzenie, by duch i umysł miały z czego czerpać, czasami trzeba było o nie zadbać, lecz poza 

tym  Roberta  niewiele  uwagi  mu  poświęcała.  Patrząc  teraz  na  siebie  widziała  wyraźnie,  jak 

daleko jej do ideału, choć równocześnie pulchne i zaniedbane kształty świadczyły o jej życiu: 

urodzeniu  trzech  córek  i  ciężkiej  pracy,  która  nie  zostawiała  wiele  czasu  na  pielęgnację 

sylwetki. Jednakże bez względu na to  jak wygląda, ciało należy tylko  do niej i  nikt nie ma 

prawa używać go bez jej zgody. 

W  sypialni  nie  było  wielkiego  lustra,  tylko  małe  prostokątne  w  wyszczerbionej 

gipsowej  ramie,  które  wisiało  nad  komodą.  Przechodząc  obok,  Roberta  dostrzegła  odbicie 

swoich piersi i szybko nakryła je szlafrokiem, jak gdyby gdzieś w kącie czaił się Elfred. 

Ubrana  w  spłowiała  koszulę  nocną,  próbowała  zająć  umysł  jutrzejszym  dniem,  lecz 

gardło wciąż ściskał jej płacz. Rozdzierały ją dwa przeciwstawne pragnienia. Z jednej strony 

jakiś wewnętrzny głos mówił jej: „Płacz”, z drugiej inny powtarzał: „Nie wolno ci płakać”. 

Niepewna,  któremu  ulec,  słała  sobie  łóżko,  kiedy  rozległo  się  pukanie  do  drzwi  i  Rebeka 

zapytała: 

-  Mogę  wejść,  mamo?  Roberta  wytarła  pośpiesznie  oczy  w  prześcieradło,  po  czym 

zawołała: 

-  Wchodź,  Becky.  Rebeka  zatrzymała  się  w  progu,  okazując  nietypową  dla  siebie 

rezerwę. Oparta o drzwi, przypatrywała się matce. Próbowała się uśmiechnąć, lecz nie udało 

jej się. Roberta usiadła na łóżku, siląc się na obojętność. 

- Jeszcze nie śpisz? 

- Czekałam. Och, Becky, miałam nadzieję, że nie zrozumiesz. Tak bym chciała ci tego 

zaoszczędzić, pomyślała Roberta. Na jej twarzy pojawił się wyraz wielkiego smutku. 

-  Tak przypuszczałam  - rzekła cicho.  Zapadła cisza. Roberta nie wiedziała, od czego 

zacząć,  jak  ona,  kobieta  trzydziestosześcioletnia,  wiedząca  zbyt  wiele  o  świecie  i  sprawach 

damsko - męskich, ma wytłumaczyć to szesnastoletniej córce, która niczego nie wie na pewno 

i tylko podejrzewa. Jedna chciała ochraniać, druga pragnęła poznać prawdę. 

Rebeka pierwsza zdobyła się na odwagę i zapytała: 

- Nie powiedziałaś nam wszystkiego, prawda? Robertę ogarnął przytłaczający smutek. 

Próbowała  się  odezwać,  lecz  słowa  nie  chciały  przejść  przez  zaciśnięte  gardło.  Wolno 

pokręciła głową. 

Rebeka usiadła naprzeciw matki. Była bosa, miała na sobie koszulę nocną. Tego dnia 

włosy  zaplotła  w  warkocz  -  eksperymentowała  z  fryzurami,  odkąd  Ethan  zaczął  się  do  niej 

zalecać - i teraz, kiedy je rozpuściła, spadły na plecy burzą loków. Bezwiednie wsparła się o 

poręcz  łóżka,  szukając  oparcia,  a  matka  zrozumiała  -  tego  wieczoru  jej  córka  dorośnie  w 

sposób, jakiego żadna z nich sobie nie życzyła. 

Minął jakiś czas, zanim Becky była w stanie mówić dalej: 

-  Ty myślisz, że ja nie wiem,  ale się mylisz. Wiem,  co wujek Elfred ci  zrobił.  On to 

zrobił, prawda? 

Od  tej  chwili  Rebeka  już  nigdy  nie  będzie  niewinną  dziewczynką,  lecz  Roberta  nie 

mogła jej okłamać. Potwierdziła ruchem głowy. 

-  Wiem  też,  jak  to  się  nazywa.  Słyszałam,  jak  chłopcy  o  tym  mówili.  -  W  jej  głosie 

pobrzmiewał zarówno strach, jak i bunt przeciwko temu, co spotkało matkę. 

- To okropne słowo. 

-  Tak  myślałam,  bo  chłopcy  sobie  je  szeptali,  a  jak  zobaczyli,  że  my,  dziewczyny, 

podsłuchujemy,  wściekli  się  i  kazali  nam  odejść.  -  W  jej  oczach  zalśniły  łzy.  Przesunęła 

dłońmi po okrytych koszulą nocną kolanach. Zaraz jednak w miejsce przestrachu pojawiła się 

złość i uderzyła pięścią w materac. - Jak wujek mógł zrobić ci coś takiego? To straszne. 

- Tak. To jest i było straszne. Ale nie chcę, żeby twoje siostry się o tym dowiedziały. 

Rebeka skinęła głową. 

-  Elfred  dobierał  się  do  mnie,  odkąd  tu  zamieszkałyśmy.  Jest  podstępnym  obleśnym 

typem, najgorszym w swoim rodzaju. Robi to zawsze, jak Grace nie patrzy. Biedna Grace, ma 

za męża takiego hipokrytę. 

- Czy ciocia wie, co on ci zrobił? 

-  Gabriel  mówi,  że  wie.  Nie  próbował  robić  z  tego  sekretu,  kiedy  na  frontowym 

podwórku zbił Elfreda na krwawą masę. Grace stała w progu i patrzyła. Słyszała, o co Gabe 

go oskarża. 

- Czy rozwiedzie się z nim, jak ty z naszym ojcem? 

- Nie wiem, Becky, choć podejrzewam, że według Grace to ja uwiodłam jej biednego 

męża, że to moja wina, bo jestem rozwiedziona. Obie z babcią myślą tak samo. 

- Ale jak może tak myśleć? - zapytała z oburzeniem Rebeka. - Przecież wie, że nigdy 

byś tak nie postąpiła. 

Jesteś dobrym człowiekiem i zawsze uczyłaś nas, że mamy innych traktować dobrze. 

- Och, Becky... - Roberta oparła się o poduszki. 

-  Gdyby  tylko  reszta  świata  odznaczała  się  tak  niewinnym  umysłem  jak  ty.  -  Na 

chwilę  przymknęła  oczy,  a  kiedy  je  otworzyła,  twarz  miała  spokojną.  -  Dlatego  właśnie 

powiedziałam  wam,  żebyście nie próbowały mnie bronić, bo wiem,  że w mieście znajdą się 

tacy, co staną po stronie Elfreda. Winne są kobiety, tak już jest, a zwłaszcza kobiety rozwie-

dzione. - Odwróciła twarz ku córce. - Ale my obie i Gabriel znamy prawdę, i tylko to się dla 

mnie liczy. To, co powiedzą inni, niewiele dla mnie znaczy. Przykro mi tylko, że może zranić 

to  was,  zwłaszcza  jeśli  Lidia  i  Susan  uświadomią  sobie,  co  naprawdę  zaszło.  To  jeden  z 

powodów, dla których jeszcze mocniej nienawidzę Elfreda. Nigdy mu nie wybaczę, że w taki 

sposób obrabował moje dzieci z niewinności. - Uniosła dłoń. - Sama widzisz, prowadzimy tę 

dyskusję,  choć  ty  nie  powinnaś  mieć  o  takich  sprawach  pojęcia.  A  teraz  będziesz  musiała 

dalej żyć z takim brzemieniem. Ze względu na ciebie chciałabym, żeby to się nigdy nie stało. 

W odpowiedzi na te pełne uczucia słowa Becky wstała i podeszła ku matce. 

- A ja chciałabym móc wymazać to z twojej pamięci - powiedziała obejmując matkę, 

jakby role się odwróciły. Roberta pozwoliła sobie na kilka łez. Zawsze łączyła ją z Rebeką 

silna więź, która po rozwodzie jeszcze się zacieśniła. Jako najstarsza, Rebeka bez protestów 

wzięła  na  siebie  dodatkowe  obowiązki,  w  razie  potrzeby  zastępując  siostrom  matkę.  Tego 

wieczoru troska, jaką okazała, przyniosła Robercie ulgę i pociechę. 

Wtulając twarz we włosy matki, Rebeka powiedziała: 

-  Tata  Isobel  był  dla  ciebie  bardzo  dobry,  prawda?  Roberta  odsunęła  się  i  ujęła 

szczupłe dłonie córki. 

- Tak. To bardzo szlachetny i uczciwy człowiek. 

- Było mi przykro, kiedyście się kłócili. 

- Mnie też. 

- I cieszę się, że się pogodziliście. 

- Ja też. 

- Isobel również się cieszy! Znalazły w sobie siłę, by się do siebie uśmiechnąć. 

- Isobel powiedziała mi, że bardzo by chciała, żeby jej tata się z tobą ożenił - wyznała 

Rebeka. 

-  Naprawdę?  -  Roberta  przywołała  obraz  dziewczynki,  którą  serdecznie  pokochała.  - 

Choć obawiam się, że do tego nie dojdzie. Za bardzo się różnimy. 

- To znaczy? 

-  Przecież  wiesz.  On  lubi  porządek,  ja  jestem  bałaganiarą.  On  żyje  według  planu,  ja 

nie cierpię zegarków. On uważa, że przy stole należy siedzieć z nożem i widelcem  w ręku, 

według mnie stoły służą do trzymania na nich nóg. A poza tym jego rodzinie nie podoba się, 

że jestem rozwiedziona. 

- Och... A gdyby cię poprosił, wyszłabyś za niego? 

- Sama nie wiem. A ty byś tego chciała? 

- Wiesz, nie chodzi o nas... My sobie doskonale dajemy radę bez niego i świetnie się 

bawimy we czwórkę. Ale ty wydajesz się szczęśliwsza, kiedy jesteś z nim. 

-  Nie  zdawałam  sobie  z  tego  sprawy...  No,  może  zdawałam  -  dodała  Roberta  po 

namyśle - bo kiedy zobaczyłam go w szkole wtedy, po przedstawieniu, i nie odezwał się do 

mnie,  było  mi  bardzo  przykro.  A  potem  nie  mogłam  przestać  o  nim  myśleć.  Nie  wiem, 

Becky... jeśli ktoś ma za sobą nieudane małżeństwo, nie bardzo ma ochotę próbować jeszcze 

raz. A poza tym sama powiedziałaś, że we czwórkę doskonale dajemy sobie radę. 

Rebeka nachyliła się i zapięła matce koszulę pod szyją. 

- Ale zbił wuja Elfreda i pożyczył ci suknię swojej żony, i pozwala Isabel przychodzić 

do nas, kiedy tylko ma ochotę. Myślę, że on cię bardzo kocha, tylko sam jeszcze o tym nie 

wie. 

Po tych słowach Rebeka podniosła się i cmoknęła matkę w czubek głowy. 

-  Od  teraz  zamierzam  się  tobą  zaopiekować.  Pan  Farley  też  będzie  się  o  ciebie 

troszczył, czy się z tobą ożeni, czy nie. 

Pan  Farley  w  tym  samym  czasie  również  rozważał  problem  zaopiekowania  się 

Robertą.  Stał  w  sypialni,  ubrany  tylko  w  letni  kombinezon,  i  ścielił  sobie  łóżko.  Kiedy  na 

narzucie znalazł  trochę  żwiru, zaklął pod nosem: „Przeklęty Elfred, powinno  się odciąć mu 

jaja!” Osunął się ciężko na łóżko i długi czas siedział bez ruchu, wyobrażając sobie, co ten 

drań  zrobił  Robercie  -  i  to  właśnie  jej,  tak  pełnej  życia  i  energii,  która  nigdy  nie 

skrzywdziłaby nawet muchy. Prawdę mówiąc, była najlepszą osobą, jaką Gabriel spotkał w 

życiu. Dobra dla swoich dzieci. Dobra dla jego córki. Dobra dla niego. I chyba dobra dla tych 

wszystkich chorych, którymi zajmuje się w całym hrabstwie. To wielka niesprawiedliwość, że 

taka kobieta jak ona padła ofiarą gada w rodzaju Elfreda. Gdyby zapytać o niego kogokolwiek 

w  mieście,  odpowiedź  byłaby  jedna:  Elfred  ma  głowę  do  interesów  i  zarabia  krocie,  ma 

wspaniały  dom  i  miłą  rodzinę.  A  równocześnie  każdy  ze  znaczącym  uśmieszkiem  wspo-

mniałby o jego nieumiarkowaniu względem kobiet. 

Lecz czy ktoś próbował go powstrzymać? Czy kiedykolwiek próbowano powstrzymać 

mężczyzn  pokroju  Elfreda?  Nie,  natomiast  wszyscy  plotkowali  o  kobietach  takich  jak 

Roberta,  tylko  dlatego  że  miała  dokument  stwierdzający,  że  nie  musi  dłużej  być  żoną 

nicponia, który nigdy nie troszczył się o nią i dzieci! Czy jej mąż w ogóle ją kochał? Trudno 

uwierzyć, żeby taki człowiek był zdolny do miłości. Gdyby był, więcej przebywałby w domu 

i starał się, żeby żona była szczęśliwa, zamiast zadawać się z innymi. 

Biedna  Roberta,  miała  straszne  życie,  z  trudem  zarabiała  na  utrzymanie,  a  jednak 

nigdy  się  nie  skarżyła.  Teraz  natomiast...  co  będzie,  jeśli  los  spłata  jej  kolejnego  ponurego 

figla? Jeśli zajdzie w ciążę z tym sukinsynem Elfredem? Czy to nie zapewni tematu do plotek 

szacownym  matronom  na  następne  dwadzieścia  lat?  W  dodatku  jej  córki,  takie  miłe  i 

sympatyczne, też za to zapłacą. Boże kochany, to naprawdę niesprawiedliwe. 

Gabe nie był ekspertem w tych sprawach, kiedy wszakże obliczył, ile czasu upłynęło, 

od chwili gdy Elfred zgwałcił Robertę, do chwili gdy wreszcie została sama i mogła się umyć, 

doszedł do wniosku, że natura miała sporo czasu, by zrobić swoje. 

Przyszło mu do głowy, że Roberta też pewnie zadaje sobie teraz to samo pytanie: Co 

będzie, jeśli...? 

Westchnął i z wysiłkiem, jak starzec, wstał. Zrzucił narzutę z poduszki, zgasił światło 

i położył się z rękami założonymi pod głową. 

Lecz  nie  mógł  zasnąć.  Myślał  o  Robercie,  której  przy  jego  boku  nigdy  by  już  nie 

zagrozili łajdacy pokroju Elfreda. 

Roberta  jeszcze  spała,  kiedy  na  dole  zadzwonił  telefon,  wyrywając  ją  z  koszmaru. 

Usiadła na skłębionym  łóżku z sercem  walącym jak młotem i  próbowała dojść, dlaczego w 

domu  dzwoni  szkolny  dzwonek  i  gdzie  są  dziewczynki,  skoro  jest  sobota.  I  nagle 

uprzytomniła sobie, że jest piątek. Sądząc z tego, jak wysoko na niebie jest słońce, powinna 

już być w drodze do pracy. 

Telefon zadzwonił ponownie. 

- Do licha - mruknęła i wygramoliła się z łóżka. Budzik wskazywał wpół do ósmej. 

Obiema rękoma trzymając się ściany, Roberta zeszła na dół.  Kiedy wreszcie złapała 

słuchawkę, telefon zadzwonił po raz piąty. 

- Słucham? 

- Dzień dobry, Roberto. 

- A, to ty, Gabe... Witaj. Czemu telefonujesz tak wcześnie? 

- Zastanawiałem się, jak się dzisiaj miewasz. 

-  Właśnie  się  obudziłam  i  na  pewno  spóźnię  się  do  pracy,  ale  czuję  się  dobrze. 

Naprawdę, Gabe. 

-  To  dobrze.  Chcę z  tobą  porozmawiać,  ale  nie  przez  telefon.  Możesz  spotkać  się  ze 

mną w południe? 

- W południe? 

- Albo o takiej porze, która ci będzie odpowiadać. Myślałem, że będziesz miała chwilę 

po  wizycie  w  biurze  w  Rockport.  Ja  też  mam  tam  robotę,  więc  możemy  chyba  się  spotkać 

gdzieś... sam nie wiem... nad Lily Pond? 

-  Dobrze,  chyba  uda  mi  się  wyrwać.  Gabe  udzielił  jej  kilku  wskazówek,  jak  tam 

dojechać, po czym ustalili, że spotkają się o wpół do dwunastej. 

Roberta  przez  chwilę  stała  z  ręką  na  telefonie  i  zastanawiała  się,  o  co  chodzi 

Gabrielowi.  Przypomniała  sobie  jego  wczorajszą  troskę  i  opiekuńczość,  lecz  tak 

zachowywałby  się  każdy.  Dzisiejsza  rozmowa  natomiast  nie  pasowała  do  niego.  No  cóż, 

dowie się wkrótce. Przez te rozmyślania jeszcze bardziej się spóźniła. 

Kiedy zjawiła się w wyznaczonym miejscu, ujrzała furgonetkę Gabriela zaparkowaną 

w cieniu. Nad brzegiem lilie wodne chyliły swe ogromne płatki ku wodzie. Po drugiej stronie 

widać  było  wyraźnie  domy,  za  to  najbliższe  zabudowania  ukryte  były  w  lesie.  Ktoś  ściął 

trawę i pozostawił ją, by wyschła. W powietrzu unosił się słodki zapach koniczyny. Po lewej 

stronie  Roberta  zobaczyła  płot  odgradzający  od  lasu  pastwisko,  na  którym  stadko  biało  - 

czarnych  krów  z  namysłem  żuło  trawę,  odganiając  ogonami  muchy.  Roberta  wysiadła, 

osłoniła oczy od słońca i pomachała do Gabriela. 

Stał oparty o sięgający mu do pasa kamień. Na głowie miał słomkowy kapelusz i gryzł 

długie  źdźbło.  Widząc  Robertę  wyprostował  się  i  ruszył  jej  naprzeciw.  Z  przyjemnością 

patrzyła na jego zręczne ruchy, na długie kroki, jakie stawiały jego odziane w błękitne dżinsy 

nogi, na rękawy koszuli wydęte przez wiatr. Spotkali się na środku polany. 

- Ładnie tu pachnie - odezwała się Roberta. 

- To koniczyna. 

- I tak tu spokojnie. 

- Tak spokojnie - rzekł Gabriel - że za późno zdałem sobie sprawę, że możesz nie mieć 

ochoty na spotkanie z mężczyzną na takim pustkowiu. 

- Och, Gabe, przecież ja się ciebie wcale nie boję. 

-  No cóż, taką miałem nadzieję. Roberta mrużyła powieki,  bo oślepiało ją odbijające 

się od jej białego stroju słońce. 

- Strasznie gorąco - powiedział Gabe. - Usiądźmy koło furgonetki. 

- Dobrze. Roberta ruszyła za Gabrielem przez leżące na łące siano. 

W powietrzu unosił się jego oszałamiający aromat. Gdzieś w oddali zamuczała krowa, 

jakby pytała ich, gdzie idą. 

- Obserwowałem, jak ropuchy zjadają muchy - rzekł Gabriel. 

-  Tak?  -  uśmiechnęła  się  Roberta,  stawiając  dłuższe  kroki,  by  nadążyć  za  nim.  On 

tymczasem zwolnił nieco, by nie musiała go gonić. 

- A także kilka żółwi. 

- Musimy powiedzieć dziewczynkom. Zaraz tu przyjadą, żeby złapać jakiegoś żółwia. 

- Jak byłem dzieckiem, jadaliśmy żółwie. Mama gotowała z nich zupę. 

Usiedli w chłodnym przyjemnym cieniu. Za plecami mieli falującą ścianę lasu. 

- Czy dlatego mnie tu sprowadziłeś, żeby rozmawiać o żabach i żółwiach? 

Przyjrzał  jej  się  spod  ronda  kapelusza.  Białą  koszulę  miał  rozpiętą,  do  rękawów 

przylgnęły  trociny.  Opalona  skóra  na  gardle  świadczyła,  że  rzadko  zapina  kołnierzyk.  W 

szaroniebieskich oczach malowała się powaga. 

- Nie, nie dlatego. Jadłaś coś w mieście? 

- Jeszcze nie. 

-  Jasne,  przecież  nawet  nie  ma  południa.  Wiem,  że  pory  dnia  niewiele  dla  ciebie 

znaczą, ale przyniosłem  dla nas obojga kilka kanapek. Pomyślałem, że możemy je tu zjeść, 

jeśli zgłodniejemy. 

Gabriel, nigdy przecież nie marnujący słów, tym razem robił uniki. Ciekawe dlaczego, 

zastanawiała się Roberta. 

- Jakie kanapki? Z mięsem żółwia? 

-  Nie,  z  wołowiną.  -  Otworzył  drzwi  furgonetki  i  sięgnął  po  torbę.  -  Chyba  mi  nie 

uwierzysz, ale rano poszedłem do matki i poprosiłem, żeby je przygotowała. 

- Na pewno nie wiedziała, że masz zamiar mnie nimi poczęstować. 

-  Wiedziała.  Powiedziałem  jej.  -  Ze  skrzynki  z  narzędziami  wyjął  szczotkę  i  zamiótł 

schodek. - Usiądź, Roberto. 

Posłuchała.  Zajął  miejsce  obok  niej,  na  stopniu  postawił  blaszaną  puszkę,  słój  z 

mrożoną herbatą umieścił w trawie między nogami. 

Poczęstował  Robertę  kanapką.  Zaczęli  jeść  w  przyjaznym  milczeniu,  wpatrzeni  w 

zieleń lasu. 

- To, co stało się wczoraj - zaczął Gabriel - strasznie mnie martwi. Nie mogłem spać w 

nocy. 

- Nie musisz się o mnie martwić, Gabe. 

-  Może  nie,  ale  i  tak  się  martwię.  A  co,  jeśli...  jeśli  twoja  sztuczka  okaże  się 

nieskuteczna? Wiele o tym myślałem i wyszło mi, że minęła prawie godzina, zanim po napa-

dzie Elfreda mogłaś się u mnie umyć. Przypuśćmy, że było już za późno i jesteś w ciąży. Jeśli 

tak jest, ożenię się z tobą. Przyszedłem, żeby ci to powiedzieć. 

Robercie  o  mało  kęs  nie  wypadł  z  ust.  Zacisnęła  wargi  i  przełknęła,  nie  odwracając 

wzroku od Gabriela, który z udaną obojętnością przyglądał się łące. 

- Naprawdę? Spojrzał na nią i skinął głową. 

- Jeśli jestem w ciąży... 

- Właśnie. 

- Żeby ochronić mnie przed plotkami... 

- Coś w tym rodzaju - potwierdził. 

- A co ze sprawami, które mieliśmy przedyskutować? Myślałam, że dlatego chcesz się 

ze mną spotkać. 

- Przypuszczam, że na pewne rzeczy będziemy musieli przymknąć oko. 

-  Chcesz  powiedzieć,  że  będziemy  przymykali  oko  na  moje  bałaganiarstwo  i  twój 

strach przed okazywaniem uczuć? 

Obserwowała  go  uważnie.  Nie  myliła  się,  znalazł  sposób  na  ukrycie  rumieńca. 

Skończywszy  kanapkę,  długo  pił  herbatę  ze  słoja,  wpatrzony  w  las,  potem  odstawił  słój  i 

wytarł usta grzbietem dłoni. 

- Wydawało mi się, że to najlepsze wyjście z sytuacji. Tak długo milczała, że wreszcie 

na nią spojrzał. Chowała nie dokończoną kanapkę do pudełka. 

- O co chodzi? - zapytał. 

- Naprawdę sądzisz, że zdecyduję się drugi raz na nieszczęśliwe małżeństwo? 

-  Nieszczęśliwe?  -  powtórzył  z  urazą.  Roberta  usiadła  wygodnie,  obejmując 

podwinięte kolana. 

- Małżeństwo dla zachowania pozorów nie jest w moim stylu, Gabrielu. Wydawało mi 

się, że powinieneś już to wiedzieć. Może nie dorównuję delikatnością i kobiecością Caroline, 

ale tak samo jak ona mam swoje uczucia. I jeśli mężczyzna chce być ze mną, oczekuję, że to 

udowodni,  poważnie  się  do  mnie  zalecając  -  chyba  że  to,  co  przed  chwilą  powiedziałeś, 

uważasz za zaloty. Ja tak nie uważam. Problem polega na tym, Gabrielu, że według mnie ty 

się  boisz.  Myślę,  że  mnie  kochasz,  ale  śmiertelnie  boisz  się  to  powiedzieć,  wykorzystujesz 

więc  preteksty,  żeby  dać  mi  do  zrozumienia,  że  powinniśmy  się  pobrać.  Tylko  że  ja  nie 

zdecyduję się na związek z mężczyzną, który nie ma najmniejszego pojęcia, na czym polega 

bycie mężem. Już raczej urodzę bękarta i sama go wychowam, niż wyjdę za kogoś, kto wciąż 

nosi  w  sercu  portret  zmarłej  żony.  Doceniam  twoją  propozycję,  wiem,  że  nie  złożyłeś  jej  z 

egoistycznych pobudek, wręcz przeciwnie, ale nie, dziękuję. Odmawiam, chyba że wyraźnie 

mi  powiesz,  że  mnie  kochasz.  -  Energicznie  podniosła  się  na  nogi  i  dodała  z  nutą  żalu  w 

głosie:  -  Dzięki  za  kanapki.  Przepraszam,  że  nie  zjadłam  do  końca,  ale  może  następnym 

razem pójdzie mi lepiej. - Po tych słowach wielkimi susami ruszyła do swojego forda. 

Gabriel zerwał się z miejsca. 

- Poczekaj, Roberto! 

- Po południu muszę być w Bangor. Przepraszam, ale nie mam czasu. 

- Ładnie odrzucasz moją propozycję! - krzyknął do jej pleców. 

-  Przecież  ci  podziękowałam,  prawda?  -  Rzuciła  mu  przez  ramię  spojrzenie,  które 

jeszcze  bardziej  go  rozgniewało.  Patrzył,  jak  Roberta  podchodzi  do  auta  i  zabiera  się  do 


uruchomienia silnika. Wreszcie podszedł do niej i wyrwał jej korbę z dłoni. 

-  Co  chcesz,  żebym  zrobił?  -  zapytał  z  rozpaczą,  do  której  doprowadzić  go  umiała 

tylko ta jedna kobieta. 

- Już ci powiedziałam. 

- Roberto, jesteśmy dojrzałymi ludźmi, nie będziemy krzyczeć! 

-  I  według  ciebie  nasz  wiek  wyklucza  zaloty?  Uczucia?  Drobne  szaleństwa?  Jeśli 

rzeczywiście tak uważasz, jesteś gorszy, niż przypuszczałam. 

- Myślałem, że wyświadczam ci przysługę, proponując wyjście z trudnej sytuacji. 

-  Tak,  wiem.  Przykro  mi,  że  nie  mogę  zgodzić  się  na  to  rozwiązanie,  i  jeszcze  raz 

dziękuję za twoją wielkoduszność. Ale małżeństwo na takich warunkach... - Urwała, w zamy-

śleniu potrząsając głową. - Mam za sobą długi związek bez miłości. To mi wystarczy. Jestem 

kobietą, która pragnie prawdziwego uczucia ze wszystkimi szaleństwami, a ty, jak sądzę, nie 

jesteś  jeszcze  do  tego  gotowy.  Naprawdę  uważam,  że  wciąż  kochasz  Caroline.  Nie  zrozum 

mnie źle, Gabrielu. Nigdy bym nie zażądała, żebyś wyrzucił ją z pamięci. Ale musisz mnie 

kochać tak samo mocno jak ją, bo inaczej nam się nie uda. Będę zawsze w jej cieniu, a ja nie 

znoszę takiego chłodu. 

Teraz z kolei ona jemu odebrała z ręki korbę. Zawarczał silnik. 

- Roberto! - krzyknął Gabriel. - Nie widzisz, że nasze córki chcą, żebyśmy się pobrali? 

-  Jasne,  że  widzę,  nie  jestem  ślepa.  Ale  ty  najpierw  musisz  zastanowić  się  nad 

motywami swojego postępowania. Jeśli stwierdzisz, że są właściwe, przyjdź i ponownie złóż 

mi propozycję. 

Gabriel miał ochotę złapać ją za rękę i siłą zmusić do posłuszeństwa. Lecz tak właśnie 

postąpił Elfred, a czyn ten niegodny był dżentelmena. 

Tak  więc  Gabriel  stał  bez  ruchu  i  patrzył,  jak  Roberta  wsiada  do  forda,  zawraca  i 

odjeżdża, zostawiając go samego z pytaniem, w którym momencie popełnił błąd. 

ROZDZIAŁ 14 

Myra Halburton należała do organizacji o nazwie „Towarzystwo Dobroczynne Pań w 

Camden”. Do towarzystwa należały też Tabitha Ogier, babka Ethana, oraz Maude Boynton, 

żona właściciela sklepu z autami. A także Jocelyn Duerr, sąsiadka Gabriela, i Ellen Barloski, 

ciotka  Sophie,  gospodyni  Spearów,  i  Hannah  Mary  Gold,  kuzynka  żony  Setha  Farleya,  i 

Niella Wince, mieszkająca na wprost Spearów, i matka Susan Vance, pielęgniarki u młodego 

doktora Fortiera III... 

I tak dalej, i tak dalej... 

Dwa dni po pobiciu Elfreda szacowne członkinie zebrały się z okazji największego w 

roku  wydarzenia  -  przyjęcia  pod  wiązami,  które  zgodnie  ze  zwyczajem  odbywało  się  w 

ogrodzie  przewodniczącej  towarzystwa,  Wandy  Libardi.  Wanda  była  też  członkinią  tria 

muzycznego o nazwie „Sweethearts of Song”, które na tle różanej pergoli i wyniosłych malw 

otworzyło zebranie pieśnią „Beautiful Dreamer”. 

Prawdziwa rozrywka zaczęła się jednak wówczas, gdy panie przestały podśpiewywać 

i zajęły się „dobroczynnością”. 

Maude  Boynton  pierwsza  zaczęła  mówić  o  dręczącej  wszystkie  obecne  matrony 

sprawie. 

- Myro, czy to prawda, co słyszałyśmy o Elfredzie? 

- Co mianowicie, Maude? 

- Że Gabriel Farley pobił go do nieprzytomności. 

-  Chyba  nie  ma  sensu  tego  ukrywać.  Ale  Gabriel  Farley  zapłaci  za  to,  co  zrobił, 

zapamiętajcie te słowa! 

-  Moja  Susan  -  wtrąciła  Sandra  Vance  -  widziała  Elfreda,  jak  przyszedł  do  gabinetu 

doktora Fortiera. Powiedziała, że wyglądał, jakby ktoś go użył w charakterze kowadła. 

Ellen Barloski sprawiała wrażenie przerażonej. 

-  Och,  co  za  szkoda!  A  taki  z  niego  przystojny  mężczyzna!  Biedna  Grace  musi  być 

wstrząśnięta. 

-  Twoja  rozwiedziona  córka  często  spotyka  się  z  Gabrielem,  prawda?  -  zapytała 

Jocelyn Duerr. 

Myra wyraźnie się zjeżyła. 

-  Szczerze  mówiąc,  nie  mam  pojęcia,  co  robi  Roberta.  Jeździ  po  całym  hrabstwie  w 

tym swoim automobilu, więc skąd mam wiedzieć, gdzie aktualnie przebywa? 

Zebrane niewiasty, widząc, że Myra raczej nic więcej nie powie, wymieniły znaczące 

spojrzenia: „Później pogadamy”. 

Panie  spędziły  dwie  przyjemne  godziny,  podziwiając  ogrody  oraz  zajadając  się 

maleńkimi  kanapkami  i  ciasteczkami.  Kiedy  tylko  Myra  znajdowała  się  poza  zasięgiem 

słuchu,  jej  śladem  szły  szepty  tak  wyraźne  jak  aromat  kawy  dobiegający  z  domu. 

Wyczuwając, że powodem są kłopoty w jej rodzinie, Myra pod jakimś pretekstem pożegnała 

się i wyszła wcześniej. 

Wszystkie członkinie Towarzystwa stały w milczeniu pod wiązami, odprowadzając ją 

wzrokiem. Kiedy zniknęła za furtką, głos zabrała sama gospodyni. 

-  No  cóż...  muszę  przyznać,  że  jestem  zdziwiona  małomównością  Myry.  Zawsze  tak 

się  przechwalała  Elfredem  i  jego  pieniędzmi,  Grace  i  jej  eleganckimi  strojami.  Ale  teraz 

plotki poszły w przeciwnym kierunku i znalazła się w potrzasku, prawda? 

- Cokolwiek mówi Myra Halburton, jej młodsza córka stoi za tą rywalizacją Gabriela i 

Elfreda.  Z  jakiego  innego  powodu  mężczyźni,  którzy  od  lat  się  przyjaźnią,  wdaliby  się  w 

bójkę? 

- W dodatku przed domem, gdzie każdy może ich widzieć i słyszeć! 

- Mój wnuk - rzekła Tabitha Ogier - spędza tego lata sporo czasu w domu pani Jewett. 

Chyba  wpadła  mu  w  oko  najstarsza  córka.  Słyszał  tam  rzeczy...  uwierzcie  mi,  włosy  mogą 

stanąć dęba ze zgrozy. 

-  Widziałam  tę  Jewett  u  Gabriela  Farleya  tego  wieczoru,  kiedy  pobił  Elfreda. 

Zaparkowała auto na chodniku, nawet się nie kryła, a skądinąd wiem, że jego córki nie było w 

domu. 

- Dotąd się nie odzywałam z szacunku do Myry, ale widziałam tę bójkę - odezwała się 

Niella Wince tonem, z którego biło przekonanie o własnej ważności. 

- Naprawdę?! 

- Przynajmniej część. Z okna mojej sypialni. Wielkie nieba, nie dało się spać w takim 

hałasie.  Z  tego,  co  wrzeszczał  Gabe,  a  czego  żadna  dama  nie  powtórzy,  bez  dwóch  zdań 

wynika, że ta rozwódka każdego mężczyznę, żonatego czy nie, uważa za łatwą zdobycz. 

Przez  chwilę  zebrane  kobiety  w  milczeniu  przetrawiały  tę  informację,  potem  któraś 

westchnęła. 

- Biedna Grace. 

- O tak, masz rację. 

- I biedna Caroline. Jak by się czuła, gdyby żyła? 

- A pomyślcie o tych dzieciach. Na miłość boską, na co są narażone z taką matką? 

- Myra Halburton ode mnie by tego nie usłyszała, ale ja powiedziałam to już wiele lat 

temu,  kiedy  Roberta  wyjechała  z  Camden,  bo  nie  było  dla  niej  dość  dobre.  „Zapamiętajcie 

moje  słowa  -  powiedziałam  wtedy  -  ta  dziewczyna  źle  skończy.”  I  miałam  rację.  Po 

osiemnastu latach wróciła, rozwiedziona i nazbyt swobodna. Myśli, że może sobie przy nas 

na wszystko pozwolić, jakbyśmy byli głusi i ślepi. 

-  Gabriel  Farley  często  u  niej  bywa.  Mówią,  że  to  zaczęło  się  od  pierwszego  dnia, 

kiedy tu przyjechała. On i Elfred biegali do jej domu jak dwa kocury. 

- A co z jej córkami? Czy ktoś nie powinien się nimi zająć i zabrać z tego domu, co 

prowadzony jest jak zamtuz? 

- Ale kto? 

- No, nie wiem, ale ktoś powinien. 

- Ja na pewno tego nie zrobię. 

-  Ale  przecież  jesteśmy  Towarzystwem  Dobroczynnym,  czy  nie  jest  to  naszym 

obowiązkiem? 

- Zaraz, zaraz, poczekajcie chwilę. Nie miałam pojęcia, że jakiekolwiek towarzystwo 

dobroczynne ma prawo wtrącać się w osobiste sprawy innych ludzi. 

-  Naprawdę?  Więc  kto  zajmie  się  tymi  dziećmi?  W  końcu  są  wnuczkami  jednej  z 

naszych członkiń. 

- Niech więc Myra Halburton się o nie zatroszczy. 

-  Nie  widzisz,  że  biedna  Myra  jest  wstrząśnięta  postępkami  swojej  młodszej  córki? 

Powinnyśmy  jej  współczuć.  W  końcu  jaka  matka  przyzna,  że  jej  dziecko  nie  nadaje  się  na 

rodzica? 

- To, że ją widziałam w domu Gabriela Farleya, jeszcze nie czyni z niej złej matki. 

- A co więcej trzeba? Ona to ladaco, tyle ci powiem. Wyszła za mąż, rozwiodła się, a 

teraz  próbuje  usidlić  najsympatyczniejszego  samotnego  mężczyznę  w  mieście  i  rozbić 

małżeństwo  własnej  siostry.  Jak  nazwiesz  taką  kobietę?  Bez  przerwy  zostawia  dzieci  bez 

opieki, słyszałam też, że w domu ma brudno jak w chlewie. Według mnie ktoś powinien o tej 

sytuacji poinformować władze. Dziewczynki tylko skorzystają, jak zamieszkają gdzie indziej. 

- Ale kto ma się zwrócić do władz? 

- Wando, ty jesteś przewodniczącą. To twój obowiązek. W czasie tej świętoszkowatej 

wymiany  zdań  jedna  osoba  nie  odezwała  się  ani  słowem.  Teraz  Elizabeth  DuMoss,  zwykle 

uosobienie łagodności, przemówiła z energią, która przestraszyła jej towarzyszki: 

-  Zaraz,  zaraz!  Słuchałam,  jak  planujecie  wojenkę  przeciwko  kobiecie,  która  jest 

nieobecna i nawet nie może się bronić, i dłużej po prostu nie mogę milczeć! Przede wszyst-

kim pozwólcie sobie powiedzieć, że wstyd mi za was! Zaczęłyście plotkować, jak tylko Myra 

zniknęła  za  rogiem.  Nazywacie  się  towarzystwem  dobroczynnym,  a  dzisiaj  z  tego  słowa 

zrobiłyście farsę. Moja rodzina od czterech pokoleń należy do tego stowarzyszenia i jestem 

pewna, że moja prababka w grobie się przewraca, widząc, jak towarzystwo, które od początku 

kierowało się szlachetnymi intencjami, teraz zaczyna wtykać nos w cudze sprawy. Wiem, że 

jestem  osamotniona  w  swoich  poglądach,  ale  nie  mogłabym  bez  wstrętu  na  siebie  patrzeć, 

gdybym nie powiedziała tego, co myślę, i to nie na temat Roberty Jewett, lecz Elfreda Speara. 

Wszystkie obecne tu panie jakoś zapomniały wspomnieć, że Elfred Spear jest bezwstydnym 

rozpustnikiem, który nie przepuści żadnej kobiecie. Ileż to razy wpędzał nas w zakłopotanie, 

obmacując  i  podszczypując  przy  różnych  towarzyskich  okazjach,  choć  mało  która  z  nas 

odważy się do tego przyznać. Naśmiewa się z żony, kiedy ta nie patrzy, nie ma nawet na tyle 

szacunku wobec własnych córek, żeby w ich obecności powstrzymać swe rozwiązłe chucie, 

jak  gdyby  Bóg  dał  mu  prawo  do  obrażania  kobiet.  Wszystkie  dobrze  wiemy,  jak  się 

zachowuje: kiedy tylko ma ochotę, przysuwa się do kobiet i robi obleśne uwagi na temat tego, 

co mają pod spódnicą. Jeśli ktokolwiek temu zaprzeczy, jest kłamcą. Pytam więc, dlaczego 

wszystkie obwiniacie Robertę Jewett, kiedy prawdziwym złoczyńcą jest najprawdopodobniej 

Elfred  Spear?  Za  długo  bezkarnie  sobie  poczynał.  Mamy  doskonałą  okazję,  by  go 

powstrzymać. Musimy tylko stanąć po stronie pani Jewett i przestać plotkować. Czy to takie 

trudne?  Czy  naprawdę  nie  umiecie  dopuścić  do  siebie  myśli,  że  może  jednak  nie  ona  jest 

winna? A jaka jest jej największa zbrodnia? To, że jest rozwiedziona, czy że prowadzi życie, 

jakie my chciałybyśmy prowadzić? Bo przecież robi, co chce, jeździ własnym automobilem, 

według  własnego  uznania  wychowuje  dzieci  i  sama  zarabia  na  ich  utrzymanie,  ma  pracę, 

która daje jej satysfakcję, a w dodatku nie musi prosić żadnego mężczyzny o kieszonkowe. 

Więc pytam: Roberta Jewett budzi w was oburzenie czy zazdrość? 

Kiedy  Elizabeth  DuMoss  zamilkła,  pod  wiązami  zapadła  taka  cisza,  że słychać  było 

wyraźnie,  jak  w  malwach  bzyczą  osy.  Niektóre  kobiety  spurpurowiały  z  zakłopotania,  inne 

pobladły ze złości, żadna wszakże nie pozostała obojętna. 

Elizabeth wzięła rękawiczki i parasol. 

- Być może moje postępowanie wyda wam się przesadzone, dla mnie jednak od tego 

zależy  szacunek  dla  samej  siebie.  Niniejszym  składam  oficjalną  rezygnację  ze  stanowiska 

skarbnika  Towarzystwa  Dobroczynnego  i  rezygnuję  z  członkostwa  w  ogóle.  Doszłam  do 

wniosku,  że  nie  mogę  należeć  do  organizacji,  która  czas  i  siły,  a  także  jak  podejrzewam 

fundusze,  poświęca  na  dręczenie  kobiet  takich  jak  pani  Jewett,  które  niczym  sobie  na  tego 

rodzaju  traktowanie  nie  zasłużyły.  Taki  czyn  dyktuje  mi  nie  tylko  własne  serce,  lecz  także 

pamięć o kobietach z mojej rodziny, z których jedna była założycielką tego towarzystwa. W 

jej oraz własnym imieniu chciałam teraz panie pożegnać. 

Elizabeth DuMoss skończywszy swą przemowę - a trzeba przyznać, że przemawiała z 

wielkim  mistrzostwem  -  otworzyła  parasol  i  opuściła  ogród  Wandy  Libardi.  Zanim  jeszcze 

doszła do bramy, usłyszała, jak za jej plecami wybucha gniewny gwar. 

Elizabeth  skierowała  się  prosto  do  warsztatu  Gabriela  Farleya  na  Bayview  Street. 

Stwierdziwszy,  że  wyjechał,  pośpieszyła  do  jego  domu.  Kiedy  nikt  nie  odpowiedział  na 

pukanie, na wycieraczce zostawiła list następującej treści: 

„Panie  Farley,  muszę  natychmiast  z  panem  pomówić.  Towarzystwo  Dobroczynne 

planuje odebrać dzieci  Robercie Jewett. Nie możemy na to  pozwolić. Proszę zatelefonować 

do  mnie  do  domu  na  numer  84  lub  przyjść  tak  wcześnie,  jak  tylko  się  panu  uda.  Elizabeth 

DuMoss.” 

Elizabeth  DuMoss  była  śliczną  kobietą  o  łagodnych  piwnych  oczach  i  ujmujących 

manierach. Do jej męża, jednego z najbogatszych mieszkańców Camden, należało kilka ka-

mienic oraz kopalnia wapnia w Rockport. Elizabeth, o rok młodsza od Gabriela, zadurzyła się 

w nim, kiedy była w czwartej klasie. Kochała swego męża, ich związek oparty na wierności 

był  bardzo  udany.  Jednakże  mąż  z  wiekiem  przytył  i  zawsze  należał  do  skąpców,  a  choć 

Elizabeth  zadowolona  była  ze  swego  życia,  to  jednak  kilku  rzeczy  zazdrościła  Robercie 

Jewett. 

Jedną z nich była jej pierwsza nie odwzajemniona miłość. 

Kiedy tego wieczoru Gabriel zadzwonił do drzwi jej domu, Elizabeth wstała od stołu i 

poleciła służącej, by dalej podawała kolację. Przeszła z gracją hol i otworzyła drzwi. 

- Witaj, Gabrielu - rzekła, wpuszczając gościa do obitego kolorową tapetą holu. 

- Dzień dobry, Elizabeth. - Wyciągnął do niej rękę. - Jak się miewasz? 

- Doskonale. Przynajmniej tak było do spotkania Towarzystwa Dobroczynnego. 

Uścisk  ich  dłoni  się  przedłużał.  Gabriel  zdawał  sobie  sprawę  z  uczucia,  jakim  od 

dawna darzy go Elizabeth, łączyła ich wzajemna sympatia i bliskość, a równocześnie żadne 

nigdy nie zapomniało, że Elizabeth jest żoną innego i matką czworga dzieci. 

- Dostałem twój list - rzekł Gabriel. 

- Poczekaj chwilę - odparła, po czym wróciła do jadalni. Gabriel słyszał, jak mówi: 

- Aloysius, przepraszam, przyszedł Gabriel. Dzieci, proszę jeść. Zaraz wrócimy. 

Skrzypnęło krzesło i w holu pojawił się Aloysius DuMoss. Imponował zarówno tuszą, 

jak i sumiastym wąsem. Podając rękę Gabrielowi rzekł: 

- Wejdźmy do pokoju śniadaniowego. Tam będziemy mogli spokojnie porozmawiać. 

To,  co  Gabriel  usłyszał  w  pokoju  śniadaniowym  DuMossów,  sprawiło,  iż 

pożegnawszy się z gospodarzami, bez zwłoki ruszył do domu Roberty. 

Dziewczynki  zastał  na  ganku,  usadowione  w  hamakach  i  płóciennych  fotelach. 

Czytały  i  odganiały  komary  gałązkami  bzu.  Towarzyszył  im  Ethan.  Siedział  oparty  o 

balustradę  i  odbijał  od  ściany  pod  oknem  salonu  twardą  gumową  piłkę.  Ścianę  znaczyły 

smugi;  nie  wyglądała  już  tak  nieskazitelnie  jak  w  kwietniu,  kiedy  Gabriel  skończył  ją 

malować. 

-  Dzień  dobry,  panie  Farley  -  powitał  go  chór.  Dziewczynki  zbyt  były  pogrążone  w 

lenistwie, by poświęcić gościowi wiele uwagi. 

- Zastałem waszą mamę? - zapytał, pokonując schody w dwóch potężnych susach. 

- Jest w kuchni. 

- Mogę wejść? 

- Mamo! - wrzasnęła Susan. - Pan Farley idzie do ciebie! 

Gabriel otworzył drzwi, dziewczynki wróciły do przerwanej lektury. 

Roberta powitała go w kuchni, wycierając dłonie w ścierkę do naczyń, która kolorem 

przypominała szmaty, jakimi Gabe czyścił w warsztacie narzędzia. 

- O, tak szybko wróciłeś? - zapytała Roberta. - Będziesz się zalecał? 

Chwycił ją pod ramię i Wciągnął do kuchni, gdzie nikt ich nie mógł dostrzec. 

- Jeśli tak ci zależy na zalotach, będziesz je miała, ponieważ chcę się z tobą ożenić. 

-  Do  licha,  co  za  zmiana!  Rano  dałeś  mi  wyraźnie  do  zrozumienia,  że  tak  naprawdę 

wcale nie chcesz się ze mną ożenić, ale zrobisz to, by oszczędzić mi hańby. A teraz jak to jest, 

Gabrielu? 

- Jak mi Bóg świadkiem, w życiu nie spotkałem takiej impertynentki. Może byś się tak 

zamknęła i mnie wysłuchała? 

-  Mam  się  zamknąć...  o,  to  bardzo  poetyckie.  Ojej!  -  Zaczęła  ręcznikiem  wachlować 

twarz.  -  Kobiecie  serce  zaraz  zaczyna  walić  jak  młotem,  kiedy  słyszy  takie  słodkie  słówka. 

Kto cię tego nauczył? 

Gabe  zamknął  jej  usta  pocałunkiem.  Skutecznie  ją  uciszywszy,  objął  mocnym 

ramieniem i przytulił. Jej impertynencja, jego opór rozpłynęły się bez śladu. Roberta stanęła 

na palcach, Gabriel bardziej pochylił głowę i nagle okazało się, że wspaniale do siebie pasują. 

Gabriel  jedną  ręką  obejmował  ją  w  pasie,  drugą  zanurzył  w  jej  rozwichrzonych  włosach  i 

całował namiętnie. Oboje często wcześniej tak właśnie sobie tę chwilę wyobrażali. Mieli przy 

tym świadomość, że grupka młodych ludzi siedzących na ganku w każdej chwili może wpaść 

do kuchni. I rzeczywiście. 

W samym środku tej niezwykle ważnej chwili, kiedy Roberta opierała się na ramieniu 

Gabriela,  a  jego  zakurzone  spodnie  znalazły  miejsce  między  fałdami  jej  pomiętego 

pielęgniarskiego  fartucha,  w  progu  stanęły  dwie  dziewczynki.  Roberta  i  Gabriel  usłyszeli 

nagle, jak Susan szepcze: 

-  Moja  mama  całuje  twojego  tatę!  Rozległ  się  stłumiony  wybuch  śmiechu.  Gabriel 

rzucił przez ramię: 

- Wyjdźcie z kuchni, natychmiast! Dzień dobry, Isobel! - dodał poniewczasie. 

Roberta wystawiła głowę ponad jego ramieniem i poleciła: 

- Już was nie ma! I nie przychodźcie, póki was nie zawołamy. 

Gabriel mruknął pod nosem: 

- Dzieciaki... 

Nie  zdążył  nic  dodać,  bo  Roberta  niecierpliwie  przyciągnęła  jego  twarz  ku  swojej. 

Pocałunki  stawały  się  coraz  pełniejsze,  bardziej namiętne...  Dzieci  o  wszystkim  wiedziały  i 

nie będą przeszkadzać, oni zaś pozbyli się oporów. Poznawali się nawzajem, smakowali usta, 

nie zwracając uwagi na bzyczącego nad głowami komara. Kiedy ogarnęła ich żądza, Gabriel 

się odsunął i oparł ramieniem o drzwi, ciężko oddychając. Oboje mieli zamknięte oczy. Serca 

mocno im biły. 

- Dostał mnie - przerwała wreszcie ciszę Roberta. 

- Kto? 

- Komar. 

- Pokaż! 

- Tutaj. - Poklepała się w policzek, który Gabriel kilka razy ucałował. 

- Jeszcze gdzieś? Może tu? - Przesunął ustami po jej brwiach, nosie, ustach. 

- O tak, i tutaj - szepnęła drapiąc się w policzek. Gabe odsunął jej dłoń. 

- Hej, nie rób tego. Będzie ci jeszcze gorzej. 

- Nie gadaj, jak mnie całujesz. Za długo obywałam się bez całowania, żeby teraz na to 

pozwolić. 

- Ale z ciebie władcza niewiasta - odparł, lecz posłuchał polecenia. 

Wreszcie  odsunęli  się,  by  zaczerpnąć  powietrza.  Roberta  położyła  dłonie  na 

ramionach Gabriela. 

- Czemu tak długo z tym zwlekałeś? - zapytała patrząc mu w oczy. 

- O co ci chodzi? A pamiętasz, jak cię pierwszy raz pocałowałem? Nawet nie oddałaś 

mi  pocałunku,  tylko  siedziałaś  sztywna  jak  kołek.  Po  czymś  takim  człowiek  dwa  razy  się 

zastanowi, zanim znowu się zdecyduje. 

- Nieprawda! 

-  O  tak,  szanowna  pani.  A  potem  kazałaś  mi  wyjść,  jakbyś  chciała  powiedzieć: 

„Obowiązek spełniony, do widzenia”. 

- Wcale tak nie było. Wydawało mi się tylko, że źle robimy. 

- Teraz już tak nie uważasz - uśmiechnął się szeroko. 

- Nie. 

- To dobrze, bo teraz mam ci coś do powiedzenia. Musisz wyjść za mnie, ponieważ... 

Odepchnęła jego ramię, jakby to był kołowrót. 

- Zaraz, posłuchaj... - Złapał ją za rękę i zagrodził sobą przejście. - Musisz, bo damy z 

Towarzystwa Dobroczynnego chcą na drodze prawnej odebrać ci dzieci pod zarzutem, że nie 

jesteś  dobrą  matką.  A  to  wszystko  moja  wina,  nie  widzisz?  Pobiłem  Elfreda,  a  one 

wykombinowały, że biliśmy się o ciebie, więc prawdopodobnie z nami oboma się zadajesz, w 

dodatku ktoś widział twoje auto przed moim domem tamtego wieczoru. Jeśli pójdą do władz, 

będziesz musiała powiedzieć, co Elfred ci zrobił, a wydaje mi się, że nie masz na to ochoty. 

Roberta wpatrywała się w niego szeroko otwartymi oczyma. 

- Skąd o tym wiesz? 

- Od Elizabeth DuMoss. 

- Matki Shelby? 

-  Tak.  Ona  też  należy  do  tego  towarzystwa,  a  raczej  należała,  bo  dzisiaj  wystąpiła, 

kiedy usłyszała o tych dziwacznych planach. Nagadała kobietom, a potem przyszła do mnie i 

o wszystkim mnie poinformowała. 

-  Moja  matka  też  jest  członkinią  Towarzystwa  Dobroczynnego  -  -  rzekła  Roberta 

cicho. 

Gabriel zamknął oczy i głośno wciągnął powietrze. 

- Mój Boże. - Tym razem pozwolił jej przejść. - Tak mi przykro, Roberto. 

Odwróciła się do niego plecami. 

- Z jakiego powodu Elizabeth DuMoss stanęła w mojej obronie? 

- Bo wie, jakim gadem jest Elfred. 

- Powiedziałeś jej, co mi zrobił? - spytała ostro. Przez chwilę się zastanawiał. 

- Nie, właściwie nie. 

- Więc co dokładnie jej powiedziałeś? 

-  Nic  jej  nie  mówiłem.  Chyba  sama  się  domyśliła,  jak  usłyszała,  że  go  pobiłem. 

Roberto, posłuchaj. To wszystko moja wina. Powinienem był policzyć się z Elfredem na ja-

kimś  pustkowiu,  wtedy  nikt  by  o  niczym  się  nie  dowiedział.  Bardzo  cię  przepraszam. 

Zachowałem się głupio i egoistycznie, ale byłem taki wściekły, że do głowy mi nie wpadło, iż 

tak to się może skończyć. Roberto... - Chciał ją odwrócić twarzą ku sobie, lecz się opierała, 

przyciągnął ją więc tylko. - Proszę, nie traktuj mnie tak. Nie odrzucaj mojej propozycji, nie 

próbuj  udowodnić,,  że  stać  cię  na  niezależność.  Chciałbym  razem  z  tobą  stawić  czoło  tej 

sytuacji. 

- Dlaczego tego pragniesz, Gabrielu? - zapytała, obiema rękami chwytając jego dłoń. - 

Jeśli to prawda, powiedz głośno, bo oboje musimy wiedzieć, na czym stoimy. 

Jego usta wtulone były w jej włosy, ich serca biły obok siebie. Gabriel zdobył się na 

odwagę i szepnął: 

- Ponieważ cię kocham, Roberto. Mocniej ścisnęła go za rękę, jakby się bała, że może 

zmienić zdanie. 

-  Ja też cię kocham,  Gabrielu. Mam nadzieję, że mi wierzysz. Ale jeśli  nie wyjdę za 

ciebie  w  przyszłym  tygodniu,  nie  zniechęcaj  się.  Dzisiaj  dopiero  drugi  raz  całowałam  się  z 

tobą, a odkąd się poznaliśmy, nie zawsze traktowaliśmy się przyjaźnie. Poza tym znasz mnie. 

Wiesz, że sama muszę toczyć własne potyczki i wygrywać je na swój sposób bez względu na 

to, czy chodzi o pozbycie się nie kochanego męża, czy zatrzymanie ukochanych córek. Tak 

zrobię i teraz. 

- A poślubienie mnie nie mieści się w twoim planie. 

- Nie. Ujął ją mocno za ramię. 

- Roberto, proszę... 

-  Nie,  bo  jeśli  za  ciebie  wyjdę,  wszystko,  co  o  mnie  mówią,  zostanie  uznane  za 

prawdę, a ja jestem dobrą matką. Bardzo dobrą! I nie pozwolę, żeby ktokolwiek twierdził ina-

czej. 

- A jeśli za mnie wyjdziesz, nikt nic od ciebie nie będzie chciał, więc czemu narażać 

się bez potrzeby na nieprzyjemną sytuację? 

- Nawet nie wiemy, czy do czegoś dojdzie. Na razie to tylko plotki. 

Gabriel  widział  wyraźnie,  że  nie  uda  mu  się  przekonać  Roberty.  Przyciągnął  ją  ku 

sobie. 

- Gabrielu - szepnęła po chwili Roberta. 

- Co, kochanie? 

-  Dziękuję,  że  prosiłeś  mnie  o  rękę  i  że  powiedziałeś,  że  mnie  kochasz,  i  że  zawsze 

jesteś przy mnie, kiedy cię potrzebuję. Odkąd przeprowadziłam się do Camden, otaczasz mnie 

opieką, a ja nigdy nie powiedziałam, jaka jestem ci za to wdzięczna. 

- Nie masz za co dziękować. Ty też się mną opiekowałaś. 

- Ja często się na ciebie złościłam. 

- To też. Ale jakoś zawsze wracałem, więc chyba mi się to podobało. 

Z przyjemnością oparła się o jego muskularny tors. W jej życiu za mało było chwil, 

kiedy mogła się wesprzeć o ramię mężczyzny. 

- Wiesz, jak mnie przed chwilą nazwałeś? 

- No jak? 

- Kochanie. Tak powiedziałeś. 

- Naprawdę? Uśmiechnęła się i oznajmiła: 

- Wiesz, może jednak jest dla nas jakaś nadzieja. Także dlatego że wspaniale całujesz. 

- No pewnie. Ty zresztą też jesteś w tym niezła, jak tylko odważysz się zacząć. 

Chwilę  jeszcze  stali  objęci.  Wreszcie  Roberta  zdecydowała  się  wrócić  do  niemiłej 

rzeczywistości. 

- Podjęłam decyzję. 

- To znaczy? 

-  Porozmawiam  z  matką.  Muszę  się  przekonać,  co  ona  wie  o  planach  tego 

towarzystwa.  -  Odsunęła  się  i  spojrzała  Gabrielowi  prosto  w  oczy.  -  Bo  jeśli  bierze  w  tym 

udział... jeśli jest jedną z tych kobiet, które chcą mi odebrać dzieci, ja nie mogę zostać w tym 

mieście. Chyba to rozumiesz, Gabrielu. 

Ta myśl nawet nie przeszła mu przez głowę. Znowu złapał Robertę za ramiona. 

-  Nawet  tak  nie  mów.  Teraz,  kiedy  w  końcu  pokonałem  strach  przed  miłością  do 

ciebie, ty opowiadasz takie rzeczy. 

-  Taka  już  jestem.  Patrzę  na  życie  jasno,  wiem,  jaką  drogą  pójść,  a  jakiej  unikać,  i 

nigdy nie zbaczam z raz obranego kursu. Czy taką kobietę chcesz poślubić? 

-  Tak,  ale  tutaj,  nie  w  Bostonie  czy  Filadelfii,  gdzie  nigdy  nie  byłem.  Camden  jest 

moim domem, tu chcę mieszkać. 

Roberta wolno wysunęła się z jego objęć. 

- W takim razie lepiej poczekajmy, jak rozwinie się sytuacja. 

Westchnął, ogarnęły go bowiem złe przeczucia. Choć ociągał się z przyznaniem racji 

Robercie, zdawał sobie sprawę, że w tej chwili ona myśli bardziej trzeźwo niż on. 

- Chyba tak - odezwał się wreszcie. - Lepiej poczekajmy. 

I w tym niewesołym nastroju wyszli na ganek, by spojrzeć w błyszczące radością oczy 

dzieci, dla których nie mieli jeszcze jednoznacznych odpowiedzi. 

ROZDZIAŁ 15 

Powrót  do  rodzinnego  domu  powinien  przebiegać  w  serdecznej  atmosferze,  a 

wkroczenie w jego mury dawać poczucie bezpieczeństwa i miłości, nawet jeśli człowiek już 

dorósł i ma własne dzieci, dumała Roberta, zbliżając się do domu Myry. 

Ją wszakże dręczył tylko niepokój. 

Zapukała i ogarnął ją smutek: nigdy nie czuła się na tyle swobodnie, by tak po prostu 

otworzyć drzwi i wejść, jak robiła Isobel u niej w domu. 

Zamiast: „Roberto, kochanie, wejdź, porozmawiamy” usłyszała: 

- Och, to ty. 

Weszła,  choć  matka  nawet  jej  nie  zaprosiła.  Kuchnia  Myry  pomalowana  była  na 

brzydki  zielony  kolor  i  unosił  się  w  niej zapach  suszonego  rumianku  i  wrotyczu,  z  których 

herbatki parzyła sobie całą zimę. W środku królowa! ten sam  drewniany stół, na otwartych 

półkach stały te same drewniane miski. Twarz Myry marszczyło to samo niezadowolenie. 

- Witaj, mamo - rzekła Roberta z rezygnacją. - Mogę usiąść? 

- Byłaś u Grace? 

- Nie, a dlaczego? 

- No, żeby wyjaśnić sprawę. 

Roberta długą chwilę przyglądała się matce, w duchu powtarzając: Nigdy, przenigdy, 

nie będę tak odnosić się do moich córek. 

Wreszcie usiadła, choć nie doczekała się zaproszenia. 

- Wiesz, mamo, właśnie dlatego przyszłam do ciebie. 

- Ale to nie ja zostałam skrzywdzona! Powinnaś widzieć swoją siostrę. Od trzech dni 

bez przerwy płacze! 

- Z jakiego powodu? 

-  No  wiesz?!  -  wykrzyknęła  z  oburzeniem  Myra,  siadając  wyprostowana  jak  struna 

przy drugim końcu stołu. 

-  Jak  śmiesz  przychodzić  tu  i  tak  się  zachowywać?  Niech  Bóg  ci  wybaczy  to,  co 

zrobiłaś swojej siostrze. 

- A cóż takiego jej zrobiłam? 

- Wystawiłaś ją na pośmiewisko przed całym miastem, ot co! 

-  Czy  przynajmniej  raz  zechcesz  wysłuchać  mojej  wersji?  Chyba  jednak  powinnaś, 

żeby wyrobić sobie własne zdanie na temat tego, o czym plotkują te stare klępy z Towarzy-

stwa  Dobroczynnego!  -  Z  każdym  słowem  głos  Roberty  przybierał  na  sile.  -  Myślę,  że  już 

najwyższy czas, żebyśmy szczerze porozmawiały o żałosnym małżeństwie Grace! 

-  Z  rozmachem  uderzyła  w  stół.  -  Od  jak  dawna  udajesz,  że  nie  widzisz  romansów 

Elfreda? Od dnia ich ślubu? Poza tym musisz mi wreszcie odpowiedzieć na pytanie, dlaczego 

tak bardzo mnie nie lubisz! 

Myra odwróciła wzrok od Roberty. 

- Nie bądź niemądra - rzekła ostro. - To nieprawda, że cię nie lubię. 

- Nie? W takim razie doskonale udało ci się mnie nabrać! 

- Na litość boską, przecież jestem twoją matką! 

- stwierdziła Myra, jak gdyby to wszystko wyjaśniało. 

- Matka zawsze broni swoich dzieci, stoi po ich stronie. Ty natomiast tak traktowałaś 

tylko Grace! Nie byłabyś ze mnie zadowolona, nawet gdybym wyszła za syjamskiego króla! 

- Przesadzasz, Roberto! - Myra zerwała się na równe nogi. 

- Mam rację, do cholery! Siadaj, mamo, i tak się od tego nie wykręcisz! 

Myra usiadła. 

- W siódmej klasie - mówiła dalej spokojniejszym tonem Roberta - wygrałam konkurs 

poetycki  i  dostałam  dyplom,  ale  ty  nie  przyszłaś  mnie  posłuchać.  A  pamiętasz  dlaczego?  - 

Myra milczała, wpatrując się w  córkę z przerażeniem, jak  gdyby miała przed sobą kobrę.  - 

Ponieważ Grace była chora. Biedna mała Grace, przeziębiła się czy bolało  ją ucho. Mogłaś 

zostawić ją z tatą, bo nie była to żadna poważna choroba, ale tego nie zrobiłaś. Pozwoliłaś, 

żebym poszła do szkoły bez rodziców. A kiedy wróciłam do domu, dałam ci dyplom. I wiesz, 

co z nim zrobiłaś? - Myra naturalnie nie wiedziała. - Kilka dni później zapytałam, gdzie on 

jest, a ty powiedziałaś: „Och, musiałam go spalić z jakimiś gazetami”. Pobiegłam do swojego 

pokoju  i  omal  nie  wypłakałam  sobie  oczu.  Ale  to  zdarzenie  czegoś  mnie  nauczyło:  że  nie 

mogę  liczyć  na  miłość  i  wsparcie  matki.  Cokolwiek  osiągnęłam,  zawsze  odbierałaś  temu 

znaczenie,  wiesz  o  tym?  Kiedy  z  wyróżnieniem  skończyłam  college,  oznajmiłaś,  że 

powinnam zostać i rozpocząć pracę w fabryce. Kiedy powiedziałam, że wyprowadzam się do 

Bostonu, stwierdziłaś, że będę tego żałować. Kiedy wychodziłam za mąż, zapytałaś: „Czy jest 

bogaty?” Jak Grace wychodziła za mąż, przed całym  miastem się przechwalałaś, jaki to  on 

przystojny i do czego kiedyś dojdzie. Napisałam do ciebie, żebyś przyjechała mnie odwiedzić, 

kiedy urodziłam córki - no, w każdym razie pierwsze dwie - ale ty się nie pokazałaś. Kiedy 

moje dzieci  rosły, a ja pisałam  ci  o ich osiągnięciach, zawsze w odpowiedzi  opisywałaś mi 

szczegółowo  dzieci  Grace.  Kiedy  George  zaczął  romansować  z  kobietami  i  tak  strasznie 

kogoś  potrzebowałam,  co  od  ciebie  dostałam?  Nic.  Nie  przyjechałaś,  żeby  mnie  pocieszyć, 

żeby jakoś mi pomóc. To wtedy chyba Grace kończyła budować dom i ty musiałaś dla nich 

gotować. A kiedy w końcu nie mogłam dłużej znieść kochanek George'a i tego, że wydzierał 

ode mnie ostatni grosz, i pozbyłam się go w jedyny sposób, w jaki umiałam, ty co zrobiłaś? 

Na mnie zrzuciłaś winę za rozwód. Na mnie! A teraz... - Roberta wstała i pochyliła się nad 

stołem. - Teraz banda starych hipokrytek, z którymi pijasz herbatki, doszła do wniosku, że nie 

nadaję się na matkę, i chce zwrócić się do władz o interwencję, żeby odebrano mi dzieci. Jeśli 

masz z tym coś wspólnego, lepiej od razu mi powiedz! 

- Jak mogłaś uwierzyć... - Myrze z oburzenia aż zaparło dech. 

- Mogłam, bo nigdy w życiu nie stanęłaś po mojej stronie. W mieście mówią, że mam 

romans  z  Gabrielem.  To  nieprawda.  Mówią,  że  romansuję  również  z  Elfredem.  To  także 

kłamstwa. A teraz coś ci powiem o tym twoim cudownym Elfredzie. Próbował mnie uwieść, 

od chwili kiedy przyjechałam do tego miasta. W końcu jestem rozwiedziona, prawda? Muszę 

być  łatwą  zdobyczą  dla  takiego  przystojnego  drania  jak  on,  nie?  Przecież  uwodzi  kobiety, 

nawet w obecności żony - całe miasto robi sobie na ten temat żarty, tylko Grace udaje, że nic 

się nie dzieje. Jej mąż sypia z każdą kobietą, z którą się da, tylko ja - Roberta uderzyła się w 

piersi - tylko ja się nie zgodziłam. Ja... - Głos jej się załamał i opadła z powrotem na krzesło. - 

Ja go spoliczkowałam i wyrzuciłam z domu. A trzy dni temu w górach zabrakło mi paliwa i 

spotkałam Elfreda. - Bardzo cicho i spokojnie zapytała: - I jak myślisz, co zrobił, mamo? 

Myra wcisnęła się w oparcie krzesła, usta zasłaniając dłonią. 

- Zgwałcił mnie - rzekła po chwili Roberta. 

- Och, nie - szepnęła jej matka. 

-  To  dlatego  Gabriel  go  pobił,  dlatego  Grace  się  ukrywa  i  dlatego  widziano  mój 

automobil przed domem Gabe'a tamtego wieczora. Gabriel zrobił to, co powinna zrobić mat-

ka: zaopiekował się mną, przytulił, kiedy płakałam, pozwolił mi się umyć i pocieszył. Lecz ja 

nie  mogłam  przyjść  do  ciebie,  czy  to  nie  smutne,  mamo?  Wiedziałam,  że  i  tak  na  mnie 

zrzuciłabyś  winę,  jak  zwykle.  Powiedziałabyś,  że  musiałam  zachęcić  Elfreda.  Teraz  też 

zresztą tak myślisz, prawda? 

Myra zadrżała. 

-  No  cóż,  nie  zachęciłam  go  żadnym  gestem,  wręcz  przeciwnie.  I  dlatego  mam  to.  - 

Roberta zadarła podbródek. - To ślad od cygara. W ten sposób zmusił mnie do uległości. 

W  oczach  Myry  pojawiły  się  łzy.  Roberta  zgarbiła  ramiona.  Czuła  się  tak 

emocjonalnie wyczerpana jak w noc gwałtu. Myra natomiast dobrze ukrywała swoje uczucia, 

jedynie oczy lekko jej błyszczały. 

Przyglądając się matce, Roberta po chwili cicho zapytała: 

-  Muszę to  wiedzieć, mamo.  Czy należysz do tych członkiń  towarzystwa, które chcą 

mi odebrać dzieci? 

Minął jakiś czas, zanim Myra odzyskała równowagę i szepnęła: 

- Do dzisiaj nie miałam o tym pojęcia. Roberta z ulgą odetchnęła. 

-  No,  to  przynajmniej  jedna  dobra  wiadomość.  Czekała,  aż  matka  okaże  troskę  lub 

gniew,  zapyta  o  jej  stan,  tak  jak  uczynił  to  Gabe,  lecz  Myra  zbyt  była  zamknięta  w  swoim 

egoizmie,  by  się  tak  daleko  posunąć.  Siedziała  zapatrzona  w  przestrzeń;  może  żałowała,  że 

tak się skończyły jej iluzje na temat Grace i Elfreda. 

-  Chyba  rzeczywiście  faworyzowałam  Grace  -  odezwała  się  wreszcie.  -  Ale  były 

powody... - Urwała, wciąż unikając wzroku córki. 

- Więc mi o nich opowiedz, mamo. Czekam - rzuciła niecierpliwie Roberta. 

Myra  dramatycznie  westchnęła,  zgarbiła  się  i  spojrzała  na  splecione  na  kolanach 

dłonie. 

- Wychowałam się w surowym domu: co niedziela kościół, co wieczór przed pójściem 

do łóżka recytowanie na kolanach dziesięciu przykazań. Nie śmialiśmy się, nie bawiliśmy, nie 

przeklinali.  Rodzice  powtarzali,  że  zabawa  jest  grzechem,  praca  zbliża  do  nieba,  a  ja  im 

wierzyłam. Dzieciństwo miałam ponure, ale kochałam ojca i mamę. Przyjechali do Ameryki z 

Danii  i  często  opowiadali  nam  o  swoim  kraju  i  naszych  dziadkach.  Potem  ułożyli  moje 

małżeństwo  z  poważnym  młodym  człowiekiem,  Carlem  Halburtonem.  Kiedy  się  o  mnie 

starał, nie było czasu ani miejsca na te wszystkie szaleństwa i głupstwa, jakie teraz wszystkim 

kojarzą się z narzeczeństwem. Pobraliśmy się i okazał się dobrym mężem. Nie był czuły ani 

wylewny,  za  to  ciężko  pracował  i  dbał  o  rodzinę.  Kiedy  urodziła  się  Grace,  był  bardzo 

dumny.  Ale  ja  nigdy...  Carl  i  ja...  nie  było  między  nami...  -  Myra  przerwała.  Jej  palce 

nieustannie się poruszały, szarpiąc szydełkowany obrus, jak gdyby to było ciasto. - No cóż, 

ujmę to inaczej... Do miasta dotarła kolej żelazna, a wraz z nią pojawili się robotnicy, którzy 

kładli  szyny.  Tory  biegły  za  naszym  domem.  Jeden  z  robotników,  młody  i  przystojny, 

widywał  mnie, jak wieszam  pranie, i  zawsze do mnie machał,  a kiedyś  przyszedł  i  zapytał, 

czy może dostać wody. A potem zaczął mnie odwiedzać, nawet jak już skończyli pracować 

koło  naszego domu.  Był wesoły, skory do żartów, taki inny niż Carl. Rozśmieszał mnie... i 

mówił, że jestem ładna. 

W pokoju zapadła cisza. Nawet palce Myry znieruchomiały. 

Roberta wiedziała już, co będzie dalej, mimo to zapytała: 

- Jak się nazywał, mamo? 

- Robert Coyle - odparła jak w transie Myra. 

- To mój ojciec, tak? 

-  Tak.  Dziwne,  że  po  raz  pierwszy  poczuła  bliskość  z  matką,  w  chwili  gdy  się 

dowiedziała, że przez całe życie ją okłamywano. Lecz dotąd Roberta nigdy nie widziała takiej 

łagodności  u  Myry.  Jej  pomarszczone  czoło  wygładziło  się,  oczy  nabrały  blasku  i  Roberta 

zadała sobie pytanie, jaka by też była jej matka, gdyby Robert Coyle z nią został. 

- On oczywiście wyjechał z robotnikami kolejowymi. A Carl od razu się domyślił, że 

dziecko  nie  jest  jego.  My...  no  wiesz.  Niezbyt  często,  a  po  wyjeździe  Roberta  -  nigdy.  Ani 

razu.  Carl  traktował  mnie  uprzejmie,  jakbym  w  jego  domu  była  gościem.  A  kiedy  ty  się 

urodziłaś, oznajmił, że będziesz miała na imię Roberta, żebym zawsze pamiętała o grzechu, 

który  popełniłam  z  innym  mężczyzną.  Dość  szybko  uświadomiłam  sobie,  jakim  dobrym 

mężem  jest  Carl  Halburton:  stały,  odpowiedzialny,  kochałam  go...  ale  wtedy  było  już  za 

późno. Aż do śmierci mi nie wybaczył. Grace była jego córką, ty nie. Nigdy nie pozwolił mi o 

tym zapomnieć, więc na tobie wyładowywałam swój żal. 

- Ale, mamo, ja wciąż byłam twoją córką. Myra poprawiła się na krześle i wygładziła 

fałdy na obrusie. 

- Tak... cóż... nie było mi łatwo. Nie miało sensu błagać teraz o okruchy uczucia. Myra 

zmiękła  na  tyle,  że  wreszcie  wyznała  córce  prawdę,  lecz  nie  miała  zamiaru  mówić,  że  ją 

kocha, czy też przepraszać, że dotąd tak surowo się do niej odnosiła. Co się stało, to się nie 

odstanie. 

Roberta rozejrzała się po pokoju jak osoba obudzona z hipnozy. 

- Cóż, jednej rzeczy mnie nauczyłaś, mamo. 

- Czego? 

- Nigdy nie oszukiwać dzieci w sprawach uczuć. Myra zarumieniła się i zacisnęła usta. 

-  Starałam  się,  Roberto,  ale  ty  zawsze  byłaś  taka  uparta...  i  inna.  Zawsze  robiłaś 

odwrotnie, niż ci kazałam. To nie jest łatwe dla matki. 

Są  ludzie,  którzy  w  żadnym  razie  nie  przyznają  się  do  popełnienia  błędu.  Roberta 

uprzytomniła sobie, że jej matka do nich należy. Tak była zajęta sobą, że nie dostrzegała wła-

snych wad. 

- Czy Grace o tym wie? 

- Nie. 

- Mnie też byś nie powiedziała, gdybym nie przyparła cię do muru. 

- Chyba nie. 

- Więc nie wiesz nic o planach odebrania mi dzieci? 

- Nie wiem! 

- Kto jest przewodniczącą towarzystwa? 

- Roberto, chyba nie zamierzasz rozpętać awantury? 

-  Mamo,  posłuchaj  sama  siebie!  Chodzi  o  moje  dzieci.  Jeśli  ty  mi  nie  powiesz, 

dowiem się od kogo innego. 

- No, dobrze. To Wanda Libardi, ale proszę cię, nie oskarżaj jej o coś, co może nawet 

nie jest prawdą. 

Jak  zwykle  Myra  bardziej  martwiła  się  o  zranione  uczucia  przyjaciółki  niż  dobro 

wnuczek  i  córki,  lecz  Roberta  zdążyła  się  już  przyzwyczaić  do  jej  gruboskórności.  Matka 

nawet słówkiem nie okazała jej współczucia czy przerażenia, nie powiedziała też nic złego o 

Elfredzie. Zachowywała się tak, jak gdyby wylawszy tych kilka łez, całe zdarzenie wyrzuciła 

z pamięci. Czy naprawdę będzie udawała, że o niczym nie wie? 

- Mamo, wierzysz, że on mnie zgwałcił, prawda? 

- Proszę, przestań, Roberto! 

-  Czemu  miałabym  zmyślać  taką  historię?  I  skąd  wzięłoby  się  to  oparzenie,  gdybym 

kłamała? 

- Obie z Grace jesteście moimi córkami... co według ciebie mam zrobić? 

Mocno mnie przytulić, pomyślała Roberta. 

Jednakże tego rodzaju reakcja tak do matki nie pasowała, że trudno nawet byłoby ją 

zaakceptować. Roberta  nigdy nie zaznała od matki  pieszczot,  a teraz uświadomiła sobie, że 

wcale jej na tym nie zależy. Kiedy najbardziej potrzebowała pociechy, był przy niej Gabriel 

oraz córki, a zwłaszcza Rebeka. Oni jej wystarczą. 

- Nic nie musisz robić, mamo - odrzekła wreszcie. I naprawdę tak myślała. Niczego od 

matki nie oczekiwała i niczego nie otrzymała. Lecz była szczera, kiedy wcześniej w czasie tej 

rozmowy  stwierdziła,  że  z  chłodu  i  obojętności  Myry  wyciągnęła  cenne  wnioski. 

Wprowadziła je w życie w ciągu tych szesnastu lat, gdy sama jest matką. Przysięgła sobie, że 

jej dzieci nigdy nie będą cierpieć z braku uczucia, uwagi i ciepła. 

Roberta, zrzuciwszy wszystko, co jej leżało na sercu, ku swemu zaskoczeniu zaczęła 

matkę traktować bardziej przyjaźnie. 

- Naprawdę tak uważam, mamo. Niczego od ciebie nie chcę, musiałam tylko wyznać 

ci,  co  czuję. Podejrzewam,  że dalej będziesz faworyzować  Grace, zresztą ona tego bardziej 

potrzebuje.  Ja  pozbyłam  się  niewiernego  męża  i  nabrałam  pewności  siebie.  Ona  oba  te 

problemy ma na razie przed sobą. - Opierając ręce na stole, podniosła się z krzesła. 

- Muszę wracać do pracy, mam kilka spraw do załatwienia. Jestem jedyną pielęgniarką 

środowiskową na tym terenie. 

Myra najwyraźniej z ulgą przyjęła koniec wizyty. Także wstała, oddzielona od córki 

długością stołu. 

- Jesteś zła, że powiedziałam ci prawdę o twoim ojcu? 

-  Nie,  bo  to  niczego  nie  zmienia  w  moim  stosunku  do  Carla  Halburtona.  Zawsze 

będzie dla mnie tatą, a chociaż nie należał do wylewnych, to przecież dbał, żebyśmy miały 

wszystko, czego potrzebowałyśmy. To wystarczy. 

- No cóż - Myra machnęła dłonią - to dobrze. 

Zapadła niezręczna cisza. Roberta cieszyła się, że wreszcie może się pożegnać. Wiele 

tego popołudnia zrozumiała i przemyślała, a teraz chciała już pozostawić to za sobą. 

Nie  mogła  pojechać  do  Wandy  Libardi  i  wprost  ją  zapytać  o  zamiary  Towarzystwa 

Dobroczynnego, ponieważ czekała na nią praca. 

Miała też o czym myśleć, pokonując mile dzielące ją od jednego pacjenta do drugiego. 

Sprawa jej córek. Gabriel. Niechęć jego rodziny. Przerażająca możliwość ciąży. Plotki 

krążące  w  mieście.  Jak  Grace  i  Elfred  wyjaśnili  sobie  powody,  dla  których  doszło  do  owej 

bójki?  Co  siostrzenice  mogły  usłyszeć  na  temat  swojego  ojca?  Wyjść  czy  nie  wyjść  za 

Gabriela?  W  którym  domu  zamieszkać,  jeśli  zdecydują  się  na  małżeństwo?  I  jak  się  będzie 

między nimi układało, przecież tak bardzo się od siebie różnią. Towarzystwo Dobroczynne i 

Elizabeth  DuMoss  stająca  w  jej  obronie.  Kolacja,  na  którą  dzisiaj  wieczorem  przychodzą 

Gabe i Isobel. Czy Susan i Lidia dobrze zapamiętały, kiedy mają wstawić pieczeń? Rebeka i 

chłopak Ogierów wybrali się nad morze. Jak cudowne były pocałunki Gabriela. Czyż to nie 

dziwne, że ona i Rebeka jednocześnie prawie się zakochały? Chyba lepiej będzie, jak z nią o 

tym porozmawia. 

Do domu wróciła późno. Wszyscy już na nią czekali. Na ulicy stała furgonetka Gabe'a, 

na ganku' wisiała nowa huśtawka; tłoczyły się na niej Susan, Isobel i Lidia. Rebeka i Ethan 

głaskali obcego kota, który zabłąkał się na podwórko, a na schodach siedział Gabriel i czytał 

gazetę. 

Kiedy  wysiadła  z  auta  i  z  trzaskiem  zamknęła  drzwi,  wstał  i  ruszył  Robercie 

naprzeciw. Serce podskoczyło jej z radości na jego widok. Był świeżo umyty i uczesany, miał 

na  sobie  spodnie  khaki  i  wykrochmaloną  białą  koszulę  bez  kołnierzyka  z  podwiniętymi  do 

łokci rękawami, odsłaniającymi opalone ręce. Uśmiechał się czule, a Robercie przeszło przez 

myśl,  jak  dziwna  musi  ta  scena  wydawać  się  sąsiadom:  oto  mężczyzna  czeka,  aż  kobieta 

wróci  do  domu  z  pracy.  Jednakże  tak  właśnie  było,  co  więcej,  towarzyszyły  mu  dzieci,  i 

mimo wielkiego zmęczenia Roberta mogła go powitać uśmiechem. 

- Dzień dobry - powiedziała, nieprawdopodobnie szczęśliwa, że na nią czekał. 

- Dzień dobry. 

- Skąd wzięła się ta huśtawka? 

- Zrobiłem ją dla ciebie. 

- Rebeka i Ethan będą zadowoleni. 

- Ja też, jak zapadnie wieczór. Spojrzała na jego usta. Minęła chwila, zanim odrzekła: 

- I ja. Dziękuję, to bardzo miło z twojej strony. Przystanęli obok wyrwy w żywopłocie, 

gdzie  na  trawniku  długim  złotym  cieniem  kładły  się  drzewa  z  sąsiedniego  ogrodu.  Z  ulicy 

dobiegł stukot końskich kopyt, na ganku zaskrzypiała huśtawka. 

- Wiesz, co chciałbym zrobić? - zapytał. 

- Nie. 

- Pocałować cię. 

- Ja też bym chciała. Sporo dzisiaj o tym myślałam. 

- To dobry omen. Czy to znaczy, że za mnie wyjdziesz? 

- Niekoniecznie. Ale o tym też myślałam, zwłaszcza po rozmowie z matką. 

- Byłaś u niej? I czego się dowiedziałaś? 

- Przysięgła, że nie ma pojęcia o planach Towarzystwa Dobroczynnego. 

Skinął  wolno  głową,  jak  gdyby  umysł  miał  zaprzątnięty  inną  sprawą.  Z  lekkim 

uśmieszkiem przesunął wzrokiem po jej twarzy. 

- Nigdy ci o tym nie mówiłem, ale naprawdę lubię patrzeć na ciebie w tym stroju. 

- Tak? A dlaczego? 

- Podoba mi się, że włosy masz starannie upięte pod czepkiem i śnieżnobiałe buty. 

- Chciałbyś, żebym zawsze tak schludnie wyglądała, prawda? 

- Chyba tak. 

- A jeśli tak nie będzie? Jeśli po naszym ślubie zacznie cię denerwować nieporządek w 

domu i bałaganiarstwo moich córek, będziesz mi robił z tego powodu awantury? 

- Nie wiem. Teraz z kolei ona mu się przyjrzała, nie kryjąc aprobaty. 

- A gdzie zamieszkamy? 

- Tego też nie wiem. 

- A gdzie ty byś chciał? 

- Twój dom jest za mały. 

- W twoim za dużo śladów Caroline. 

- Będziesz o nią zazdrosna? 

- Nie sądzę. Rozmawiałam z jej fotografią, jak zostałam sama w twojej sypialni. 

- I co jej powiedziałaś? Z ganku dobiegł krzyk Susan: 

- Hej, wy tam, macie zamiar stać i gadać przez całą noc? Umieramy z głodu! 

-  Zaraz  idziemy!  -  odkrzyknął  przez  ramię  Gabriel,  po  czym  cicho  powtórzył:  -  Co 

powiedziałaś? 

Robercie podobał się jego spokój, a także błękitne oczy i wyraźnie zarysowane usta, i 

gęste brwi, i potężna postać. 

- Że cię kocham. 

- Nie wierzę. 

- Powiedziałam: „Kocham twojego męża, Caroline Farley”. I to jest prawda, Gabrielu. 

Widziała,  że  jej  słowa  głęboko  go  zaskoczyły.  Zabrakło  mu  tchu  i  bezwiednie 

rozchylił usta, jak gdyby miał zamiar pocałować ją na oczach miasteczka. 

- Roberto, nie rozumiem cię. Kochasz mnie, a nie chcesz wyjść za mnie. 

-  Chodźcie  wreszcie!  -  zawołała  z  ganku  Isobel.  -  Jest  prawie  wpół  do  ósmej,  a 

pieczeń już gotowa! 

Roberta  oparła  się  o  Gabe'a,  by  spojrzeć  w  stronę  domu,  lecz  nie  odpowiedziała 

Isobel. 

- Spotkajmy się na huśtawce o jedenastej - zaproponowała. 

- Tak długo trzeba czekać! 

-  Może  mi  się  uda  zapakować  dziewczynki  do  łóżek  o  dziesiątej.  Postaram  się 

przynajmniej. A teraz chodźmy sprawdzić, czy Isobel nakryła porządnie stół i czy moje córki 

przypadkiem nie zamierzają jeść pieczeni rękoma. 

Kiedy go wyminęła, by pójść do domu, powiedział cicho: 

- Już nakryłem porządnie stół. 

-  Oho  -  uśmiechnęła  się  do  siebie.  -  No  cóż,  może  jednak  uda  nam  się  wypracować 

małżeński kompromis. 

Kolacja ciągnęła się w nieskończoność, wieki minęły, zanim dziewczynki pozmywały 

naczynia. Potem postanowiły poskładać trochę origami i  kiedy wreszcie  Roberta je przeko-

nała, że najwyższy czas zacząć zbierać papierki, było dobrze po dziesiątej. Gabriel odwiózł 

Isobel do domu, a ponieważ nie chciał, żeby tak późno wieczorem wszyscy na Alden Street 

słyszeli jego furgonetkę, wrócił pieszo. Dotarł tam po jedenastej. 

Roberta  tymczasem  szybko  się  umyła,  nasmarowała  twarz  kremem  migdałowym  i 

przebrała w sięgającą do połowy łydek suknię i sweter, po czym nie zapalając światła czekała 

w salonie. 

Słysząc  jego  kroki  na  schodach  wiodących  na  ganek,  cicho  otworzyła  drzwi  i 

szepnęła: 

- Witaj. Już myślałam, że one nigdy nie zasną. 

- Isobel też. 

- Czy wie, że tu wróciłeś? 

- Nie musi wiedzieć o wszystkim. 

- Doszłam do tego samego wniosku i dziewczynkom też nie powiedziałam. Nie mogę 

uwierzyć, że w moim wieku wymykam się na randkę z chłopakiem. 

- Ale to całkiem przyjemne. 

- Tak, gdyby jeszcze nie było tu tyle komarów. 

- Wcale mnie nie cięły, kiedy wracałem. Może zostawią nas w spokoju. Chodź tu do 

mnie. 

Ujął jej dłoń i oboje na palcach podeszli do huśtawki. Mówili cały czas szeptem. 

- Rozpuściłaś włosy. 

- Żeby komary nie mogły mi się dobrać do karku. Wsunął jej palce we włosy. 

- O czym to rozmawialiśmy, kiedy dziewczynki zawołały nas na kolację? 

Przez  cały  dzień  czekali  na  tę  chwilę,  kiedy  jego  twarz  zbliży  się  do  jej  twarzy. 

Zasłużyli sobie na ten pocałunek długim oczekiwaniem. Od pierwszego dotknięcia w ich ges-

tach była namiętność, którą jeszcze wzmógł panujący na ganku mrok. Dzięki niemu Gabriel 

wyzbył  się  krępujących  go  w  dziennym  świetle  zahamowań.  Hojnie  obdarowywał  Robertę 

pocałunkami, których tak jej brakowało w ciągu wielu pustych lat małżeństwa. Komar uciął ją 

w  kostkę,  choć  miała  bawełniane  pończochy,  podwinęła  więc  nogi  i  nakryła  suknią,  nie 

odrywając ust od ust Gabriela. Na policzku czuła jego oddech, na plecach jego dłoń. 

W głowie kotłowały jej pytania, które musiała zadać. Odsunęła twarz. 

- Kiedy ostatnio to robiłeś? 

- Jak żyła Caroline. 

- To znaczy ile lat temu? 

- Siedem. 

- George już dawno temu przestał mnie całować, chyba że chciał pieniędzy. Więc nie 

sprawiało mi to żadnej przyjemności... choć bardzo mi tego brakowało... 

Znowu się pocałowali, nadrabiając stracony czas, wtulając się w siebie niecierpliwie. I 

wtedy Gabriela zaatakowały dwa komary - jeden uciął go w szyję, drugi w dłoń. Strząsnął je i 

rzekł: 

- Wejdźmy do domu, Roberto. 

- Nie możemy. 

- Będziemy cicho. Nikt się o niczym nie dowie. 

- Ale my będziemy wiedzieć. A ja nie dam miastu tej satysfakcji. 

-  Przecież  to  niemądre.  Schowamy  się  tylko  za  drzwiami,  gdzie  komary  nas  nie 

znajdą. Nic więcej nie będziemy robić. 

- Nie, Gabrielu. Gdybym nie była rozwiedziona, to co innego, ale wszyscy w mieście 

właśnie tego się po mnie spodziewają - że sprowadzam mężczyzn do domu, kiedy dzieci śpią. 

Kolejne żądło wpiło mu się w szczękę. Gabriel próbował zabić komara, ale nie trafił. 

- W takim razie przynieś koc - powiedział. 

- Chyba żartujesz! - odparła Roberta tłumiąc śmiech. W tej samej chwili jednak komar 

ugryzł ją w policzek. 

-  Roberto,  to  nie  do  zniesienia.  Idź  po  koc.  Tym  razem  już  się  nie  sprzeciwiała. 

Bezszelestnie otworzyła drzwi i zniknęła w domu jak duch. Po chwili wróciła. 

- Masz - szepnęła, rzucając mu koc i siadając obok niego. 

- Skąd go wzięłaś? - zapytał, kiedy okrywał siebie i ją - Z mojej sypialni. 

- Myślisz, że któraś z dziewczynek cię usłyszała? 

-  Nic  mnie  to  nie  obchodzi.  Chyba  mam  prawo  siedzieć  sobie  na  huśtawce  na 

własnym ganku! 

W odpowiedzi cicho się zaśmiał i wsunął dłoń pod jej ramię. 

- O, całkiem mi się to podoba - mruknął. - Przysuń się. 

Istnieją  sposoby,  dzięki  którym  można  zwalczyć  skromność,  a  jednocześnie  ją 

zachować. Gabriel je znalazł. Oparł się w kącie i przyciągnął Robertę do siebie. Przywarli do 

siebie  całym  ciałem.  Po  długim  pocałunku,  kiedy  ich  usta  nie  mogły  się  sobą  nasycić,  a 

komary odkryły ich bezbronne twarze, Gabriel narzucił koc na głowę i w kompletnej ciem-

ności,  w  której  zapach  jego  pomady  do  włosów  zmieszał  się  z  zapachem  jej  migdałowego 

kremu, dłonią odszukał piersi Roberty. 

- Gabrielu! - skarciła go, by zaraz się roześmiać. 

Uciszył  ją.  Minęła  długa  chwila,  pełna  namiętnych  pieszczot,  gdy  nagle  nad  nimi 

rozległ się głos: 

- Mamo, czy to ty? 

Gabe  i  Roberta  zastygli  w  bezruchu  niczym  dwa  nie  dokończone  posągi.  Rebeka 

odniosła  wrażenie,  że  matka  usiłuje  usiąść,  udając  przy  tym,  że  wcale  nie  leży  na  panu 

Farleyu. 

- Panie Farley, to pan? Spod koca dobiegły szepty, dwa ciała oderwały się od siebie i 

wreszcie Roberta odchyliła koc. Rebeka wychodząc z domu zapaliła lampę w salonie i teraz 

w jej świetle zobaczyła dwie rozczochrane głowy i dwie pary oczu, spoglądających na nią z 

przestrachem. 

- O co chodzi, Rebeko? - zapytała matka, starając się bez powodzenia nadać głosowi 

godne brzmienie. 

- Co wy tu wyprawiacie, mamo? 

-  Rozmawiamy.  Minęła  pełna  zakłopotania  chwila,  nim  Gabe,  składając  koc,  bez 

przekonania wyjaśnił: 

- To z powodu komarów. 

- A czemu nie weszliście do domu? - zapytała Rebeka rozsądnie. 

-  Doskonały  pomysł  -  stwierdził  Gabriel,  strzepując  ze  spodni  suknię  Roberty.  - 

Chodźmy do domu. 

Nie orientował się, że Roberta z całej siły powstrzymuje śmiech. Wreszcie dłużej nie 

mogła i parsknęła przez zaciśnięte wargi. A kiedy zaczęła się śmiać, nie wytrzymał i poszedł 

w jej ślady. 

Rebekę bardzo zirytowało zachowanie dorosłych. 

- Mamo, na litość boską natychmiast idźcie do domu, zanim sąsiedzi zobaczą was na 

ganku z tym idiotycznym kocem na głowach! - wykrzyknęła ujmując się pod boki. - Można 

by pomyśleć, że macie po dwanaście lat! 

Weszła  do  domu  z  trzaskiem  zamykając  drzwi  i  zgasiła  światło  w  salonie.  Gabe  i 

Roberta dusili się ze śmiechu, zasłaniając usta kocem. 

-  Och,  Gabe...  -  wykrztusiła  wreszcie  Roberta.  -  Daję  słowo,  jeśli  się  pobierzemy, 

będziemy musieli opowiedzieć o tym wnukom. Szkoda, żeś nie widział swojej miny! 

Pogładził się po włosach, jeszcze bardziej je mierzwiąc. 

- A niech tam. Przecież dziewczynki i tak o wszystkim wiedzą. 

Kiedy  wreszcie  się  uspokoili,  Roberta  obiema  rękoma  oparła  się  o  huśtawkę  i 

spojrzała na Gabe'a. 

- Czas się pożegnać. Poza tym jesteśmy na to za starzy. 

- Na co niby? - zapytał znacząco. 

- Nie na to - szepnęła. Wstała chwytając koniec koca. Na drugim siedział Gabriel. Nie 

pozwolił jej odejść, tylko przyciągnął na powrót ku sobie. Roberta jednym kolanem oparła się 

o huśtawkę, która pod ich ciężarem zaczęła się kołysać. Gabriel chwycił ją w pasie. 

- Wyjdź za mnie, Roberto - rzekł z powagą. 

Dokładał  trudu,  by  ją  zadowolić,  a  jej  podobały  się  zmiany,  jakie  w  nim  zaszły. 

Zalecał się do niej, tak jak sobie tego życzyła, zupełnie inaczej traktował Isobel. Dziewczynki 

bez  wątpienia  cieszyły  się  z  ich  związku.  Jednakże  czym  innym  są  zaloty,  a  czym  innym 

prawdziwe życie: z matkami, szwagrami i Towarzystwem Dobroczynnym. 

- Może - odrzekła i pocałowała go na dobranoc. 
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Nad ranem Robercie przyśnił się koszmar. Obudziła się z krzykiem. 

Gdy wróciła jej świadomość, stwierdziła, że siedzi wtulona w oparcie łóżka, spocona i 

zalana łzami, a serce jej wali jak młotem. 

Do pokoju wpadła przestraszona Rebeka. 

- Mamo, co się stało? 

- Och, Becky... Rebeka mocno objęła matkę. 

- Coś ci się śniło? 

-  To  było  straszne  -  odparła  drżącym  głosem  Roberta.  -  Elfred  znowu  robił  mi  tę 

straszną rzecz, ale kiedy uniósł głowę, zobaczyłam, że to Gabriel, i serce mi pękło, że mnie 

oszukał  i  nie  jest  takim  człowiekiem,  za  jakiego  go  uważałam.  Walczyłam  z  nim  i 

próbowałam mu powiedzieć, że jest kłamcą, lecz nie mogłam wydusić słowa. Och, Becky, to 

było okropne. 

Rebeka pogładziła matkę po włosach. Serce biło jej mocno, jakby to  jej przyśnił się 

koszmar. 

- Mamo, to tylko sen. Sama popatrz, już prawie świt, dziewczynki spokojnie śpią i nic 

strasznego się nie dzieje. Nie masz się czego bać. 

Roberta powoli się uspokoiła. 

- Czemu śnią mi się takie rzeczy o Gabrielu? Becky ujęła matkę za obie dłonie. 

-  Nie  wiem,  ale  wczoraj  wieczorem  siedziałaś  z nim  na  huśtawce  i  wcale  nie  miałaś 

zamiaru go od siebie odpychać. 

- Dobry Boże - westchnęła Roberta spoglądając w okno, za którym niebo zaczęło się 

już  różowić.  Na  wspomnienie  poprzedniego  wieczoru  przerażenie  gdzieś  się  rozpłynęło  i 

serce wróciło do normalnego rytmu. - Byłaś na nas bardzo zła. 

-  Nie,  mamo.  Obudziłaś  mnie,  jak  się  skradałaś  po  schodach.  Potem  leżałam  i 

zastanawiałam  się,  co  też  tak  późno  robisz  i  czy  dobrze  się  czujesz.  Nie  mogłam  uwierzyć 

własnym oczom, kiedy wyszłam na ganek i zobaczyłam was pod tym kocem. Ale nie jestem 

na ciebie zła. Cieszę się, że spotkałaś pana Farleya. 

- Naprawdę, Becky? 

- Naprawdę, bo widzę, jaka jesteś szczęśliwa. 

- Jestem, masz rację. 

- Dzięki niemu przeżyłyśmy wspaniałe lato, nasze pierwsze lato w Camden. Myślę, że 

powinnaś za niego wyjść, mamo. 

- Wczoraj znowu mnie o to poprosił. 

- Zgodzisz się? 

- Przypuszczam, że tak. 

-  Cały  czas  myślę  o  tym,  że  przy  nim  przestaniesz  obawiać  się  mężczyzn  takich  jak 

wuj  Elfred,  a  plotkarki  w  mieście  będą  musiały  sobie  znaleźć  inny  temat.  Poza  tym  już 

niedługo Susan, Lidia i ja będziemy dorosłe, a kiedy wyjdziemy za mąż i wyprowadzimy się, 

ty zostaniesz tu  całkiem sama. Wolałabym  wiedzieć, że przy tobie jest pan Farley. Pomyśl, 

będziemy  przyjeżdżać  na  święta  -  nasza  trójka  i  Isobel  -  i  cudownie  się  bawić.  A  wyobraź 

sobie, jak przyjedziemy  na lato, prawdopodobnie z całą kupą dzieciaków. Mamo, musisz za 

niego wyjść, po prostu musisz. 

Roberta  przytuliła  córkę.  Była  już  teraz  zupełnie  spokojna.  Serce  przepełniała  jej 

miłość do tej dziewczyny, odznaczającej się wyjątkowymi zaletami. 

- Mówiłam ci ostatnio, jak bardzo cię kocham? 

- Naturalnie, mamo. 

- Więc powiem  ci jeszcze raz.  - Mocno pocałowała córkę w policzek.  -  Kocham  cię, 

Becky, światło mojego życia. Nie wiem, co bym bez ciebie zrobiła przez te ostatnie dwa lata. 

Im jesteś starsza, tym stajesz się mi bliższa. 

Becky spojrzała matce w oczy i powtórzyła: 

- Wyjdź za pana Farleya, mamo. Kochasz go bardziej, niż ci się wydaje, a czasami na 

własną szkodę bywasz zbyt niezależna. 

- Czy teraz też? - zapytała żartobliwie Roberta. 

-  Właśnie,  więc  zastanów  się  nad  tym.  -  Becky  wstała  i  ruszyła  do  drzwi.  W  progu 

przystanęła i  dodała:  - Poza tym  po ślubie nie będziecie musieli całować się pod kocem  na 

ganku. 

W niespełna godzinę później Roberta zatelefonowała do Gabriela. 

-  Dzień dobry, Gabrielu  -  powitała  go  wesoło.  Jeszcze zanim się odezwał,  domyśliła 

się, że jest zaskoczony. 

- O, co za niespodzianka. 

- Chyba cię nie obudziłam? 

- Nie, właśnie skończyłem kawę i miałem wychodzić do pracy. 

- Dobrze spałeś? Odchrząknął i odparł: 

- Prawdę mówiąc, nie. 

-  Czyżby?  -  zapytała zalotnie.  - A to dlaczego? Zaśmiał  się  gardłowo, a  ją przeszedł 

rozkoszny dreszcz. 

Przez chwilę telefonistka mogła podsłuchiwać tylko ciszę. 

-  Wiesz  -  podjęła  Roberta  -  w  operze  występuje  dzisiaj  teatr  z  Bostonu.  Wystawiają 

sztukę  Oskara  Wilde'a,  a  ja  obiecałam  dziewczynkom,  że  je  zabiorę.  Czy  ty  i  Isobel  macie 

ochotę iść z nami? 

- Oskar Wilde? - powtórzył pytająco Gabe. 

- Sztuka nosi tytuł „Bądźmy poważni na serio”. 

Gabriel mruknął coś pod nosem. Roberta od razu się zorientowała, że nie ma pojęcia 

ani o autorze, ani o jego dziełach. 

- Byłeś kiedyś w teatrze? 

- No... nie. Nigdy. Uśmiechnęła się, wyobrażając sobie, jak to pytanie zbiło go z tropu. 

- Nic nie szkodzi, Gabe. Ja nigdy nie zbudowałam ganku ani nie wyhodowałam róży, 

ale to nie znaczy, że oboje nie możemy się czegoś nauczyć. 

W ciszy, która zapadła, Roberta wyczuła, jak między nimi znowu rośnie pożądanie, i 

nagle ku swemu zaskoczeniu zapragnęła, by Gabe był koło niej, by choćby na krótko mogła 

go  zobaczyć  i  pocałować,  by  jego  obecność  pozwoliła  jej  otrząsnąć  się  z  mrocznych 

wspomnień sennego koszmaru. Wieczór wydawał się oddalony o lata świetlne. 

- No i co, Gabrielu? 

- Chętnie spróbuję. 

-  Wiesz  co?  -  rzekła  uświadamiając  sobie,  że  romantyczne  pragnienia  nie  są  jedynie 

przywilejem młodości. - Nie mogę doczekać się wieczoru. 

Dzień wypełniony po brzegi zajęciami nie pozwalał Robercie na marnowanie czasu na 

rozmyślania, aczkolwiek kiedy jeździła od pacjenta do pacjenta, Gabriel wciąż stał jej przed 

oczyma. 

Pięcioletniemu chłopcu wyjęła z nosa groszek, który matka jeszcze głębiej wepchnęła, 

usiłując  usunąć  go  szydełkiem.  Wysłała  do  lekarza  mężczyznę,  który  uderzył  się  w  stopę 

młotem  i  uszkodził  sobie  palec.  Opatrzyła  połamane  żebra  woźnicy,  którego  przygniótł  do 

ściany przestraszony dźwiękiem syreny koń. Stwierdziła różyczkę na farmie na południowo - 

zachodnich  obrzeżach  miasta  i  zaaplikowała  lekarstwa  nie  tylko  trójce  chorych  dzieci,  lecz 

także ich ulubionej świni, u której wystąpiły identyczne jak u maluchów objawy. 

Pokonała  w  sumie  sześćdziesiąt  pięć  mil.  A  kiedy  podskakiwała  na  wybojach,  z 

włosami  coraz  bardziej  zmierzwionymi  i  w  coraz  bardziej  splamionym  fartuchu,  myślała  o 

Gabrielu i planowała, że po powrocie do domu zanurzy się w wannie i umyje włosy, a potem 

upnie  tak,  jak  Gabe  lubi.  Nie  stanie  się  nic  złego,  jeśli  w  wieczór,  kiedy  zamierza  przyjąć 

oświadczyny,  przynajmniej  raz  dostosuje  się    do  jego  życzeń.  Włoży  swoją  jedyną  dobrą 

lnianą  suknię  z  bufiastymi  rękawami  i  falbankami  na  gorsie,  po  czym  powie:  „Gabrielu, 

przyjmuję twoje oświadczyny. Jestem dumna, że zostanę twoją żoną.” 

Kiedy  wszakże  przyjechała  do  domu,  na  huśtawce  na  ganku  zastała  obcą  kobietę  w 

kapeluszu,  który  na  myśl  przywodził  pszczeli  ul.  W  prostym  letnim  kostiumie  i  brązowych 

sznurowanych  trzewikach  wyglądała  niezwykle  poważnie.  Dłonie  miała  okryte  białymi 

rękawiczkami. 

Nie kołysała się, lecz siedziała prosto jak struna ze skrzyżowanymi nogami i torebką 

na kolanach. Na widok Roberty wstała. 

- Pani Jewett? - zapytała. 

- Tak, a o co chodzi? 

-  Nazywam  się  Aida  Qiumby.  Jestem  członkiem  zarządu  szkoły  w  Camden.  Nasz 

przewodniczący, pan Boynton, poprosił mnie, bym z panią porozmawiała. 

- O czym? 

- Czy możemy porozmawiać gdzieś w cztery oczy? 

-  Nie.  Zostaniemy  na  ganku.  Proszę  usiąść  na  huśtawce,  ja  postoję.  Ale  najpierw 

przywitam się z córkami. - Weszła do domu, wołając: - Dziewczynki! Wróciłam! 

Tego  dnia  było  ich  pięć  oraz  dwóch  chłopców:  Ethan  i  jego  młodszy  brat,  Elmer. 

Wszyscy  przebierali  muszle  na  tylnym  podwórku.  Tylko  Elmer  zwisał  głową  do  ziemi  ze 

sznura na pranie, bo chciał zrobić wrażenie na młodszych dziewczynkach. 

Roberta przeszła przez kuchnię i z progu zawołała: 

- Witajcie! 

- Kim jest ta kobieta, mamo? - szepnęła Susan. 

-  Nie  mam  pojęcia.  Później  wam  powiem.  Napompuj  mi  wody  na  kąpiel,  Susan, 

dobrze? 

Powróciwszy na frontowy ganek, zastała Aide Quimby stojącą koło drzwi. 

- Teraz proszę mi powiedzieć, pani Quimby, co mogę dla pani zrobić? 

-  Jestem  tutaj  w  urzędowej  sprawie  i  wolę  z  góry  uprzedzić,  że  nasza  rozmowa  nie 

będzie przyjemna. 

Roberta,  doskonale  zdając  sobie  sprawę,  o  co  chodzi,  nie  zamierzała  silić  się  na 

uprzejmość. 

-  Więc  nazwijmy  rzecz  po  imieniu.  Ta  banda  starych  plotkarek,  znana  jako 

Towarzystwo Dobroczynne, uważa, że nie nadaję się na matkę, czy nie tak? 

Pani Quimby najpierw otworzyła usta, potem kurczowo je zacisnęła. Kwiaty zdobiące 

jej kapelusz zatrzęsły się, najwyraźniej z oburzenia. 

-  Żona  pana  Boyntona  także  należy  do  tego  towarzystwa  i  to  ona  właśnie  zwróciła 

mężowi uwagę na pewne sprawy... 

-  A  on  wolał  sam  tu  nie  przychodzić,  bo  się  boi,  że  nie  kupię  u  niego  następnego 

samochodu. I ma rację. Na pewno nie kupię! 

-  Doszły  do  nas  wieści,  że  pani  córki  pozostawiane  są  samym  sobie  pięć  dni  w 

tygodniu  i  że  podczas  pani  nieobecności  inne  dzieci  z  miasta  spotykają  się  tu  bez  wiedzy  i 

opieki dorosłych. Czy to prawda? 

-  Pracuję,  żeby  zarobić  na  utrzymanie  moich  córek,  taka  jest  prawda!  -  warknęła 

Roberta. 

- Niektóre z tych dzieci może nawet teraz są na tylnym podwórku. 

- Ma pani rację. Pani Quimby ściągnęła usta z niesmakiem. 

- I jak słyszałam, jest pani rozwiedziona. 

-  A  tak,  chwała  Bogu.  Poza  tym  jestem  licencjonowaną  pielęgniarką,  właścicielką 

domu oraz automobilu i osobą, która jest w stanie samodzielnie wychowywać własne dzieci. 

- Pani Jewett, zaoszczędzę nam obu czasu i postaram się zwięźle przedstawić sprawę. 

Doszły  nas  słuchy,  że  była  pani  powodem  bójki  między  dwoma  mężczyznami,  z  których 

jeden nie tylko jest żonaty, ale żałosnym zbiegiem okoliczności to pani szwagier. Zajście na 

własne  oczy  oglądały  jego  żona  i  córki,  wysłuchując  przy  tym  rynsztokowego  języka  i 

dowiadując się o rzeczach, o których dzieci w żadnym razie nie powinny wiedzieć, a które, 

pozwolę  sobie  dodać,  wprawiły  w  osłupienie  całe  miasto.  W  rezultacie  jeden  z  najbardziej 

szanowanych  przedsiębiorców  w  Camden  chodzi  z  posiniaczoną  twarzą,  co  więcej,  pani 

automobil  widziano  przed  domem  drugiego  uczestnika  tej  bójki.  Mężczyzna  ów  tak  często 

bywa w pani  domu,  że powodem  ogólnej  troski  stało się też  dobro jego córki.  Pani  córki  z 

kolei opowiadały, że na kolację musiały jeść karmelki, ponieważ matka nie wróciła do domu, 

by na czas przygotować im posiłek. A dzisiaj po mieście krąży pogłoska, że czuliła się pani 

wczoraj o północy z Gabrielem Farleyem na tej tu huśtawce! Nie wątpię, że rozumie pani, iż 

zarząd szkoły musi troszczyć się o każde dziecko, którego dobro zagrożone jest przez brak 

codziennej rodzicielskiej opieki i które mieszka w domu przypominającym zamtuz. 

Roberta musiała się powstrzymywać, by nie zrzucić Aldy Quimby ze schodów. 

- Ty wygadano oślico, nie masz zielonego pojęcia, co to znaczy być dobrym rodzicem, 

bo w przeciwnym wypadku stałabyś teraz pod drzwiami Elfreda Speara! - krzyknęła. 

-  Proszę,  żeby  pani  natychmiast  opuściła  mój  dom,  a  jeśli  zamierza  pani  dalej 

kwestionować  moją  moralność  czy  troskę,  jaką  otaczam  moje  dzieci,  niech  się  pani 

przygotuje  na  rozprawę  w  sądzie,  bo  będę  walczyć  do  ostatniego  tchu  i  prędzej  umrę,  niż 

pozwolę na odebranie sobie córek. A teraz wynocha z mojego ganku i żebym więcej tu pani 

nie widziała! 

- Zarząd szkoły prosił mnie... 

- Wynocha! 

- Pani Jewett, na następnym posiedzeniu zarządu szkoły... 

- Wynocha! - wrzasnęła po raz kolejny Roberta, pomagając pani Quimby w realizacji 

swego polecenia. 

-  I  niech  pani  powie  temu  tchórzowi  Boyntonowi,  żeby  sam  odwalał  brudną  robotę, 

zamiast wykorzystywać do tego kobietę! 

Nie  musiała  już  popychać  pani  Quimby.  Zrobiła  tylko  mały  krok  w  jej  kierunku,  a 

przestraszona niewiasta pędem opuściła podwórko. 

Kiedy  wieczorem  przyjechał  Gabriel,  Roberta,  zdenerwowana  do  granic  możliwości, 

krążyła  po  salonie.  Nie  wykąpała  się  i  wciąż  miała  na  sobie  brudny  fartuch.  Opowieść  o 

wizycie pani Quimby zakończyła krzycząc: 

-  Jak  oni  śmią!  Jestem  taka  wściekła,  Gabrielu,  że  mogłabym  kogoś  zabić!  Gdybym 

tylko miała broń! Przysłali do mnie tę przemądrzałą świętoszkę, żeby mi powiedziała, że nie 

umiem wychowywać własnych dzieci! 

Dziewczynki nie odstępowały matki, równie jak ona rozgniewane. 

- Powiem temu zarządowi kilka słów! - zagroziła Rebeka. 

- Mamy najlepszą matkę na świecie! - dodała Susan. 

-  Ja  też  tym  idiotom  nagadam!  -  wtrąciła  Isobel,  a  Lidia,  najmłodsza  i  najbardziej 

przestraszona, zapytała z lękiem: 

- Czy naprawdę mogą nas gdzieś zabrać? 

-  Nie  sądzę  -  odparł  Gabe.  -  Tak  mi  przykro,  Roberto.  A  potem  stało  się  coś 

cudownego: Gabriel wziął Robertę w objęcia, nie bacząc na obecność dziewczynek. I żadnej 

nie wydało się to dziwne czy zaskakujące. 

Roberta wtuliła twarz w szyję Gabriela i splotła dłonie na jego karku. Chwilę tak stała, 

czerpiąc od niego siły. Wszystkich sześcioro ogarnęło poczucie, że powinni być razem, że jest 

to całkowicie słuszne. 

-  Och,  Gabe  -  rzekła  Roberta  na  tyle  głośno,  że  dziewczynki  ją  usłyszały.  -  Tak  się 

cieszę, że jesteś przy mnie. 

- Nie martw się, Roberto, nie pozwolę, żeby ktokolwiek coś ci odebrał. 

Oczy miała zamknięte, rzęsy pociemniałe od łez. 

- Nie jestem beksą, ale odkąd ta kobieta sobie poszła, ciągle chce mi się płakać. 

- To całkiem zrozumiałe. Posłuchaj, nie tylko masz mnie, ale i dziewczynki... prawda? 

Otworzył ramiona, a dziewczynki podeszły i wszyscy sześcioro mocno się objęli. W 

domu, dzięki któremu Gabriel i Roberta się poznali, gdzie przezwyciężyli niechęć względem 

siebie, gdzie kłócili się i godzili, i gdzie po raz pierwszy się pocałowali, a ich córki serdecznie 

się zaprzyjaźniły, teraz utworzyli krąg świadczący o połączeniu obu rodzin w jedną. 

- Ale chyba to nas nie powstrzyma przed pójściem do teatru, co? - przerwał milczenie 

Gabe. 

- A ja nawet się nie przebrałam. Miałam zamiar wykąpać się i umyć włosy. 

Gabe zerknął na zegarek. 

- W takim razie się pośpiesz. Poczekamy, prawda, dziewczynki? Źle by było, gdyby z 

powodu Aldy Quimby dziewczynki straciły taką okazję. 

Aida  Quimby  zepsuła  tak  cudownie  zapowiadający  się  wieczór,  lecz  Gabriel 

postanowił  zrobić  wszystko,  by  naprawić  szkodę.  Tym  razem  on  i  Roberta  zamienili  się 

rolami. 

- No dobrze - zgodziła się - ale potrzebuję czyjejś pomocy. Becky, pójdziesz ze mną 

na górę i przyniesiesz mi wodę? 

Obie zgodnie ruszyły po schodach, podczas gdy reszta wyszła na ganek. 

Dochodziło  wpół  do  ósmej,  a  Maude  Farley  jeszcze  pieliła  grządkę  z  zielonym 

groszkiem. Przy tym zajęciu zastał ją Seth. Na głowie zawinięty miała ręcznik, by ochronić 

się przed komarami, które stawały się szczególnie napastliwe, gdy się spociła. 

- Witaj, mamo - powiedział Seth. Maude wrzuciła kępkę trawy do koszyka i odwróciła 

się. 

Twarz miała zaróżowioną i lśniącą. 

- A co ty tu robisz, Seth? 

- Przyszedłem z tobą porozmawiać. 

- Nie będzie ci przeszkadzało, że będę dalej pieliła? 

-  Aurelia przysyła ci  trochę zapiekanki  z jabłkami. Umyj  ręce i  zjedz.  Lepiej będzie, 

jak porozmawiamy na siedząco. 

Maude  pochyliła  się  i  wyrwała  jakieś  zielsko.  Trzymając  je  w  brudnych  palcach, 

przyjrzała się uważnie synowi. 

-  No  dobrze  -  oznajmiła  wreszcie,  odkładając  koszyk.  Seth  napompował  wody,  by 

umyła ręce. Kiedy szli ku kuchennym schodkom, zapytała: 

- Zapiekanka z jabłkami, tak? 

- Aurelia wie, że lubisz dania z jabłek. 

- To dobra kobieta. Masz szczęście, że na nią trafiłeś. Poczekaj, przyniosę sobie łyżkę. 

Siedzieli na schodkach i wpatrywali się w ogród. Zachodzące słońce wydłużało cienie 

pomiędzy krzakami pomidorów i ogórków. Made mieszkała sama, nie musiała sadzić wiele 

warzyw,  ale  zawsze  lubiła  obdarowywać  dzieci.  Na  nisko  zwieszającym  się  konarze  klonu 

rodzina strzyżyków wychowywała drugie tego roku młode. Samczyk nadleciał z robakiem w 

dziobie, wrzucił zdobycz do gniazda, po czym usiadł i zaczął wyśpiewywać serenadę. 

- Mamo, chcę porozmawiać z tobą o Gabrielu i Robercie Jewett. 

Maude przestała na chwilę jeść. 

- On często ją widuje? 

- Bardzo często. Bez słowa wróciła do zapiekanki. 

- Wiem, że jej nie lubisz, ale Gabe się jej oświadczył. Jesteś uparta jak osioł, mamo, 

chociaż jej nawet nie znasz. 

- A skąd niby mam znać? Nie przyprowadził jej tu, żeby mi ją przedstawić. 

- No wiesz, nie bardzo mu się dziwię. Po tym, co mu nagadałaś? 

- Wygląda na to, że wy dwaj sporo ze sobą rozmawialiście. 

- To głównie on mówi. Prawdę mówiąc, im dłużej ją zna, tym robi się rozmowniejszy. 

- Wie, że przyszedłeś dzisiaj, żeby zrobić mi wykład? 

- Nie. To moja własna inicjatywa. 

-  Całe  miasto  mówi,  że  Towarzystwo  Dobroczynne  i  zarząd  szkoły  jednakowo 

potępiają sposób, w jaki ona wychowuje dzieci, a moja wnuczka praktycznie u niej mieszka. 

Tak samo jak on. 

- Wcale nie. On się do niej zaleca i to chyba zrozumiałe, że od czasu do czasu siaduje 

u niej na ganku. 

Skończywszy zapiekankę, Maude odstawiła miskę, po czym wytarła usta i zapytała: 

- A ty czemu tak go bronisz? 

- Mamo, od czasu gdy Caroline umarła, nie widziałem, żeby Gabe był tak szczęśliwy. 

Gdybyś częściej się z nim spotykała, sama byś to zobaczyła. 

Po długiej chwili Maude westchnęła i zdjęła ręcznik z głowy. 

-  Chyba  masz  rację  -  powiedziała.  -  Rzeczywiście  byłam  uparta.  Ale  nie  podoba  mi 

się, że mój syn chce się związać z rozwiedzioną kobietą. 

-  No  to  dalej  tak  sobie  myśl,  a  w  ogóle  przestaniesz  go  widywać,  bo  jak  się  ożeni, 

weźmie  stronę  żony.  To  głupie,  żebyście  miały  ze  sobą  nie  rozmawiać,  tylko  dlatego  że 

Roberta już raz była zamężna. 

- Więc ona jeszcze nie przyjęła jego oświadczyn? 

- O ile wiem, nie. Ale dziewczynki prawie się nie rozstają, a i z jego słów wynika, że 

to tylko kwestia czasu. 

- Tak, upór to prosta droga do samotności - westchnęła po chwili Maude. - Brakuje mi 

tego,  że  nie  piekę  mu  ciastek,  a  poza  tym  co  pocznę  z  tymi  wszystkimi  pomidorami  i 

ogórkami? Ty i Aurelia nie dacie rady wszystkiego zjeść. 

Seth cmoknął matkę w czubek głowy. 

- Zgadnij, gdzie ona go dziś wyciągnęła. 

- Nie mam pojęcia. 

- Do opery. Maude wykrzywiła twarz w udanym niedowierzaniu. 

- Nie mów. 

- Naprawdę, jak Boga kocham! 

- No, to rzeczywiście zakrawa na cud. 

- Zmienił się ten nasz Gabe. 

- A co z tymi plotkami, że pobił Elfreda, bo ona widywała się z oboma? 

-  Ojej,  mamo,  przecież  znasz  Elfreda!  Pomyśl,  w  mieście  pojawia  się  rozwódka.  Co 

według ciebie próbuje zrobić Elfred? 

- Z siostrą własnej żony? 

- Taki drobiazg na pewno go nie powstrzyma. Przez chwilę się zastanawiała. 

- Więc Gabe stanął w jej obronie. 

- Jak ja bym stanął w obronie Aurelii, gdyby o nią chodziło. I coś ci jeszcze powiem: 

lepiej żeby nigdy na nią nie trafiło, bo Elfred nie wyszedłby żywy z moich rąk. Załatwiłbym 

na dobre tego rozpustnego drania. 

Zapadło milczenie. Wreszcie Maude podniosła się i oświadczyła: 

- No, może pójdę jutro do Gabe'a i zaniosę mu trochę imbirowych ciasteczek. Zobaczę 

też, czy ta jego służąca nie potrzebuje mięsa na kolację. 

Seth uśmiechnął się z czułością patrząc, jak matka prostuje plecy. 

- Chyba już za późno na pielenie. Komary nie dadzą mi spokoju. 

Kiedy Roberta i Gabe z córkami pojawili się w operze, ze wszystkich stron ścigały ich 

ukradkowe  spojrzenia  ciekawskich.  Podczas  antraktu  Gabe  kupił  dla  wszystkich  lemoniadę. 

Stali  we  foyer  pod  kandelabrami  i  popijali,  obserwując,  jak  ludzie  z  udaną  obojętnością 

odwracają od nich wzrok, jak gdyby to nie o nich szeptali. 

Tylko  jedna  para  podeszła,  by  się  z  nimi  przywitać.  Byli  to  Elizabeth  i  Aloysius 

DuMossowie. Elizabeth podała rękę Gabrielowi i Robercie. 

- Dobry wieczór. Widzę, że jesteście dzisiaj w komplecie. Witajcie, dziewczynki. 

Kiedy dziewczynki odpowiedziały jej chórem, zwróciła się do Roberty: 

-  Pani  Jewett,  czy  mogę  zamienić  z  panią  słowo?  Odprowadziwszy  Robertę  na  bok, 

przeszła od razu do rzeczy: 

- Proszę mi wybaczyć, że zakłócam pani wieczór, ale uważam, że musi się pani o tym 

dowiedzieć...  Znalazła się  grupa osób zdecydowanych przedstawić pani  sprawę na zebraniu 

zarządu szkoły w poniedziałek. Słyszałam, że dzisiaj zrzuciła pani ze schodów Aide Quimby, 

więc wojna już się rozpoczęła. 

- Ależ szybko rozchodzą się tu wieści. To stało się zaledwie trzy godziny temu! 

-  Telefony  -  wyjaśniła  krótko  Elizabeth  i  ścisnęła  Robertę  za  ramię.  -  Proszę 

posłuchać. Niech pani nie da się im zastraszyć. Nic pani nie mogą zrobić. Całą sprawę zaczęła 

banda plotkarek, które bez pomocy mężów nie są w stanie uczynić ani jednego kroku i czas 

spędzają  na  podsłuchiwaniu  rozmów  telefonicznych.  Nie  mają  prawa,  żeby  odebrać  pani 

dzieci, najmniejszego prawa! 

Żarliwość w jej głosie zaskoczyła Robertę. 

- Może i nie, choć to im nie przeszkadza. A mnie wbrew temu, co mówiłam, nie stać 

na poradę adwokata. 

-  O  pieniądze  niech  się  pani  nie  martwi.  Jeśli  sprawa  zajdzie  tak  daleko,  ja  pani 

pomogę. 

- Ale dlaczego, pani DuMoss? 

- Proszę nazywać mnie Elizabeth. 

- Nie wiem, co powiedzieć, taka jestem zaskoczona. Czemu składa mi pani tę ofertę? I 

co na to powie pani mąż? 

- Pierwszy będzie mnie zachęcał. 

-  Dalej  nic  nie  rozumiem.  Przecież  ledwo  mnie  pani  zna!  Elizabeth  ścisnęła  ramię 

Roberty. 

- Wiem dość. I nie pozwolimy, żeby im się to udało. 

Roberta nic nie zapamiętała z ostatniego aktu sztuki. Powtarzała sobie w duchu słowa 

Elizabeth  próbując dociec, jakie też są jej  motywy.  Zastanawiała się,  czy  dostanie oficjalne 

zawiadomienie o zebraniu zarządu szkoły, czy po prostu będą plotkować za jej plecami. Bo 

czyż  do  tej  pory  tego  nie  robili?  Zwłaszcza  jeśli  się  okaże,  że  zarząd  rzeczywiście  nie  ma 

prawa odebrać jej dzieci. 

Po  przedstawieniu  cała  szóstka  automobilem  Roberty  pojechała  do  jej  domu. 

Dziewczynki swoim zwyczajem umierały z głodu, więc Roberta zrobiła prażoną kukurydzę. 

-  Dzisiaj  posiedzimy  na  tylnym  podwórku.  Chodź,  Gabrielu  -  oznajmiła.  Nie  miała 

ochoty na huśtawkę. 

Trawa była mokra od rosy błyszczącej w świetle, które padało z kuchennego okna. Z 

domu  dobiegały  głosy  dziewcząt,  w  powietrzu  unosił  się  zapach  kwitnących  nagietków. 

Roberta i Gabriel skierowali się ku wiązowi, pod którego koroną panował mrok. 

Gabe odwrócił Robertę twarzą ku sobie. 

- Czego od ciebie chciała Elizabeth? 

-  Powiedziała,  że  mam  się  nie  bać,  bo  stanie  w  mojej  obronie,  jeśli  zarząd  szkoły 

wysunie  jakieś  zarzuty,  że  nie  mają  żadnego  prawa  do  takiego  postępowania,  a  jeśli  trzeba 

będzie wynająć adwokata, ona zapłaci. Ale nie powiedziała mi dlaczego. Gabe, przecież ona 

mnie nie zna. 

- Elizabeth to wspaniała kobieta. W mieście liczą się z jej zdaniem. 

- Ale czemu miałaby to robić? 

- Nie wiem. Przyciągnął ją ku sobie, a ona objęła go za szyję. 

- Och, Gabe, to był taki dziwny dzień! Przez cały czas w pracy planowałam, jak wrócę 

do domu, wykąpię się, ułożę włosy, tak jak lubisz, a potem powiem ci, że za ciebie wyjdę, ale 

na  ganku  czekała  na  mnie  ta  Quimby  i  nic  nie  zdążyłam  zrobić,  w  dodatku  to  gadanie  o 

zarządzie szkoły zepsuło mi nastrój. 

-  Zaraz,  zaraz.  Wróćmy  do  kwestii  małżeństwa.  Naprawdę  miałaś  taki  zamiar?  - 

dopytywał się, splatając dłonie na jej plecach. 

-  Gabe,  jakżebym  mogła  nie  wyjść  za  ciebie?  Już  teraz  praktycznie  stanowimy 

rodzinę,  nasze  córki  się  nie  rozstają,  ciągle  u  siebie  bywamy.  Poza  tym  Rebeka  rano 

powiedziała mi, że kocham cię bardziej, niż myślę, i że czasami swoją niezależnością zanadto 

sobie szkodzę. 

- Więc zostaniesz moją żoną czy nie? 

- Zostanę. 

- No cóż... - Głośno odetchnął. - Długo się zastanawiałaś. 

-  Ale  nie  chcę,  żeby  dowiedział  się  ten  przeklęty  zarząd.  Jeśli  dojdzie  do 

przesłuchania, chcę sprawę załatwić sama, jako matka. Nie zamierzam czołgać się przed nimi 

i błagać o łaskę, bo wychodzę za mąż i będę miała przy sobie kogoś, kto od tej chwili się mną 

zaopiekuje. 

- Rebeka ma rację. Rzeczywiście czasami jesteś nazbyt niezależna. 

- Najpierw pokonamy zarząd szkoły, potem powiemy o naszej decyzji, dobrze? 

- Roberto, jakie to ma znaczenie? - zapytał Gabe zdesperowany. 

- Bardzo duże. Powinieneś już na tyle mnie znać, żeby wiedzieć. 

- Czemu jednak musisz być tak uparta? 

-  Obiecuję,  że  nie  zawsze  taka  będę.  Ale  w  tej  sprawie  nie  ustąpię.  Proszę,  zrozum 

mnie, Gabrielu. 

Westchnął i rzekł: 

- Dobrze, Roberto, zrobimy, jak chcesz. 

Wypuścił  ją  z  objęć,  a  ona  miała  wrażenie,  że  obrabowano  ją  z  romantyzmu,  który 

powinien towarzyszyć oświadczynom. Ujęła go za rękę. 

- Przykro mi, że zepsułam nastrój. Zaplanowałam to sobie zupełnie inaczej. 

Minę miał posępną, podniosła więc jego dłoń i ucałowała. 

- Gabrielu - szepnęła - nie bądź zły. Nawet mnie nie pocałujesz? 

- Przecież nie chcemy, żeby o wszystkim dowiedział się zarząd. 

Uśmiechnęła się w ciemności z takiej dziecinady. 

-  Gabrielu!  -  rzekła  śpiewnie.  Pozwolił  się  jej  przyciągnąć,  lecz  nie  wziął  jej  w 

objęcia. 

- Ile twarzy patrzy na nas z kuchennego okna? - zapytał. 

- Ani jedna. A jeśli zaraz mnie nie pocałujesz, ja pocałuję ciebie. Stój tylko spokojnie, 

wszystko ci pokażę. Ta ręka powinna być tu... - Położyła sobie jego prawą dłoń w talii. 

- A ta tu... - • Lewa ręka Gabriela znalazła się na jej szyi. 

- A to ma być tu. - Przycisnęła usta do jego ust i przylgnęła do niego całym ciałem. 

Gabriel uwolnił się i rzekł: 

- Roberto, przysięgam... 

-  Zrobisz  to  później  -  przerwała  mu.  -  Teraz  zamierzam  dać  zarządowi  temat  do 

plotek. 
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Roberta nie otrzymała oficjalnego zawiadomienia o zebraniu zarządu, skoro jednak to 

ona miała być jego głównym tematem, zamierzała stawić się na nim. Osoba słabszego ducha 

mogłaby  stchórzyć,  lecz  ona  stwierdziła,  że  tchórzostwo  byłoby  większym  wstydem  niż 

zgoda  na  to,  by  publicznie  oceniano  ją  jako  matkę,  podczas  gdy  ona  nie  ma  sobie  nic  do 

zarzucenia. 

O  wpół  do  ósmej  wieczorem  zarząd  zebrał  się  w  auli  na  ostatnie  przed  jesiennym 

semestrem zebranie. Pośród widzów znalazła się nie tylko Roberta, lecz także Gabriel, jego 

brat Seth z żoną Aurelią, większość członkiń Towarzystwa Dobroczynnego, wielu nauczycieli 

oraz  Elizabeth  i  Aloysius  DuMossowie,  których  szczodra  ofiara  pozwoliła  w  1904  roku 

wybudować  budynek  szkoły.  Przyszli  także  ciekawscy,  usłyszawszy  bowiem  o  zatargu 

między Robertą Jewett a zarządem, mieli nadzieję, że zdobędą kolejny temat do plotek. 

Z  jakiegoś  powodu,  którego  Roberta  nie  umiała  pojąć,  Aida  Quimby  występowała 

jako  rzeczniczka  zarządu.  Boynton  otworzył  zebranie,  następnie  przedyskutowano  bieżące 

szkolne  problemy,  później  zaś  prezes  ustąpił  miejsca  pani  Quimby,  która  obiema  rękoma 

oparła się o mównicę, wyraźnie unikając wzroku Roberty. 

- Pani Jewett, pozwoli pani, że zadam kilka pytań dotyczących kwestii, na które naszą 

uwagę zwróciło Towarzystwo Dobroczynne... 

Aida odchrząknęła, Gabriel mocno uścisnął dłoń Roberty. 

- Proszę pytać - odparła. - Może pani chce, żebym wyszła na podium i stała twarzą do 

zebranych, jak w sądzie. 

Członkowie zarządu, wyraźnie zmieszani, poprawili się w krzesłach. 

- To nie będzie konieczne. Proszę pozostać na miejscu. 

Tymczasem  do  auli  cicho  wsunęli  się  młodzi  ludzie,  którym  rodzice  wyraźnie 

zabronili pokazywać się na zebraniu. Były wśród nich córki Roberty, Isobel, Shelby DuMoss, 

a także bracia Ogierowie oraz wielu innych w wieku od dziewięciu do szesnastu lat, którzy w 

różnych okresach przesiadywali na frontowym ganku domu Roberty, brali udział w górskich 

wspinaczkach,  jedli  homary,  występowali  w  sztukach,  chodzili  na  kraby  czy  śpiewali 

zgromadzeni wokół pianina. Na samym końcu, później niż reszta, przybyły trzy córki Grace: 

Marcelyn, Trudy i Corinda. 

Aida Quimby zauważyła ich przybycie i na moment zastygła zaskoczona, spoglądając 

bezradnie na innych członków zarządu, którzy wszakże na wszelki wypadek odwrócili wzrok 

w inną stronę. 

Aida zacisnęła usta, po czym rozpoczęła zadawanie pytań. 

- Jak mi wiadomo, pani Jewett, przeprowadziła się tu pani na wiosnę. 

- Tak jest - odrzekła Roberta głośno i wyraźnie, by wszyscy obecni mogli ją usłyszeć. 

- I przybyła pani z Bostonu, gdzie niedawno uzyskała pani rozwód. 

- Tak. Czyżby rozwód w stanie Maine był przestępstwem? 

Pani  Quimby  spojrzała  na  swoich  kolegów,  ale  żaden  nie  pośpieszył  jej  z  pomocą. 

Wszyscy z wielkim zainteresowaniem wpatrywali się w stół. 

-  Nie,  proszę  pani  -  rzekła  sucho.  -  Po  przeprowadzce  kupiła  pani  stary  dom 

Breckenridge'a i wyremontowała go z pomocą pana Farleya. 

- Tak. 

- I zatrudniła się pani jako pielęgniarka środowiskowa. 

-  Właśnie.  Ukończyłam  przygotowawczy  kurs  pielęgniarski  w  Simmons  College  w 

Bostonie. 

- Jeździ więc pani po całej okolicy automobilem... 

-  Który kupiłam  u obecnego tu  pana  Boyntona.  Dzień dobry  panu, miło  znowu pana 

widzieć. 

Boynton  zaczerwienił  się  jak  rak.  Zdawało  się,  że  jeszcze  chwila  i  kołnierzyk  go 

udusi. 

- Wychodzi pani do pracy wczesnym rankiem i wraca do domu wieczorem... 

- Niekiedy. 

- A wówczas pani dzieci muszą same troszczyć się o siebie. 

-  Moje  córki  mają  szesnaście,  czternaście  i  dziesięć  lat.  Zawsze  uczyłam  je 

samodzielności. Tak, ma pani rację, kiedy to konieczne, same się o siebie troszczą. 

- Pani dom stał się miejscem spotkań młodzieży, prawda? 

- Można tak to ująć. 

- Gdzie pozwala się im zostawać na dworze, czasami do późnego wieczora, bez opieki 

dorosłych. 

Z końca auli rozległ się młody głos: 

- Czemu nam pani nie zadaje tych pytań? Zawtórowały mu następne: 

- Właśnie, czemu nas pani nie spyta, co tam robimy? 

- I co pani Jewett z nami robi. 

-  I  jak  świetnie  się  bawiliśmy  tego  lata,  bo  pani  Jewett  uczyła  nas  rzeczy,  o  jakich 

innym dorosłym nawet się nie śniło. 

Wszyscy obecni jak na komendę obrócili się do tyłu. 

- Zakazałam im tu przychodzić - szepnęła Roberta. 

- Chodzi także o ich przyszłość - odrzekł Gabe. 

- A jeśli wyjdzie na jaw sprawa Elfreda? 

- Nie wiem, co wtedy. Musimy poczekać na rozwój sytuacji. 

Dzieci odważnie maszerowały środkiem auli ku podium. Na czele szła Rebeka. 

- My też chcemy coś powiedzieć. Mamy do tego takie samo prawo jak dorośli. 

- Dzieciom nie wolno brać udziału w zebraniach zarządu! - krzyknęła pani Quimby. 

- W naszym domu wolno nam zabierać głos. Dlaczego zabrania mi pani przychodzić 

tutaj, skoro to moją matkę oskarżacie? - przemówiła Rebeka głosem doświadczonego mówcy. 

Nic  dziwnego,  skoro  od  wczesnego  dzieciństwa  brała  udział  w  przedstawieniach.  -  Gdyby 

obecni na tej sali mieli szczęście posiadać taką matkę j a k moja, mniej by było hipokryzji i 

bigoterii. Proszę nie myśleć, że nie wiemy, co szepczecie za jej plecami, tylko dlatego że jest 

rozwiedziona.  A  ja  wam  powiem,  że  odkąd  mama  pozbyła  się  ojca,  żyje  się  nam  o  wiele 

lepiej. 

- Nie było go tygodniami - wtrąciła Lidia - i nigdy nie wracał na noc. 

-  Przychodził,  jak  zabrakło  mu  pieniędzy  -  dodała  Susan.  -  Brał  od  mamy  i  znowu 

gdzieś szedł. 

- Więc od rozwodu jesteśmy naprawdę szczęśliwe - podsumowała Becky. - I dumne z 

pracy mamy. 

- Jest pielęgniarką i wszystkim pomaga - rzekła Lidia. 

- I sama prowadzi automobil. Większość kobiet by się bała - stwierdziła Susan. 

- Ale nasza mama niczego się nie boi. 

- Nawet was. Nie musiała tu dzisiaj przychodzić i odpowiadać na wasze pytania. My 

też nie musieliśmy... - Rebeka obejrzała się na swój oddział. - Ale uważamy, że powinniście 

się dowiedzieć, co robimy w naszym domu. 

Z grupy wystąpiła Isobel. 

-  Zanim pani Jewett zamieszkała w naszym mieście, nie miałam wielu przyjaciół ani 

rozrywek. Wiecie, że moja mama nie żyje, więc najczęściej byłam sama. A potem poznałam 

Susan,  Becky,  Lidię  i  ich  matkę...  I  wszystko  się  zmieniło.  Najpierw  wystawiłyśmy 

„Hajawatę”. Pani Jewett pozwoliła nam wystąpić na ganku jej domu i przysunęła pianino do 

drzwi... 

- I zrobiła kostiumy... - przerwała jej Shelby DuMoss. Wszystkie dzieci chciały dodać 

coś od siebie, nawet siostry Spear nie pozostały w tyle. 

- Oraz rekwizyty... Mama na pewno by się nie zgodziła na taki bałagan w domu! 

- A potem pani Jewett pozwoliła, żebyśmy na przedstawienie zaprosiły rodziców. 

- Tylko że niewielu przyszło. 

-  Ale  dałyśmy  przedstawienie  w  szkole  dla  wszystkich  uczniów,  prawda,  pani 

Robertson? - Becky zwróciła się do siedzącej w czwartym rzędzie nauczycielki. 

-  To  prawda  -  potwierdziła  nauczycielka  podnosząc  się  z  miejsca.  -  Zachęciłyśmy  je 

do tego z panną Werm, ponieważ przedstawienie było bardzo dobre. Jeśli ktokolwiek z was 

sądził, że zostało przygotowane w szkole, jest w błędzie. Dziewczynki zrobiły wszystko od 

początku  do końca same. Panna Werm i  ja oglądałyśmy przedstawienie na  ganku  i  od  razu 

dostrzegłyśmy,  że  dzieci  zostały  zainspirowane  do  wielu  ze  wszech  miar  pożytecznych  i 

zdrowych przedsięwzięć. 

-  Nie  tylko  zajmowały  się  dramatem  -  dodała  panna  Werm  -  lecz  także  muzyką.  A 

ponadto słyszałam o spacerach, na które zabierała je pani Jewett. 

- O tak! Poszliśmy z nią na górę Battie. Uczyliśmy się nazw drzew, zbieraliśmy owady 

i słuchaliśmy, jak recytuje poezje. 

- W szkole nigdy nie lubiliśmy poezji, ale pani Jewett mówiła nam wiersze o rzeczach, 

które rozumieliśmy. 

- U niej w domu zawsze wszyscy są weseli. 

- I nikt nam nie mówi, że mamy nie przeszkadzać. 

- I zawsze jest co robić. Te stwierdzenia pochodziły od sióstr Spear. 

- Nauczyła mnie, po czym rozpoznawać różne gatunki mew. 

-  Jak  jesteśmy  głodni,  pozwala  nam  na  podwórku  rozpalić  ognisko  i  ugotować 

homary. 

- A ja czytam powieść Roberta Louisa Stevensona... 

- I chyba przygotujemy następne przedstawienie. 

- Jeśli pani Jewett nam pozwoli. 

W  auli  zapadła  cisza,  podczas  której  obecni  zaczęli  z  wolna  zmieniać  zdanie  o 

Robercie. Gabriel wypuścił jej dłoń ze swojej i podniósł się z miejsca. Patrząc prosto w oczy 

Aldzie Quimby, przemówił spokojnie: 

-  Obserwowałem,  jak  tego  lata  moja  córka  zamienia  się  w  pełną  życia  dziewczynę. 

Wcześniej, tak jak mówiła, była samotna i znudzona. Pani Jewett otworzyła przed nią serce, i 

dom i przyjęła jak własną córkę... Jestem jej za to nieskończenie wdzięczny. 

Usiadł  z  takim  samym  opanowaniem,  jak  wstał.  Aida  Quimby  dokładała  starań,  by 

wyjść z twarzą. 

-  Panie  Farley  -  zwróciła  się  do  Gabriela  -  nie  poruszyliśmy  jeszcze  pewnej  kwestii, 

która jest niezwykle istotna dla sprawy. Ponieważ jednak na sali obecne są dzieci... 

Nie  skończyła,  ponieważ  przerwała  jej  Elizabeth  DuMoss,  jak  zwykle  czarująca  i 

elegancka. 

-  Wiem,  o  co  chodzi,  i  jestem  w  stanie  tę  kwestię  wyjaśnić.  Wszyscy  znacie  mnie  i 

mego męża Aloysiusa. - DuMoss ukłonił się zebranym. - A to nasz prawnik, pan Harvey. Jeśli 

dzieci  skończyły  już  mówić,  czas  na  krótką  rozmowę  w  mniej  licznym  gronie.  Panie 

przewodniczący, czy mogą państwo przejść do innego pomieszczenia? 

- Naturalnie, pani DuMoss. 

- Uważam, że pani Jewett i pan Farley także powinni pójść z nami. 

-  Oczywiście.  Elizabeth  ujęła  męża  pod  ramię  i  ruszyła  przodem.  Kiedy  weszli  do 

klasy  na  końcu  korytarza  i  drzwi  się  za  nimi  zamknęły,  Aloysius  przedstawił  zebranym 

Daniela Harveya, wysokiego mężczyznę o ujmujących manierach, który zaproponował, żeby 

usiedli. Członkowie zarządu zajęli miejsca w dalszych rzędach, Roberta i jej sprzymierzeńcy 

w pierwszym, gdzie ławki nie miały pulpitów. 

Harvey stał przed nimi, niczym nauczyciel prowadzący lekcje. Potoczył wzrokiem po 

zebranych. 

- Panie i panowie - zaczął uspokajającym tonem - państwo DuMossowie prosili mnie, 

żebym dzisiaj reprezentował ich oraz panią, pani Jewett, w trakcie tego spotkania, które, mają 

nadzieję,  doprowadzi  do  natychmiastowego  odstąpienia  od  zarzutów.  Mówimy  o  zarzutach 

dotyczących  złego  prowadzenia  się  pani  Jewett  oraz  udziału  pana  Farleya  w  całej  sprawie, 

czy tak? 

Członkowie zarządu niepewnie na siebie popatrzyli, zaskoczeni obecnością prawnika. 

Wreszcie Boynton potwierdził: 

- Tak. 

- Dziękuję, panie Boynton. Pani DuMoss chciałaby podzielić się z państwem pewnymi 

informacjami, najpierw wszelako prosi o podpisanie zobowiązania, że cokolwiek zostanie tu 

powiedziane, będzie przez państwa traktowane jako absolutnie poufne - rzekł Harvey podając 

Boyntonowi napisany na maszynie dokument. 

-  Ależ,  panie  Harvey  -  sprzeciwił  się  Boynton.  -  To  niezgodne  z  zasadami.  Nie 

prowadzimy przecież oficjalnego przesłuchania. 

-  Jednakże przedmiotem są niezwykle delikatne  kwestie moralne, które mogą zepsuć 

reputację oskarżonej osobie, jeśli przedstawi się je publicznie. Pani DuMoss poinformowała 

mnie, że w auli obecne są córki pana Speara. Ponieważ to, co ma do powiedzenia, dotyczy 

właśnie  jego,  uważa,  że  dziewczynki  w  żadnym  razie  nie  powinny  tego  usłyszeć  ani 

osobiście, ani z drugiej ręki. Dlatego też prosi członków zarządu, by podpisali zobowiązanie, 

które ja poświadczę, a które pan DuMoss będzie przechowywał pod kluczem. 

Boynton zerknął na dokument. 

-  Ale  jest  tu  zdanie,  w  którym  mamy  się  zrzec  publicznego  uzasadnienia  podjętej 

decyzji. 

- Właśnie. Mimo to decyzję podejmą państwo sami. Zrozumieją państwo, o co chodzi 

pani DuMoss, kiedy usłyszą, co ma do powiedzenia. 

Zarząd  nigdy  jeszcze  nie  spotkał  się  z  tak  dziwacznym  żądaniem.  Wziąwszy  jednak 

pod uwagę dotychczasową szczodrość Aloysiusa DuMossa względem szkoły oraz perspekty-

wę utraty przyszłych dotacji, jeśli odmówią, Boynton nie miał żadnego wyboru. 

- No dobrze. Podpiszemy. 

Harvey zamoczył srebrne pióro w kałamarzu i podał Boyntonowi. W pokoju panowała 

cisza tak wielka, że skrzypienie stalówki o papier wydawało się głośne jak grzmot. 

Kiedy  cały  zarząd  złożył  podpisy,  Harvey  zakręcił  kałamarz  i  schował  pióro  do 

skórzanego etui. 

- Teraz proszę panią DuMoss o zabranie głosu. 

Elizabeth  wstała  i  skierowała  się  ku  podium.  Za  nią  poszedł  mąż.  Ona  usiadła, 

zbierając myśli, on stanął za jej plecami. 

- To, co teraz powiem, długo w sobie tłumiłam - zaczęła opanowanym tonem. - Przez 

wiele lat było to dla mnie powodem wielkich cierpień. Wszyscy mnie znacie... i wiecie, że nie 

mam powodu, żeby kłamać. Powiem wam prawdę, którą mój mąż potwierdzi, ponieważ tylko 

on  wiedział  o  tym  przez  wszystkie  te  lata.  Odkąd  w  Camden  założono  telefony,  wszyscy 

słyszymy  rzeczy,  których  wolelibyśmy  nie  słyszeć.  Są  ludzie,  co  rozpowszechniają  plotki, 

jakby mieli do tego dane przez Boga prawo. Ja tak nie postępuję, jednakże plotkarze mówią, a 

do mnie te plotki, jak do wszystkich, docierają. Ostatnio słyszałam o bójce między Gabrielem 

Farleyem  a  Elfredem  Spearem.  Obecni  w  tym  pokoju  wiedzą,  że  to  prawda,  bo  wszyscy 

widzieliśmy posiniaczoną twarz Elfreda. W trakcie bójki Gabriel wykrzykiwał słowo, którego 

nikt  nie  ma  odwagi  powtórzyć,  a  które  moim  zdaniem  musi  zostać  głośno  powtórzone. 

Chodzi o słowo „gwałt”, a ja wiem, co ono znaczy, ponieważ mnie także się to przydarzyło. 

Aloysius  ścisnął  ramię  żony,  widząc,  że  walczy  z  emocjami.  Elizabeth  szybko 

oddychała, splecione palce pobielały. 

- Elfred Spear zgwałcił mnie, kiedy miałam siedemnaście lat. 

W jej oczach zalśniły łzy. Zamilkła, niezdolna mówić dalej. Mąż pochylił się i coś jej 

szepnął do ucha. Poklepała go po dłoni i rzekła: 

-  Dziękuję,  kochanie.  Dam  sobie  radę.  -  Odchrząknęła  i  mówiła  dalej:  -  Szczegóły 

całego  zajścia  są  teraz  nieistotne,  ważne  natomiast  jest  to,  że  byłam  niewinną  dziewczyną, 

która  wieczorem  wracała  do  domu  od  przyjaciółki  i  która  zgodziła  się,  by  podwiózł  ją 

młodzieniec.  Myślałam,  że  go  znam  i  mogę  mu  ufać.  To,  co  zdarzyło  się  owego  wieczoru, 

miało  wpływ  na  resztę  mojego  życia.  Moje  małżeństwo  z  Aloysiusem  rozpoczęło  się  w 

strachu.  Tylko  jego  cierpliwej  miłości  zawdzięczam,  że  nocne  koszmary  przestały  mnie 

dręczyć,  choć  stało  się  tak  dopiero  po  wielu  latach.  Odkąd  Towarzystwo  Dobroczynne 

przypuściło atak na panią Jewett, koszmary powróciły. 

Elizabeth  spojrzała  na  Robertę.  Wspólne  doświadczenie  sprawiło,  że  w  oczach  obu 

kobiet pojawiły się łzy. 

-  Przeklinam  Elfreda Speara za to,  co mi zrobił  -  ciągnęła spokojnie Elizabeth.  -  Nie 

zasłużyłam sobie na to. Nie zrobiłam nic, by go sprowokować, zupełnie nic! Byłam kobietą, a 

to Elfredowi wystarczyło. Wszyscy dobrze wiemy, że Elfred nie potrzebuje zachęty. Jednakże 

wielu mieszkańców miasta, zwłaszcza mężczyzn, śmieje się z jego zachowania, jakby były to 

zaledwie  dziecięce  figle,  podczas  gdy  kobiety,  które  padają  jego  ofiarą,  muszą  milczeć, 

ponieważ gdyby cokolwiek powiedziały, zostałyby oskarżone, tak jak teraz została oskarżona 

pani Jewett. I nie zaprzeczajcie, bo byłam na spotkaniu Towarzystwa Dobroczynnego, kiedy 

wstrętna  plotka  została  rozdmuchana  do  nieprawdopodobnych  rozmiarów  i  zamieniła  się  w 

farsę,  w  której  teraz  musimy  brać  udział.  A  jedyną  winą  pani  Jewett  jest  to,  że  wróciła  do 

rodzinnego  miasta  jako  kobieta  rozwiedziona.  Z  tego  powodu  ją  napiętnowaliście  i  dlatego 

prowadzicie  to  przesłuchanie,  czyż  nie?  -  Zamilkła  czekając,  aż  jej  słowa  w  pełni  dotrą  do 

zebranych,  po  czym  podjęła:  -  O  ileż  łatwiej  wytknąć  palcem  rozwiedzioną  kobietę  niż 

podporę  naszego  miasta,  prawda?  Zwłaszcza  że  prowadzicie  z  nim  interesy.  Cóż,  z  moim 

mężem  też  prowadzicie.  Błogosławię  go  za  to,  że  stoi  tu  za  mną  i  wspiera  mnie,  kiedy 

zwracam się do was z prośbą o zaprzestanie prześladowania pani Jewett. Jeśli tego nie uczy-

nicie, wiedzcie, że nie będziemy szczędzić środków, by pan Harvey mógł bronić pani Jewett 

na  wszelkie  konieczne  sposoby.  Pojawią  się  też  dziennikarze  badający  motywy    waszego 

postępowania,  nie  wspominając  już  o  tym,  że  nie  mieliście  prawa  sprowadzać  jej  na  to 

zebranie  i  przesłuchiwać.  A  gdyby  doszło  do  procesu,  żona  i  córki  Elfreda  zmuszone  będą 

słuchać  o  wszystkich  złych  uczynkach  popełnionych  przez  ojca  rodziny.  Jestem  matką 

czworga  dzieci.  Uważam,  że  dzieci  nie  powinny  przez  coś  takiego  przechodzić.  Dlatego 

poprosiłam  was  o  podpisanie  zobowiązania.  Proszę  państwa,  resztę  pozostawiam  waszej 

decyzji.  I  jeszcze  jedno.  Zrezygnowałam  ze  stanowiska  skarbnika  Towarzystwa  Do-

broczynnego,  ponieważ  nie  mogę  należeć  do  organizacji,  która  podejmując  podobne 

działania, w kpinę zamienia swoją nazwę. Dziękuję państwu za uwagę. 

Oparła się o krzesło  i  rozprostowała dłonie. Spojrzała na męża, który w  odpowiedzi 

pogładził  ją  po  ramieniu.  Elizabeth,  co  dobrze  o  niej  świadczy,  nie  zagroziła,  że  jej  mąż 

przestanie  finansować  szkołę,  ani  też  jednoznacznie  nie  stwierdziła,  że  Robertę  Jewett 

zgwałcono.  Jednakże  z  nastroju  panującego  w  sali  jasno  wynikało,  że  zarząd  nie  zamierza 

zadawać jej bardziej szczegółowych pytań. 

- Prosimy o kilka minut, żeby sprawę przedyskutować - odezwał się Boynton. 

Na te słowa salę opuścili DuMossowie, prawnik, Roberta i Gabriel. Znalazłszy się na 

korytarzu,  kobiety  w  milczeniu  spojrzały  na  siebie,  po  czym  rzuciły  się  w  objęcia,  gniotąc 

przy tym suknie. 

- Jak mam ci dziękować, Elizabeth? 

-  Chyba  już  to  zrobiłaś.  Wreszcie  wyrzuciłam  z  siebie  całą  prawdę  i  doskonale  się 

czuję. Nie zrobiłabym tego, gdyby nie twoje nieszczęście. - Elizabeth cofnęła się i dodała: - 

Bałam  się,  że  nie  mam  prawa  wspominać  o  tobie,  ale  myślę,  że  dzięki  temu  zobowiązaniu 

zamknęłam im usta... 

-  Nie  musisz  się  tłumaczyć.  Byłaś  niezwykle  taktowna,  a  ja  chciałam,  żeby 

dowiedzieli się o Elfredzie, więc mówiłaś w imieniu nas obu. 

- Powiem ci jedno - rzekła nieco weselszym tonem Elizabeth. - Aida Quimby zapłaci 

za  to,  że  zebranie  doszło  do  skutku.  Nie  będzie  mogła  o  wszystkim  powiedzieć  paniom  z 

Towarzystwa Dobroczynnego, co doprowadzi ją do szału. 

Drzwi klasy otworzyły się i pojawił się w nich Boynton. Za jego plecami tłoczyli się 

pozostali członkowie zarządu, unikając wzroku stojących w holu osób. 

- Sprawa została zamknięta - oznajmił krótko. - Przepraszam, pani Jewett. 

Kiedy  członkowie  zarządu  szkoły  w  milczeniu  odeszli,  Gabriel  uściskał  Robertę,  a 

potem Elizabeth. 

- Dziękuję w imieniu nas obojga, Elizabeth - szepnął jej do ucha. 

- Nie ma za co, Gabrielu - odparła, po czym stanęła u boku męża, który kochał ją tak 

mocno, że trwał przy niej w czasie wielu trudnych dla niej chwil. 

Daniel Harvey wyciągnął rękę do Roberty. 

-  Pani  Jewett,  miło  mi  panią  poznać.  Muszę  przyznać,  że  słuchając  tych  dzieci, 

zacząłem panią podziwiać. Miałem pani bronić, ale one tak wspaniale się zachowały, że nie 

mogłem  im  przerywać.  Poza  tym  istnieje  w  prawie  pojęcie  „znieważenia”  i  pomyślałem 

sobie, że zarząd szkoły zrobi nam przysługę, jeśli posunie się dalej. Mielibyśmy na czym się 

oprzeć, gdyby doszło do rozprawy. Cieszę się, że mamy to za sobą. 

-  Dziękuję,  panie  Harvey  -  odrzekła  Roberta,  po  czym  zwróciła  się  do  Aloysiusa:  - 

Panu też bardzo dziękuję. 

- Może pójdziemy do nas i szklaneczką sherry uczcimy zwycięstwo? - zaproponowana 

Elizabeth. 

Gabriel pytająco spojrzał na Robertę. 

- Wspaniały pomysł - stwierdziła. - Ale czy ośmielę się zostawić córki same? 

Wszyscy wybuchnęli śmiechem, zanim jeszcze Elizabeth rzekła: 

-  Zarząd  się  dowie  i  wezwie  cię  na  przesłuchanie.  Na  schodach  szkoły  spotkali 

dziewczynki. Roberta otworzyła szeroko ramiona i objęła swoje córki i Isobel. 

- Oto one, nasze posłuszne dzieci, które wykonują co do joty polecenia rodziców. 

Dziewczyny odpowiedziały równocześnie: 

- Udało się! 

- Uratowałyśmy cię! 

- Mamo, taka byłam dumna z ciebie. 

- Och, pani Jewett, wygrała pani! 

Ściskając  całą  czwórkę,  Roberta  uniosła  wzrok  i  zobaczyła  swoje  siostrzenice, 

niepewnie kręcące się w pobliżu. Podeszła do nich i także je wyściskała. 

- Dziękuję wam za to, coście dzisiaj mówiły. Zastanawiała się, co dokładnie wiedzą na 

temat  swojego  ojca.  Miała  nadzieję,  że  nie  dotarła  do  nich  informacja  o  jego  najcięższych 

postępkach, niewinność dziewczynek była bowiem znacznie ważniejsza od winy Elfreda. 

- Jak się miewa wasza mama? 

- Dobrze, dziękujemy. 

- Przekażcie jej moje pozdrowienia. 

- Dobrze, ciociu. 

- I powiedzcie, że niedługo wychodzę za mąż. 

- Och, ciociu, naprawdę? - Corinda otworzyła szeroko oczy z podniecenia. 

- Tak, za pana Farleya. Ale cicho, sza, dzisiaj nikomu o tym nie mówcie, poczekajcie 

do jutra, dobrze? Jeszcze nie powiedzieliśmy dziewczynkom. 

Roberta  ze  smutkiem  patrzyła  za  odchodzącymi  siostrzenicami.  Gabriel  stanął  przy 

niej i wyczuł, że martwi się przepaścią nie do przebycia, która dzieli ją od siostry. 

-  Wiem,  jak  jest  ciężko,  kiedy  z  rodziną  ci  się  nie  układa.  Mama  przez  całe  lato 

traktowała  mnie  na  dystans  i  bardzo  mi  jej  brakowało.  Ale  wiesz  co?  -  Uśmiechnął  się 

łobuzersko. - Przyszła wczoraj i przyniosła ciastka, jak byłem w pracy. 

- Naprawdę, Gabrielu? Tak się cieszę. 

- Ja też, prawdę mówiąc, bo to znaczy, że dojrzała już, żeby cię poznać. A skoro o tym 

mowa, chciałbym ci kogoś przedstawić. 

Była  to  jego  szwagierka  Aurelia.  Elizabeth  zaprosiła  także  ją  i  Setha  na  małą 

uroczystość do swojego domu. Ze strony Aurelii i Setha Roberta wyczuwała jedynie czystą 

sympatię, podobnie jak ze strony DuMossów. Cóż za zbieg okoliczności, myślała, że właśnie 

tego  wieczoru,  kiedy  w  moim  życiu  nastąpił  taki  ważny  zwrot,  poznałam  wreszcie  kogoś  z 

rodziny Gabriela. 

Dzieci  w  grupkach  rozeszły  się  do  domów,  dorośli  wsiedli  do  automobilów,  by 

pojechać do DuMossów. 

Po pierwszym toaście za pomyślne zakończenie sprawy, Gabriel wzniósł następny: 

- Za moją przyszłą żonę - rzekł stukając o kieliszek Roberty. - Trzy dni temu Roberta 

zgodziła się wyjść za mnie. 

Rozległy się wiwaty i gratulacje. Gdy gwar trochę przycichł, Seth zapytał rozsądnie: 

-  Więc  dlaczego  nie  ogłosiliście  tego  wcześniej,  oszczędzając  sobie  w  ten  sposób 

dzisiejszych przejść? 

- Nie pozwoliła mi na to - wyjaśnił Gabriel. 

- Z natury jestem uparta - dodała Roberta. 

-  Powiedz  to  jeszcze  raz  -  mruknął  Gabe  do  swego  kieliszka.  Kiedy  śmiech  umilkł, 

patrząc  w  oczy  Robercie,  rzekł:  -  Rozumiecie,  chciała  rozegrać  tę  sprawę  i  zwyciężyć  na 

własny rachunek, nie dzięki mężowi. Ale męża i tak będzie miała. 

- Umiem się sama o siebie zatroszczyć - wtrąciła poważnie Roberta. 

- Wiem. Przez całe lato patrzyłem, jak to robisz. Ale we dwoje łatwiej idzie. 

-  Całkowicie  się  z  tobą  zgadzam.  -  Z  uśmiechem  stuknęła  kieliszkiem  w  kieliszek 

Gabe'a. 

Obecni w pokoju mieli wrażenie, jakby właśnie w tym momencie zaglądali w naturę 

związku  tych  dwojga.  Łączyła  ich  przyjaźń  daleko  przewyższająca  zwykłe  przyśpieszone 

bicie  serca  i  spocone  dłonie  narzeczonych.  A  co  do  systemu  obowiązującego  w  większości 

małżeństw, w których mąż zarabia pieniądze, a kobieta troszczy się o dom - każdy widział, że 

ich małżeństwo będzie inne. 

Ona będzie jeździła po całym hrabstwie swoim automobilem, ubrana w biały uniform. 

On prawdopodobnie będzie musiał sam o siebie zadbać w domu, który nie jest sprzątany tak 

często, jak powinien być, i będzie jadł pośpiesznie przygotowane kolacje albo sam nauczy się 

gotować. 

Elizabeth uniosła kieliszek. 

- Za przyszłych państwa Farleyów! 

A  kiedy  kieliszki  z  brzękiem  się  spotkały,  Roberta  uświadomiła  sobie,  że  ma  w 

Camden prawdziwą przyjaciółkę - Elizabeth DuMoss. 
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Gabriel i Roberta wrócili do domu o wpół do dwunastej. W kuchni paliło się światło, a 

cała czwórka zajadała pianę z białek. 

-  Próbowałyśmy  ją  ubić  na  sztywno,  ale  ręce  nas  rozbolały  -  wyjaśniła  Isobel.  -  Jest 

naprawdę smaczna. Chcecie spróbować? 

- A ty co tu jeszcze robisz? - zapytał Gabriel serdecznie. 

- Mieszkam tutaj - odparła impertynencko, oblizując łyżkę. 

Gabe zarzucił rękę Robercie na szyję i zwrócił się do córki: 

- Zaraz o czymś się dowiesz. Powiedz im, Roberto. Ujęła go za nadgarstek. 

- Twój ojciec i ja pobieramy się. 

- Ale nowina, wiemy o tym od dawna - odparła Isobel. 

- Pewnie że wiemy - poparła ją Becky. 

- Tylko nie wiedziałyśmy kiedy - dodała Susan. 

- Kiedy, Gabrielu? - zapytała Roberta. 

- A kiedy chcesz? 

- A kiedy będzie najlepiej? 

-  Im  wcześniej,  tym  lepiej.  Będziemy  mogli  wreszcie  zamieszkać  razem  -  rzekła 

zdecydowanie Isobel. 

- A gdzie będziemy mieszkać? - zapytała Roberta patrząc na Gabe'a. 

-  Tutaj  -  odparł  pewnie.  -  Wybiję  dziurę  w  ścianie  i  dobuduję  sypialnię  dla  nas,  a 

dziewczynki podzielą się pokojami na górze. 

- Isobel zamieszka u mnie! - oznajmiła Susan. 

- Naprawdę, mamo? - pisnęła Lidia. - A ja chcę, żeby mieszkała u mnie. 

Rebeka zanurzyła dwie łyżki w pianie i podała dorosłym. 

- Proszę, spróbujcie. Lepiej niech się pan przyzwyczai, panie Farley, bo czasami tylko 

tyle dostanie pan w tym domu na kolację. 

-  Och,  Becky,  przestań  -  złajała  ją  żartobliwie  matka.  -  Nie  opowiadaj  mu  takich 

głupstw, bo jeszcze ci uwierzy. 

- I nie nazywaj mnie panem Farleyem. Jak ci się podoba wujek Gabe? 

- Dobrze, wujku. Smakuje ci pianka? 

- Całkiem niezła. 

- Kto będzie twoim świadkiem, mamo? 

- A kto chce być? Cała trójka podniosła ręce do góry, a Susan momentalnie odebrała 

nadzieję młodszej od siebie Lidii. 

- Nie bądź niemądra, jesteś za mała. 

- Wcale nie - stanęła w jej obronie Becky. - Ona też może być druhną mamy. 

- Najlepiej będzie, jak pociągniemy słomki - przerwała córkom Roberta. 

-  Mam  lepszy  pomysł  -  rzekła  Rebeka.  -  Pociągnijmy  łyżki.  Obliżemy  wszystkie  do 

czysta, jedną zanurzymy w pianie i  włożymy do garnka. Wujku,  ty potrzymasz garnek. Ta, 

która wyjmie łyżkę z pianą, zostanie świadkiem. 

Gabe zwrócił się do Roberty: 

-  Czy  nasze  życie  zawsze  będzie  tak  wyglądało?  Ze  wszystkiego  będziecie  robić 

zabawę? 

-  Zawsze.  Tak  żeby  na  samym  końcu  mieć  sporo  wspomnień  -  odparła,  po  czym 

poleciła: - Niech któraś zanurzy łyżkę. 

Lidia wypełniła polecenie. Gabe uniósł garnek wysoko nad głową, potem dziewczynki 

wyciągały łyżki. 

Wygrała  Rebeka,  co  Robercie  sprawiło  ukrytą  przyjemność.  W  końcu  Rebeka  od 

dawna przewidywała to małżeństwo i nie szczędziła matce zachęt. Kiedy Isobel zapytała, czy 

może zostać na noc, odpowiedź twierdząca sama nasunęła się Gabe'owi na usta. 

Kilka  minut  później  Roberta  i  Gabriel  stali  na  pogrążonym  w  mroku  frontowym 

ganku. 

- Naprawdę zgodzisz się, żeby dziewczynki urządziły nam ślub? - zapytał Gabe. 

- No tak... przynajmniej częściowo. Wszystko robimy razem. 

Objął ją i przytulił. 

- Jesteś nadzwyczajna, Roberto - szepnął nachylając ku niej twarz. 

Teraz, kiedy całowali się jako para narzeczonych, było inaczej. Zaręczyny usunęły z 

ich wzajemnego stosunku kilka barier. Gabe przesuwał  dłońmi  po ciele  Roberty, jak  gdyby 

była  wspaniałym  kawałkiem  drewna,  które  on  oszlifował,  a  teraz  sprawdza  jego  gładkość. 

Stali  w  głębokim  cieniu,  z  każdą  chwilą  coraz  bardziej  zuchwali,  tracąc  oddech.  Ona 

obejmowała  go  za  szyję,  on  nie  odrywał  ust  od  jej  ust,  biodrami  przyciskał  ją  do  ściany, 

dłońmi zapędzał się pod suknię. Nigdy przedtem tego nie robił. 

Odepchnęła go i szepnęła: 

- Przestań, Gabrielu. Opuścił gwałtownie ręce, wyczuwając rosnący w niej strach. W 

mroku ledwo widział jej twarz. 

- Nie jestem Elfredem. Nie skrzywdzę cię. 

- Wiem... - szepnęła i jakby chcąc samą siebie przekonać, powtórzyła: - Wiem. 

- Ale on cię przeraził, prawda? 

-  Może.  Trochę.  Gabe  przez  chwilę  się  zastanawiał,  przeklinając  w  duchu  Elfreda  i 

obawiając się, że jego podły czyn może wpłynąć na ich życie w przyszłości. 

- Dobrze, posłuchaj...  - Zrobił krok do tyłu i ujął jej obie dłonie.  - Masz rację, lepiej 

poczekać i udowodnić, że Towarzystwo Dobroczynne niesłusznie cię oskarżyło. 

Pocałowała go w policzek. 

- Dziękuję za wyrozumiałość, Gabe. 

Choć  oboje  udawali,  że  nic  się  nie  stało,  mieli  świadomość,  że  w  ich  wzajemnym 

stosunku pojawiła się rysa, która w noc poślubną może zamienić się w przepaść. Starali się o 

tym  nie  myśleć.  Czym  innym  były  pocałunki  na  ganku,  czym  innym  zaś  małżeńskie  łoże. 

Gabe  zadawał  sobie  pytanie,  czy  Roberta  będzie  odsuwać  termin  ślubu  w  nieskończoność, 

niezdolna zmierzyć się ze strachem. 

- - Kiedy będziemy mogli się pobrać? - zapytał. 

- Och - odetchnęła głośno - sama nie wiem. Ile czasu zajmie ci dobudowanie pokoju? 

- Zgadzasz się, żebym to zrobił? Jeszcze tego nie przedyskutowaliśmy. 

- Naturalnie, że się zgadzam. Chcę zostać w tym domu. W końcu Isobel tyle czasu tu 

spędza, ty zresztą też. Praktycznie już wszyscy w nim mieszkamy. 

Gabe chwilę się zastanawiał. 

- Mamy z Sethem kilka uzgodnionych prac, więc mógłbym zacząć za parę tygodni. 

- No... może w takim razie ustalimy termin na połowę listopada? 

Gabe'owi  wydawało  się,  że  od  tego  dnia  dzielą  go  lata  świetlne,  lecz  ukrył  swoje 

niezadowolenie. 

- Chyba masz rację - rzekł na głos. 

- W takim razie załatwione. 

-  Wiesz,  Roberto,  chciałbym  ci  coś  dać,  pierścionek  zaręczynowy  albo  broszkę. 

Powinienem  wręczyć  ci  go  dzisiaj,  ale  doszedłem  do  wniosku,  że  może  lepiej  będzie,  jak 

sama coś wybierzesz. 

Oboje uświadomili sobie, jak bardzo ta powtórna decyzja różni się od pierwszej, kiedy 

to z zapartym tchem wyobrażali sobie czekające ich niezmącone szczęście, i zadali sobie py-

tanie, co się stało z tą beztroską parą, która ledwo pół godziny wcześniej weszła do domu, by 

radośnie oznajmić o swoich planach. 

Jednakże  beztroska  ta  ogarnęła  ich  znowu  w  piątek,  kiedy  oboje  poszli  kupić 

pierścionek  zaręczynowy;  narzeczona  wybrała  skromny  brylant.  Wrócili  potem  do  domu 

Roberty, w którym przynajmniej raz nie było nikogo. Gabe zaprowadził Robertę do salonu, 

gdzie usiadłszy na kanapie, wziął ją na kolana i zaczął całować. 

Tym razem powstrzymała go natychmiast, odciągając jego dłonie od swych piersi, w 

chwili kiedy je tam położył, a potem mocno się do niego przytuliła. 

Siedząc  tak  ciasno  objęci,  jak  dwoje  ludzi  w  niebezpieczeństwie,  liczyli  tygodnie 

dzielące  ich  od  ślubu  i  zastanawiali  się,  czy  do  tego  czasu  Robercie  uda  się  przezwyciężyć 

strach przed dotykiem. 

Później  Gabriel  często  zadawał  sobie  pytanie,  jaką  nieodwracalną  krzywdę  Elfred 

wyrządził Robercie, u której pożądanie zawsze ustąpić musiało przed strachem. Lęk pojawiał 

się  w  zupełnie  nieoczekiwanych  momentach  i  Gabriel  zdał  sobie  sprawę,  że  druga  żona 

będzie wymagała o wiele więcej cierpliwości i delikatności, może nawet przez wiele nocy, niż 

było to potrzebne w jego pierwszym małżeństwie. 

Dziewczynki  zaprotestowały,  słysząc  o  połowie  listopada.  Chciały,  by  ślub  został 

zawarty  na  frontowym  ganku,  tak  więc  przesunięto  termin  na  czternastego  października  i 

Gabriel  energicznie  zabrał  się  za  przybudówkę.  Kiedy  nadszedł  dzień  ślubu,  przybudówka 

była dopiero w stanie surowym. 

Roberta obudziła się wcześnie i obróciła twarzą do okna, za którym bezchmurne niebo 

różowiło się pierwszymi promieniami słońca. 

Na pewno nam się uda, pomyślała. Co za cudowny dzień na ślub. 

Mimo  to  zagrzebała  się  głębiej  w  pościel,  uświadamiając  sobie,  że  tej  nocy  dzielić 

będzie łóżko z Gabe'em. Przeszedł ją dreszcz, potem dłonią przycisnęła brzuch. 

Roberto  Jewett,  kochasz  Gabriela  i  wiesz  dobrze,  że  on  nie  jest  Elfredem. 

Zachowujesz  się  niemądrze,  więc  wyrzuć  te  idiotyczne  obawy  z  myśli  i  zachowuj  się,  jak 

przystało na szczęśliwą pannę młodą! 

Jak można czegoś chcieć i równocześnie obawiać się tego? 

Czas  raz  wlókł  się  niemiłosiernie,  raz  zdawał  się  mijać  błyskawicznie.  Wreszcie 

zaczęła dochodzić czwarta. Kiedy Roberta się ubierała, a dziewczynki bez przerwy wpadały i 

wypadały  z  pokoju,  prosząc  o  jakieś  rzeczy,  chwaląc  jej  suknię  i  fryzurę,  domagając  się 

pochwał  na  własny  temat,  czuła  się  tak  zdenerwowana,  jak  gdyby  miała  siedemnaście  lat  i 

była dziewicą. 

Choć wszystkie dziewczynki w nowych sukniach wyglądały ślicznie, to widok Rebeki 

w  satynowej  sukni  barwy  moreli,  która  sięgała  jej  do  kostek,  doprawdy  zapierał  dech  w 

piersiach. Wygląda tak dorośle! - pomyślała Roberta. 

Krótko przed czwartą Lidia zawołała: 

-  Gabe  i  Isobel  już  są!  Z  dołu  dobiegło  pukanie  do  drzwi.  Roberta  nigdy  by  nie 

uwierzyła, że będą jej drżeć ręce, bo w progu czeka na nią mężczyzna, lecz tak właśnie było. 

Kiedy  zobaczyła  go  w  nowym  garniturze  z  czarnej  wełny  i  lśniących  niczym  onyks 

czarnych  butach,  pomyślała:  Przecież  kocham  go  bardziej,  niż  kochałam  George'a,  a  już  na 

pewno lepiej go znam. Nie mam najmniejszego powodu się go obawiać. 

Od  razu  się  zorientowała,  że  Gabe  także  jest zdenerwowany.  Jego  świeżo  wygolone 

policzki pokrywał rumieniec i najwyraźniej nie wiedział, co zrobić z rękoma. 

-  Dzień  dobry,  Roberto  -  odezwał  się.  Odpowiedziała  mu  na  powitanie  bardzo 

oficjalnym tonem. Potem oboje nerwowo się roześmiali. 

- Roberto, wyglądasz ślicznie! - wykrzyknęła Isobel. 

- O tak, bardzo - dodał Gabriel, zdecydowanie za późno. 

Roberta miała na sobie suknię w kolorze kości słoniowej, która fałdami spadała jej do 

stóp. W zwinięte włosy wpięła jedwabną białą różę. 

- Ty też wyglądasz elegancko w tym nowym ubraniu. Gabe odchrząknął zakłopotany i 

przesunął dłońmi po wysokim kołnierzyku i czarnym krawacie. 

Nawet w trakcie pierwszego spotkania nie zachowywali się tak sztywno. I choć mogło 

się to wydać dziwne, żadne nie potrafiło ukryć swojego zdenerwowania, co natychmiast za-

uważyły dziewczynki. 

- Myślałam, że poczekamy na ganku - odezwała się Roberta. 

- Naturalnie - odpowiedział Gabe, jak gdyby postąpił źle, wchodząc do salonu. 

Zaczęli przybywać goście: Seth, drużba Gabe'a, z żoną i dziećmi, Maude, z którą po 

dwukrotnym spotkaniu udało się Robercie zawrzeć niepewny pokój, DuMossowie z dziećmi, 

pani  Roberston  i  panna  Werm,  Eleanor  Balfour  z  Regionalnego  Biura  Pielęgniarek 

Środowiskowych oraz Terrence Hall, księgowy Farleyów. 

I oczywiście Myra. 

Grace, co wszystkim od razu rzuciło się w oczy, nie przyszła, lecz Roberta w gruncie 

rzeczy nie spodziewała się obecności siostry. Grace żyła zamknięta w swoim świecie i uda-

wała, że reszta świata się myli, a jej małżeństwo jest najszczęśliwsze i najbardziej udane ze 

wszystkich. 

Elfreda  także  nie  było.  W  mieście  szeptano,  że  nie  idzie  mu  najlepiej  w  interesach. 

Ktoś słyszał, jak mówił, że będzie zmuszony powtórnie zaciągnąć hipotekę na dom. 

Pastor z kościoła kongregacyjnego zaproponował, żeby już zacząć. 

Ponieważ  ślub  był  bardzo  skromny,  nie  odegrano  marsza  weselnego,  tylko  wszyscy 

zebrani ustawili się na ganku. 

Matki pary młodej stały obok siebie. 

- Twoja córka ślicznie dzisiaj wygląda - zauważyła Maude. 

Na twarzy Myry pojawił się wyraz dezaprobaty. 

-  Mówiłam  Robercie,  żeby  nie  ubierała  białej  sukni,  ale  ona  nigdy  mnie  nie  słucha. 

Grace od razu powiedziała, że Roberta tak zrobi, i nie pomyliła się! Popatrz tylko! Kobieta 

przecież nie wkłada bieli na drugim ślubie! 

- Według mnie to kość słoniowa. 

- To wystarczy, żeby przynieść wstyd! Maude ze zdziwieniem popatrzyła  na kobietę, 

która miała zostać teściową jej syna, i doszła do wniosku, że musi okazywać mu całą miłość i 

czułość, na jaką ją stać, skoro do jego rodziny wchodzi Myra Halburton. 

Uroczystość  była  prosta  i  cicha.  Odstępstwem  od  zwykłego  trybu  było  tylko  to,  że 

panna  młoda  akompaniowała  swoim  córkom,  gdy  te  śpiewały  „Oh  Promise  Me”,  a  Rebeka 

zadeklamowała  fragment  „Hajawaty”.  Kiedy  stanęła  przy  balustradzie  ganku,  zobaczyła,  że 

kuzynki  Spear,  choć  matka  zabroniła  wychodzić  im  z  domu,  z  drugiej  strony  ulicy  przy-

glądają  się  ślubowi.  Rebeka,  wyprostowana  i  dumna,  wytężyła  swój  alt,  by  one  także  ją 

usłyszały. 

Ethan Ogier, oparty o rower, szepnął z żarem do sióstr Spear: 

-  Ojej,  ale Rebeka ślicznie dzisiaj  wygląda. A w  swoim szesnastoletnim sercu złożył 

przysięgę: 

„Kiedyś się z nią ożenię”. 

Na ganku pastor Davis zapytał: 

- Czy bierzesz sobie za żonę tę kobietę? 

-  Tak  -  odparł  Gabriel.  Potem  przyszła  kolej  na  Robertę,  a  dziewczynki  obojgu 

patrzyły  na  usta  i  powtarzały  razem  z  nimi  słowa  przysięgi.  Kiedy  Gabe  całował  pannę 

młodą,  młodsze  uśmiechnęły  się  radośnie,  Rebeka  zaś  rzuciła  powłóczyste  spojrzenie 

Ethanowi. 

Ze  strony  Gabriela  pocałunek  był  krótki.  Pozbył  się  wielu  oporów  w  okazywaniu 

uczuć, jednakże obecność licznej grupy gości wytrąciła go z równowagi. Kiedy uniósł głowę, 

Roberta  zobaczyła,  że  zaczerwienił  się  jak  pomidor,  i  pomyślała,  że  to  dziwne,  iż  w  dzień 

ślubu są tacy zażenowani, skoro w okresie narzeczeństwa zachowywali się względem siebie 

swobodnie. 

Otoczyły  ich  dziewczynki  i  serdecznie  wycałowały,  co  sprawiło,  że  policzki  Gabe'a 

płonęły  niczym  piec.  Potem  para  młoda  na  chwilę  się  rozdzieliła,  przyjmując  gratulacje  i 

życzenia od wszystkich obecnych. 

Przyjęcie było proste i niewyszukane. Podawały dziewczynki, które zresztą pomagały 

przygotować kanapki, karmelki i bezy. Matka Gabriela zaofiarowała się upiec jego ulubione 

śmietankowe ciasteczka. 

W pewnej chwili Roberta podeszła do córki i zaproponowała: 

- Zanieś trochę słodyczy kuzynkom. W ten sposób nie będą musiały łamać zakazu. 

Becky spojrzała na matkę przez łzy. 

- Wie pani co, pani Farley? Mam najlepszą mamę pod słońcem. 

Roberta cmoknęła córkę w policzek. 

- Z jakiego powodu te łzy? - zapytał Gabe. 

- Taka jestem szczęśliwa. Zobaczysz, nasza rodzina będzie wspaniała. 

Objął  ją i  stali tak patrząc, jak Rebeka zbliża się do  grupki  po drugiej stronie ulicy. 

Marcelyn dostrzegła ich i pomachała. Odpowiedzieli jej tym samym. 

- Biedna Grace - odezwała się Roberta. - Będzie z tym człowiekiem, dopóki śmierć ich 

nie rozłączy, i nigdy się nie dowie, jakie szczęście ją ominęło. 

Gabe  mógł  na  to  odpowiedzieć  tylko  w  jeden  sposób:  pocałował  żonę  w  czoło, 

sprawiając jej tym wielką przyjemność. 

- No, no - mruknęła - i pomyśleć, że nie tak dawno bałeś się okazywać uczucia. 

- Szkoda, że to jeszcze nie wieczór. Okazałbym ci więcej. 

Szybko umknęła wzrokiem, a on zaczął się zastanawiać, ile razy od zaręczyn mówiła 

mu „nie”. Uparła się nawet, że nie będzie żadnego miodowego miesiąca, tłumacząc, że pra-

cuje  dopiero  pół  roku  i  nie  chce  po  tak  krótkim  okresie  prosić  o  urlop.  Poza  tym, 

argumentowała,  dziewczynki  nie  mogą  zostać  same,  choć  to  akurat  jego  zdaniem  nie  był 

problem, bo przecież przez tydzień mogła się nimi zaopiekować któraś babcia. 

Jednakże Roberta odmawiała. 

Tak więc Gabe zostawił Sethowi na głowie warsztat, a sam zajął się przybudówką. 

Wreszcie goście zaczęli się żegnać, dziewczynki z babcią Maude poszły spać do domu 

Gabe'a. Nowa sypialnia nie była jeszcze całkiem gotowa, lecz stało w niej nowe łóżko, a w 

łazience rozpierała się wanna i z elektrycznego bojlera płynęła gorąca woda. Gabe nie miał 

pojęcia, jak się zachować w ciągu kilku najbliższych godzin. 

Podwórko opustoszało. 

Gabe i Roberta stali na ganku, podziwiając barwny jesienny krajobraz. W dole morze 

wyglądało  niczym  emaliowana  na  błękitno  tafla,  którą  jaskrawymi  plamami  znaczyły 

wysepki. 

Paprocie koło kotwicy Sebastiana Breckenridge'a zbrązowiały i zaczęły schnąć. Liście 

irysów  dawno  już  pożółkły,  podobnie  jak  żywopłot  otaczający  podwórko.  Na  dachu  po-

łożonego  poniżej  domu  siedziały  zadumane  mewy.  Nagle  jedna  z  nich  poderwała  się  i 

rozpostarła szeroko skrzydła, a pozostałe poszły w jej ślady krzycząc przeraźliwie. 

- Pamiętam, jak budowałeś ganek - odezwała się Roberta. 

- To było pół roku temu. 

- Naprawdę tak niedawno? 

- Ależ mnie wtedy nie cierpiałaś. Roberta zaśmiała się. 

- Rzeczywiście. 

- Pamiętasz, jak pierwszy raz oglądałaś dom? Weszłaś do sypialni i złapałaś mnie na 

robieniu głupich uwag o rozwiedzionych kobietach. Boże, jak ja się myliłem. 

Obserwował ją czekając, aż odwróci ku niemu twarz, chciał bowiem wyczytać uczucia 

z jej oczu. Kiedy na niego spojrzała, w jej wzroku nie było niepokoju. Jeśli nawet ją dręczył, 

musiała dobrze go ukryć. 

Gabe  zastanawiał  się,  czy  Roberta  zgodzi  się  kochać  z  nim,  zanim  zapadnie  mrok. 

Roberta z kolei pełna była obaw, czy w ostatniej chwili nie zepsuje nocy poślubnej z powodu 

zdarzenia, które nie miało nic wspólnego z jej mężem. 

- Jesteś zmęczona? 

- Tak, trochę. 

- Może wejdziemy do domu? 

W  odpowiedzi  odwróciła  się  i  otworzyła  drzwi.  Bez  pośpiechu  minęli  salon  i  ramię 

przy  ramieniu  stanęli  w  progu  kuchni,  w  której  panował  niezwykły  porządek  -  •  dzieło 

dziewczynek. Na stole stał talerz ze słodyczami i filodendron Caroline. 

Widząc, że Roberta zatrzymuje wzrok na doniczce, Gabe zapytał: 

- Nie przeszkadza ci ten kwiatek? 

-  Nie,  wcale.  Isobel  zapytała,  czy  może  go  tu  przynieść.  Szczerze  mówiąc,  zdobi 

bardzo  kuchnię...  a  jak  wiesz,  ja  w  tych  sprawach  nie  jestem  najmocniejsza.  Isobel  wiele 

może mnie nauczyć. 

Gabriel nigdy nie spotkał osoby, która byłaby tak niepodatna na zawiść, tak otwarta na 

zmiany i chętna do odkryć jak Roberta. Przyjęła nie tylko jego i Isobel, lecz także Caroline, 

rozumiała  bowiem,  że  stanowi  ona  część  ich  przeszłości.  Zazdrość  obca  była  Robercie, 

ponieważ  znała  samą  siebie  i  dobrze  się  ze  sobą  czuła.  Doskonale  uświadamiając  sobie 

własne  zalety  i  wady,  ani  nie  przechwalała  się  pierwszymi,  ani  nie  rozpaczała  z  powodu 

drugich. Po prostu żyła, kierując się zasadą: „Najważniejsze jest szczęście”. 

- Roberto - rzekł czule Gabriel. Oderwała wzrok od filodendrona i spojrzała na niego 

pytająco. 

- Kocham cię. Właśnie teraz uprzytomniłem sobie, jak bardzo cię kocham. 

- Och, Gabrielu - szepnęła, gdy wziął ją w objęcia. Chciała mu powiedzieć, że też go 

kocha, lecz on zamknął jej usta pocałunkiem tak czułym i delikatnym, że serce omal jej nie 

pękło.  Nie  próbował  jej  pieścić.  A  potem  przytulił  ją  do  siebie,  mocno  i  gwałtownie,  aż 

zabolały ją żebra, i chwilę tak trzymał, nie pozwalając się poruszyć. Kiedy głęboko odetchnął, 

wyraźnie  niepewny,  zrozumiała,  że  następny  krok  należy  do  niej.  Odchyliła  się  do  tyłu, 

opierając dłonie na jego piersiach. 

- Jeśli nie masz nic przeciwko temu, pójdę skorzystać z naszej nowej wanny. 

- Naturalnie - rzekł uwalniając ją z uścisku. Roberta weszła do łazienki i zamknęła za 

sobą drzwi, on tymczasem zdjął buty, krawat i marynarkę, a potem odpiął kołnierzyk. 

Rozległ  się  szum  wody,  potem  chlupnięcie  świadczące,  że  w  wannie  zanurzyło  się 

ciało. 

Gabriel siedział na krześle w nowej sypialni, popatrując na stolarkę, której nie zdążył 

jeszcze  wykończyć,  i  na  łóżko  zasłane  nową  białą  pościelą.  Po  chwili  wstał,  odsunął  kor-

donkowa narzutę i kołdrę. Przeszło mu przez myśl, czy się nie położyć, zmienił jednak zdanie 

i wrócił na krzesło. 

W  łazience  zapadła  cisza.  Wreszcie  drzwi  się  otworzyły  i  w  obłoku  pary  stanęła  w 

progu  Roberta,  zapinając  guziki  niebieskiej  koszuli  nocnej,  ani  nazbyt  pruderyjnej,  ani  wy-

zywającej. Włosy miała wyszczotkowane, oczy utkwione w jego twarzy. 

- Nigdy nie miałam wanny. Dziękuję, Gabrielu. 

- Nie ma za co. 

Spojrzała na jego  gołe stopy, rozpiętą koszulę. Nie ulegało  wątpliwości, że siedział i 

czekał. 

- Czy długo mnie nie było? - zapytała. 

- Ależ nie, wcale! 

- Może teraz ty chcesz... - Ręką wskazała na łazienkę. 

-  Tak...  naturalnie.  -  Z  rozmysłem  zostawił  drzwi  uchylone.  Umywszy  zęby  i  twarz, 

wrócił do sypialni z ręcznikiem w dłoniach. 

Roberta  przycupnęła  na  skraju  łóżka,  usiadł  więc  z  drugiej  strony.  Zdjął  koszulę  i 

spodnie, po czym się położył. Poszła w jego ślady. Leżeli, przykryci do pasa. 

Do siódmej wciąż jeszcze było daleko i nawet na wschodzie nie zaczęło zmierzchać. 

Gabriel oparł się na łokciu i spojrzał Robercie w oczy. 

-  Gabrielu  -  odezwała  się  rzeczowym  tonem  -  nie  byłam  dziewicą  w  trakcie  mojej 

pierwszej nocy poślubnej, za to teraz tak się czuję. To bardzo niezręczna sytuacja. 

Nie zmienił pozycji. Wciąż dzieliła ich spora odległość. 

- Nie przypuszczałem, że nie byłaś - powiedział. 

- To prawda. A ty? 

- To był mój pierwszy raz. 

- Jakoś mnie to nie dziwi. Więc już raz przez to przeszedłeś. 

Potwierdził w milczeniu. 

- Nigdy nie byłam tchórzem, nigdy. To takie do mnie niepodobne. 

Wziął jej dłoń i położył na prześcieradle. 

- Powiedz mi, Roberto, co najbardziej cię przeraża. 

- Wspomnienia wracają i znowu mam wrażenie, że leżę na tej górskiej drodze, a choć 

doskonale  wiem,  że  jestem  z  tobą,  a  nie  z  nim,  to  ogarnia  mnie  strach  i  nie  potrafię  go 

przezwyciężyć. Nie umiem sobie z tym poradzić. 

Gładził kciukiem jej dłoń, wpatrywał się w jej oczy i zastanawiał, co powinien dalej 

zrobić. Wreszcie szepnął: 

-  Chodź  tu...  -  Położył  się  na  plecach  i  przyciągnął  ją  do  siebie,  a  potem  uwolnił  jej 

dłonie. - Dla żadnego z nas to nie jest pierwszy raz. Rób, na co masz ochotę. 

Długą chwilę wpatrywała się w jego oczy. Dłoń opierała na j e g o piersiach, tuż koło 

serca, które biło tak samo szybko jak jej własne. 

Wolno  pochyliła  nad  nim  twarz.  Przyjął  jej  usta  z  namiętnością,  która  w  nim 

wzbierała. 

Kiedy znowu otworzyli oczy, byli tak blisko siebie, że czuli wzajemnie swoje ciała i 

słyszeli przyśpieszone oddechy. Klęknęła, w obu dłoniach trzymając jego twarz. 

- Twoje ręce są gorące - szepnął. 

- Tak jak twoja twarz. A serce tak szybko ci bije. 

- Tobie też? 

- Tak - odparła, znowu go całując. Odnalazła jego dłonie i chwyciła za nadgarstki, jak 

gdyby chciała przytrzymać go w pozycji, w której jej niczym nie groził. Pod palcami czuła 

jego  puls.  Pożądanie  nadeszło  jako  dar,  jako  zwycięstwo  nad  wspomnieniami.  Usiadła  na 

brzuchu Gabriela. Widziała, jak ciemnieją mu oczy, jak drżą nozdrza. A potem uniosła jego 

silne dłonie ku swoim piersiom. Siedziała tak, z zamkniętymi oczyma i głową odchyloną do 

tyłu, i oboje kołysali się, posłuszni pierwotnemu rytmowi, który rozbrzmiewał w ich głowach. 

Minęła długa chwila, nim Roberta opadła, przytulając się całym  ciałem  do Gabriela. 

Znowu pokierowała jego dłonią, a kiedy spełnił jej prośbę, jęknęła z radości. Przeszkadzała 

im pościel, niecierpliwie więc ją zrzucili i pozbyli się ubrań, a potem położyli się, odważając 

się na siebie spojrzeć, wiedzieli bowiem, że pragną tego samego. 

Wtulili  się  w  siebie.  A  kiedy  ich  rozkosz  doszła  szczytu,  Roberta  otworzyła  oczy  i 

zobaczyła  na  twarzy  Gabriela  grymas  ekstazy,  i  zadziwiła  się,  że  umie  go  do  tego  stanu 

doprowadzić. 

Uśmiechnęła się, bo tak oto ostatecznie zwyciężyła Elfreda Speara. 

W latach następnych często spotykała Elfreda mijając się z nim na ulicy, lecz nigdy ze 

sobą nie zamienili  słowa. Z Grace także nie rozmawiała,  choć kiedyś zderzyły się w progu 

banku. 

-  Och,  to  ty,  Birdy!  -  bezwiednie  wykrzyknęła  Grace.  Roberta  czując,  jak  serce  jej 

wali, rzekła: 

- Witaj, Grace, jak się miewasz? Lecz Grace doszła do siebie i oddaliła się bez słowa. 

Roberta odprowadziła ją pełnym współczucia wzrokiem. 

-  Biedna  Grace  -  szepnęła  do  siebie.  Siostry  Spear,  choć  surowo  im  tego  zakazano, 

znalazły  jednak  sposób  na  odwiedzanie  Roberty.  Wspólnie  z  kuzynkami  brały  udział  w 

przedstawieniach i wycieczkach. 

Myra  przychodziła,  kiedy  ją  zapraszano,  nigdy  jednak  nie  zostawała  długo  i  zawsze 

wychodziła  urażona  jakąś  sprzeczką  z  młodszą  córką,  która  nie  chciała  stosować  się  do  jej 

życzeń, jak ulegle czyniła to starsza. A Roberta znowu szeptała do siebie: 

-  Biedna  mama.  Wówczas  stawał  koło  niej  mąż,  obejmował  ją  i  całował  w  skroń. 

Dziewczynki także patrzyły za rozgniewaną babcią, jak gdyby Roberta ciężko ją skrzywdziła. 

- Czemu babcia jest taka niemiła? - pytały. 

-  Któż  to  wie?  -  odpowiadała  niezmiennie  Roberta.  Aż  wreszcie  pewnego  dnia 

odpowiedział na to pytanie Gabriel. 

- Bo jest zazdrosna. Roberta spojrzała na niego ze zdziwieniem. 

- O czym ty mówisz? 

-  Zazdrości  ci.  Nie  wiedziałaś  o  tym?  Grace  zresztą  też.  Obie  zazdroszczą  ci,  że 

zawsze jesteś szczęśliwa i że zawdzięczasz to tylko sobie. 

- Naprawdę tak uważasz? 

W odpowiedzi Gabe tylko się uśmiechnął. 

Roberta chwilę rozważała jego słowa, a potem pocałowała go w policzek - często się 

całowali w obecności dziewczynek. 

- Dziękuję, Gabrielu - rzekła. - Sama nigdy bym na to nie wpadła. 

- Bo ty nie masz w sobie nawet grama zazdrości, więc nie widzisz jej u innych. 

Potem,  obejmując  ją  mocno,  poprowadził  do  kuchni,  gdzie  czekał  stos  brudnych 

naczyń. 

- Czyja dziś kolej? - zawołała Roberta ponad ramieniem męża. 

- Nasza nie! - dobiegło z kilku stron. Przyjemnie dzielić się pracą, pod warunkiem że 

wszyscy chętnie spełniają swoje obowiązki. Lecz tyle jest rzeczy do zrobienia! 

Gabe spojrzał na Robertę, która śmiesznie się wykrzywiła. 

- A niech tam! - zaproponował. - Może my pozmywamy? 

- Nie, zostawmy to dziewczynkom. 

- Jutro naczynia będą na amen zaschnięte. 

- Ale jutro ktoś inny będzie miał dyżur. Roześmiał się i znacząco uniósł brew. 

- Co w takim razie teraz zrobimy? Stanęła na palcach i szepnęła mu coś do ucha. 

- Pani Farley - odparł z udanym zgorszeniem. - W biały dzień? 

Zerwali  z  wieszaka  płaszcze  i  skierowali  się  ku  drzwiom  wyjściowym,  po  drodze 

wołając: 

- Hej, dziewczynki! Zaraz wracamy! Musimy iść po coś do warsztatu! 

I śmiejąc się wesoło wybiegli w zapadający zmierzch. 
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